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Prolog 





Patrzył na świat spod ściągniętych brwi, głęboko osadzonymi oczyma ukrytymi w cieniu ostro wyrzeźbionych rysów. Groźny i nieprzystępny, o kamiennym sercu nieznającym litości. Takim go uczynili ludzie, takim go chcieli widzieć, takim więc był.

U jego stóp klęczał człowiek, cały pokryty cuchnącymi strachem, grubymi kroplami potu, przerażony, a jednocześnie pogrążony w religijnej ekstazie. Z poranionych dłoni ściekała krew, wsiąkając w złotodajny piach rozsypany w świętym kręgu. Piach ten przywieziono z daleka, z miejsca, gdzie ponoć bogowie ukryli nieprzebrane skarby. Można w nim było znaleźć cenne grudki, choć każdy, kto by ich szukał, narażał się na gniew i straszną zemstę.

Kapłan stojący tuż obok, na podwyższeniu, rozpostarł ręce. Szerokie rękawy lnianej szaty rozwinęły się na podobieństwo wielkich skrzydeł.

– Wielki boże! Opiekunie wiernych! Spraw, aby ten nędzny pył, który masz u stóp, spełnił wszystkie twe żądania! Niechaj karząca dłoń dokona pomsty na prześladowcach, wygna obcych i przywróci stary porządek.

Nachmurzone oblicze posągu zdawało się powoli, prawie niedostrzegalnie, zwracać ku wołającemu. Groźny bóg... takim go przecież chcieli...

– Swarożycu! – ciągnął żerca. – Strażniku otchłani i niebios. Ojcze dobra i zła. Dziś twoja potęga wróci, by ogarnąć uciśniony kraj, wskrzesić dawne zwyczaje i dawną swobodę. A ta ofiara niech będzie rękojmią naszej wierności.

Zgromadzeni w świątyni ludzie uważnie śledzili poczynania kapłana, który z namaszczeniem dorzucił garść ziół do ognia płonącego za posągiem. Słodko-gorzki zapach przyprawiał o zawroty głowy. Człowiek klęczący u stóp Swarożyca drżał na całym ciele w oczekiwaniu spełnienia. Żerca podszedł doń powoli, z tyłu, pogładził delikatnie zmierzwione włosy pokutnika. Sięgnął między fałdy szaty, wyjął gruby, szeroki rzemień. Sprawnie przewiązał najpierw lewy nadgarstek obejmującej posąg ręki, przerzucił skórzany pas na drugą stronę, założył pętlę na prawą dłoń, ścisnął mocno. Rozległ się jęk bólu. Celebrant przymknął oczy, wzniósł twarz w górę. Oblicze posągu pozostawało obojętne, odległe, nieobecne, choć jednocześnie wierni poczuli, że powietrze nagle gęstnieje, przepływają przez nie na przemian gorące i lodowate prądy, a nad głowami zawisa potężna, groźna siła.

Kapłan znów podniósł ramiona. W prawej dłoni mętnie zalśniło niewielkie ostrze, żółtopomarańczowe, przetykane barwnymi żyłkami.

– Oto dzieło naszych przodków! – zawołał. – Krzemienny nóż, któremu niestraszna ni woda, ni wicher. Niezniszczalny na podobieństwo gwiazd i słońca. Przechowała go matka ziemia, utuliła w czasach, gdy zapanowała obca wiara, kiedy obcy bóg rozpanoszył się na nie swoich włościach. Ten nóż jest znakiem powrotu dawnej mocy. Przezeń odrodzi się, co miało umrzeć i nie wrócić! Przywiązany człowiek rzucił się, jakby chciał zerwać więzy. Jednak rzemienny pas trzymał mocno. Kapłan chwycił ofiarę za włosy, odchylił do tyłu głowę. W blasku płonących wokół pochodni i olejowych mis ustawionych na trójnogach widać było, jak grdyka ofiary chodzi bardzo szybko w górę i w dół. Ostrze spadło na nią niby jastrząb na królika. Buchnęła krew, wylewając się potężnym strumieniem wprost na posąg boga. Zagrzmiało. Wyznawcy padli na twarz. W tej chwili zgasły wszystkie światła poza świętym ogniskiem. Nad kąciną przeleciał z wyciem huraganowy podmuch, łamiąc najpotężniejsze drzewa w świątynnym gaju. Potężny piorun uderzył tuż przy wejściu, zabijając na miejscu kilku ludzi. A potem zaczęła się ulewa. Woda leciała z bezchmurnego, rozgwieżdżonego nieba nie rzęsistym deszczem, ale potokiem. Znów grzmot i uderzenie pioruna, tym razem w dach świątyni. Mimo lejącej się wody natychmiast stanął w ogniu.

– Powstrzymaj gniew, Swarożycu! – żerca starał się przekrzyczeć odgłosy rozsierdzonej natury. – Nie kieruj go przeciw wiernym, ale raczej zachowaj na wrogów!

Człowiek z poderżniętym gardłem dogorywał. Przestał już krztusić się krwią, chwytać spazmatycznie oddech. Posoka ciekła słabiutkim strumykiem w rytm ostatnich uderzeń serca. Jeszcze tylko kopnął nogami, napiął w przedśmiertnym skurczu ręce. Pas niespodziewanie pękł, uwalniając ciało. Zalany krwią nieszczęśnik padł ciężko na bok, skulił się i zamarł. W tej samej chwili nawałnica ucichła, a płomień na dachu przygasł. Ostatnie pełgające ogniki stłumione zostały przez łagodny powiew. Wraz z nimi zgasły światła w kącinie. Ciemność trwała mgnienie oka, bowiem prawie natychmiast trójnogi rozjarzyły się o wiele jaśniejszym blaskiem niż przedtem. Ci, którzy odważyli się podnieść wzrok, mogli ujrzeć coś nieprawdopodobnego – kolejny cud uczyniony przez boga. Krew ofiary wsiąkła w złotodajny piach, nie pozostawiając śladu. Podobnie zbryzgane stopy posągu stały się w jednej chwili czyste. Ludzie podnieśli się na klęczki.

– Dzięki, panie niebios i otchłani, za łaskę! – Kapłan pochylił się przed Swarożycem. – Dzięki, żeś powstrzymał karzącą dłoń.

Odwrócił głowę w bok, rozłożył ręce, znów spojrzał na posąg, a potem zawołał coś niezrozumiale, gardłowym głosem. Było słychać w tym okrzyku prośbę i żądanie zarazem, na myśl przychodziło tylko jedno – żerca kogoś wzywał, przywoływał z bardzo daleka. Zwalista postać pojawiła się niespodziewanie, jakby wyrosła spod ziemi. Na tle płonącego za posągiem ognia zdawała się wielka i mroczna. Żerca znów machnął ręką. Zapłonęły pochodnie i olej w naczyniach, pojaśniało. Przez tłum przeszedł szmer zaskoczenia i przerażenia, a przede wszystkim niedowierzania. Wielu pewnie rzuciłoby się do ucieczki, gdyby nie świadomość, iż w leśnym gąszczu wokół kąciny mogą się czaić krwiożercze duchy. Bowiem obok kapłana stała niedawna ofiara złożona u stóp boga! Wierni znów padli na twarz, bojąc się spojrzeć na cud.

– Powstańcie, nie lękajcie się! Oto jest ten, który wypełni moją wolę! – głos wydobywający się z żercy był o wiele niższy niż przed chwilą, potężny na podobieństwo bojowych kotłów, przenikał na wskroś. Zgromadzeni posłusznie dźwignęli się na nogi. – W jego rękach przyszłość i powodzenie. Jemu pisane zacząć to, na co czekaliśmy siedem dziesiątków lat, odkąd zaczął się panoszyć chrześcijański pomiot! Oto przed wami stoi Przemko Łabędź, który poświęcił życie, by powrócić z tamtego świata wraz z rozkazami danymi od boga.

Człowiek obok kapłana patrzył na tłum jasnobłękitnymi, wodnistymi oczami. Na tłum?... Ludzie mieli wrażenie, że wzrok wskrzeszeńca przenika ich na wylot, kładzie się na duszy burym, niemożliwym do zmazania cieniem. Unikali więc tego spojrzenia, skłaniając głowy, kiedy dotykały ich gorejące zimnym żarem źrenice.

– Oto twój nóż – kapłan zwrócił się ku Łabędziowi.

Podał mu krzemienne ostrze. – Twoje błogosławieństwo, a zarazem przekleństwo dla wrogów. Wiesz, co masz czynić.

Zmartwychwstały skinął powoli głową. Dotknął gardła końcami palców.

– Nie wypowiesz słowa – żerca mówił teraz cicho, ale głos docierał do wszystkich. – To cena. Zapłata za łaskę boga. A teraz idź, uczyń, co uczynić powinieneś.

Łabędź niespiesznie zszedł z podwyższenia, wszedł między ludzi. Rozstępowali się przed nim na podobieństwo ławicy ryb pierzchających przed drapieżnikiem. Nie patrzył na nikogo. Zatrzymał się jedynie przy czterech ciałach rażonych piorunem. Pochylił się nad każdym, dotknął dłonią czoła. Siny blask rozjaśniał powietrze za każdym razem, a z wielkiej oddali dochodził gniewny pomruk podobny odgłosom nadciągającej burzy. Ku przerażeniu zgromadzonych zmarli podnieśli się, a właściwie wyglądało tak, jakby uniosła ich i postawiła na nogi niewidzialna siła. Przemko nie poświęcił im więcej nawet odrobiny uwagi. Ruszył dalej. Sztywnym krokiem podążyli za nim.

– Łaska Swarożyca i siła Peruna – szepnął ktoś trwożliwie. – Naprawdę wracają...

Kapłan z uwagą obserwował grę cieni na świętym piasku. Dobre i złe wróżby splatają się nieustannie we wzory zmieniające się w rytmie życia. Tętno świata można wyczuć jedynie w takich miejscach jak to i tylko w wybranych chwilach. Czy teraz właśnie taka nadeszła? Czyżby ten skrzydlaty stwór wyraźnie widoczny w samym środku znaczył to, co powinien znaczyć? Otrząsnął się.

– Bywajcie! – rzucił. Pora najwyższa zakończyć obrzędy.

Dwóch tęgich pachołków wniosło ciężki krzyż. Misternie wyrzeźbiona przez rzymskiego czy mogunckiego mistrza postać Chrystusa chwiała się na boki, gdy ją taszczyli, a potem umieścili naprzeciw tłumu, tuż przed złocistym kręgiem. Za pomocą wielkiego kamiennego młota wbili krucyfiks w ziemię.

– Spójrzcie. – Żerca wskazał ukrzyżowanego. – Oto chrześcijański bóg. Powiadają, jakoby mocą swoją powstał z martwych. Czymże on jednak jest? Jaka jego moc? Przed chwilą widzieliście, że w mojej osobie nędzny sługa Swarożyca potrafił przywołać z zaświatów uwolnioną z ciała duszę. A skoro nasz bóg daje tyle siły, czy nie jest potężniejszy od owego Chrysta, co nie potrafił oprzeć się krzywdzicielom? Czyście kiedy widzieli, by jego kapłan ożywił zmarłego najbardziej choćby usilnymi modłami? Jedno, co potrafią, to złożyć zwłoki do grobu i wziąć jeszcze za posługę sowitą zapłatę!

Przez tłum przeszedł szmer, rozległy się okrzyki poparcia.

– Nasz pan zasię dłoń ma żelazną, a serce z płonącego kamienia. Wielki Swarożyc żelazem pokona nową wiarę, a ogniem wypali jej resztki.

Ujął w dłonie solidny topór. Pierwszy cios odłupał pokaźną drzazgę z ramienia krzyża. Drugi ugodził postać Chrystusa, odrąbując jej rękę. Kapłan w zapamiętaniu siekł wizerunek, jakby chciał zetrzeć go w popiół. Wreszcie zatrzymał się zmęczony i spocony.

– Weźcie te drzazgi! Podzielcie się nimi, ukryjcie dobrze. A kiedy nadejdzie czas, każdemu napotkanemu księdzu wyłupcie jedno oko drewnem z krzyża ich bóstwa. Drugie zasię oślepcie żelaznym szydłem z tego narzędzia! Niechaj brat i ojciec Swarożyca, wielki Perun, sprawi, aby żelazna oksza należąca do wojowniczego Jarowita stała się tym, czym dla wroga być powinna!

Rzucił lśniący topór wysoko w górę, nad tłum. Ci, w których kierunku leciał, zasłonili oczy. Jednak nim ciężkie żeleźce zdążyło opaść, przez otwór wypalony przedtem w dachu wdarła się błyskawica, rozszczepiając stal na setki igieł. Opadły srebrzystym deszczem na głowy ludzi.

– Widzicie? Nasi bogowie nic nie czynią przypadkowo. Nawet piorunny gniew ma swój cel, jak owa dziura nad nami czy zmartwychwstali słudzy, co poszli za naszym posłańcem. Spójrzcie, bóg nie zabił ich dla kaprysu, ale by dopomogli w zbożnym dziele, wyzbyci ludzkich pragnień i ludzkiego strachu.

Zwrócił się twarzą do posągu.

– Ożyw swoją potęgą stary porządek, Swarożycu. Wraz ze swymi braćmi: Perunem, Swantewitem, Trzygławem, Jarowitem i pozostałymi możnymi niebios sprawcie, by ku pognębieniu wrogów obudziły się dawne siły, wypełzły wreszcie z mrocznych, ciasnych komyszy i służyły pomocą waszym sługom.

Dorzucił ziół do ognia. Tym razem nie wsypał ich jedynie garści, ale opróżnił cały dzban. Upojny zapach uniósł się wraz z gęstym ciemnozielonym dymem. Najpierw uleciał słupem pod dach, jakby zamierzał uciec przez otwór, ale nim go dosięgnął, zawahał się. A potem zawrócił w dół, opadając ku gęstwie głów, ku uniesionym twarzom. W jednej chwili rozpełzł się po całej kącinie, ogarniając wszystkich i wszystko. Kapłan patrzył z podwyższenia, wiedział doskonale, co dzieje się ze zgromadzonymi. Najpierw gorzki pierwszy oddech, strach, że to trucizna, potem silny zawrót głowy, a wreszcie... Znał i kochał to uczucie. Dlatego czym prędzej zanurzył się między ludzi, wciągając opary głęboko w płuca. Świat zawirował w obłędnym tańcu, ziemia uciekła spod stóp. Zaraz jednak słabość zastąpiło poczucie wielkiej mocy, niesamowitej siły, jakby palcami jednej ręki można podnieść cały świat, marnym gestem zetrzeć go w pył i zlepić z powrotem w jednej chwili.

Posąg Swarożyca w świętym kręgu poruszał się to w przód, to w tył, na boki, zataczał koła... Bóg tańczy, bóg się raduje, bóg uczestniczy w święcie poddanych.

– Obiata, obiata – rozległ się okrzyk. Powtarzany przez coraz więcej gardeł rósł, potężniał, ogarniał wszystkich. – Obiata, obiata!

Żerca otrząsnął się z transu, w jednej chwili zamroczenie minęło. Swarożyc stał znów pośrodku złotego kręgu, czekał na dary. Wniesiono kadzie z miodem, zbitą z desek ławę, na której piętrzyły się chleby, jabłka i parujące mięso. Postawiono to przed posągiem, na złotodajnym piasku.

– Trzeba, trzeba! – znów narastał krzyk.

Kapłan wzniósł ręce.

– O trzebę wołacie! – zagrzmiał. – A jakaż ona ma być, by zadowoliła Swarożyca i jego braci? Piwo, wino czy krew?

– Kry! – zawołał zgodny chór. – Kry wołamy!

Żerca uśmiechnął się pod nosem. Krwi chcą. Jakże inaczej! Nie można zadowolić okrutnego bóstwa tym, czym zwykło się przekupywać zmarłe dusze. Na umówiony znak pomocnicy kapłana wprowadzili człowieka mizernego wzrostu. Szedł między nimi z podniesioną głową, pogardliwie spoglądając na wyjący tłum.

– Oto i trzeba! Brudny kapłan niemieckiego boga!

Jego podarujemy naszemu panu, nim rozpocznie się uczta ofiarna! Podajcie mi drzazgę i igłę!

Ksiądz został zmuszony do uklęknięcia przed posągiem. Pachołkowie mocno trzymali go pod ręce, bo usilnie próbował wstać. Patrzył prosto w surową twarz Swarożyca. Przysiągłby, że w głębokim cieniu skrywającym oczy rzeźby zalśniły ogniki, jakby życie tliło się wgłębi źrenic. Jesteś szatanem samym czy jedynie jego nieudolnym dziełem? – zapytał w myślach. Czy ci wszyscy ludzie są dla ciebie dziećmi, czy tylko sługami?

Nie uzyskał odpowiedzi. Nie dano mu zresztą czasu. Bez ostrzeżenia żerca wraził mu w oczy drewnianą drzazgę i stalową igłę. Rozległo się nieludzkie wycie bólu. Tłum zakrzyknął w ekstazie. A kapłan już rozciął brzuch duchownego tuż pod żebrami. Już sięgnął ręką między wnętrzności. Po chwili wyrwał serce chrześcijanina. Pokazał je wyznawcom, wciąż jeszcze bijące.

– Jedzcie, pijcie i radujcie się! A kiedy powrócicie do swych wiosek i osad, natychmiast zwołajcie wiece. Nadchodzi nasz czas! Jutro umrze ten, na którym opiera się nowy ład. I nim rok przeminie, powrócą dawni bogowie!

Ogarnął wzrokiem tłum, wyłuskał w nim stojącego nieco z boku mężczyznę o zaciętej, pobrużdżonej twarzy. Skinął na niego. Tamten przecisnął się przez ciżbę.

– Pójdźmy, Birucie – rzekł kapłan. – Trzeba się naradzić. Ty wszak poprowadzisz naszych wiernych przeciwko niemieckiemu bogu.

Birut patrzył bez zmrużenia powiek w oczy żercy.

– Chodźmy zatem, Wszeborze – powiedział niskim, metalicznie brzmiącym głosem. – A lud niechaj świętuje.
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Mieszko cały dzień spędził zamknięty w izbie. Nikogo nie chciał widzieć, a od południa nie odpowiadał nawet na pytania. Czuwający pod drzwiami giermek zachodził w głowę, co się znów stało. Czy przybyły o poranku woj przyniósł złe wieści? A może król znów popada w szaleństwo. Król! Cieszko roześmiał się gorzko w duchu. Przywykł tak nazywać pana. A przecież musiał się zrzec korony, by uniknąć cesarskich najazdów. Od tamtych pór zdziwaczał, zapadał na zdrowiu... A może raczej od czasu niewoli w Czechach? Ponoć zrobiono mu tam straszną krzywdę, pozbawiając męskości. Giermek nie wyobrażał sobie podobnego upokorzenia. Z walecznego męża uczynić babę!

– Co z księciem? – Nadszedł tysięcznik Rigbert. Zjadł co?

Cieszko wzruszył tylko ramionami. Wszyscy wiedzieli, że Mieszko nie przyjmuje pokarmów ni napojów, kiedy go dopadnie słabość.

– Nieważne – mruknął przybyły – otwieraj. Pan musi wreszcie podjąć gości. Na posłuchanie czeka palatyn Michał.

– Nie lza – warknął nieprzyjaźnie giermek. Drażnił go zarozumiały Niemiec. – Książę zabronili przeszkadzać. Gardłem odpowiadam...

– Gardłem odpowiesz, jeśli coś mu się stanie. A ninie biorę na siebie jego gniew.

Chciał ominąć młodzieńca, ale musiał stanąć, kiedy drogę zagrodziło mu obnażone ostrze.

– Szczeniaku, bacz, z kim sprawa!

– A wy baczcie – wycedził przez zaciśnięte zęby Cieszko – żem nie otrok, co go można niby snop siana przesunąć.

– Tak ci się zdaje? – uśmiechnął się krzywo Rigbert. – Uważaj zatem.

Giermek nie wiedział, jak to się stało, nie dostrzegł najmniejszego ruchu, ale w jednej chwili siedział na kamiennej posadzce zupełnie bezbronny. Miecz, który z całych sił dzierżył w dłoni, znajdował się teraz w rękach tysięcznika.

– Nie ruszaj się. Dzielny z ciebie pachoł, ale musisz się jeszcze wiele nauczyć. A teraz przestań udawać wielkiego brońcę i nie przeszkadzaj.

Pchnął drzwi, jednak okazały się zamknięte od środka. Zapukał, po chwili załomotał pięścią.

– Otwórzcie, miłościwy panie – krzyknął. – Nie pora pogrążać się w rozpaczy, gdy sprawy czekają!

Wobec braku odpowiedzi powtórzył wołanie po niemiecku. Na próżno. Skinął na giermka.

– Leć, zajrzyj przez okno. Młody i lekki jesteś, łacniej ode mnie na wyżkę wyleziesz.

Niecierpliwie czekał na powrót Cieszka. Tymczasem nadszedł Michał Awdaniec.

– Co się dzieje?

Rigbert wzruszył ramionami zupełnie jak niedawno giermek. Nie pierwszy raz Mieszko odgradzał się od świata. Jednak dotąd nie zdarzyło się, by nie przyjął palatyna czy jego brata. Nadbiegł zdyszany Cieszko. W oczach miał przerażenie, oddychał szybko, widać bardzo poruszony.

– Król... – wykrztusił i poprawił się zaraz: – Książę leżą na środku komnaty! Nie dają znaku życia.

– Trza było wyłomie okno! – rzucił Rigbert.

– Próbowałem. Jeno trudno się tam utrzymać, nijak zaprzeć nogami czy chwycić ręką! Samiście dobrali w kasztelu takie miejsce, by się ktoś podstępem do pana nie zakradł.

Tysięcznik machnął niecierpliwie ręką.

– Wołaj czterech ludzi z siekierami, ale szybko!

Niedługo potem rozległy się odgłosy rąbania. Wprawni woje na przemian opuszczali z rozmachem szerokie oksze dwuręcznych toporów na solidne dębowe drzwi zbrojone żelaznymi klamrami. Dobrze wybrał dowódca komnatę księciu. Nikt do środka wejść nie miał prawa bez przyzwolenia władcy. Teraz klął Rigbert na czym świat stoi własną zapobiegliwość. Awdaniec niecierpliwie przestępował z nogi na nogę. Milczał. Nie miało sensu popędzanie ludzi, bo sami pragnęli jak najszybciej sforsować oporne deski. Kochali swojego księcia, mimo iż ostatnimi czasy dziwaczny się stał i nieprzystępny. Jednak każdy z przybocznych doskonale pamiętał dawne wyprawy, waleczność monarchy połączoną z wielką łaskawością. Książę nie przypominał w niczym srogiego ojca, Chrobrego. Więcej miał z dziada, wielkiego Mieszka, a jeszcze więcej z łagodnej matki, słodkiej Emnildy, jedynej bodaj kobiety, do której Bolesław miał słabość.

Wreszcie puściły zawiasy. Wepchnęli odrzwia do środka, cofnęli się, uczynili miejsce palatynowi i tysięcznikowi. Zaraz za nimi wcisnął się Cieszko. Przypadł do księcia.

– Wołajcie cyrulika! – wrzasnął, patrząc na znieruchomiałych dostojników. – Czego stoicie? Okno otwórzcie! Poślijcie po kogoś!

Zerwał się, chcąc popędzić po pomoc. Palatyn chwycił go wbrew woli, ścisnął potężnymi ramionami. Giermek wyrywał się jeszcze przez chwilę, po czym ucichł.

– Pan nie żyje – powiedział cicho, łagodnym głosem, jakby przemawiał do przestraszonego małego dziecka. Na nic zda się bieganina i krzyki.

– Skąd wiecie?! – Cieszko szarpnął się jeszcze. Poczuł silny uścisk na ramieniu. To Rigbert. Patrzył mu prosto w oczy.

– Widzieliśmy w życiu zbyt wiele trupów, chłopcze. Śmierć ma niepowtarzalny zapach. Doświadczony wojownik wyczuje ją bez trudu.

Podszedł do ciała, odwrócił je delikatnie na plecy. Nóż zatopiony był w piersi po samo ostrze. Palce Mieszka zacisnęły się kurczowo na rogowej rękojeści.

– Targnął się na życie – mruknął Rigbert. – Pewnie w przypływie szaleństwa. Ale dziwna to broń...

Z trudem oderwał dłonie księcia, wyszarpnął nóż.

– A cóż to? – spojrzał na Michała.

Awdaniec zbliżył się, wziął przedmiot, wytarł z krwi skrajem płaszcza.

– Boże wszechmogący – szepnął przerażony. – Krzemienny nóż. Takimi posługują się żercy – Widząc, że Rigbert nie rozumie tego słowa, wyjaśnił: – Pogańscy kapłani. Na Rusi zwą ich wołchwami.

– Skąd tu podobna rzecz? – Tysięcznik wyjął ostrze z dłoni palatyna. – Kto tu był?

– Przemko Łabędź – odparł natychmiast Cieszko, nie mogąc oderwać oczu od zwłok. – Tylko on wszedł do księcia. Jeno dzisiaj dziwny był. Słowem się nie odezwał.

– Dlaczegoś nie mówił?! Miałeś dawać znać o każdym, kto do pana zaszedł lubo zajść usiłował.

– A cóż w tym było niecodziennego? Przemko zawsze miał przystęp. Jeno jakiś dziwny był – powtórzył.

Rigbert spojrzał na palatyna.

– Mówi wam coś więcej to narzędzie?

– Nie. – Awdaniec bezradnie pokręcił głową. – Jeno niczego dobrego spodziewać się nie można. Jeszcze za panowania Chrobrego kilka razy pogaństwo podnosiło głowę. I dziś możemy tego oczekiwać, kiedy władza w kraju osłabła. Ale żeby tak jawnie... Wierzyć się nie chce. I na dobitkę Łabędź? Wszak wierny był jak pies. Książę ufał mu bardziej niż własnym dłoniom.

– A wy, palatynie, dalibyście sobie za owego woja rękę uciąć?

– Ja, panie tysięczniku, nie dam sobie uciąć za nikogo choćby paznokcia. Wyjąwszy może braci, a i to nie wszystkich. – Zapatrzył się w ciemność za oknem. – Zostaliśmy sami, bez władcy, niby sieroty bez ojca.

– Ostatnimi czasy marne to było ojcowanie.

– Ale było! Teraz trzeba poszukać kogoś, kto właść przejmie.

– Kogo macie na myśli? Wszak jest Bolesław, ale też i Kazimierz.

– Za wcześnie o tym mówić – palatyn uciął rozmowę.

Przecież nie może przy obcym powiedzieć, co myśli. Rigbert jest wiernym sługą, ale zawsze to Niemiec. Bliżej mu do cesarskich niż polskich spraw. Prawdę rzekł jednak przed chwilą ten rycerz. Jest Kazimierz, z prawego łoża, choć ojciec przeznaczył go do innych spraw. Ale jest i Bolko, ukochany syn Mieszka. W nim w większości i możni, i pospólstwo będą raczej upatrywać nowego władcy. Wszak by oczyścić mu drogę, sam książę zapobiegliwie wysłał starszego, zrodzonego z Niemki syna do klasztoru. Młodszy, owoc prawdziwej miłości, nieokiełznany był i odważny do szaleństwa. Czy to słuszny wybór? Tego Michał powiedzieć nie potrafił. Nie znał też nikogo, kto by mógł służyć rozsądną radą w tym względzie.

– Należy odnaleźć tego Przemka – przerwał ciszę Rigbert. – Może powie coś ciekawego.

– Spróbujcie. – Awdaniec odetchnął głęboko. – Wątpię, czy się uda, ale poślijcie ludzi na poszukiwania. Trzeba imać się każdego sposobu, by wyjaśnić tę śmierć.
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Kopała najpierw rydlem. Ziemia, zapiekła po deszczach następujących na przemian z upałami, poddawała się niechętnie. Nie chciała oddać tajemnic. Ale tym razem musiała ustąpić. Najpierw rydel, potem długi, wąski sztylet. Wszystko, aby zagłębić się w chłodne wnętrze, dotrzeć tam, gdzie...

Pod warstwą gliny niespodziewanie pulchna czarna gleba. Nanieśli jej kmiecie z pól. Ponoć została poświęcona przez chrześcijańskiego kapłana. Kopiąca odchyliła głowę, zaśmiała się na cały głos. Po lesie poniosło się przeszywające wycie. Przy nim wilczy zew mógł się zdać kwileniem niewinnego niemowlęcia. Umilkły nawet ptaki, bezpieczne wysoko w koronach drzew. Zdawało się, że w samym środku wiosny okolicę nagle skuł straszliwy mróz.

Pod czarnoziemem znów gliniasta skorupa. Niecierpliwie zaczęła ją rwać palcami, nie zważając na łamiące się i krwawiące paznokcie. Rozgarniała oporną ziemię. Ta osuwała się z powrotem w wykopany dół, zupełnie jakby chciała jak najbardziej utrudnić pracę.

– Trzy łokcie, może cztery – mruknęła do siebie kobieta – nie więcej. A choćbyście nawet schowali go głęboko na siedem sążni, znajdę!

Znów chwyciła rydel, mozolnie rozbijała uparte grudy. Głupi ludzie, uważają, że jeśli coś ukryją w trzewiach matki ziemi, jest to bezpiecznie schowane. Nie wiedzą, jak łatwo odkryć ich marne tajemnice. Uderzyła mocno z góry. Drewniane ostrze okute żelazem wbiło się w coś miękkiego. Powietrze wypełnił mdlący odór.

Uśmiechnęła się triumfalnie. Jest! Nareszcie! Jeszcze tylko trochę cierpliwości. Niech zgaśnie słońce, a księżyc wypełni świat sinym, skradzionym bogom blaskiem. To już niedługo. Patrzyła bez zmrużenia na czerwony krąg powoli znikający za horyzontem. Pozostał jeszcze jedynie sam skraj tarczy, jeszcze ostatnie promienie pieściły delikatnymi palcami poszarpane na strzępy obłoki. Jeszcze przeleciał ostatni ciepły podmuch. Wreszcie nastał zmierzch. Sierp księżyca stał już wysoko, zbudzony jeszcze za dnia. Dawał niezmiernie mało światła, ale jej to musiało wystarczyć. I wystarczało w zupełności.

Źrenice rozszerzyły się, wypełniły nie tylko całe tęczówki, ale sprawiły, iż oczy stały się prawie całe czarne, obwiedzione jedynie wąskim pasmem bieli. Podjęła pracę. Ostrożnie odkrywała znalezisko, odgarniała zeń ostatnią warstewkę ziemi. Najpierw ukazały się dłonie, poczerniałe, połyskujące śliskim, cuchnącym woskiem. Złe ręce zapętliły je konopnym sznurem. Natychmiast rozcięła więzy. Nogi... również uwięzione. Potwory! Pomsta spadnie na wasze głowy! Warknęła cicho. A teraz głowa... Rzadkie włosy zlepione trupim jadem, opuchnięte wargi, wyszczerzone zęby. Na oczach srebrne monety. A w czoło wbity długi żelazny gwóźdź. Bez dalszych oględzin wiedziała, że ostrze wychodzi potylicą, wbite głęboko w glinę. Tak właśnie mali, brudni ludzie potrafią się zabezpieczyć przed powrotem umarłych. Ale nie dzisiaj! Tej nocy ich podstępy okażą się podobne jałowym poczynaniom mrówek zabezpieczających dom przed powodzią.

Podniosła głowę, zawyła przeciągle. Tym razem wydobyła z piersi bardziej jeszcze potępieńczy głos niż za dnia. Zdecydowanym szarpnięciem wyrwała gwóźdź, odrzuciła go ze wstrętem, prędko, jakby mógł ją sparzyć, patykiem zrzuciła z powiek trupa srebro. Rozgarnęła resztki ziemi wokół ciała. Ujęła przelewającą się dłoń. Przegniłe tkanki rozstępowały się pod dotykiem. Pochyliła się, by złożyć na granatowosinych wargach długi miłosny pocałunek.

– Zbudź się, miły – szepnęła. – Dość już wypocząłeś. Pora wstać. Nadchodzi nasz czas. Dzisiejszej nocy obejmiemy świat we władanie. Zatańczymy w oszalałym rytmie bijących, przerażonych serc. Napijesz się krwi i nasycisz strachem. Zbudź się!

Ostatnie słowa wypowiedziała głośno, z mocą. I znów przywarła wargami do martwych ust kochanka. Jakże pragnęła, by drgnęły, oddały pieszczotę! Pogładziła sztywne włosy.

– Jam jest twoja, a ty mój jesteś, jak to sobie ślubowaliśmy na nowiu pod starym posągiem. Zbudź się, ukochany.






[image: grafika67]



Rozdział 1



Wieś płonęła. Wśród zabudowań biegali przerażeni ludzie. Nikt nie wiedział, kiedy zaczął się pożar, ale i nikt o tym teraz nie myślał. Po północy nagle stanęły w ogniu wszystkie stodoły, a reszta budynków zajęła się w mgnieniu oka. Na nic gasić, trzeba było ratować, co tylko się da z dobytku... i przede wszystkim dzieciska! O nie zadbano najprędzej. Zgromadzone w jednym miejscu, przy kapliczce na skraju wsi, zbiły się w gromadkę. Nie krzyczały w przestrachu, lecz trwały zmartwiałe, skamieniałe. Tuliły się nawzajem, szukały schronienia za plecami starszych. Dorośli, zajęci wynoszeniem sprzętów, wyprowadzaniem chudoby, nie mogli dostrzec tego, co one. Nie czuli, co kryje się w ciemnym lesie, poza kręgiem blasku. Ten pożar... to nie zwyczajne, przypadkowe nieszczęście, jakie nawiedza czasem każde skupisko ludzkie. W nim było coś więcej. Wiele więcej. Maleńka, może dwuletnia dziewczynka objęła za szyję siostrę, wtuliła twarzyczkę w jej długie włosy. Zbyt krótko żyła jeszcze, by w pełni ocenić zagrożenie, ale ta pokraczna postać, która przemknęła opodal, przestraszyła ją.

– Chodźmy do środka – powiedział któryś z chłopców. – Bóg nas ochroni od złego.

Zebrali się wszyscy czym prędzej. W pomieszczeniu kapliczki paliło się tylko wieczne światełko. Chłód i bezpieczeństwo. Maleńką świątynię ufundował swego czasu Piotr Łodzią, wdzięczny wsi za staranie, jakie nad nim miały niewiasty, kiedy poturbował go na łowach dzik. To był wielki gest wielkiego pana, że pośród borów wzniósł kamienną budowlę. Dzieci zamknęły za sobą drzwi. Przez mętne gomółki okienek wdzierał się blask ognia. A potem...

Potem rozległ się pojedynczy straszliwy krzyk. Rozpacz zmieszana z przerażeniem. Po chwili dołączył drugi głos. Wreszcie okropne wycie dobyło się z wielu gardeł. Dzieci znów skupiły się w gromadkę. Krzyki i wrzaski dobiegały długo, stawały się coraz rzadsze, coraz cichsze... Wreszcie zapadła cisza. Była jeszcze gorsza niż poprzedni hałas, jeszcze bardziej nabrzmiała grozą.

Na zewnątrz kroki, twarde, zdecydowane. W kapliczce narastało przerażenie. Szept jeden, drugi, cichy okrzyk, stłumiony zaraz, zduszony w zarodku. Może ten ktoś ominie, nie zauważy... nie odważy się wejść...

Skrzypnęły drzwi. Na nic nadzieja! Do wnętrza wdarła się łuna dogasającego z wolna pożaru. W nagłym blasku, oślepiającym przywykłe do mroku oczy, stanęła wielka czarna postać. Zdawała się wypełniać całe wejście. Przekroczyła próg. Dzieci zamarły w trwożnym oczekiwaniu.

– Koniec już – odezwał się przybyły niskim, miękkim głosem. – Po wszystkim. Możecie wyjść.

Jeszcze nie ufały, wahały się. Wtedy mężczyzna energicznie podszedł do ołtarza. Ujął w dłoń krucyfiks, ucałował postać Chrystusa.

– Widzicie? Krześcijanin jestem jako i wy. Pomoc niosę. Musicie jednak wynijść, bym was zabrał w bezpieczne miejsce.

– Jak masz na imię? – rozległ się ufny głosik.

– Wybawiciel – odparł z uśmiechem człowiek. – Wasz wybawiciel. Nie bójcie się. Złe przyszło i odeszło, jak to złe. Dobrze, żeście się tu schowali.

Maleńka dziewuszka oderwała się od siostry, podeszła do niego, włożyła drobniutką rączkę w szorstką, twardą dłoń.

– Zaprowadzisz mnie do mamusi?

– Chodźcie – odparł. – Czekają tam na nas moi krewniacy i niecierpliwią się.

Opadło napięcie, znikły obawy. Dzieci ruszyły w stronę wyjścia. Wybawca szedł na końcu, razem z malutką dziewczynką. Przed kapliczką pochód przystanął. Jasne główki rozglądały się w poszukiwaniu ocalałych rodziców albo zapowiedzianych życzliwych ludzi.

Pierwszy rzucił się do ucieczki chłopiec, który wpadł na pomysł, by skryć się w kaplicy. Najpierw próbował wrócić do środka, ale drzwi były zamknięte. Pilnował ich człowiek, który wywabił ich ze schronienia. Chłopczyk skręcił więc w kierunku płonącej wsi. Nie ubiegł daleko. Spadła nań nagle zębata bestia o skołtunionej burej sierści. Wgryzła się wprawnie w kark. Malec krzyknął przeciągle i umilkł. W zapadłej ciszy słychać było obrzydliwe chrupnięcie i odgłos chłeptania.

Wtedy rozpętało się piekło.

Ze wszystkich stron wypadły poczwary o pyskach i pazurach zbroczonych krwią, niesyte jeszcze krwi i krzywdy. Dziewczynka stojąca obok człowieka przy drzwiach kaplicy przytuliła się do jego nogi. Patrzyła szeroko otwartymi oczami na wielkiego psa o dziwnie ludzkim obliczu, który zbliżał się w niesamowitym pędzie. Pazurzaste łapy darły ziemię, wyrywały kępy trawy. Z pyska toczył pianę, zaschnięta posoka barwiła ciemnymi smugami kosmatą sierść.

– Ratuj – pisnęła.

Człowiek nie ruszył się. Mała próbowała schronić się za nim, ale nie pozwolił. Chwycił drobniutką rękę, podsunął dziecko do przodu, patrząc w przestrzeń, jakby podawał bezwartościowy przedmiot. Może zresztą rzeczywiście tak uważał. Wilkołak porwał dziewczynkę. Próbowała jeszcze trzymać się sękatej dłoni fałszywego wybawcy, chwyciła kurczowo potężny palec, ale potwór oderwał ją bez trudu. Widziała jeszcze, że mężczyzna obojętnie odwraca się ku drzwiom kaplicy. Potem nadszedł straszny ból, płynący gdzieś od brzucha i pleców. Świat zawirował, pociemniał, żeby wreszcie pogrążyć się w czerni. Jeszcze tylko przez chwilę słyszała straszliwy, wysoki pisk. Nie wiedziała nawet, że to krzyczy ona sama, tak właśnie żegnając się ze światem.
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Czop był niezmiernie rad z wizyty w Pradze. Wynik rozmów z księciem Brzetysławem był taki, jakiego spodziewał się Wielba, następca zamordowanego kapłana Wszebora. Toteż Czop poklepywał co chwila rosłego towarzysza. Sam niewielkiego wzrostu, musiał wspinać się na palce, żeby sięgnąć ramienia idącego obok. Wlokła się straszliwie droga, bo musieli iść pieszo. Żaden wierzchowiec nie pozwalał się dosiąść Przemkowi Łabędziowi. Więcej – konie płoszyły się, jeśli podszedł bliżej niż na dziesięć kroków. Droga z wielkopolskiego boru do stolicy Czech musiała zatem trwać długo, tym bardziej że Przemko nie potrafił szybko chodzić. W dodatku Łabędź znikał co kilka dni. Czop wolał nie dociekać, gdzie wtedy bywał, osobliwie od czasu, gdy zobaczył w kącikach warg milczącego woja ślady krwi. Wtedy przyszło też do głowy małemu posłańcowi, że Przemko nie tyle nie może, co raczej nie chce żwawiej się poruszać. Być może mu się po prostu nie śpieszyło... Niewykluczone, iż żerca wydał mu inne rozkazy. Tak czy inaczej, w Pradze był potrzebny, aby uwiarygodnić osobę posłańca, bo Brzetysław znał go z czasów, gdy Mieszko Bolesławowie gościł w tym mieście. Gościł to zresztą wielkie słowo. Był po prostu więziony i, jak powiadali, został przy tej okazji pozbawiony męskości przez mściwych czeskich krewniaków. Zaś o Łabędziu krążyły słuchy, jakoby był synem samego księcia. Ile w tym było prawdy, nikt nie wiedział. Jednak niewątpliwie Mieszko Lambert darzył młodego woja ojcowskim uczuciem. Choć niekoniecznie zaraz musiało się to wiązać z prawdziwym ojcostwem. Bolesław, który pochodził ze związku nigdy nieuznanego przez Kościół, miał rogatą duszę, buntował się przeciw władzy rodzicielskiej. Książę kochał go, ale okiełznać nie potrafił. Z kolei do młodszego, Kazimierza, nigdy nie miał serca, jako że zrodzony został przez znienawidzoną Rychezę. Zaś Przemko był człowiekiem o ujmującej powierzchowności, od wczesnego dzieciństwa przebywał na dworze w otoczeniu Mieszka. Czop wzruszył w duchu ramionami. Co za różnica, nosi w sobie krew Piastów czy nie. Najważniejsze, że spełnił zadanie.

Szli gościńcem wśród ciemniejącego lasu. Czop zaczął rozglądać się za noclegiem, ale Łabędź najwyraźniej nie zamierzał dzisiaj stanąć na odpoczynek. W każdym razie nie w najbliższym czasie, przed zapadnięciem ciemności. Dość często się tak zdarzało. Zupełnie jakby Przemko nie zauważał upływu czasu. Zresztą kto wie czy rzeczywiście tak nie było. Szli więc dalej, Czop na ostatnich nogach, jego towarzysz równym, pewnym krokiem.

– Stańmy – jęknął mniejszy z wędrowców. – Muszę gdzieś usiąść, bo padnę i będziesz mnie musiał nieść.

Przemko nie zwrócił na niego uwagi. Szedł dalej. Świat opanował już mrok, wśród drzew gęściejszy jeszcze niż na otwartej przestrzeni. Bezbronny człowiek wiedział, że musi podążać za wojem, bo inaczej zostanie sam wśród głuszy. Trudno zaś przypuszczać, że po nocy ktokolwiek jechał będzie leśnym duktem, by można się było doń przyłączyć. Przemko kroczył pewnie, nie potykając się, chociaż droga nadziana była sterczącymi korzeniami i kępami zeschniętej darni. Widział w nocy jak kot, o tym się już nieraz Czop przekonał. Teraz chwycił więc za połę tuniki Łabędzia, żeby skorzystać z jego siły i pomocy. Mimo to parę razy o mało nie upadł i wciąż boleśnie tłukł stopy o twarde wężowiska korzeni.

– Stańmy – znów poprosił. – Ciemnica taka, nie strzymam dłużej. Nic nie widzę, nogi mnie bolą...

Przemko szarpnął się w bok. Czop myślał przez chwilę, że tamten stracił równowagę, ale Łabędź szedł dalej. Dopiero po chwili mniejszy wędrowiec skonstatował, iż przewodnik skręcił w gęstwinę. Zaklął. Co temu truposzowi strzeliło do łba? Dlaczego postanowił o takiej ćmie leźć między drzewa? Pewnie – bać się nie musi, bo przed nim będzie uciekać wszystko, nawet dziki i niedźwiedzie. Ale dla zwykłego człowieka podróż przez nocny las to zadanie ponad siły.

– Gdzie idziemy, Przemko? Zlituj się!

Nie był w stanie powiedzieć, ile czasu trwał uwieszony ramienia Łabędzia. W głowie kołatała się tylko jedna myśl – wytrzymać, nie zostać z tyłu, nie pozwolić wyrwać się towarzyszowi z kurczowego uścisku. Nogi co jakiś czas uciekały w tył, wlokły się po ziemi, kaleczyły je ostre kolce dzikich jeżyn i malin, obijały leżące wszędzie połamane gałęzie.

Nagle Przemko zatrzymał się. Czop dyszał ciężko, nie puszczał jednak pomocnej ręki. Po chwili łomotanie serca ustało nieco, znikły sprzed oczu jaskrawe plamy wywołane wysiłkiem, mógł się wreszcie rozejrzeć. Stali pośrodku wielkiej polany. Księżyc nie świecił zbyt jasno, ale i tak można było bez trudu rozróżnić leżące na ziemi kształty, okoliczne krzewy, a nawet większe gałęzie.

– Czego tu szukamy po nocy? – zaniepokoił się Czop. Przecież to środek lasu.

Przemko spojrzał na niego. Oczy, w czasie dnia zaciśnięte w wąskie szparki, teraz otworzyły się szeroko, zalśniły w mdłej poświacie... Zaraz... Przecież woj stoi tyłem do księżyca... to nie poświata! Jego źrenice świecą własnym światłem! Jakież ono sine, groźne. Wzdłuż pleców mniejszego z wędrowców przeleciał przykry dreszcz.

– Co to, mój kompanie? Co się z tobą dzieje?

Na skraju linii drzew, dokładnie naprzeciwko, dostrzegł ruch. Zamarł w przeczuciu niebezpieczeństwa. Jednak Przemko stał spokojnie, czekał. Z gąszczu wyszła zwalista postać. Podchodziła powoli, kołysząc się pokracznie na boki. Dopiero po dłuższej chwili Czop odgadł, kto to może być.

– Strzyga – szepnął. – Jaka wielka!

Służąc przy świątyni, widział już te potwory, bo je czasem kapłan wzywał i poruczał jakieś tajemnicze zadania. Żaden jednak nie był aż tak okazały. Strzyga podeszła bliżej, zatrzymała się. Wbiła palący wzrok w przybyszów. Napotkała oczy Łabędzia. Stanęła na rozkraczonych nogach, wyszczerzyła wielkie kły. Z obnażonych niczym u rozgniewanego psa warg na wypukłą, kosmatą pierś spłynęła gęsta, cuchnąca ślina. Przemko postąpił krok naprzód. Czop najpierw próbował go zatrzymać, ale potem cofnął się. Z rozdziawionymi ustami patrzył na dwoje nieumarłych. A oni zmagali się wzrokiem. Zdawało się, że za chwilę ze źrenic trysną pioruny, by spotkać się w połowie drogi i walczyć w śmiertelnym tańcu.

– Bogowie – szepnął przerażony człowiek – ratujcie swojego wiernego sługę. Swarożycu, Jaryło, Żywio, miejcie mnie w opiece.

Strzyga warknęła, opadła na przednie łapy, przywarła brzuchem do ziemi. Jeszcze chwila, a rzuci się na intruza. Łabędź stał nieporuszony. Gorejące lodowatym światłem oczy przytrzymywały bestię w miejscu. Znów uczynił krok w jej kierunku. Ryknęła, wstała, wyprostowała się i uniosła pazurzaste ręce. Górowała nad wojem o dobre dwie głowy. Przypominała w tej chwili rozsierdzonego niedźwiedzia. Tylko oczy i pysk miała niepomiernie paskudniejsze, nie było w nich nic ze zwierzęcej dobrotliwości. Spojrzenie Przemka zadawało się ją więzić, sprawiało, iż nie mogła rzucić mu się do gardła. Czop chciał uciec, ale niesamowity widok pozbawił go możliwości ruchu. Zresztą w ciemnym borze i tak nie przetrwałby do rana. Przecież w okolicy pewnikiem grasuje więcej braci i sióstr tego potwora. Nadzieja, że Przemko da jej radę. W końcu zawsze to był wielki gardzina, a po zmartwychwstaniu nabrał niepospolitej siły. Z przerażeniem patrzył, jak Łabędź znów robi krok naprzód. Strzyga kłapnęła na postrach zębami. Czyżby to wielkie stworzenie było władcą tutejszych poczwar? Czy w opowieściach o ich królu czy królowej tkwi ziarno prawdy? Ale po co Przemko przylazł w tę głuszę? Czy to było jego zadanie? Znaleźć tego potwora?

Stali naprzeciwko siebie, oddaleni może o dwa kroki. Przemko milczący, ze skupioną twarzą, strzyga warcząca, z pianą na pysku, coraz bardziej wściekła. Zastygli oboje niczym posągi, tylko oczy jarzyły im się coraz intensywniejszym blaskiem. Nagle Przemko postąpił naprzód. Strzyga zaskoczona nie poruszyła się, kiedy naparł na nią piersią. Dopiero po trzech, może czterech uderzeniach serca zwarła potężne łapy w ostatecznym uścisku. Wielkie, ostre i twarde jak sztylety pazury wbiły się w ciało śmiałka. A raczej miały się wbić, bo w istocie trafiły w próżnię. Czop przetarł oczy. Tam, gdzie przed chwilą znajdował się Łabędź, nie było nic. Tylko wielki stwór zachwiał się, jakby został uderzony potężną siłą. Co teraz, gdzie się podział woj? Czop rozglądał się po polanie. Gdzie mógł zniknąć? Uniknął łap strzygi, to pewne, ale jak?

Tymczasem poczwara stała bez ruchu, tak jak zamarła, gdy zamiast przeciwnika przeorała powietrze. A potem opuściła łapy, zwróciła paskudny pysk ku człowiekowi. Zdawało się, że jeszcze urosła, poszerzała, stała się groźniejsza. Czop gorączkowo szukał drogi ucieczki. Już miał po prostu rzucić się w stronę, z której przybył, ale jego uwagę przykuły oczy strzygi.

– Na Welesa – wykrztusił. – Gdzie podział się Przemko? Kim jesteś?

Strzyga nie odpowiedziała. Odchyliła do tyłu ogromny łeb, spojrzała na księżyc, a potem zawyła przeciągle. Odpowiedziało jej podobne wycie ze wszystkich stron. Czop poczuł zimne macki strachu obejmujące go od stóp po czubek głowy. Zrozumiał, że gdziekolwiek by się ruszył, trafi w szpony okrutnych bestii.

– Chorsie, panie nocy i księżyca – powiedział głośno, drżącym głosem – zmiłuj się. Przecież nie pozwolisz zabić tego, który służy bogom, spędził tyle czasu, stracił tak wiele sił, by dopomóc im powrócić! Może właśnie ty jesteś w tym strasznym ciele, bo za twoją przyczyną nieumarli powstają z grobów? Ty stworzyłeś to wielkie ciało... I uwięziłeś w nim także... – zabrakło mu tchu. Strach ściskał piersi żelazną obręczą.

Strzyga milczała. Potępieńcze głosy cichły z wolna. Czop trwał z oczami wytrzeszczonymi, prawie pewien już, że strzygoń zrozumiał jego słowa, pełen nadziei, że jednak ujdzie z życiem.

Nie wiedział, kiedy nadeszła śmierć. Ruch stwora był tak szybki, że nawet nie dostrzegł, jak zaślinione szczęki zmierzają ku jego szyi. Trysnęła krew. Czop patrzył na czarną w świetle księżyca strugę bardziej zdumiony niż przerażony. A potem jedno machnięcie łapy rozerwało go od gardła po lędźwia. Tryumfalny ryk obwieścił pobratymcom, że za chwilę ich przywódca rozpocznie ucztę.
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Szedł sztywnym krokiem, jakby dopiero uczył się chodzić. Zresztą rzeczywiście tak było. Po wydobyciu z mogiły musiała go przez pierwsze dni podtrzymywać, uważać wciąż, by nie upadł. Minęło już wiele miesięcy, a on jeszcze nie nauczył się sprawnie poruszać. Chwilami miała wrażenie, że robi jej na złość. Jednak czy ożywieniec może być złośliwy? Na to pytanie nie potrafiła znaleźć odpowiedzi. Ale w głębi ducha była przekonana, że nie. Przynajmniej nie ten.

– Masz. – Podała mu czarę. – Pożyw się, kochany.

Chwycił naczynie niezdarnie, może by nawet upuścił je na ziemię, gdyby nie pomocne dłonie. Pienista czerwona ciecz spłynęła do gardła, ale też uciekła strużkami na boki, ściekła wzdłuż policzków i szyi, zginęła za wycięciem szarej śmiertelnej koszuli. Za chwilę zamajaczyła plamami w okolicach piersi, gdzie len przylegał ściślej do ciała.

– Dali ci tę szmatę do grobu chyba na urągowisko. Nie wiedzieli, że stroją w nią mojego księcia. Nadejdzie czas, że zamieni się ona w złotogłów.

Nad głowami mieli jasny półksiężyc. W świetle mdłym dla śmiertelników, ale dostatecznie jasnym dla niej, mogła dostrzec każdy szczegół. Na ziemi tuż pod ich stopami leżał człowiek. Miał rozłożone szeroko ręce, szklisty wzrok wbity w niebo. Z rozciętej tętnicy na podudziu krew leniwie ściekała do drugiej misy. Przestała rwać wartkim strumieniem, wysączały się ostatnie krople.

Pochyliła się nad konającym. Chłonęła każdy jego oddech, grymas twarzy, drgnienie członków. Siła życia bywa zdumiewająca. Powinien już dojść, ale serce wciąż rozpaczliwie usiłowało tłoczyć krew, choć puste żyły zaczęły się zapadać. Ciężkie charczenie, bo i płuca daremnie usiłują zaczerpnąć powietrza. Położyła dłoń na czole człowieka. Wyprężył się, zatrzepotał rękami.

– Żyj jeszcze choć przez mgnienie, które jest dla motyla godziną, a dla jętki dniem całym lub nawet miesiącem. Mój kochany potrzebuje krwi. Dużo krwi. Bądź posłuszny, utocz jej jeszcze odrobinę.

Człowiek jęknął, na chwilę jego oczy nabrały przytomniejszego wyrazu. Spojrzał jej w twarz, w źrenicach zabłysło przerażenie. Przeniósł wzrok na posilającego się mężczyznę o twarzy naznaczonej rozkładem, o rękach, z których sterczały nadgniłe płaty skóry. Wybełkotał coś niewyraźnie, próbował się podnieść, z rozprutej tętnicy pod wpływem ruchu pociekła większa strużka krwi. A potem zamknął oczy, by nie widzieć koszmaru.

– Umarł – powiedziała z zawodem w głosie. – Szkoda, bo mógł dać jeszcze parę łyków. Południce podobno mają zwyczaj wieszać ofiarę za nogi na podobieństwo świniaka, by zeń wydobyć całą posokę. Ponoć jednak nie jest ona wtedy tak pożywna jak uzyskana z własnego wysiłku serca i ciała. Południcom i tak wszystko jedno, bo sycą się przecież nie samą krwią, lecz strachem, wyżerają prócz ciała także duszę. Zaś krew spożywają tak jak ludzie miody czy wina. Upijają się nią przed kupalnymi orgiami i świętami Jaruny, Jaryły i Rugewita.

Mężczyzna nie słuchał jej. Chłeptał krew, przechylał coraz bardziej czarę. Gdy tylko ją osuszył, wyjęła mu misę z rąk, podała drugą.

Człowiek na ziemi leżał już spokojnie, blady, skurczony. Skończyły się pośmiertne drgawki. Niewiasta trąciła go stopą.

– Rano znajdą cię i pochowają ludzie z twojej wioski. Pewnie od wypadku przebiją piersi kołkiem, bo wyglądasz, jakby cię dopadły wąpierze. Ale spoczniesz w ziemi. Ona podobno przynosi ulgę. Podobno... – Spojrzała na towarzysza. Szkoda, że nie może się od niego dowiedzieć, jak to jest być w grobie, a potem go opuścić.
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Dziecko umierało. Gasło tak samo, jak co dzień gaśnie słońce. Jednak bóg dnia odrodzi się o brzasku, a dla małego człowieka ciemność będzie kresem... Matka suchymi oczami patrzyła na wymizerowaną twarz niemowlęcia. Nie potrafiła już płakać. Zgliszcza chaty przestały dymić, cuchnęły tylko wypalonym drewnem i zwęglonym ciałem. Gdzieś tam, w środku, pod belkami spoczywają trupy starszego syna i męża. Okrutnicy ze znakiem Peruna wymalowanym na ozdobnej tarczy nie pozwolili im wyjść z domu. Wszystko dlatego, że znaleźli nieduży krzyż w kącie izby. Gdyby nie to, tylko zabraliby mężczyzn, dali im broń i kazali się bić za powrót dawnych obyczajów. Kto wie, może nawet zostawiliby któregoś na gospodarce. Widok Ukrzyżowanego tak ich rozjuszył, że podpalili chałupę. Pozwolili jedynie wyjść niewieście z dzieckiem, pod warunkiem, że splunie na krzyż. Napluła, podeptała. Uczyniła wszystko, czego zażądali, by ratować maleństwo. Nie dali jej jednak spokoju. Ktoś wyrwał niemowlę z objęć, a reszta rzuciła się na nią z wrzaskiem. Gwałcili po kolei. Wszyscy. Twarz owiewały cuchnące oddechy, odór niemytych ciał przyprawiał o mdłości. Słyszała wycie palonych żywcem syna i męża. Usiłowała dojrzeć, co się dzieje z młodszym chłopcem, ale docierał tylko jego odległy płacz. Gwałt przyjmowała jako coś, co dzieje się poza nią, jakby przydarzył się komu innemu. Najważniejsze, by dali spokój maleńkiemu...

Odeszli w świetle ognia pożaru, gdy już zmierzchało. Zabrali krowy, owce i kozy. Rozbili się obozem kilka staj dalej. Z obrzydliwym słowem oddano jej dziecko, a raczej rzucono na zmordowane ciało. Pełzło do piersi. Nie miało już siły płakać, nawet nie chciało ssać. Pragnęło tylko utulić się w matczynych ramionach. Nie pamiętała, jak dotrwała do poranka. Na drugi dzień przyszedł mężczyzna. Skuliła się, zwarła ręce, by nie zabrał dzieciątka. Ale on przemówił łagodnym głosem, dotknął lekko ramienia. Odskoczyła. Obserwowała go spod oka na podobieństwo dzikiej, skrzywdzonej kotki, którą ktoś próbuje oswoić. Zostawił jedzenie, wodę i dzban piwa. Przychodził codziennie, dbał, by nie głodowała. A potem chąśnicy znikli, przestali się kręcić po okolicy. Odeszli. Wraz z nimi zniknął też strach, ale i przestał przychodzić ten człowiek. Została zupełnie sama. Siedziała, mocno tuląc dziecko. Nie miała siły się ruszyć. Odeszła chęć do życia, nadciągnęła za to rozpacz.

Potem, po wielu dniach, wyschły piersi. Nie jadła, piła tyle, ile deszczówki nagromadziło się w naczyniach. Nie potrafiła należycie zadbać o dziecko. Wiedziała, że skazuje je na śmierć i cierpienie, ale nie umiała wyrwać się z drętwego trwania.

A dziś ujrzała śmierć. Czaiła się na dnie źrenic synka. Spał całą noc i cały dzień, i następną noc... Przesypiał głód. Słyszała od matki, że tak się często dzieje. Niemowlę nie płacze, nie domaga się jedzenia. Śpi tylko.

A kiedy wreszcie uchylił powieki, spojrzał na nią oczami starego, umierającego człowieka. Przeraziła się. Próbowała napoić go wodą, ale wszystko zwracał. Wychudłe policzki zapadły się, brzuszek wzdął. Dała spokój wysiłkom. Patrzyła tylko i czekała, aż duszyczka wyjdzie z ciała. Nie potrafiła już nic uczynić, znów popadła w odrętwienie. Wreszcie dziecko westchnęło głęboko. Na posiniałych usteczkach zakwitł na mgnienie oka radosny uśmiech, jakim obdarzało matkę dawniej, w dobrych, szczęśliwych czasach. Najpierw poczuła straszliwy żal, z piersi wyrwał się suchy szloch, a potem nadeszła ulga. Koniec. Nareszcie koniec. Przewiązała trupka chustą, przytuliła ciepłe jeszcze ciałko, opasała się materiałem, by nie wypadło spomiędzy piersi. A potem wstała. Chwiejnym krokiem zmierzała do wypalonej chaty, weszła między szczątki domostwa. Pogorzelisko wystygło już dawno, sadzę rozmyły przelotne deszcze. Brnąc przez zawalisko, zbliżyła się do sterty posiwiałych od ognia desek. Zaczęła je odrzucać z pasją, czuła, jak wstępują w nią nowe siły. Wiedziała, że to ostatni ich poryw, śpieszyła się więc. Nie zważała na krew, która pojawiła się w głębokich rozcięciach uczynionych przez ostre zaciosy. Wreszcie dotarła do celu. Patrzyła długo na osmoloną, zniekształconą ogniem twarz. W pierwszej chwili nie wiedziała, czy należy do syna, czy męża. Dopiero gdy odkryła drugą, zaczęła dostrzegać różnice w wykrzywionych rysach. Leżeli opleceni ramionami, przytuleni, tak jak ich zastała śmierć. Odgarnęła popiół, zaczęła gładzić spalone aż do skóry szczątki włosów. Martwe dziecko kołysało się w chuście. Czuła, że jego członki już tężeją.

– Najwyższy czas – szepnęła. – Moiściewy...

Starannie odsunęła resztę drewna. Klęknęła, przytuliła twarz najpierw do jednej, potem drugiej głowy. Ułożyła się przy nich na boku, przywarła mocno, zarzuciła rękę na ciała. Popatrzyła jeszcze przelotnie w niebo, a potem zasnęła w oczekiwaniu na wyzwolenie. Śmierć nadeszła cicho, delikatnie, na palcach. Dotknęła lodowatą dłonią skroni matki. Na wargach kobiety rozlał się taki sam uśmiech jak ten, którym obdarzyło ją w ostatniej chwili życia dziecko.
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Rozdział 2



Gród był niewielki, ale warowny. Strzegła go najpierw zwykła palisada i obwałowanie, za nimi fosa, a potem mury zbudowane ze skrzyń wypełnionych ziemią. Pierwsza linia obrony – ów ostrokół z wielkich, solidnych bali został wbity w potężny wał ziemi, a dodatkowo skosy stoku najeżono zaostrzonymi konarami. Trudno było przedrzeć się przez taką zaporę, ale wreszcie dali radę. Drewniane belki zostały już pracowicie zrąbane i powyrywane, by nie zastawiały drogi dalszym szturmom. Dobrze wyschnięte, przydały się chłopom nie tylko do palenia ognisk, ale też budowy tymczasowych mieszkań, wzmacniania stropów ziemianek. Dalej jednak szło niesporo, tym bardziej że oblegającym mocno pobruździły ostatnie deszcze. Dobry był koncept, by odciąć dopływ wody z pobliskiej rzeczki do fosy. Warownia powinna dzięki temu stracić sporo na obronności. Jednak dno wykopu okazało się bardzo bagniste, trzeba było zgromadzić wielkie ilości faszyny, by próbować przejść na drugą stronę. A teraz jeszcze przeszła ulewa, sprawiła, że błoto stało się rzadsze, głębsze, potrafiło wciągnąć człowieka po pas, a nawet wyżej...

Bogusz z niechęcią spoglądał w stronę warowni. Nie dalej jak przed południem obrońcy krwawo odparli atak. Wśród ludzi zaczęło się szemranie. Najchętniej ominęliby siedzibę Jana Pałuka, zostawili ją za plecami i niech się panisko martwi, co dalej. Ale starosta opolny zbyt był doświadczony, by pozwolić na podobną lekkomyślność. Sprawny dowódca, mając oparcie nawet w tak małej twierdzy, może z powodzeniem gnębić przeciwnika. Pokąd oblegający mają ogromną przewagę, niczego wielkiego nie uczyni. Jednak wojna to nie orka. Nie widać, gdzie odpadnie następna skiba, i nie wiadomo, czy z niej nie wypełznie niebezpieczny wąż. Gdyby się, nie dajcie bogowie, los odwrócił, taki Pałuk zdolny jest mocno dojeść, a i zadać dotkliwą klęskę.

Ze zmarszczonym czołem poszedł ku rannym. Było ich przeszło trzydziestu, żaden nie nadawał się do dalszej walki. Niby niewielu, zważywszy, iż przybyło tu ponad półtora tysiąca luda, w większości doświadczonych w wieloletnich bojach, zajadłych chłopów. Ale Bogusz wojował jeszcze pod Chrobrym. Dziesiętnikiem nawet go zrobili za waleczność. Wtedy nauczył się oszczędzać każdego człowieka. Wszak zbrojny jest nie tylko wojakiem, ale często ojcem rodziny, jedynym jej żywicielem. Nadleciało przypomnienie wydarzeń sprzed lat. Chrobry był mocnym władcą, surowym, bardzo srogim. Pod jego rządami grzbiety wielu do tej pory wolnych kmieci spłynęły krwią, a licznym odebrano życie za drobne nawet nieposłuszeństwa. Lud czuł szacunek do twardego księcia, ale bolała też jawna niesprawiedliwość. Starosta dość napatrzył się krzywdy, porzucił więc służbę u Bolesława. Poprowadził przeciwko niemu zdesperowanych ludzi, stanął na czele buntu wywołanego niedługo przed koronacją Chrobrego. Wyznaczono nawet sowitą nagrodę za głowę buntownika. Wojaczka z bitnymi wodzami Chrobrego niczego dobrego nie przyniosła. Ludzie padali jak muchy, nie potrafili ugryźć ni warowni, ni żelaznych szyków. Wiele razy śnił mu się krwawy pokot, stosy porąbanych ciał. Zrywał się z posłania, mając w uszach szczęk broni, krzyki mordowanych, lament niewiast, płacz dzieci. Jakże chciałby tym razem uniknąć niepotrzebnych strat...

Otrząsnął się ze wspomnień. Wiedział, że inni przywódcy nie zważają tak bardzo na cudze życie, podczas oblężenia pchają po prostu falę za falą, by tylko przełamać opór. I on może by tak czynił, bo trudno inaczej ugryźć twardą obronę niewyposażonym w odpowiedni sprzęt ludziom, jednak tutaj była ona zbyt mocna i okrzepnięta, żeby wystarczył sam upór. I nie dziwota. Jan Pałuk wiódł całe hufce do boju, dobywał grodów, ale też ich bronił. To nie jakieś paniątko, co wojny nie powąchało. Nijak zmiażdżyć go jednym uderzeniem. Starosta nawet kazał drążyć głęboki tunel. Zawsze można popróbować wedrzeć się do środka taką drogą, a w ostatku osłabić ścianę, jeśli się pod nią uczyni na tyle obszerną komorę, by umocnienia pod własnym ciężarem zaczęły się zapadać. Zawsze można popróbować wedrzeć się do środka taką drogą, jeśli oblężeni nie połapią się w podstępie. Gdyby zaś na niczym spełzł zamiar poprowadzenia korytarza za mury, by nocną porą pojawić się znienacka w grodzie, nie od rzeczy by było wykopać pod obwałowaniem obszerną komorę wspartą drewnianymi stemplami. Podpala się potem taką konstrukcję, a umocnienia zapadają się pod własnym ciężarem. Ale tutaj okazało się to niewykonalne. Teren był podmokły, podkop raz-dwa wypełniał się wodą. Na nic się zdało wynosić ją w pocie czoła, skoro wystarczyło na moment przerwać robotę, a już gromadziła się uparta, jakby przywoływana potężnym zaklęciem. Rzeka zbyt blisko, nazbyt obfita, łatwo przesiąkała przez piach, szukając każdego zagłębienia.

Bogusz przykląkł przy pierwszym rannym. Młodziutki chłopak, niedawno dołączył do gromady, jeszcze wąs mu się dobrze nie sypnął. Życie dlań skończyło się, nim na dobre go posmakował. Z odciętą prawicą i wypaloną połową twarzy niełatwo mu będzie pójść w przyszłość. Jedyne pozostałe oko patrzyło na przywódcę z nadzieją.

– Będzie dobrze. – Starosta położył dłoń na piersi młodzieńca. – Będzie dobrze – powtórzył, jakby chciał sam siebie przekonać. – Wydobrzejesz. Każę cię jutro odesłać do świątyni Żywii, ona cuda potrafi zdziałać.

– Dzięki wam, panie... – szepnął chłopak. 

Bogusz skrzywił się niechętnie. Jakże silne są wpojone od dzieciństwa nawyki. W gromadzie nie ma panów ni sług, wszyscy są równi, a o najważniejszych poczynaniach stanowi wiec. Ale kiedy powierzyli władzę nad oddziałem staroście, zaraz kmiecie zaczęli w nim dostrzegać kogoś więcej. Wyłaziło to w takich chwilach. Półprzytomny chłopak nazwał go panem. W gorączce bitwy zdarzało się, że nawet z dawna obznajomieni ludzie przemawiali doń niby słudzy do możnowładcy. Jakże mają powrócić dawne obyczaje, skoro nawet wśród buntowników nowe zostało tak mocno zakorzenione?

– Nie dziękuj – odparł z pozorną szorstkością – to powinność wobec towarzysza walki.

Chłopak zamknął oko. Starosta spojrzał na Krzeszą znającego się na ranach. Ten powoli pokręcił głową. Młodzieniec pewnie nie dożyje rana. Można mu jedynie ulżyć, podając uśmierzające napary i robiąc okłady. Ale i tak w pewnej chwili straszliwe oparzenia odezwą się bólem nie do zniesienia.

– Musimy się naradzić – doleciał z tyłu zachrypnięty głos. Bogusz odwrócił się. Kieł, który prowadził ostatni atak, jeszcze nie obmył się z błota, popiołu i krwi. – Tak dalej być nie może.

Odeszli na bok. Kieł wskazał pokot zabitych i rannych.

– Trza coś zrobić – rzekł. – Tak, jak jest, tylko ludzi wygubimy, a Pałuka nijak nie ugryziemy. Sprawnie prowadzi obronę.

– Sprawnie, bo ma tęgich wojów. Pół rodowego hufca zamknął za ostrokołem.

– Właśnie. Z takimi nasi kmiecie i wyzwoleńcy nijak nie poradzą. Powiadam ci, odejdźmy.

– Nie. – Bogusz gniewnie potrząsnął głową. – Mówiliśmy już o tym. Chcesz za plecami zostawić takich wojaków? Musimy dobyć grodu. Tak jak i wszyscy inni, którzy różnymi szlakami poszli próbować zadośćuczynić żądaniom kapłanów. Jeśli każdy odejdzie od oblężenia, bo nie może wykonać zadania, nie jeno Pałuk, ale znacznie większa siła będzie nam w każdej chwili zagrażać.

– Zostawmy więc tu ze trzystu, czterystu, a nawet i pół tysiąca zbrojnych, żeby wynijść tamtym nie dawali a baczenie mieli, i chodźmy.

Starosta zamyślił się. To by było jakieś wyjście. Ale dobre tylko w przypadku karnego wojska, nie zbrojnej kupy. Dokąd na ludziach spoczywa surowe oko starosty, biją się dzielnie i utrzymują dyscyplinę. Można być jednak pewnym, iż gdy tylko zostaną sami, pozbawieni dozoru, rozlezą się na wszystkie strony niczym beztroskie szczenięta. A wtedy Pałuk wyłowi ich bez trudu, żeby ozdobić wisielcami co większe drzewa w okolicy.

Od śmierci Mieszka Lamberta minęło niespełna pięć lat. Wtedy zwycięstwo wydawało się bliskie. Możni zegnali Kazimierza, posadzili na tronie Bolka. Ale i ten popadł w niełaskę, bo za blisko był związany z ludem, a poza wszystkim – co starosta musiał przyznać bezstronnie – nie nadawał się na władcę silnego i dużego kraju. W polu wodzem był znakomitym, jednak to trochę mało, by podołać sprawom państwowym. Spowodowane niesnaskami rozbicie wśród możnowładców ułatwiło działanie zbrojnym gromadom. Ale ostatnimi czasy opór panów wzmógł się, okrzepł, zaczęli coraz bezwzględniej zwalczać buntowników. Ponoć kapłani mieli coś na to zaradzić. Czy co uczynili, czy nie, Bogusz nie wiedział. Za to od prawie roku wyroiły się różne stwory, jakby Weles otworzył na oścież wrota podziemnego królestwa, wypuścił wszystkie czarty i demony. Zawsze pętały się po lasach, korzystały z osłony mrocznych ostępów, osobliwie w niespokojnym czasie. Ale ostatnio działy się niepokojące rzeczy. Stada nieumarłych, dziwożon, południc i innych potworów łączyły się w sforne grupy. Zachowywały się, jakby ktoś je prowadził. Różnie powiadano. Najbardziej niepokojące było przypuszczenie, iż pojawił się z tamtej strony losu przewodnik i władca poczwar, zwany Upiornym Królem albo Pasterzem Upiorów. Trzeba uważać już nie tylko na wojska możnowładców, ale należy być także przygotowanym na ataki przerażających istot. Tak jakby brakowało innych trosk...

Bogusz odetchnął głęboko, przegnał niechciane myśli, wrócił do tego, co najważniejsze. Na wiecu gardłował wraz z innymi doświadczonymi przywódcami, by popróbować ugryźć pomniejsze grody wielkopolskiej dzielnicy, zmusić panów do zamknięcia się w wielkich ośrodkach, gdzie łatwiej by ich było upilnować. Żeby to jednak uczynić, należało wpierw zgnieść opór takich ludzi jak waleczny Jan Pałuk. Kieł może tego nie rozumieć, bo dla niego najważniejszą rzeczą jest zyskać znaczenie i zawołanie wśród ludzi. Jeśli w innych oddziałach wśród dowódców przeważa nastawienie podobne jak u Kła, jeśli wodzowie bardziej dbają o własne korzyści niż wspólne dobro, jeśli wśród członków wojennej rady mówi się głównie, jak zdobyć sławę i władzę, a nie w jaki sposób wykonać powierzone zadania, na pewno nie będzie dobrze. Starosta potrafi postępować z niezadowolonymi, utrzymać dyscyplinę bez uciekania się jedynie do tępej przemocy. Są jednak gromady, w których bez przynajmniej jednego powieszonego dziennie zapanowałoby bezhołowie. Z drugiej strony są i takie, że nawet w czas oblężenia o wszystkim stanowi w nich ogólny wiec. W obu przypadkach nigdy nie można być pewnym, kiedy dowodzący zostanie pozbawiony godności, nierzadko wraz z życiem.

– Popróbujemy jeszcze – przerwał zbyt długie już milczenie. – Każ ludziom zebrać w lesie najsuchszego chrustu. Niech zniosą wszystko w jedno miejsce tak, żeby z warowni nie było widać przygotowań. Smolarze z osady mają nagotować jak najwięcej smarowidła.

– Ogniem ich chcesz wykurzyć? Już próbowaliśmy.

– Tak, ale podpaliliśmy częstokół, a ten był za daleko od murów i zabudowań. Skrzyń z ziemią, jak sam widziałeś, zażegnąć nie idzie. Ninie uczynimy więc inaczej. Zetniecie grubego dębczaka i kilka sosen, a wszystkie mają być jak najbardziej proste. Uczyńcie to daleko w lesie, by się rąbanie nie niosło i żeby nie widzieli padających drzew.

– Bramę chcesz rozbić? – skrzywił się Kieł. – Dyć dawno z drugiej strony zawalona balami i ziemią. Taran tu na nic, tylko ludzi natracimy.

– Wiem. Ale nad bramą stoi strażnica, z której często łucznicy szyją. Prawda, że do tego, co zamierzyłem, prawdziwi wojacy bardziej by się zdali, ale skoro musimy czynić swoje, spróbujmy. Kmieci mamy bitnych, zażartością nie ustępują prawym wojom. Drabin trzeba nagotować tuzin i wybrać najlepszych ludzi, co się ognia pod stopami i nad głową nie zlękną.

– Co ty właściwie zamierzyłeś? – Kieł zmrużył oczy. – Chcesz wreszcie bramę wywalać czy wieży dobywać? A może...

Bogusz położył palec na ustach.

– Cichaj. Nigdy nie wiadomo, kto nas słucha. A wśród ludzi na pewno znajdziesz paru postrzegaczy możnych panów. Jutro wszystko się wyjaśni.
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Krzyki i złorzeczenia. Tylko to mogli usłyszeć po wejściu do ludzkich osiedli. Właśnie to oraz nienawiść i strach. Trudno się dziwić, bo nieśli ludziom grozę i śmierć.

Szła z podniesioną głową, hardo patrząc wieśniakom w oczy. Niech się boją, niech chwytają za widły. Jeszcze się nie zdarzyło, żeby któryś odważył się ich użyć. Nie wiedziała do końca, czy sprawiało to jej spojrzenie, czy widok podążającego za nią mężczyzny. Nie mieli śmiałości... choć przecież doskonale wiedzieli, co czeka wybranych po zapadnięciu ciemności. Strach człowieka może być potężną bronią w rękach tego, kto wie, jak go użyć. Dzisiejszej nocy nie będzie inaczej.

Stanęła pośrodku gościńca. O pół stajania, może nieco więcej, widoczne były słomiane strzechy. Przysłoniła oczy od słońca.

– Tu się pożywimy, ukochany – powiedziała miękko. Zbliżyła się do mężczyzny, ujęła za ramiona. – Nie odstępuj mnie na krok.

Z troską patrzyła na zasłoniętą kapturem, pokrytą pęcherzami twarz. Nie dla ożywionego słoneczne światło, nawet jeśli przebywa w półmroku prastarego boru, gdzie bliżej światu ku nocy niż dniowi.

– Naciągnij głębiej kaptur. Trzeba nam wejść do wsi przed zachodem słońca. Krew chłopków lepiej smakuje, jeśli zaprawi się ją strachem, prawda?

Patrzył na nią, jednak miała wrażenie, że jej nie dostrzega, spogląda przez nią gdzieś w dal. A może...

– Co oglądasz, mój miły? – spytała cicho. – Zdaje mi się czasem, jakbyś widział inny świat.

Drgnął. Wielkie źrenice nabrały przytomniejszego wyrazu. Przytomniejszego! Roześmiała się gorzko w duchu. Ile jeszcze czasu minie, zanim mężczyzna odzyska pełnię zmysłów? Ile krwi musi wypić? Czy to w ogóle nastąpi? Odkąd wydobyła go spod ziemi, na powrót tchnęła weń uwięzione w chłopskich talizmanach życie, zdawał się cały czas na pół uśpiony. Ożywił się jedynie w pierwszej osadzie – tej, w której go ujęto i ukatrupiono, jego rodzinnej wiosce. Tam wyraźnie widok i zapach posoki sprawił mu przyjemność. W tamtym miejscu krzyki przerażonych zdawały się brzmieć dla niego niczym najpiękniejsza muzyka. Potem jednak zapadł w ten stan odrętwienia, który tak ją drażnił, a jednocześnie rozczulał.

– Pójdźmy. Czas przygotować kmieci. Najpierw nakarmimy się ich przerażeniem, a potem wybierzemy chałupę i człowieka...

Kiwnął głową. Nie miała pojęcia, czy odzyska kiedyś mowę. Nie było to ważne. Miłość nie potrzebuje słów. Wystarczyło tylko wspomnienie jego spojrzenia w upalne noce nad jeziorem. Ujął ją tym za serce od pierwszej chwili. Siostry namawiały ją, aby wepchnęła kochanka w głębinę ku uciesze wodnych stworzeń. Nie słuchała, a one nie wiedziały dlaczego. Nie miały bowiem pojęcia, w jakich okolicznościach go napotkała, kiedy natknęła się na te jasne oczy pełne zachwytu i niedowierzania. Nie wiedział, iż napotkał na swej drodze istotę, przed którą powinien odczuwać lęk. Zobaczył w niej to, czego nie widzieli zwykli ludzie. Od niego pierwszy raz usłyszała, że jest piękna, godna pożądania. Od człowieka... Bogowie nie mówią takich rzeczy. Z nim przeżyła uniesienia, jakie dane są ponoć jedynie śmiertelnikom. Teraz też próbowała dostrzec ten błysk na dnie zgasłych oczu wybranka.

– Chodź. – Pomogła mu narzucić płaszcz, troskliwie osłoniła głowę kapturem. – Już pora. – Ujęła chropowatą, sinogranatową dłoń. Barwa śmierci. Skóra wydziela wyraźny trupi odór, ale jest ciepła. Może nie tak jak ręka normalnego człowieka, ale zawsze. – Pamiętaj. Nic nam nie zrobią. Tylko nie pokazuj po sobie lęku.

Tak... Kto się urodził człowiekiem, nie wyzbędzie się nigdy do końca ludzkich cech. Żadna siła tego nie zmieni. W ostatnich czasach widziała wielu przemienionych, a każdy na jej widok zaczynał się trząść ze strachu. Podobno to wrażenie nieziemskiego piękna pomieszane z posmakiem obcowania z nieśmiertelną istotą tak przeraża maluczkich. Odzywa się w nich poczucie własnej słabości, nicości. Ktoś, kto potrzebuje do życia wiary w bogów, musi być słaby.

Zbliżali się do wsi niespiesznie. Pierwszy dostrzegł ich młodziutki pastuch. Zerwał się, dłuższą chwilę gapił na przybywających z rozdziawionymi ustami, a potem wrzasnął przeraźliwie i pomknął w kierunku zabudowań, podskakując zabawnie i wymachując rękami.

– Niech biegnie, sprawi, by już zaczęli się bać, zanim jeszcze nas zobaczą – mruknęła z zadowoleniem. – Szykuje się prawdziwa uczta.

Dotarli na skraj osiedla, zanim wszyscy chłopi przybiegli z pól. Natknęli się na rząd parobków uzbrojonych w sierpy, widły, sochy, siekiery, krótkie włócznie, jakich używali w starciach z zuchwałymi watahami wilków.

Prychnęła pogardliwie na ten widok, ruszyła zdecydowanym krokiem do przodu. Przystanęła tuż przed uzbrojonymi ludźmi. Potrząsnęła głową. Burza ciemnych loków wspięła się na kształt morskiej fali, żeby opaść na ramiona i plecy. Roześmiała się głośno, przeszyła tym śmiechem ich zmartwiałe serca.

– Rusałka – szepnął któryś.

– Nie rusałka – odpowiedział inny. – Dziwożona. Bogowie, miejcie nas w opiece.

– Dziwożona – powtórzył następny. – Ze strzygoniem w parze.

– To nie strzygoń – znów ten sam głos kogoś bardziej doświadczonego. – Gorzej. Upiór straszniejszy od wszystkiego. Ona mu jeno służy...

– Ludzie – zza pleców parobków wyszła stara, bezzębna kobieta – to nie dziwożona... To... to... – na chwilę zabrakło jej słów, a potem wykrztusiła wreszcie – to Wiłła!

Rzucili się do panicznej ucieczki. Dogonił ich straszny śmiech. Niewiasta zawirowała w obłędnym ruchu, rozpłynęła się w powietrzu barwną smugą. Przestraszeni mężczyźni stanęli jak wryci, bo wyrosła nagle tuż przed nimi. Rozbiegli się na wszystkie strony, ale i ona zdawała się być wszędzie. Niejeden przypomniał sobie zasłyszane w dzieciństwie opowieści o boginkach, które umieją w pojedynkę uwięzić całą wieś, potrafią być wszędzie, przed którymi nie ma ucieczki... Ale wtedy, przy domowym ogniu, można było schronić się pod matczyną zapaskę, wtulić twarz w miękką dobroć. W obliczu prawdziwego niebezpieczeństwa nowego znaczenia nabiera odziedziczone po przodkach powiedzenie, iż dusza potrafi uciec w pięty... Uciec i niespodziewanie się zatrzymać, przywiązać do ziemi, jakby ktoś wkopał człowieka w grunt po kolana.

Stanęli zmartwiali, niezdolni do najmniejszego ruchu, wpatrzeni w zwiewną postać. A towarzysz przerażającej istoty szedł niespiesznie wśród domostw. Kto tylko mógł, a znalazł się poza zasięgiem niesamowitej kobiety, uciekał z chałupy, chcąc czym prędzej opuścić wieś, ale stawał natychmiast porażony jej widokiem, dołączał do zapatrzonego szeregu. Ona zaś przystanęła pośrodku, uniosła twarz ku niebu, otworzyła usta. Rozległ się cichy śpiew. Delikatne dźwięki płynęły w zgęstniałym od niesamowitego napięcia powietrzu, wpadały w uszy przerażonych ludzi, koiły i uspokajały. Wzniosła głos, rozłożyła ramiona, zaczęła pląsać w rytm chwytającej za serce melodii. Obracała się, a zwiewna szata przypominała w tym ruchu skrzydła motyla. Wieśniacy trwali w bezruchu, ale już ten i ów zaczynał lekko przytupywać samymi palcami nóg.

– Wybieraj, Sewo! – krzyknęła do towarzysza. – Wybierz, mój miły, kogo tylko chcesz! Ja, twoja Wiłła, wzywam cię, byś wskazał tego, kto dziś nam usłuży.

Spojrzał na nią, wciąż wlokąc się między domami. Wszystkie już puste. Nie ma człowieka, który by nie znalazł się wśród zauroczonych śpiewem i tańcem. Ale zaraz, co to? W najbliższej chałupie coś jakby ruch. Zatrzymał się, zaczął obserwować uchylone drzwi. Znów poruszenie. Stał cierpliwie. Wreszcie w szparze ukazały się najpierw lśniące oczy, a potem cała dziecięca buzia. Pięcioletni może chłopczyk przyglądał mu się uważnie, wydawszy wargi. Sewa zachwiał się. Dziecko wykonało ruch, jakby chciało przyjść mu pomóc, ale zatrzymało się, bo odzyskał równowagę.

Wiłła obserwowała go uważnie. Wirowała w szalonych obrotach, przypominała rozmazaną w pędzie wielką ważkę, śpiewała bez przerwy. Sewa wyciągnął rękę. Dziecko wychyliło się nieco dalej. Usiłował się uśmiechnąć, ale dotknięta rozkładem twarz nie pozwoliła. Grymas spowodował jedynie nadpęknięcie skóry przy wargach. Wyciekła cuchnąca ropa. Chłopczyk na ten widok pisnął cichutko, zniknął w mroku izby.

– Jego chcesz? – Towarzyszka znalazła się natychmiast obok. – Do niego pójdziemy po zmroku?

Pokręcił głową.

– W takim razie rozejrzyj się jeszcze. Ja ich przytrzymam, ile będzie trzeba.
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Rigbert i Cieszko jechali strzemię w strzemię. Za nimi dwudziestu ludzi z rodowego hufca Michała Awdańca.

– Myślisz, że nadążymy? – spytał giermek.

– Jeśli po drodze nie spotkamy zbrojnych kup, powinniśmy dotrzeć na czas.

– A jeśli trafimy na przeważające siły?

Tysięcznik roześmiał się. Klepnął z rozmachem plecy Cieszka.

– Będziemy się bić, choćby z samym diabłem.

Natychmiast spochmurniał. Z samym diabłem... Tak, w tym kraju, do którego przywykł i przylgnął sercem, o diabła nadspodziewanie łatwo. Mało to razy widział ustawione po lasach bałwany! A każdy wyglądał, jakby niedawno ktoś przy nim chodził. A przecież jeszcze się wtedy nikomu nie śniło o powstaniu prostego ludu przeciw władzy i Kościołowi.

– Patrz, Rigbercie, przydrożna kapliczka. Uchowała się. A przecież wkoło ziemia wypalona.

Rzeczywiście, na skraju spalonej wioski widać było kamienny postument z figurką pod drewnianym daszkiem. Popędzili nieco wierzchowce. Ze wsi nie dochodził najmniejszy odgłos życia. Opustoszała i została puszczona z dymem. Ciekawe, czy zrobili to zbóje, czy sami mieszkańcy poszli w lasy, paląc za sobą osadę, żeby niepożądani goście nie mieli z niej pożytku.

– Tam ktoś leży! – Dziesiętnik podjechał do dowódcy. – Pojadę zobaczyć.

Rigbert mruknął przyzwalająco. Zbrojny zbliżył się ostrożnie do spoczywającej na ziemi postaci. Zeskoczył z konia, pochylił się, a potem wyprostował, jakby otrzymał niespodziewany cios w twarz.

– Pójdźcie tu! Musicie sami obejrzeć!

Rigbert pośpieszył ku wojowi. Zaraz za nim ruszył Cieszko. Widok był straszny. Nabrzmiałe już od gorąca zwłoki spoczywały na plecach. Czarna jama poderżniętego gardła ukazywała połyskujące wewnątrz kości karku. Obcięte palce na urągowisko ułożono na ziemi w znaki krzyży. Oczy nieszczęśnika zostały wyłupione, w zmasakrowanych gałkach tkwiły podłużne, ostre kształty.

– Widzicie? – Woj z trudem przełknął ślinę. – Jedna drzazga drewniana, druga żelazna. Byli tu chąśnicy od Biruta. Ciekawość jeno, co zrobili z mieszkańcami.

– Weź trzech ludzi i zlustruj wioskę. – Rigbert odwrócił się, słysząc za plecami dziwny odgłos. Cieszko zasłaniał usta dłonią, ledwie powstrzymując mdłości. – Nie powinieneś tego oglądać – rzucił tysięcznik. – Doświadczenia wojennego jeszcze ci brak. Ale skoroś już przyszedł, rzygaj do woli, to nie wstyd, gdy taki widok i smród.

Giermkiem wstrząsnął kolejny spazm, ale nie zwymiotował. Odwrócił się, podniósł wysoko brodę, oddychał głęboko. Niech sobie Rigbert nie myśli, że z niego jakiś ciastoch! Wytrzyma, choćby nie wiadomo co! Podczas wspólnych podróży przywykł do twardego żołnierza, polubił go, przylgnął doń sercem tym łatwiej, że zaraz na początku buntu chłopstwa stracił całą rodzinę. Chociaż na dnie duszy zawsze pozostało wspomnienie, jak łatwo tysięcznik zabrał mu broń, ile razy potraktował jak powietrze. Rigbert rozmawiał z nim i o tym, objaśniał, dlaczego postępował tak, a nie inaczej. Pewnie – nie mógł się pospolitować z każdym, kto służył przy księciu. Ba, nawet mógł nie dostrzegać tego i owego otroka. Ale człowiek ma to do siebie, że jest najważniejszy we własnych oczach.

Cieszko opanował się wreszcie, znów spojrzał na trupa. Teraz poszło łatwiej, bo był przygotowany na koszmarny widok.

– Dlaczego? – wymamrotał. – Za co mu to zrobiono?

– Poganie nie mają litości dla chrześcijańskich kapłanów. Mogą oszczędzić mnie czy ciebie, możemy liczyć na kaprys przywódcy zbójeckiej kupy. Ale księża nie. Zaś najbardziej się nad nimi znęcają ludzie Biruta. Zawsze wyłupują żywcem oczy i zawsze czynią to w ten sam sposób. Widać takie mają posłannictwo od swoich bogów. Ponoć nie spoczną, dokąd nie potraktują tak samego arcybiskupa gnieźnieńskiego, dopóki nie zabiją ostatniego kapłana, nie wyżeną z Polski Boga.

– Wiem. A na Jego ołtarzach zapłoną pogańskie ognie, zaś miast krzyży postawią swoje bóstwa. Jak tutaj.

Rigbert podążył za wzrokiem Cieszka. Rzeczywiście. Dopiero teraz to zauważył. Zamiast wizerunku Zbawiciela pod daszkiem kapliczki majaczyła figurka o gniewnej twarzy. Tysięcznik zaklął, chwycił posążek. Zanim cisnął nim o kamienną kolumnę, spojrzał w głęboko osadzone oczy bożka. Czy mu się tylko zdało, czy to promień słońca załamał się w ziarenku czerwonej miki, ale oko Swarożyca błysnęło groźnie. Z tym większą złością roztrzaskał go u stóp kapliczki. Posążek rozpadł się na drobne części.

Dziesiętnik wrócił. Odesłał żołnierzy, nakazał gestem trzymać marszowy szyk.

– Żywego ducha. Jakby nigdy tu nikt nie mieszkał.

– Nie dziwota. Birut tu grasował. 

Dziesiętnik świsnął przez zęby.

– To trzeba mieć się na baczności, wzmocnić straże, wysłać ludzi przodem dalej niż dotąd.

– Ano trzeba. Przekaż innym. Zaś teraz ruszamy. Im wcześniej przejedziemy przez tę przeklętą okolicę, tym lepiej. Pan Michał Awdaniec czeka na wieści, nijak czas mitrężyć czy wdawać się w utarczki. Poselstwo najważniejsze. Tak rzekł i tego się będziemy trzymać.

– A co z nim? – Woj wskazał ciało księdza.

– Pogrześć opodal i zaznaczyć miejsce. Przyjdzie czas, postawimy mu krzyż. Teraz by tylko ściągał uwagę i mściwość rozżartych pogan. Okrutni ci chąśnicy. – Zazgrzytał zębami na wspomnienie wsi, którą minęli kilka dni temu. Tam wokół niewielkiego kościółka ujrzeli rozwłóczone, poćwiartowane i nadjedzone ciała ludzi. Nie oszczędzono nawet małych dzieci. – Wszędzie, gdzie starzy bogowie podnoszą głowy, dzieją się straszne rzeczy i powstają z martwych przeróżne okropieństwa. Nie inaczej pono bywało u Normanów. Ale żeby tak się znęcać...
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Mieszkańcy osady pląsali prowadzeni niepokojącą, żywą melodią. Ich oczy stały się puste, umysły wypełnił drętwy spokój. Nie widzieli nic prócz powiewającej szaty kobiety. Wiłła nie patrzyła na nich. Uważnie obserwowała towarzysza, który niechętnie podchodził do wirujących wokół własnej osi postaci. Znów trzeba zdecydować za niego. Nigdy nie przypuszczała, że ożywieniec może być tak oporny. Podobno wywołany z zaświatów powinien dyszeć żądzą krwi. Tymczasem Sewa pożywiał się krótko, jakby niechętnie. Jednak z drugiej strony czy można wierzyć wszystkim opowieściom? Ile bogiń, boginek czy dziwożon pokochało człowieka na tyle, by się nim opiekować w dzień i w nocy? Ile z tych ulotnych stworzeń byłoby w stanie cierpieć smród rozkładu, poświęcić się dla kogokolwiek?

– Jak sobie życzysz, miły. Nie umiesz wybrać, niech rozstrzygnie los.

Kiedy mówiła, śpiew nie ustawał, jakby nie wydobywał się z jej ust, ale stanowił muzykę całego ciała. Zmieniła melodię, podjęła nową pieśń. Teraz ludzie złączyli się w korowód. Prowadził go jakiś rumiany parobek, ściskający jeszcze w dłoni widły. Za nim sunęli pozostali. Znikli między chałupami, żeby pojawić się na drodze z drugiej strony, pognali w kierunku Sewy. Mężczyzna stanął. Zamigotały przed nim spocone twarze. Korowód przemknął raz i drugi. Wreszcie ludzie utworzyli kolisko. Wiłła stanęła obok towarzysza na zewnątrz. Stopy rozpędzonych postaci wzbijały kurz.

– Pora – mruknęła. Klasnęła w ręce, śpiew się urwał.

Ludzie stanęli w bezruchu. Jakaś krzepka dziewczyna zatrzymała się przed Sewą, tyłem do mężczyzny. Widać było szerokie plecy i ciemny, gruby warkocz.

– A więc ta – oznajmiła dziwożona. – Krasa dziewka zlegnie tej nocy u twoich stóp.

Mężczyzna odwrócił oczy na kochankę. Zdawały się wilgotne, choć wiedziała, że to niemożliwe. Trup, nawet ożywiony, nie potrafi zapłakać. A gdyby nawet, z jakiego miałby to czynić powodu? Szykuje się dzisiaj wspaniała uczta.

Znów klasnęła w dłonie. Wieśniacy zaczęli się rozchodzić. Jedni szli chwiejnym krokiem do domów, drudzy podejmowali porzucone narzędzia. Parobek, który prowadził korowód, zdumiony patrzył na krew spływającą spomiędzy palców zaciśniętych na widłach. Widocznie zwarł pięść zbyt mocno na jakimś nieobrobionym należycie sęczku. Ale kiedy? Nic nie pamiętał. I dlaczego nagle wszyscy znaleźli się w jednym miejscu, pośrodku osiedla?

– Nie widzą nas – roześmiała się Wiłła. – Przypomną sobie wszystko dopiero jutro. A my będziemy wtedy daleko. Kiedy tylko się pożywisz, ruszamy w drogę.

Sewa przyglądał jej się wzrokiem równie pustym jak wzrok mieszkańców wioski. Westchnęła ciężko. Czy kiedyś przyjdzie czas, że spojrzy inaczej? Wyciągnęła dłoń, końcami palców dotknęła jego zmierzwionych, zlepionych włosów.

– Kocham cię – powiedziała miękko, łagodnie, jakby zwracała się do małego, zalęknionego dziecka. – Kocham cię najbardziej na świecie.
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Rozdział 3



Wrzask atakujących zagłuszał odgłosy nadciągającej burzy. Na wałach zaroiło się od ludzi. Szli z niespodziewanej strony, od bagnisk i rozlewisk południowego zachodu. Żeby tamtędy przejść, musieli nadrobić sporo drogi, oddziały wyruszyły przed świtem, aby być na wczesne popołudnie w gotowości. Nieśli przed sobą olbrzymią tarczę Jarowita, pogańskiego boga wojny. Wymalowana krwistą czerwienią z wizerunkiem czarnego płomienia pośrodku, przysuwała się coraz bliżej. Nieraz obrońcy próbowali ją zniszczyć, jednak oblegający pilnie strzegli relikwii wydobytej z jakiejś odległej, zapomnianej świątyni.

Woje rzucili się ku ogołoconemu ze zbrojnych odcinkowi umocnień. Jan Pałuk z wyżki nadbramnej uważnie śledził poczynania buntowników. Gestem nakazał setnikowi Borczowi wysłać jeden z odwodów ku zagrożonej części obrony. Tam zaledwie kilkunastu ludzi nie podoła lać wrzątku, strzelać z łuków i machać bronią. Jednak doświadczony wojownik nie skupiał się wyłącznie na bitewnym zgiełku. Właśnie dlatego spoglądał w stronę obozu wroga. Od razu przyszło mu do głowy, iż atak z bagien może stanowić jedynie próbę odciągnięcia uwagi obrońców od innych poczynań. Na razie jednak wszystko wyglądało, jakby chąśnicy liczyli na zaskoczenie. Tym bardziej że taszczyli świętą tarczę zawsze przy głównych atakach, tam gdzie posyłali największe siły. Nie minęło wiele czasu, a znaleźli się nad samą fosą, zaczęli ją zarzucać darnią i faszyną. Z warowni pofrunęły pierwsze strzały, bez omyłki trafiając ludzi stłoczonych w gęstej ciżbie. Ale napastnicy nie zwracali uwagi na straty, pchali się do przodu po trupach towarzyszy. Tarcza Jarowita płynęła wraz z tłumem. Jan znów spojrzał na obóz. Wszczął się tam ożywiony ruch. Spod zmarszczonych brwi Pałuk obserwował poczynania oblegających. Przywołał setnika.

– Bierz kilku ludzi, przytargać mi tutaj smoły i drewna ile strzyma!

– Myślicie, że będą szturmować? Tarczę niosą z tamtej strony.

– Nie zauważyłeś jeszcze? Nie mamy do czynienia z byle niesforną kupą. Dowodzi nimi ktoś, kto nie obawia się użyć głowy, nim posłuży się pięścią, dla kogo podstęp wojenny to chleb powszedni. Pod włos nas biorą. Myślę, że chcą podniszczyć ile się da umocnień i od mokradeł, ale tu też coś groźnego zamierzyli. Jeszcze nie wiem co, ale musimy ich przyjąć należycie.

Borcz nie dyskutował więcej. Kasztelan dowodzi, a setnik ma słuchać rozkazów. Do tej pory nie zawiódł się na doświadczeniu wodza. Skinął na stojących opodal naroczników. Młodzi chłopcy przez okres jednego roku pełniący w grodzie wojskową służbę, przysposabiający się w ten sposób do umiejętności wojennych, natychmiast skoczyli ku niemu. Po chwili nad bramą ukazał się pokaźny kocioł.

– Jeszcze kaszy przytargajcie – rozkazał Pałuk. Nigdy nie wiadomo, co będzie potrzebne. Czasem wrzące jagły bywają skuteczniejsze od smoły i wrzątku. Niejeden woj popróbował, jak wciskają się pod pancerz, koląc gorzej niż rój rozwścieczonych os. – Ruszajcie się, nie ma czasu!

Najwyższa była pora. Bowiem z lasu za obozem wytoczyła się duża machina.

– Zgrabny taran – mruknął z mimowolnym podziwem Jan. Już widział, że wokół grubego trzonu przywiązano mniejsze bele. – Na dobitkę z solidnym zadaszeniem. Trudno będzie go ugryźć. Ale i my nie od macochy, pokażemy, na co nas stać.

Obok kotła ze smołą parował już drugi, a wyznaczeni przez Borcza wojacy rzucali przed bramę drewniane klocki najeżone ostrymi kołkami i gwoździami, aby utrudnić dostęp. Taran toczył się nieubłaganie. Pałuk ze skupieniem przyglądał się pchającym go ludziom. Musieli do tego wyznaczyć najodważniejszych. Albo najgłupszych. Zresztą obie te cechy nadzwyczaj często chodzą w parze. Ale dlaczego właśnie taran? Nie mogą naruszyć murów, bo fosa zbyt grząska, a jedyne podejście jest właśnie tutaj, pod najlepiej chronioną częścią grodu. Resztki spalonego pomostu doskonale posłużyły oblegającym do usypania w tym miejscu szerokiej na osiem kroków drogi.

Dlaczego jednak taran? Ta myśl nie dawała spokoju. Z tyłu wrzała bitwa. Atakujący od strony bagien twardo następowali, choć nie mieli najmniejszej szansy skruszyć sprawnie prowadzonej obrony. Kasztelan przyglądał się coraz bliższej machinie. Wiązki drewna opasane namoczonymi linami, uformowane w ostry klin. Tak, zwykły taran. Ale zaraz... Zwykły? Napastnicy niosą wiązki chrustu. Nie faszyny, darni, ale chrustu! Nie ma na co czekać! Podparł beczkę ze smołą, nie bacząc na bijące od niej gorąco. Od razu znalazł się przy nim jakiś człowiek, potem drugi. Czarna struga popłynęła w dół.

– Dawać następną! – wrzasnął w zdumioną twarz młodego mężczyzny. – I wołać mi tutaj Borcza!

Setnik pojawił się w mgnieniu oka.

– Bierz ludzi ile strzyma i dawać tu cały zapas smoły!

Chcą taranem wbić się jak najdalej w bramę, a potem wszystko podpalić!

Borcz bez słowa pobiegł ku swoim. Po chwili zaroiło się od zbrojnych. A buntownicy już stali pod bramą, rozpędzali wielki trzon. Następny kocioł smoły spłynął po dachu tarana. Spadło kilkanaście pochodni. Smoła powoli zajmowała się ogniem. Atakujący z uporem czynili swoje. Ten i ów odpadł z wrzaskiem, poparzony, ale zaraz na jego miejsce wchodził następny. Kilku rzuciło się roztrącać pochodnie, gasić ziemią czarną maź. Taran uderzał miarowo, każdym wychyleniem wbijając się głębiej. Na nic się zdały wysiłki oblężonych. Już leciały pęki chrustu, wypełniały wyłom czyniony przez machinę. Już z wysiłkiem przesuwali ją w bok, by naruszyć następny fragment umocnień.

– Olej leją pod koła – wrzasnął Janowi prosto w ucho setnik. – Olej leją i dlatego mogą tak łatwo czynić. Ale dalej fosa, nie dadzą rady.

Wystarczy, żeby rozbili tyle, ile zdołają, w pobliżu bramy, pomyślał Pałuk. Nadeszła chwila, kiedy trzeba zaryzykować wszystko.

– Liny! – krzyknął. – Dawać liny po obu stronach tarana i co tęższych ludzi w pancerzach. Każdy z tarczą, mieczem albo lekkim toporem! I wszystkich wolnych łuczników na pomost!

Borcz spoglądał na niego przez chwilę, zanim pojął, co Jan chce uczynić. A potem powtórzył rozkaz. Ustawił w szeregu po czterech ludzi przy jednym sznurze. Błyskawicznie dokonał przeglądu wojów czekających w odwodzie. Wybrał dziesięciu.

– Gotowi jesteście na śmierć?

Patrzyły na niego twardo zmęczone oczy. To nie byli ludzie, których pyta się o podobne rzeczy.

– Co mamy robić? – odezwał się najbliższy ochrypłym głosem.

– Spuścimy się na linach i wyrżniemy tych przy taranie. Może żaden z nas nie wróci, ale musimy odbić i spalić tę machinę. Od tego zależy los pozostałych.

– Szybciej! – dobiegł głos Pałuka.

Borcz z wybranymi pojawił się na górze.

– A wy gdzie? – spytał, widząc, że kasztelan bierze się za linę. – Ja wystarczę. Przed wami ważniejsze zadanie.

– Nie czas na dysputy. Jeśli się nie uda, i tak będzie po wszystkim. Moja głowa ninie tyle samo warta co prostego woja.

Napastnicy dostrzegli, co się dzieje, dopiero po dłuższej chwili. A właściwie w momencie, gdy zostali zaatakowani przez solidnie uzbrojonych wojowników zaprawionych w niejednej bitwie. Ci zaczęli ich kosić niby siano. Od strony obozu gnały posiłki, ale dziesiątkowane przez łuczników musiały stracić na impecie. A przy taranie wrzała walka. Buntownicy zalegali pole, krew przykrywała rozlewiska smoły. Pierwszy żołnierz, który dopadł trzonu machiny, siekł trzymające drewniane bale powrozy. Zwalił się na ziemię ugodzony z tyłu sulicą, która przebiła skórę pancerza i wyszła piersiami. Ale już następny wziął się do roboty. Jan Pałuk z Borczem dobili do potyczki, pilnowali pleców. Od strony obozowiska biegli już następni zbrojni kmiecie, przebijali się przez zasłonę strzał. Borcz zawijał toporem, zasłaniał się tarczą, zadawał nią potężne ciosy. W pewnej chwili nagle poczuł mdłości. Tak bywa, gdy wysiłek jest nadmierny, kiedy ręka nie chce się wznieść do następnego ciosu. Ale trzeba. Trzeba! Krawędzią tarczy wyciął prosto w twarz nadbiegającego chłopa. Trysnęła posoka.

– Podpalajcie! – krzyk kasztelana. Stanął na drewnianym klocu, rąbał zapamiętale daszek tarana. – No już! – wrzasnął do góry. – Na mnie nie baczcie!

Borcz rozpłatał następnego wroga. Prawdę powiadają, że jeden pancerny wart dziesięciu gołych piechurów. Ale ci tutaj nadspodziewanie dobrze się biją. Doświadczeni, niejednemu wojsku już krwi upuszczali. Ale pewnie jeszcze nie napotkali na drodze tak twardych wojów. Prawdę rzekłszy, żadnej w tym tajemnicy. Toż obrońcy stanowią wybór najlepszych z rodowych hufców. Tacy gotowi samego diabła za ogon chwycić. A i grodowi roczniacy okazali się nad wyraz bitni, przyuczeni do wojennej roboty.

Na taran polała się smoła, spadły pochodnie. Pałuk odskoczył dwa kroki. Przez wyrąbany otwór ogniste krople zaczęły kapać na drewno uwolnione z okowów lin.

– Uchodzimy! – Borcz pociągnął za rękę kasztelana. – Łapcie sznur!

– Ja na końcu!

Ale setnik nie słuchał. Sprawnie obwiązał przedramię Jana sznurem, zapętlił go na nadgarstku i szarpnął dwa razy. Natychmiast ludzie zaprzęgnięci do liny pociągnęli ją z całych sił. Kasztelan pojechał w górę.

– Trzeba spojrzeć śmierci w oczy – powiedział do siebie setnik.

Łucznikom zaczęło brakować pocisków. Ława ludzi od strony obozu rosła, z wrzaskiem zamierzała ogarnąć grupkę bezczelnych obrońców. Borcz spojrzał za siebie. Ilu się da niech leci ku górze. Ktoś musi ich osłaniać. Przywołał najbliższych. Stanęli we czterech. On z toporem po lewej stronie, leworęczny Jaksa po prawej, w środku dwóch z mieczami. Natychmiast opadli ich rozżarci chąśnicy. Borcz bezgłośnie modlił się, rozdając ciosy. Ile jeszcze wytrzyma? Dwa, trzy uderzenia?

Lecz nagle niebo rozbłysło. Wreszcie nadciągnęła burza. Zwlekała do tej pory, jakby chciała ułatwić pracę oblegającym, ale gdy już przyszła, uderzyła z całym impetem. Niespodziewanie zapadł mrok, lunęły strugi wody, rozszalał się wiatr. W zamęcie wywołanym przez siły przyrody trudno było rozpoznać, kto swój, a kto wróg. Rzęsisty deszcz, krew i smoła sprawiły, że ludzie zaczęli się ślizgać niczym na zimowym stawie.

– Dzięki ci, Panie – mruknął setnik.

Korzystając z zamieszania, pognał natychmiast ku linom. Miał nadzieję, że nie zostały jeszcze wciągnięte. Na oślep macał drewnianą ścianę. Już stracił nadzieję, kiedy ręka natrafiła na szorstki, obły kształt.
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Posąg Swarożyca spływał krwią. Kapłan poderżnął gardło kolejnemu jeńcowi.

– Nasz pan będzie zadowolony – sapnął, wytarł ręce w lnianą ściereczkę, potem spojrzał na człowieka ukrytego w cieniu. – Podejdź tu, Birucie, spójrz, jak się uśmiecha.

Birut zbliżył się do ołtarza. Swarożyc stał jak przedtem, trudno było dostrzec jakąś zmianę.

– Dobrze i wiernie służysz, wodzu – rzekł uroczyście kapłan. – A za to czeka cię sowita zapłata. Czwarta część łupów należy do ciebie i twoich ludzi.

– Twój poprzednik – odparł Birut – zwykł sobie zabierać jedną czwartą, a resztę zostawiać nam i rozdawać ubogim. Srogi był z niego człek, ale sprawiedliwy.

– Nieszczęsny Wszebór został zabity przez Bolesława tylko dlatego, że nie miał pieniędzy, by opłacić strażników świątyni. Ja nie zamierzam kończyć jak on. A poza wszystkim ninie bóg potrzebuje więcej niż kiedyś, bo rośnie w siłę.

Stary kmieć potrząsnął głową.

– Jesteś pewien, Wielbo? Mnie się zda, że bóg nie potrzebuje złota, srebra i kamuszków. Prędzej to twoja kiesa staje się coraz bardziej przepastna.

– Nie tobie sądzić, czego trzeba Swarożycowi. Wszak przywołał na pomoc swych braci, a i oni mają swoje wymagania.

– Widziałem owe wymagania – zmrużył oczy Birut. – Młodziutkie dziewki, stosy jadła, kadzie z piwem i miodem. Chcesz powiedzieć, że bogowie to wszystko spożywają?

– To spyża dla moich ludzi. Rzekłem już. A dziewki też dla nich. To dobrzy żołnierze, ale za darmo robić – nie będą. A ja nie zamierzam skończyć jak ten, którego imienia już nie wymówię, by mu nie zakłócić pobytu na tamtym świecie.

Birut nie odpowiedział. Może ma słuszność żerca. Jeśli i jego by dopadła śmierć, ciężko może być o następcę. Nie wytrzymał jednak. Po dłuższej chwili milczenia wyrzucił:

– Trzeba było rzec wcześniej! Dałbym najlepszych moich ludzi, by o was dbali. Bez odpłaty.

– Twoi ludzie są bardziej potrzebni w polu. Masz doświadczonych i bitniejszych od wielu urodzonych wojów. Mnie ci wystarczą w zupełności. Powiedz lepiej, gdzie teraz zamierzasz ruszyć.

Kmieć spojrzał na posąg, kałużę krwi u jego stóp, potem wbił twardy wzrok w Wielbę.

– Tam, gdzie potrzeba. Pod świętą górę Ślężę. Przyszło wezwanie od tamtejszych starostów. Coś się szykuje. Na granicach wszczął się ruch, Czesi szykują wyprawę. Musimy to sprawdzić.

– Jedź zatem. – Kapłan położył dłoń na głowie Biruta. – Błogosławię na drogę ciebie i twoich ludzi. Uważaj jednak na siebie, nic nie czyń pochopnie. Czeski książę może nie być sam.

– O czym mówisz, wieszczu?

– Uważaj, powtarzam.

– Wszebór nie miał przede mną sekretów.

– Miał, jeno ci nie dawał o nich najmniejszego znaku. Ty zaś pamiętaj, zapytaj tamtejszych kapłanów. Oni ci rzekną, co masz czynić w razie niespodziewanych wypadków.

– Sam potrafię sobie radzić w takich wypadkach.

– Nie przeceniaj się, Birucie. I pamiętaj, nie jesteś nieśmiertelny. Co prawda właśnie tobie powierzono drzazgi z krzyża i igły z topora Jarowita. Jesteś mi niezastąpioną podporą, ale też zwyczajny z ciebie człek. Nie chcę cię stracić.

– Jak by nie było, Czechom trzeba stawić opór.

Wielba westchnął. Dał znak Birutowi. Ten przykląkł na jedno kolano, a żerca złożył dłonie na posiwiałych, gęstych włosach.

– Niechaj cię dobre bogi prowadzą. Bądź czujny.
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Przy źródełku rozsiadły się rusałki. Na widok nadchodzącej pary najpierw pierzchły wystraszone, ale zaraz wróciły. To na szczęście nie ludzie, których twardy, obcy wzrok może skaleczyć delikatne, mgliste ciało. Niewiasta z towarzyszem podeszła bliżej, gestem pozdrowiła gospodynie tego miejsca. Odpowiedział jej głos podobny do dźwięku srebrnych dzwoneczków.

– Witaj – zabrzmiało wśród brzęczenia. – Jak cię zowią, siostro?

– To nieważne, siostry. Niech moje imię nie dźwięczy bez celu w waszych uszach. Czy pozwolicie zaczerpnąć siły z waszego źródła?

– Pozwolimy, siostro. Bądź sobie rada w naszej gościnie. Kim jest ten, który stąpa twardo za tobą?

– To Sewa, mój umiłowany. Stąpa tak, bo dawniej był człowiekiem.

Wśród rusałek przeleciał szmer niepokoju.

– Człowiekiem? – dzwoneczki wzniosły się na wyższe tony. – Nie wygląda na człowieka.

– Bo nim już nie jest. Moja miłość go odmieniła dla mnie, a jego miłość wzajem zmieniła mnie dla niego.

– Siostro, siostro! – Rusałki poderwały się w powietrze, otoczyły lśniącym kordonem mężczyznę. – Pokochałaś człowieka... Sprowadziłaś na się przekleństwo...

– Na siebie i na wybranka – odparła spokojnie. – Czy chcecie przepędzić mnie z tego powodu?

– Nie. Nas nie dotyczą podobne sprawy. My strzeżemy jedynie tego źródełka i okolicznych drzew. Nic nam do spraw świata, jeśli nie łamią praw uroczyska.

– Ale powiedzcie, siostry, czyż nie piękny jest mój wybranek?

Rusałki, trzymając się za ręce, zawirowały dookoła Sewy. Stał jak zawsze ze wzrokiem wbitym przed siebie, jakby to, co się dookoła działo, nie dotyczyło go zupełnie. Leśne strażniczki zatrzymały się, jedna po drugiej zaglądały w twarz ożywionego.

– Masz rację. Piękny jest. Nie dziwota, żeś go pokochała. Piękny jest i godzien miłości, choćby miała się skończyć potępieniem. Ale powiedz, dlaczego on taki nieruchomy.

Wiłła zbliżyła się, bez wahania przeszła przez rusałki. Zafalowały tylko, nie przerywając uścisku dłoni. Pogładziła zgniły policzek kochanka.

– Źli ludzie go zabili. Nie tylko na mnie spadło przekleństwo, ale i na niego. Ja zostałam jeno wyklęta, ale on musiał zapłacić życiem. Wydobyłam go z okowów śmierci po wielu dniach. Wierzajcie, ludziom wydaje się równie wstrętny jak wam zepsute truchło odyńca.

– Ludzie nie umieją patrzeć – odparły rusałki. – Widzą po wierzchu. Dla nich drzewo to twarda kora i cenne drewno. Nie potrafią dostrzec weń serca ni duszy. A twój Sewa piękny jest...

Wiłła podeszła do źródła, zostawiła za plecami wpatrzone w mężczyznę boginki. Pochyliła się, spojrzała w odbicie na gładkiej powierzchni. Ogromne, lśniące błękitem oczy, wspaniałe, falujące włosy... Ale spojrzenie nie takie jak dawniej – beztroskie i odległe. Na dnie źrenic widać żal i smutek. To cena miłości powietrznej istoty do zwykłego człowieka. Wzięła z ziemi kamień, wzburzyła nim wodne zwierciadło. Krople opadły na trawę i mech. Wyprostowała się, wróciła do Sewy.

– Siostro – zadźwięczały zalęknione rusałki – nie potrzebujesz siły naszego źródła. Znajdujesz ją gdzie indziej.

– Nie potrzebuję – potwierdziła. – Przybyłam do was po radę.

– Skąd czerpiesz moc? – padło niespokojne pytanie. – Nie z krwi aby? Nie... nie z krwi... pożywiasz się ludzkim strachem, a swojego mężczyznę poisz posoką. Cóżeś ze sobą i z nim uczyniła?

– To samo co wiele innych istot, które włóczą się po świecie od powrotu bogów. Łatwiej ninie o czystą, niewinną krew niźli nieskalane źródła.

– Odejdź więc! Nie jesteś nam siostrą. To wielka przewina gościć cię wśród nas.

– Przyszłam po radę i otrzymam ją!

– Wiłła uniosła się nagle w powietrze, zawisła groźnie nad rusałkami. Wyglądała w tej chwili niczym czarny anioł zemsty. Duchy zadrżały przerażone, bo znienacka ogarnął je cień i chłód.

– Jeśli nie odejdziesz na nasze wezwanie, bądź przeklęta! Niech potężny Borewit, pan lasów, wygna cię na wieki.

Odpowiedział ponury śmiech, taki, który potrafi zmrozić ludziom krew w żyłach.

– Już jestem przeklęta, głupie siostry! Ani wasz Borewit, ani nawet okrutny Czarnobóg nic gorszego nie mogą mi uczynić. Z każdym dniem tracę dawną moc, coraz mi trudniej zaczarować wieśniaków, mój taniec i śpiew stają się powoli tylko piękne i nic więcej. A wam zadam jedno pytanie i odejdę. Nie bójcie się, nie zanurzę krwawych dłoni w waszym źródełku, nie zniszczę jego czystości. Ale odpowiedzcie mi. – Powoli opadła na ziemię, wróciła do zwykłej postaci. – Odpowiedzcie mi – jej głos stał się cichy, dały się w nim słyszeć nuty smutku. – Zlitujcie się, jeśli możecie, i dajcie odpowiedź. Błagam... – dodała po chwili.

Rusałki uleciały, przycupnęły przy źródle. Przez dłuższą chwilę brzęczały srebrzyście między sobą, zbyt szybko, aby Wiłła mogła je zrozumieć.

– Pytaj – rozległo się wreszcie. – Pomożemy, jeżeli tylko potrafimy.

– Dzięki wam, siostry... to znaczy dawne siostry. Chcę zapytać o niego. – Wskazała Sewę. – Czy usłyszę od niego kiedyś choć słowo? Czy śmierć na zawsze odebrała mu mowę? Miał taki piękny głos... Oddałabym swoje włosy, żeby choć raz... Ale on chyba nie potrafi mówić.

Rusałki znów naradzały się miedzy sobą. Ptaki zamilkły zawstydzone, że nie potrafią wydobyć z gardeł tak cudownych dźwięków.

– Jest inaczej, niż myślisz. On potrafi mówić. 

Poczuła bolesne ukłucie w piersi.

– Potrafi... A więc nie chce... Nie chce do mnie...

– Nie, nieszczęsna. Twój Sewa potrafi mówić, ale nie tak, jak tego oczekujesz.

– Co to znaczy? – zaniepokoiła się.

– Tylko tyle, ile znaczy. Więcej nic nie umiemy powiedzieć. A teraz idź swoją drogą. Zostaw nas w spokoju, jak obiecałaś.

– Obiecałam – odparła gniewnie – ale i nic nie usłyszałam. Jednak nie lękajcie się, dotrzymam słowa. Chodź, kochany – zwróciła się do mężczyzny. – Trzeba opuścić to miejsce.

Poczuła żal. Kiedyś wszystko było proste. Błąkała się po lasach i polach w towarzystwie ulotnych istot. Z ukrycia przyglądała się czarom wiedźm, mogła sprawić, by ich driakwie i wywary zyskiwały niespotykaną moc. A dzisiaj... czuje, jakby spadło na nią niesłychanie ciężkie brzemię. Jest odpowiedzialna za siebie i za niego. Czy temu podoła?

– Żegnajcie. – Odwróciła się do rusałek. – Dziękuję za życzliwość.

– Żegnaj – odpowiedział głos dzwoneczków. – Piękny jest twój Sewa. Powodzenia wam życzymy, gdziekolwiek idziecie. Nie miej do nas żalu. Prawo jest prawem...

Skłoniła się lekko, ujęła Sewę pod ramię.

– Wiłło! – rozbrzmiało jeszcze srebrzyście. Odwróciła się. Rusałki patrzyły na nią z powagą. – Ty nie jego głosu szukasz, nieszczęsna. Ty chcesz tylko wiedzieć, czy on... prawda?

– Prawda – odpowiedziała zduszonym głosem.

– Szukaj dalej. Kto szuka, temu będzie dane dotrzeć do celu. Pamiętaj jeno, by nie przegapić ważnych znaków. Inaczej zawsze będziesz nieszczęśliwa.
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Kamienne schody jaśniały szarawą bielą. Wykuli je przodkowie, którzy usypali górę w miejscu, gdzie jeszcze nie pną się ku niebu szczyty, gdzie królują lasy, uprawne pola i równiny. Schody pamiętają dawnych bogów, dawniejszych od Peruna, Światowita, Swarożyca czy Trzygława. Ludzie, dla których stworzenie ogromnego kopca nie było zadaniem nad siły, pozostawili figury niedźwiedzi z wyciosanymi ukośnymi krzyżami, nieomylnym znakiem tego, co uważali za najważniejsze. Czcili słońce. Nieobcy był im nabożny lęk przed nieokiełznanymi siłami przyrody. Wznieśli wielką Ślężę, w którą mogły uderzać pioruny rozgniewanej burzy, która górowała nad okolicą, tak jak bogowie górują nad światem. Nawet nowy bóg nie zdołał umniejszyć jej majestatu. Jeszcze bowiem nie zdołali się tu rozpanoszyć należycie jego uparci głosiciele. Starzy kapłani przygotowywali się długo na ich przyjęcie. Wiedzieli, że nie zdołają zwyciężyć, ale dadzą przynajmniej radę przechować pamięć dawnych czasów, postarają się spowolnić marsz chrześcijaństwa. Ale ostatnio i to się zmieniło. Dotarły pomruki nawałnicy przetaczającej się przez kraj po śmierci zwierzchniego księcia. Żercy z radością powitali nowinę. Starszy rady kapłanów tej samej nocy, gdy przyszła wieść, złożył w podzięce bogom białego byka i czerwoną krowę. Tym bardziej był rad, że powiódł się jego plan, misternie utkany wraz z wielkopolskimi wróżami i wieszczami.

Teraz szedł na górę przystrojony w białą, tkaną bogato szatę. Miał odprawić obrzędy, przywołać kolejne siły mogące położyć kres pieniącej się wierze niemieckiego boga. Niech dokonają dzieła zniszczenia wraz z ziemskimi potęgami. Niech nawet wyjałowią kraj do szczętu, byle cel został osiągnięty.

Kilkanaście kroków za nim podążali żercy i służebnicy, dalej sznur wiernych. Na ich czele kroczył Birut. Twarz miał jeszcze bardziej zaciętą niż zwykle, zmarszczki zdawały się przecinać skórę do kości. Nie był rad z wyprawy. Od zachodu postrzegacze widzieli obce wojska. Czekać tylko, jak sąsiedzi zechcą wykorzystać osłabienie dziedziny Chrobrego i Mieszka. A ślężańscy żercy świętują, jakby zwycięstwo stało się pewne. Dziś poprosili wodza, aby uczynił im zaszczyt i oprawił jakiegoś schwytanego onegdaj kleryka. Namacał w atłasowym woreczku żelazną i drewnianą igłę. Tak nakazał Swarożyc. Nie wypleni obcych ten, kto będzie się wahał. Jednak po czterech latach ciągłych walk, pochodów i podchodów ani go to grzało, ani ziębiło. Kolejna ofiara, następny przerażony duchowny. Na początku czuł dreszcz przebiegający po plecach, miał świadomość obecności boga. Ale widać i bóstwu to spowszedniało, bo nawet wiadra przelanej krwi nie chciały od pewnego czasu należycie ożywić posągu, który jeszcze nie tak dawno drżał i chwiał się, ledwie nań padło kilka kropel. Swarożyc żąda więcej i coraz więcej żądać będzie z biegiem czasu.

Kapłan odwrócił się. Stał na szczycie przedostatniego ciągu schodów, w miejscu, w którym wielkie obwałowania z głazów wyznaczały teren święty, przeznaczony bogom.

– Kto chce ujrzeć oblicze bóstwa, musi zzuć obuwie, zrzucić łapcie i podążać boso. Pomnijcie, iż kto własną krwią dziedzinę boga zabarwi, radość mu sprawi. Pójdźcie, dzieci, tej nocy bowiem cuda się będą działy, przybędą nowi sprzymierzeńcy walczyć z nową wiarą.

Birut, tak jak i inni, zrzucił grube skórzane buty wojownika, szyte niezwykle wytrzymałą, nasmołowaną nicią. Wprawdzie kapłan przed wejściem szepnął mu, że nie musi tego czynić, ale to tak, jakby chciał być lepszy od drugich. Nie po to wszczynali powstanie, żeby z kmieci zamienić się nagle w panów. O jakich sprzymierzeńcach mówi żerca? Nie wystarczy już tych, których w kraju mają? Wielkich kup niszczących pańskie majątki, watah obudzonych z niebytu synów i cór ciemności? Odmieńców wszelkiej maści?

Kapłan ruszył dalej. Wierni w ciszy i skupieniu przekraczali boski krąg. Dalej wszystko należało już do innego świata. Każdy kamień, źdźbło trawy, każda rzeźba i wszystkie drzewa poświęcone zostały bóstwom. Także wszystkie myśli powinny ulatywać w przestrzenie zamieszkane przez istoty wyższe. Powszednie sprawy zostały za świętym kręgiem.

Wreszcie dotarli na szczyt. Świątynia stała pośrodku rozległego na kilkaset kroków, wysypanego barwnym żwirem placu. Spadzisty dach zręczni cieśle wykonali ze srebrnego jaworu. Z cennego drzewa odciosywali niezwykle ostrymi toporkami niewielkie płaty, które ułożono w kształt rybiej łuski. Po deszczach nabrały barwy prawdziwego srebra, lśniły w promieniach chylącego się już ku zachodowi słońca. Ludzie stanęli zadziwieni, chłonęli niecodzienny widok.

Jedynie Birut nie zwrócił uwagi na piękną kącinę. Podszedł do żercy, zanim ten zniknął w środku.

– O czym mówiliście przed wejściem tutaj? O jakich nowych sprzymierzeńcach?

Kapłan przyjrzał mu się uważnie.

– Służysz Swarożycowi i jego braciom.

– Służę. Bogom służę, ale i ludziom.

– Zawsze jednak wpierw bogom. Wiesz także, iż w granice zamierzają wkroczyć czeskie wojska.

– Doszły mnie takie słuchy, dlatego tu przybyłem.

– I bardzo dobrze. – Żerca odwrócił się ku wejściu do świątyni, skłonił głowę, jakby dziękował posągowi wewnątrz. – Wiesz, w jakim celu najeżdżają Polskę?

– Jak zawsze – wzruszył ramionami Birut – chcą zabijać i rabować. Wyzyskać, że kraj nie może się rządnie bronić. Trzeba dać im chociaż jaki taki odpór. Dlategom...

– Mylisz się, wodzu – przerwał żerca. – Czesi chcą czegoś więcej niż zaboru ziem i łupów. I właśnie dlatego nie wolno zbyt mocno stawać im okoniem.

– Nie rozumiem. – Kmieć był wyraźnie zaskoczony.

– Przyszli po coś, czego my sami wziąć nie możemy, żeby nie narazić się na straszliwą klątwę, a zresztą sami nie mamy dość sił, aby dokonać dzieła. To coś bruździ nam i bruździć będzie, dopokąd z kraju nie zostanie wyrzucone.

– O czym mówicie?

– Ninie to nieistotne i nie wszyscy muszą wiedzieć. Najważniejsze, by cudzymi rękami pozbyć się ciężaru.

– Birut zmrużył oczy. Nie był przyzwyczajony do podobnych tajemnic. Nie po to przywołali starych bogów, żeby właśni żercy zaczęli się puszyć i zasłaniać tajemnicami niby chrześcijańscy księża. Zmilczał jednak. Zbyt wielu ludzi wkoło, by wywoływać sprzeczkę. Zrobi dziś swoje, a potem zdecyduje, co dalej.

– Przygotuj się – rzekł kapłan. – Widzisz tego mężczyznę w klatce? Jemu dziś wyłupisz oczy i wyrwiesz serce.

– A tamten stos? – Birut wskazał przygotowane o kilkadziesiąt kroków dalej wielkie ognisko.

– Rozpalimy go, gdy nadejdzie pora. Damy znak, żeśmy gotowi.

– Znak komu? Na co jesteśmy gotowi?

Kapłan nie odpowiedział. Skinął tylko łaskawie dłonią i zniknął we wnętrzu kąciny. Birut nie zważał na świętość miejsca. Wtargnął za żercą, chwycił go za ramię.

– Za dużo macie tajemnic przed ludem – warknął. Zaczynacie postępować jak ci, których zegnaliśmy. Chcę wiedzieć, co się dzieje. Komu macie dać znak?

Kapłan powoli, delikatnie zdjął dłoń Biruta.

– Bogom. – Uśmiechnął się. – Damy znak bogom. A ty myślałeś, że komu?

– Nie wiem. Jeno wielki ogień palić niebezpiecznie. Pono Czesi nad granicami, albo nawet już w kraju, sami tak rzekliście.

– Nie boimy się najeźdźcy.

– Wy możecie się nie bać. Ale prości ludzie znów ucierpią. Jak tylko zejdę ze Ślęży, zwołam wszystkich okolicznych powstańców. Będziemy szarpać Brzetysława. Niech wraca, skąd przyszedł.

– Nic ci Wielba nie mówił? – Kapłan zmarszczył brwi.

– A co miał mówić? Jeno rzekł, bym uważał.

Nie chciało mu przejść przez gardło pytanie, co ma czynić w razie nieprzewidzianych okoliczności. On, wojownik, nie będzie korzystał z rad jakiegoś niedoświadczonego w wojnie człeka, choćby i sługi bogów.

– Rozumiem. – Żerca skinął głową. – W takim razie czyń, co powinieneś i co ci się zda słusznym.



[image: grafika16]



Michał Awdaniec tego wieczoru nie zamierzał z nikim rozmawiać. Miał do przemyślenia zbyt wiele spraw, chciał jak najszybciej pozbyć się wszystkich przeszkadzających w rozważaniach ludzi, dlatego niecierpliwym gestem odprawił pachołka z wieczerzą. W piątkowy dzień przystoi pościć. Może odrobina głodu rozjaśni umysł. Jednak nie dane mu było zaznać samotności. Drzwi komnaty prawie ugięły się do środka pod pukaniem bardziej przypominającym uderzenie żelaznym obuchem niż ludzką ręką. Na ustach palatyna zagościł krzywy uśmiech. Tak może dobijać się tylko jeden człowiek. Zawsze rad go widział, ale wolałby, aby jednak przybył jutro. Skoro jednak już jest... Wstał, odsunął zasuwę. Do środka wszedł mąż wielkiego wzrostu, potężny w ramionach, o udach grubych jak konary starego dębu.

– Witaj, Skarbimirze – rzekł Michał.

– Witaj, bracie. – Skarbek otworzył ramiona, chwycił palatyna w niedźwiedzi uścisk. – Nie w porę przychodzę, jak widać. – Wskazał łoże, zaścielone już, i płonący przy nim kaganek. – Ale ważne wieści przywożę.

– Zawsze rad cię widzę, wiesz dobrze. A żem się chciał dziś wcześniej położyć, to prawda. Skoro jednak przyjechałeś, nie widzę przeszkód, byśmy nie napili się wspólnie dobrego trunku, a dla ciebie każę przyszykować kolację.

Klasnął w dłonie. Pachołek musiał czekać tuż pod drzwiami, spodziewając się wezwania, bo wszedł natychmiast. Michał wydał rozkazy.

– Zaraz skosztujesz najlepszego miodu, jaki w życiu spożywałeś. Mam tu kilku zbiegłych ze Śląska cystersów. Tak się składa, że zajmowali się u swoich sporządzaniem owego nektaru i zabrali go ze sobą całkiem sporo. W drodze chcieli przekupywać nim zbyt ciekawskich. Wiele by to nie dało, jednak wiesz, jacy są braciszkowie. Zamknięci za murami o bożym świecie wiedzą niewiele albo zgoła nic, a zdaje im się, że i świat taki jest prosty jak ich życie. Mieli szczęście, bo trafili na jeden z naszych podjazdów. Tak że dostarczono nam ich z całym wozem owego cudownego płynu. Powiadam ci, nożem można go kroić. Ale co taki poważny jesteś? – spytał, widząc pionową zmarszczkę przecinającą czoło brata. – Masz złe wieści?

– A można w dzisiejszych czasach przywieźć dobre? Arcybiskup Bożęta zmarł będzie z miesiąc temu.

– Niedobrze. – Michał usiadł na skraju łoża, Skarbkowi wskazał miękko wyściełane krzesło. – Dobry był człek. Łagodny i uczciwy. Kto po nim nastanie?

– Dobry był – powtórzył w zamyśleniu Skarbimir. – Spowiadał mnie nieraz, a wiesz, żem przez całe życie miał co wyznawać w wielkanocnym czasie i na Gody. Inni kapelani grzmieli, potępieniem wiecznym grozili, pokutą umęczali. A on, choć wielki dostojnik, nigdy głosu nie podniósł, nigdym z jego ust złego słowa nie usłyszał. Powtarzał jeno, że wybaczenie od Boga pochodzi i przed nim przyjdzie zdawać sprawę. A na tej ziemi on może mi rzec tylko: „Nie czyń tego więcej”. A wiadomo koniec końców, że i tak zrobię, co zechcę.

– Mądry człowiek. Trzeba się naradzić, komu powierzyć sprawy Kościoła.

– I o tym przed śmiercią pomyślał. Naznaczył Stefana Poboga.

– Stefana? – Palatyn zmarszczył brwi. – Dlaczego akurat jego?

– Ma paliusz na arcybiskupstwo, nie pamiętasz?

– Ma, ale nie został zatwierdzony w Rzymie.

– Nie było kiedy. Lepszy taki pergamin niźli żaden.

– I to prawda. – Michał westchnął ciężko. – Jeno Pobóg ciężki człek. Dogadać się z nim może być trudno.

– Ale i zarazem wojownik zawołany. Wszak nim przywdział suknię, w polu dobrze sobie poczynał. Potrzebny krajowi pasterz, co wie, jak pachnie krew i dźwięczy żelazo.

Michał zamyślił się. Stefana Poboga pamiętał z dawnych czasów. Nigdy nie pałali do siebie zbytnią miłością, jak to bywa między członkami wysokich rodów, które współzawodniczą o prymat w państwie. Jednak czuli przed sobą respekt, okazywali wzajemnie szacunek.

– Trzeba się będzie z nim jakoś ułożyć. W końcu jedna nam sprawa. Niebezpieczeństwo potrafi połączyć nawet wrogów, a my wszak wróżdy z Pobogami nie mamy.

– Prawdę gadasz, bracie. Niebezpieczeństwo potrafi uczynić z przeciwnika sprzymierzeńca. Tym bardziej gdy bliskie i z zewnątrz.

– O czym mówisz? – zaniepokoił się palatyn.

– Czesi weszli w granice – padła bezlitosna, pozbawiająca złudzeń pewnością tonu odpowiedź. – Prędzej czy później należało się tego spodziewać. Brzetysław okrzepł, cesarz nie ma czasu ni możności go dopilnować, więc przeklęty kniaź wyprawił się na nas. Krwawy jest jak stary Oldrzych, a może i bardziej.

– Kraków chce zająć – mruknął Michał. – Kole ich do dzisiaj, że Chrobry wyrwał tak ważny gród z ich dziedziny.

– Miejmy nadzieję, że o Kraków jeden się rozchodzi.

– Co zaś powiadasz? – Palatyn podniósł na brata zmęczone oczy. – Kraków, część Szląska, może nawet po Wrocław... Co więcej?

– Nie wiem tego, jak i nikt nie wie. Jedno jest pewne. Ruszył wraz z praskim biskupem Sewerusem. Często widziałeś ichnich kościelnych dostojników na łupieżczych wyprawach? Jest jeszcze coś. Część sił rzeczywiście przeprawiła się wedle zwyczaju i rozsądku Morawską Bramą. Jednak dochodzą słuchy, jakoby jakoweś Brzetysławowe wojsko pojawiło się ze zgoła niespodziewanej strony, w okolicach doliny Bobru.

– Co też powiadasz? A czego tam szuka? Toż to lasy, trudne do przebycia górzyste połacie. Miejscowe ludy niebogate, w dodatku pobuntowane... – nagle urwał. – Tu go wiedli... Nie dość, że najedzie, narabuje ile strzyma, zechce uchodzić za wybawiciela! Za gardzinę, co zamierzył pogański rozruch u sąsiadów zgnieść. Sprytny niegodziwiec. Ale ma i po kim przebiegłość odziedziczyć. Jego przodkowie nie mniej bywali pomysłowi, jeśli chodziło o wytłumaczenie przed światem wszelakich niegodziwości. Przeora nam ziemię jak zatrutym pługiem. Kamień na kamieniu, żywa dusza nie pozostanie, gdzie przejdzie ów porobnik i okrutnik. A nam brak sił. Przekleństwo na buntowników! Gdyby nie oni, wyżenęlibyśmy najeźdźcę bez ochyby!

– Gdyby nie powstanie i nasza zbrojna mizeria – zauważył trzeźwo Skarbimir – nigdy by się Czesi na Polskę nie porwali.

– Trzeba by im opór stawić.

– Kim, Michale, czym? Nie mamy dość wojska, żeby chłopów wreszcie do posłuszeństwa przymusić, a ty chcesz potężną armię ugryźć?

Palatyn nie odpowiedział. Jakże przydałaby się w tych dniach pomoc z Mazowsza. Zarządzający nim Miecław nie ma do czynienia z buntem, bo Mazowsze zostało słabo schrystianizowane, pozostało tam wielu kapłanów starej wiary, więc ludzie powstawać za bardzo nie mieli przeciwko czemu. Wojewoda zawarł pokojowe porozumienia z sąsiadami, spokój ma, mógłby podesłać jakichś zbrojnych na pomoc. Jednak Michał doskonale wiedział, jaka będzie odpowiedź na poselstwo. Zawsze ta sama. Miecławowi potrzebne wojsko, bo szczerzy zęby na rubieżach, osłania resztę kraju od najazdu Rusi, Prusów i Pomorców. A w istocie rzeczy nie obchodzi go los pozostałych dzielnic. Najwyraźniej zamierzył na gruzach monarchii Chrobrego zbudować własne księstewko, uniezależnić się od władzy w Gnieźnie.

– Na dniach spodziewam się powrotu poselstwa. Rigbert pojechał do Niemiec, do Kazimierza. Może...

Przerwało mu wejście pachołka. Niósł tacę z parującą polewką, rybami i dzbanem miodu. Skarbek zasiadł przy stole, wziął łyżkę, ale zanim zanurzył ją w pachnącej zakwasem zupie, spróbował trunku. Twarz mu się rozjaśniła.

– Prawdę gadałeś. Przednio potrafią sycić nektar twoi mnisi. Smakuje, jakby z dziesięć lat odstał w piwnicy.

– A wystaw sobie, że to świeży, roku nawet nie ma. Nie wytrzeszczaj oczu. Brat Wilhelm jakoweś modły nad wodą i miodem co dzień odprawiał, dolewał, przelewał, czegoś tam dodawał. Chodzili przy dzbanach niby koczury wkoło słoniny. Zapewniali, iż wkrótce trunek będzie gotów, bo wszelkie procesa mają się ku końcowi. Nie wierzyłem, bo taka rzecz nie może się powieść. Miód musi swoje odstać, inaczej to tylko słodka woda. A im się udało, jeszcze jak. Sam możesz ocenić. Przy dniu zobaczysz, jaki jest ciemny, jakby kto nici nocy wplótł między krople.

– Mów lepiej, co z tym poselstwem.

– Co mam rzec? Wysłałem je do księcia. Miał tylko Rigbert strzec się, by rozmów przy Rychezie nie prowadzić, bo ona zbyt zażarta na nasz naród, a ród Awdańców w szczególności.

– Mam nadzieję, że przekroczyli granicę, zanim nastąpił Brzetysław.

– I ja w to ufam. Bo też co nam poza nadzieją pozostaje.
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Rozdział 4



Brzetysław odetchnął głęboko. Ostre, spływające ze stromych górskich stoków powietrze otrzeźwiło umysł spowity w bolesny opar nocnego opilstwa. Czy nie za wcześnie zaczęli świętować zwycięstwo? Przednie straże wkroczyły w granice Polski bezkarnie, nie napotkały w zasadzie żadnego oporu. Jeden czy drugi hufiec rodów mających dziedziny przy granicy nie może zagrozić potędze czeskiej armii. Zresztą tutejsi wojacy nie wykazywali woli walki, pierzchli natychmiast, gdy tylko najeźdźcy dobrze wyszczerzyli zęby. Spojrzał przez ramię na odległy, wysoki, ogołocony wichrami szczyt. Odcinał się ostro na tle zachmurzonego nieba, widoczny mimo wczesnej, ciemnej pory. Śnieżna Góra. Słusznie ją tak ludzie nazwali, bo zalega na niej pokaźna czapa, choć na świecie wszak późna już wiosna. Od niej też idzie ów lodowaty podmuch, który potrafi przeszyć kości. Zmarszczył brwi. Czy to jeszcze pijackie rojenie, zwykłe przywidzenie zmęczonych oczu, czy nad szczytem uniosła się blada łuna? Może to słoneczne promienie igrają na skałach i śniegu? Ale skąd! Śladu słońca. Jeszcze nie wstało ze snu, a poza tym przez zalegające wysoko nad szczytami tumany nie byłoby w stanie się przebić, barwi tylko niebo daleko na wschodzie. Dziwne to góry, owe Karkonosze. Jakże inne od urokliwych a niedostępnych Tatr. Wystrzeliwują wysoko stromymi ścianami, mając u stóp łagodne pagórki i doskonale widoczną w dali równinę. Tam właśnie zmierza dumny książę Czech. Obejmie we władanie sporne od zawsze ziemie przy granicy, ale na tym nie wolno poprzestać. Dokąd sąsiad słaby, targany domową wojną, trzeba mu jeszcze krwi upuścić, skorzystać z zamętu. Nie tylko Wrocław, ale i dalsze grody czekają na zwycięzców. Nie tylko same wojenne łupy są celem wyprawy. Nie na darmo pociągnął wraz z wojskiem sam biskup i prawdziwe hufce kapelanów. Ci ostrzą sobie zęby na strawę duchową.

Książę uśmiechnął się pod nosem. Nie tylko duchową. Stary lis dopilnuje, aby należna część zrabowanych dóbr zasiliła skarbiec Kościoła. Ludzie w duchownych sukniach mają wyjątkowo pojemne kiesy i nienasycony apetyt. Sam władca zresztą napełni po brzegi własny skarbiec przy tej sposobności. W Polsce złota dużo. Mimo niepowodzeń ostatnich lat nie wyczerpały się jeszcze zapasy nagromadzone za Bolesława Chrobrego. A i wartościowych niewolników można pobrać. Znakomitych bartników, piwowarów czy rzemieślników żyje w tej ziemi wielu. Tych na pewno nie wyrżnęły pogańskie kupy, bo i im potrzebne usługi znających. Myśli znów wróciły do dziwnej łuny w oddali. Brzetysław podszedł do wartownika.

– Widzisz to? – Wskazał Śnieżną Górę.

Żołnierz wytrzeszczył zaropiałe z niewyspania oczy.

– Co, panie?

– Dziwne światło, jakby nie z tego świata. Widzisz?

Zbrojny przetarł powieki, zaczerpnął wody z wiadra, spryskał twarz. Jeśli książę o coś pytają, trzeba rzecz potraktować poważnie. Inaczej można zawisnąć na gałęzi albo pojechać za końskim ogonem.

– Nijak, wasza książęca wysokość. Nic nie widzę.

– Przyjrzyj się dokładnie, ośle – warknął Brzetysław. Nad Śnieżną Górą. Naprawdę nic nie dostrzegasz? Jakby ktoś rozpalił białe ognisko.

Wartownik znów wytrzeszczył oczy. A potem przeżegnał się szybko trzy razy.

– Widzę teraz, panie, widzę... – Znów uczynił znak krzyża. – Biada nam, mnie i tobie. Przepadliśmy z kretesem!

– Co zaś bzdurzysz – fuknął książę. – Dlaczego mielibyśmy przepaść?

– Nie wiecie? – zdumiał się wojak. – Toż tam duchy i upiory odbywają śmiertelny taniec. Taniec nienawiści. Kto zaś go ujrzy, ten nie dożyje następnej pełni.

– Głupiś – roześmiał się z ulgą Brzetysław. – Znam tę opowieść. Taniec potworów trzeba zobaczyć, a nie jakoweś światło. I nie o tej górze gadka mówi.

– Różnie powiadają – mruknął żołnierz. – Ja tam od wypadku dam kapelanowi jaki grosz, by mszę odprawił za moją duszę i bezpieczność. Wam też bym doradzał.

– Głupiś! – Książę zmarszczył groźnie brwi. – Zaś rad od ciebie nie potrzebuję. – Z zadowoleniem patrzył, jak wartownik kuli się pod jego spojrzeniem. Dobrze wie, że niewiele trzeba, by zgorzeć w płomieniu gniewu władcy. – Dobrze już, nie lękaj się. A za radę gniewny nie będę, bo ją dałeś w dobrej woli. Durnej, ale dobrej.

– Żołnierz odetchnął z ulgą, a Brzetysław oddalił się do namiotu. Trzeba jednak będzie z tej niby głupiej rady skorzystać. Nigdy nic nie wiadomo, a biskupie modły, nawet jeśli nie pomogą, na pewno też i nie zaszkodzą.
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Kap... kap... kap... Miękki odgłos lekko się ciągnął, a na końcu następowało cichutkie mlaśnięcie. Kap... kap... kap... Czarne oczy strzygi wpatrują się w rosnącą leniwie kałużę. Przerażony człowiek wisi na skale do góry nogami, przywiązany twardym łykiem. Z rozerżniętych ostrym kłem wilka przegubów sączy się krew. Człowiek spogląda to na zbroczone krwią ręce, to na pełen zębów pysk poczwary. Ile czasu upłynęło, odkąd został porwany z ciepłej chałupy i przywleczony na wysoki szczyt? Na pewno niewiele. Ujęły go zimne, szponiaste łapy, uniosły w powietrze, pognały niczym wicher pośród gór. A potem zwisł głową w dół, poczuł na rękach lodowaty dotyk. Ani wiedział, ani przeczuwał, że wraz z nim podkradła się śmierć. Dopiero gorący strumyk połaskotał końce palców. W strachu długo zwlekał, nim spojrzał ku skrępowanym dłoniom. I ta strzyga... Stoi, patrzy, bardziej przypomina kamienny posąg niż żywą istotę. Żywą! Toż kpina nawet tak pomyśleć. Dookoła krąg innych potworów. Upiory, złe duchy, leśne drapieżniki. Jednak strzyga jest tu najważniejsza. Wraz z upływem krwi zawęża się widzenie. Jakby świat zachodził czarną mgłą, począwszy od brzegów, ku środkowi kręgu. Już widać tylko zaśliniony pysk potwora. Błysnęły krwawo ciemne, przepastne oczy. Nie pozwoli skonać w spokoju. To wbrew naturze poczwary...

Strzyga warknęła, po czym rzuciła się ku umierającemu. Wielkie szczęki zacisnęły się na gardle ofiary. Jednym szarpnięciem wyrwały grdykę. Człowiek zacharczał, usiłował jeszcze złapać oddech, ale już zazgrzytały na kościach potężne zębiska. Głowa została oddzielona od tułowia. Z poszarpanych żył spłynęły niewielkie strużki krwi. Nogi potwora zaklaskały w kałuży posoki, zupełnie czarnej w ponurym świetle pochmurnego poranka. Pokraczne łapy uniosły wysoko oderwaną głowę.

Wycie. Okrutny zew śmierci poniósł się po okolicy.

Wartownik padł na kolana, zasłonił uszy i zaczął rozpaczliwie klepać słowa modlitwy. Brzetysław zatrzymał się przy wejściu do namiotu. I jego przeszył dreszcz przerażenia, jednak nie mógł po sobie nic pokazać. Całą siłą woli otrząsnął się z osłupienia, szarpnął gniewnie materią zasłaniającą wejście, zniknął w środku. Dopiero tu rzucił się na klęczki, zwrócił ku krucyfiksowi.

– Boże mój – wyszeptał pobladłymi wargami – nie pozwól, by kraj, od którego odwróciłeś twarz, rzucił przekleństwo na Twego wiernego sługę.

Strzyga cisnęła głowę w dół stoku. Na to hasło pozostałe upiory przypadły do drgających w ostatnich konwulsjach zwłok. Rozległ się mokry odgłos rwania ciała zębami i pazurami. Strzyga nie brała udziału w uczcie. Stojąc na wysokim głazie, wpatrywała się w dal, w stronę, gdzie przy sprzyjającej pogodzie można dostrzec zarysy świętej góry Ślęży. Jednak oczy poczwary nie potrzebowały kryształowego powietrza czy słońca. Doskonale widziała zalesione zbocza i ogień płonący na szczycie od kilku godzin.
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Następnego dnia Brzetysław wstał bardziej zmęczony, niż zległ. Wspomnienie okropnego wycia kołatało się w duszy, pohukiwało echem w uszach. Zresztą nie tylko on przeżył tak mocno zdarzenie. W wojsku zapanował niepokój, a nawet przygnębienie. Przesądni wojacy, a i wielu ze starszyzny brali zjawisko za zły omen. Kapelan Arnulf miał od rana pełne ręce roboty. Tylu spowiadających się bywało jedynie przed wielkimi bitwami. Po nocnej hulance rzadko który przychodził nawet na poranną mszę, choć można za to było otrzymać surową karę.

Biskup spoglądał z troską na zmartwioną twarz Brzetysława.

– Nie turbujcie się tak, miłościwy panie – rzekł, stając obok. – Czasem po nocy człeku zda się straszne coś, co za dnia wzbudzi co najwyżej uśmiech.

– Nie, mój drogi – potrząsnął głową książę – nic mi się nie zdawało. To był głos nie z tego świata. I dochodził stamtąd. – Wskazał lśniący szczyt. – Sabat jakiś się tam odbywał...

– Pogańskie gusła czekają nas raczej z tej strony. – Duchowny wyciągnął palec w przeciwnym kierunku. – Na Ślęży i Raduni podnieśli głowę dawni bogowie, zaś tu... Śnieżna Góra to zwykły szczyt...

– Spaliście twardo, to nie powiadajcie – zniecierpliwił się Brzetysław. – Wołanie z piekła mniej chyba straszne. Jakby stado potępionych wilkołaków krzyczało pomsty. Zaś o Śnieżce gadki krążą i wśród naszego ludu, i po polskiej stronie. To zła i niedostępna góra. Kto się na nią próbuje zapuścić, ginie bez wieści. Wielu takich, co byli zbytnio ciekawi, nie powróciło.

– Ale i są tacy, którzy stanęli na szczycie, a żyją.

– Albo się jeno przechwalają – mruknął książę. – Trza by kiedy ową śnieżną wiedźmę odczarować, jakieś egzorcyzmy...

– I na to przyjdzie czas. – Biskup zatarł ręce. – A tym łatwiej dokonamy oczyszczenia, im większą siłę duchową będziemy mieć w rękach. Trzeba porzucić ponure rozważania, bo żadnego z nich pożytku, a myśleć raczej o właściwym celu wyprawy.

Brzetysław skrzywił się. Ten tylko o jednym. Ledwo ruszyli z Pragi, po kilkanaście razy dziennie przymawia się i przypomina.

– Ty, biskupie, gdyby tylko dać ci skrzydła, wraz poleciałbyś wprost do Gniezna.

– Ażebyście wiedzieli, mój książę. Dość czajenia się przy granicach, krycia po lasach. Pójdźmy wreszcie do celu.

– Ale i to trzeba czynić rozważnie. Musimy udawać, że chodzi nam tylko o łupy i ziemie. Jeśli się Polacy domyśla, w czym rzecz, zgromadzą wszelkie siły tam, gdzie ów wielki i szczytny cel, a wtedy będzie trudno go osiągnąć. Dlatego wpierw zmiękczymy resztki obrony, złupimy kraj, pobierzemy jeńców, a dopiero potem skierujemy się, gdzie wola twoja i twych sług.

– Nie moja – biskup uczynił znak krzyża – lecz całego czeskiego Kościoła. Pożytek zasię będzie nie tylko duchownym, ale i świeckiej władzy.

– Wiem, wiem. Teraz lepiej mszę odpraw, wlej otuchę w ludzkie serca. Trzeba im coś powiedzieć ku pokrzepieniu. Masz jaki pomysł? Bo mnie po wczorajszym opilstwie myśli we łbie kołują.

– Co mam nie wiedzieć. – Dostojnik wzruszył ramionami. – Czegoście sobie w głowę wbili, że wycie skierowane przeciw nam? A skąd wiecie, iż nie przeciw wrogowi? Może pogańskie duchy gniewne na nich? Ich krew chcą pić? Nas chroni łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec i Święty Duch. Kto serce ma czyste, do tego nijakie sprośne poczwary dostępu mieć nie mogą.

– Tak powiadasz? – Brzetysław spojrzał bystro. – Może masz rację. Do głowy mi podobne tłumaczenie nie przyszło.

– Boście w głębi duszy jeszcze na pół poganinem. – Biskup podniesieniem ręki uciął protest księcia. – Pozwólcie to sobie rzec w oczy. Mędrsi jesteście od każdego woja z osobna, a nawet wszystkich razem wziętych, ale czyż nie nasłuchaliście się w dziecięctwie gminnych opowieści? Nie wpojono wam wiary w nocne stwory, co patrzą, jak tu krew wyssać czy dziecko porwać?

– Wiary? – Brzetysław parsknął. – A co ma do tego wiara? Rozmawiałem ze zwiadowcami, dostaję wieści od postrzegaczy. W Polsce wszędy grasują nie same zbrojne kupy, ale jeszcze różne poczwary z piekła rodem. Nie tacy to opowiadali, co się własnego cienia lękają, ale dzielni i czestni woje.

– Że diabeł rogi z piekła wychyla, a ogonem miesza, chętnie w to wierzę. Że pogański Czarnobóg czy inszy Weles łeb podniósł, bardzo możliwe. Ale powiedziałem raz. Kto serce ma czyste i szczerze wyznaje imię Pana, – od tego złemu wara. Pójdziemy z krzyżem na początku kolumny, a mszę odprawiać będziemy trzy razy na dzień. Sam dam odpór ciemnym mocom, jeśli będzie trzeba.

– Na wszystko masz odpowiedź. Obyś się nie przeliczył z siłami.

– Wierz mi, miłościwy panie, nie przeliczę się, bo siły moje nie z tego świata. Daje mi je Bóg i w nim pokładam ufność.

– Amen – powiedział Brzetysław, nieco podniesiony na duchu niezłomną pewnością płynącą ze słów duchownego.

– Amen – powtórzył biskup.
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Tłumnie zgromadzeni buntownicy w milczeniu obserwowali maszerujące przez obóz nowo przybyłe siły. Panowała martwa cisza przerywana jedynie odgłosem kroków. Nie przypominały one jednak tego, jaki wydaje liczny oddział zbrojnych. Tylko niektórzy bowiem ze sprzymierzeńców kroczyli na podobieństwo ludzi. Inni podążali na miękkich poduszkach łap, stąpali ostrożnie, ważąc każdy krok niczym leśne drapieżniki, a jeszcze inni...

Wilik, młodziutki chłopak o rozczochranych włosach, pociągnął za rękę stojącego obok starszego mężczyznę.

– Stryju – szepnął – patrzcie! Toż tamta niewiasta nawet ziemi nie dotyka! W powietrzu polatuje!

– Cichaj – mruknął kmieć. – Nie wolno zwracać na siebie uwagi takich istot. Wiedziałem, iż chadzają kupami upiorzydła, strzygi, wilkołaki. Ale o południcach, boginkach, dziwożonach i im podobnych nie było słychać. A tu są. Ponoć mają jeszcze większą moc i bardziej są okrutne niźli najdzikszy leszy.

– Dobrze to czy źle?

– Dla nas może dobrze. Ale dla tamtych – wskazał gród – na pewno bardzo źle. Jeśli zdołają się oprzeć, to tylko z pomocą nadprzyrodzonej siły.

Wilik nie słuchał, bo w tej chwili spojrzały na niego ogromne oczy południcy. Zdało mu się, że wpadł do środka i leci w przepaść, na której końcu czeka śmierć lub spełnienie w nieziemskiej rozkoszy. Południce porywają dzieci, ale czy mogą także zagrozić prawie dorosłemu mężowi? Jeśli wierzyć stryjowi, na pewno tak. Ale czy tak piękne, cudowne oczy mogą należeć do złego ducha? Poczuł silne szturchnięcie.

– Nie gap się tak na nią – syknął stryj. – Jeszcze urok jaki na ciebie rzuci! Z wierzchu zdaje się piękna, ale to baba o żelaznych zębach. Strzeż, Swiatowicie, taką na drodze samemu napotkać!

Wilik otrząsnął się, jeszcze spojrzał na południcę, ale już nie patrzyła w jego kierunku.

– Bądźże ciszej, Miguła – odezwał się z boku rosły, mocno zarośnięty na twarzy chłop. – Ty też, Wilik. Nie mam życzenia, żeby w tę stronę popatrywały jakieś poczwary.

– Już milczymy, Broda, nie sierdź się. Chłopak ciekawy świata, to pyta.

Ponury kondukt upiorów podążał niczym szara, brudna rzeka. Na końcu kroczył, twardo stawiając nogi, wysoki, barczysty mężczyzna o szlachetnych rysach.

– A ten kto? – nie wytrzymał Wilik. – Nie patrzy na stwora.

– Bo to człek – tym razem odpowiedział brodacz. – Syn świętej pamięci Mieszka Lamberta. Bolko, o którym gadki chodzą, że stworom ciemności przewodzi.

– Jakże to? Zwykły człowiek nimi rządzi?

– To nie jest zwykły mąż jak ja albo twój stryj. Królewska w nim płynie krew.

– Ale też – wtrącił Miguła – co strasznego uczynił, że dane mu ninie sprząc się z potworami? Bez popełnienia śmiertelnego grzechu, takiego, co obrazi wszystkich bogów, to niemożliwe.

– Możliwe – odparł Broda. – Nie jeno zbrodnia daje podobną siłę potomkom królów.

– A co jeszcze? – Wilik odwrócił wzrok, bo właśnie przechodził wilkołak z pyskiem zbroczonym różową pianą. Widać zagryzł niedawno kogoś, skoro jeszcze nosi ślady krwi.

– Przekleństwo. A jakie i czyje, lepiej nie wiedzieć. Są rzeczy, które mogą spędzić sen z oczu najsprawiedliwszemu. A ty za młody jeszcze jesteś, by wszystko poznać.

– I tak dzisiaj nie zasnę.

– Nikto nie zaśnie. Po czymś takim się nie da.

Tymczasem Bolesław doszedł do Bogusza. Starosta opolny ze zmarszczonymi brwiami oglądał pochód.

– Witajcie, panie – odezwał się lekko drżącym głosem. Zaraz się jednak opanował. – Radzi wam jesteśmy.

– Ja myślę! – roześmiał się Bolko. – Twardy macie tu orzech do zgryzienia z Pałukiem, bo to sprawny wojownik. Widziałem go w bitwie, piłem z nim przy ogniskach. Nie z takich on, co przed byle czym umkną.

– Moi ludzie to nie byle co – Bogusz mówił przez zaciśnięte zęby. – Niesposobni do zdobywania umocnień, – ale nie byle co! Trzeba ich widzieć w polu, niechby nawet z konnicą była sprawa. Nasiekliśmy rycerstwa sporo, nie obrażajcie nas, miłościwy książę.

– Nie mów do mnie „miłościwy książę”. – Bolesław skrzywił się niechętnie. – Nie zasiadam na tronie.

– Nikt ninie nie zasiada. Ale może już niedługo tak być. Rycheza bardzo chce zająć miejsce świętej pamięci waszego ojca. – Z zadowoleniem dostrzegł gniew na twarzy Bolka. – A wy jesteście synem książęcym. Królewskim nawet, bo się wszak kniaź koronował za waszego już życia.

– Alem z nieprawego łoża.

Bogusz wpatrywał się przez chwilę w oblicze młodego mężczyzny. Piękne, regularne rysy odziedziczone po matce, a jednocześnie twardość spojrzenia, szeroka szczęka i białe, wilcze zęby.

– Nie z łoża człowiek czerpie siłę, ale stąd. – Starosta uniósł zaciśniętą pięść.

– Mocy mi nie brak. Mnie i moim sprzymierzeńcom.

Bogusz obejrzał się na korowód strasznych postaci, teraz nieruchomych, patrzących na rozmawiających.

– Wolałbym – rzekł cicho – żebyście przywiedli wojów.

– Wolałbyś – parsknął Bolko. – Nie pasuje ci, że takich ja ci mam pod wodzą? A skąd miałbym wziąć zbrojnych? Kraj utopiony we krwi. Są miejsca, gdzie człowiek szuka człowieka niby dobra najwyższego. Łatwiej ninie o strzygonia niźli mocnego chłopa. Wszyscy albo na wojnie polegli, albo niebawem złożą kości. Zresztą za mną nie pójdą możni panowie. Jam dla nich niby kundel przybłęda. Coś tam Awdańce jeszcze gadali o koronie dla mnie, ale ich inni zakrzyczeli. Woleli mego przyrodniego – Kazimierza, a zaraz potem sami go zegnali. W rzyci mam takich sprzymierzeńców, co nie wiadomo kiedy ugryzą. Wolałbyś – powtórzył ciszej. – I ja bym pewnie wolał, ale nie pozostawiono mi wyboru.

Bogusz przymknął oczy. W głosie księcia był żal i jeszcze coś więcej. Jakby poczucie niespełnienia. Starosta widywał w życiu takich ludzi. Kmieci, którym odebrano wszystko, zrozpaczone wdowy bez nadziei na lepszy los, ofiary najazdów pozostawione na pogorzeliskach. Większość z nich kończyła życie na gałęzi. Gdy człowiek nie widzi przed sobą drogi, gotów uczynić wszystko, by doznać ulgi. Jednak Bolesław nie z tych, co zakończą wędrówkę samobójstwem. Ten będzie do ostatka kąsał wrogów. Gorzej, że jeśli ich zabraknie, może zacząć mścić się na swoich. Ale takie rozważania nie na tę chwilę.

– Posilcie się, panie. Wieczerza czeka. Nie wiem tylko, co wypada podać waszym... – zaciął się na moment – waszemu wojsku.

– Moje wojsko – roześmiał się ponuro Bolko – posili się po zdobyciu grodu. To jedyny mój warunek. Wszyscy ludzie należą do nich. Dobra możecie sobie wziąć, ale krew jest nasza. Umowa stoi?

– Stoi. – Bogusz przełknął ślinę. Nie ma innego wyboru, choć wszystko się w środku przewraca na samą myśl. Co innego wyrżnąć choćby do nogi załogę, pozwolić wojakom puścić wszystko z dymem, a co innego wydać ich na pastwę poczwar i upiorów.

– Dobrze. Zaraz po zapadnięciu ciemności będziemy poczynać.
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Jan Pałuk przechadzał się nerwowo po ciasnej izdebce. Już mu doniesiono o przybyciu nowych sił chąśników. Sam też obejrzał owo wojsko. Setnik Borcz, spoglądający na pana, zastanawiał się, czy kasztelan tylko udaje, czy rzeczywiście nie jest tak przerażony jak wszyscy inni. Dokąd była sprawa z kmieciami, nikomu do głowy nie przyszło się poddawać. Ale teraz odezwały się w radzie głosy wątpiących. Najbardziej gardłował Radosław, któremu powierzono opiekę nad kobietami i dziećmi.

– Będziecie winni przelewu krwi częd i niewiast – mówił teraz szybko. – Ale i to mało. Umrzeć rzecz ludzka, a kiedy człowieka Pan zechce powołać przed swoje oblicze, Jego to już i tylko Jego sprawa. Ale wy oporem możecie skazać na potępienie niewinne duszyczki! Toż gdy się do nich dorwą upiory, gotowe wszystkie zamienić w takie same poczwary. Nie wiecie, że gdy taki nie zabije, ale jeno kły w duszę zapuści, to nowego potwora powołuje do życia?

– Na razie jeszcze nie szturmują. – Pałuk zatrzymał się przed wojem. – Czekają do nocy, bo wtedy widzą lepiej i więcej, a i sił im ponoć przybywa. A o poddaniu się będziemy rozmawiać, gdy nic lepszego nie wymyślimy. Kapelan niech co powie. W końcu to jego rzecz z nieczystym się zmagać.

Ksiądz Ciosek odchrząknął, wstał, usiadł, znów powstał. Widać było, iż nurtują go różne myśli, że waha się między nadzieją a czarną rozpaczą.

– Na mój rozum – zaczął wreszcie – trzeba nam krzyży jak najwięcej pozbijać z kołków i desek. Poświęcę też drewniane kołki sposobne do pozbawienia mocy wąpierzy i ich krewniaków. Wody święconej w beczkach też przygotuję, a przed zachodem słońca odprawię mszę na oczach potworów.

– To je tylko rozsierdzi. – Setnik uniósł dłoń w proteście. – Po co rozdrażniać nieczyste?

– Borcz ma słuszność – przytaknął Radosław. – Jeszcze gotowe uderzyć, zanim się nagotujemy.

– Ale pokrzepimy naszych ludzi – odparł kapelan.

– Dużo im z pokrzepienia przyjdzie, kiedy...

– Będzie msza przy murach – Pałuk uciął spór. – Co ma być, to będzie. A teraz do roboty. Szykować co trzeba.
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Rozdział 5



Szła zamyślona, zapomniała zupełnie o porze dnia, konieczności znalezienia pożywienia dla towarzysza. Rozważała, co powiedziały duchy strzegące źródła. Powinna szukać odpowiedzi, nie przegapić znaków. Gdzie? Wtedy chciała je jeszcze o to zapytać, uzyskać najmniejszą wskazówkę, ale rusałki już pierzchły, skryły się w sobie tylko wiadomych miejscach. Zresztą może nic więcej nie wiedziały. Musi szukać. Od odpowiedzi na dręczące ją pytanie zależy jej dalsze życie. Czy spędzi je w radości, czy rozpaczy?

Sewa wlókł się za nią. Przyspieszał kroku, tylko kiedy na niego spojrzała. W wyjątkowo gęstym półmroku starego lasu mógł się obyć bez kaptura. Jednak ledwie o tym pomyślała, weszli na polanę. Promienie południowego słońca padały tu prawie pionową kolumną. Już miała sięgnąć po płaszcz, kiedy ze wszystkich stron otoczyli ich ludzie. Wiłła warknęła wściekła. Jak mogła dać się tak podejść? Ale to nieważne. Przecież poradzi sobie z intruzami.

– Czego chcecie? – spytała gniewnym tonem.

– Jeszcze nie wiemy – doleciało zza pleców. Odwróciła się natychmiast. Głos należał do szpakowatego, krępego – mężczyzny. Przez jego twarz, od kącika oka do brody, biegła świeża blizna, a właściwie trzy blizny równoległe do siebie, jakby zadane pazurami drapieżnika. – Jeszcze nie wiemy – powtórzył – ale zaraz zobaczymy. Złota nie macie, to widać na pierwszy rzut oka. Pięknych strojów też. No, może poza twoją szatką, ale to mało.

Wiłła prędko oceniła zagrożenie. Siedmiu ludzi, wszyscy uzbrojeni w topory i miecze, przez plecy przerzucone tarcze. Albo woje, maruderzy z jakiegoś hufca, albo zbuntowani chłopi. Ostatnimi czasy trudno bywało ich rozróżnić.

– Nie pozostaje nic innego – ciągnął krępy – jak schwytać was i przedać. Za żywą wiedźmę powinniśmy dostać parę dukatów, ale za tego tam, pewnikiem nieumarłego, nie dadzą złamanego grosza. Żeby chociaż wąpierz albo leszy. Ale takie ni, to ni owo... Truchło paskudne. W dodatku cuchnie na milę. Jakby co...

– Odejdźcie lepiej, póki możecie – przerwała mu.

Odpowiedział jej głośny rechot.

– Nie bądź taka mocna, turkaweczko! Silniejszym od cię dawaliśmy radę.

Zanim zdołała cokolwiek uczynić, w rękach mężczyzn pojawiły się krzyże. Nie były to jednak zwyczajne drewienka, jakimi próbowali ją nieraz odstraszyć chłopi, poświęcone byle jak przez niegramotnych kapelanów, ale złote i srebrne krucyfiksy zrabowane z kościołów. Tego nie mogła się spodziewać. Natychmiast poczuła odrętwienie. Raz tylko przeżyła coś podobnego, ale nie aż tak dojmującego. Zaplątała się pewnej nocy na chrześcijański cmentarz. Tam też czuła się bezwolna, bezbronna, ale moc krzyży nie była tak wielka, więc zdołała umknąć. Tu potężna siła otaczała ją ze wszystkich stron. A zbrojni zbliżali się powoli, trzymając przed sobą krucyfiksy. Może jeszcze parę tygodni wcześniej, gdy miała więcej dawnej mocy, nie dałaby się tak podejść. Ale też i nie było teraz czasu o tym myśleć.

– Widzisz? – rzucił któryś. Tego nie widziała, bo głos dolatywał z boku. – Już jesteś spokojna. A my krzywdy ci nie uczynimy. Zerżniemy co najwyżej śliczną rzyć i tyla.

– Dobrze gadasz – roześmiał się krępy. – Boginki smaczne mają zady jak rzadko. A i pachnące. Jak sobie wspomnę moją starą, aż mnie trzęsie i nie wrócę do niej, gdy już spróbowałem takiej delicji. Zaraz będziem mieli używanie. Ale patrzcież też. Niby słaby ten niemiecki bóg jak dziecko. Kościół mu zrabujesz, kapłanów wybijesz i nic. Ale owe krzyże mają iście potężne, że do wiary to niepodobne.

Nie mogła wydobyć głosu, nie była w stanie wykonać najmniejszego nawet ruchu. Już wiedziała, z kim ma do czynienia, słychać było od pewnego czasu o takich ludziach. Łowcy upiorów. Skoro tyle ukrytych po leśnych i cmentarnych komyszach stworów wypełzło na świat, musieli się pojawić podobni tym tutaj. Ani buntownicy, ani słudzy ochrzczonych panów, zajmowali się zabijaniem lub chwytaniem wszelkich nieludzi. Koniec, przemknęła myśl. Czy tak wygląda koniec nieśmiertelnej istoty? Żałosny koniec.

– Nie bój się. – Krępy był już zaledwie o kilka kroków. – Oddamy cię komuś, komu zależy na takich jak ty. Niektórzy płacą dobrze za podobne przysługi. Znający się na rzeczy zakują twoje rączki w poświęcone srebrne kajdany i zamkną w przezpiecznym miejscu. Tam będziesz miała spokój. Jeno wpierw musisz nam cokolwiek ulżyć. Dawnośmy nie spotkali takiej urodnej boginki. Ostatnio przyszło się kontentować wilkołaczycą. Zwyczajnie bym na taką nie spojrzał, jednakowoż ostatnimi czasy potworów jakby mniej w okolicy, więceśmy wygłodnieli. Nie powiem, gorąca była suka, jeno straszliwie psem jechała. Pamiętacie? – zwrócił się do pozostałych. Odpowiedziały mu potakiwania. Dziwnie wyglądali, pogadując beztrosko, ze zdobnymi bogato krucyfiksami, pewni siebie, a jednocześnie czujni, przyczajeni. Nigdy nie wiadomo, co wymyśli taka ulotna wiedźma. A nuż ostatkiem sił szarpnie się, uderzy gniewem? Niby krzyże wypróbowane, ale ostrożności nigdy za wiele. – Zaraz przy tobie będziemy, ślicznotko, nie niecierpliw się. Zaraz potem przybijemy twego półtrupa kołkiem do ziemi. Szkoda, że nie da rady wyrzucić go nynie gdzieś dalej stąd, bo odór będzie przeszkadzał, ale trudno... Dałbym mu kopa w zadek i niech nawet idzie w swoją stronę, jeno on też ruszyć się przy krzyżach nie może, a my nie będziem próbować go wysiudać, bo jeszcze się co niepotrzebnego może stać. Zresztą, niechaj ma przed skonem radość, patrząc jak będziem ciebie obrabiać.

Byli już bardzo blisko, prawie na wyciągnięcie ręki. Sewa patrzył pustym wzrokiem. Łowcy upiorów wbili krzyże w ziemię, weszli w krąg ich mocy. Pierwszy rękę wyciągnął ku dziwożonie krępy. Ledwie końce palców musnęły skraj powiewnej szaty, niespodziewanie z nadgarstka trysnęła krew. W pierwszej chwili nawet sam ranny nie odgadł, co się stało. Spojrzał na lejącą się z kikuta posokę, potem na dłoń w trawie u swoich stóp. Chciał krzyknąć, może zawyć z bólu, ale nagle ujrzał przed twarzą rozwarte szeroko ogromne szczęki. Głos rozpaczy został stłumiony w odgłosie miażdżonych kości. Krępy padł ze zmasakrowaną twarzą. Sewa, zalany krwią, zwrócił się ku następnemu. Ten wydobył natychmiast miecz, ale nie mógł się równać szybkością z ożywieńcem. Zanim ręka wykonała pełny ruch, potężne uderzenie wybiło łokieć ze stawu. Niesamowite wycie w niczym nie przypominało głosu człowieka. Ale i ono urwało się, kiedy gardło ofiary zostało rozdarte. Pozostali łowcy otrząsnęli się już z zaskoczenia. Hurmą skoczyli do Sewy. Lecz on nie czekał, nie próbował się bronić. Przeciwnie – sam zaatakował. Był niewiarygodnie szybki. Zniknęła poprzednia ślamazarność i bierność. Zamiast czekać na napastników, wypadł poza krąg krzyży, zmuszając ich do rozproszenia. A potem rozpoczął polowanie. Śmigał z niesłychaną prędkością po polanie. Zaprawieni w starciach z nieumarłymi i wszelakimi duchami łowcy tym razem ulegli panice. Można wytrzymać wiele, ale widzieć śmierć towarzyszy zadaną przez cuchnącego trupa samymi zębami, a potem być przez niego ściganym to zbyt wiele. Tym bardziej że Sewa dopadł już następnego, przegryzł mu najpierw kark, a potem wbił zęby w czubek czaszki. Znów nieludzkie wycie.

Pozostali łowcy pierzchli w gęstwę. Nie ścigał ich. Miał pilniejszą rzecz do zrobienia. Ledwie zagrożenie minęło, znów stał się powolny. Niezgrabnie podszedł do pierwszego krzyża, pochylił się powoli, sztywno, odrzucił srebrny przedmiot daleko. Potem uczynił to samo z pozostałymi.

Wiłła stopniowo odzyskiwała władzę nad sobą. Była równie zdumiona jak przedtem łowcy upiorów.

– Mój miły! – powiedziała łamiącym się głosem. Nic więcej nie przychodziło jej do głowy, więc powtórzyła: – Mój miły...
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– Sami poradzimy. – Bolko uniósł dumnie głowę. – Czego wy nie osiągnęliście przez ponad dwa tygodnie, moi zakończą w jeden wieczór.

Bogusz spoglądał na krzyże majaczące nad ostrokołem. Mimo zapadającego zmroku było je widać doskonale, bo każdy został podświetlony pochodnią. Upiorne wojsko na ten widok ogarnęło poruszenie. Książę natychmiast stanął wśród niego, krzyknął coś wysokim, gardłowym głosem. Przez szeregi stworów jakby wicher przeleciał i ucichł, pozostawiając martwą ciszę. Starosta opolny pomyślał, że określenie „martwa” wyjątkowo do tej ciszy pasuje. Wszak to wszystko ciemne duchy, dzieci Welesa, sługi Czarnoboga. Jedynie stado leszych, krwiożerczych leśnych drapieżników, mogło uchodzić za istoty żywe, ale jak było z nimi w rzeczywistości, też nikt nie potrafił powiedzieć.

Bolesław, wskazując gród, mówił do swojego wojska w dziwnym, śpiewnym języku. W miarę upływu słów i czasu stwory formowały szyki. Najpierw stanął szereg strzyg i strzygoni z wiązkami faszyny w pokracznych łapach. Miały utorować drogę dla pozostałych stworów chodzących po ziemi. Za nimi wilkołaki i leszy. Tu nagle zapanował tumult. Drapieżniki o kocich pyskach rzuciły się nagle na szeregi wilkołaków. Natura wzięła górę nad posłuszeństwem. Rozgorzała krótka, krwawa walka. Odleciała ku górze łapa wilkołaka, zaraz za nią łeb leszego. Ale już był tam Bolko, już rozdzielał razy i godził zwaśnionych. Zyskał nauczkę na przyszłość, aby przedzielać skłócone odwiecznie istoty innymi formacjami. Zaraz też wprowadził między leszych a wilkołaków cmentarne upiory. Te stały spokojnie, chwiejąc się jedynie na boki niczym zboże uginające się pod lekkimi podmuchami wiatru. Za nimi dziwożony i południce ze wzniesionymi ku gwiazdom rękami rozpoczęły obłędny, mamiący zmysły taniec, podjęły smętną, zapadającą w duszę pieśń. Do nich należało główne dzieło zniszczenia po zdobyciu umocnień, bo samym dotykiem potrafiły pozbawić przytomności, a nawet życia. Wampiry zajęły miejsce na flankach, gotowe w każdej chwili wlać się w poczynione przez silniejszych pobratymców wyłomy.

Nad ostrokołem pojawiły się głowy obrońców. Potem ich sylwetki wyłoniły się do pół piersi. Przez śpiew dziwożon przebiły się chrapliwe, przestraszone, ale i zadziorne głosy.

– Ojcze nasz, który jesteś na niebiesiech, święć się imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje...

Bolesław uśmiechnął się ironicznie, spojrzał na Bogusza.

– Im się zdaje, że modlitwa ich uchroni. Zaraz sczezną z bezsilnymi słowami na ustach.

– Nie doceniacie ich, panie – odparł starosta. – Pałuk to nie byle kto. Bitny i przebiegły człek. Z takim zawsze trza uważać.

Książę w odpowiedzi lekceważąco machnął ręką.

Wilik z ogromną ciekawością patrzył na przygotowania.

– Dlaczego książę nie wyślą tam po prostu tych latających rusałek i innych duchów? Nie byłoby prościej? Stryju, po co tak?

Miguła położył ciężką, sękatą rękę na ramieniu chłopaka. Miał skupiony, by nie rzec zmartwiony, wyraz twarzy.

– Widzisz te krzyże nad grodem? Dopokąd tam tkwią, żaden duch nad nimi nie przeleci. Silny jest niemiecki bóg, silniejszy od naszych zwyczajnych zjaw. Dlatego wpierw strzygonie zasypią ile się da rowu, by mogły po nim przejść ciężkie wilkołaki. Te zasię nadstawią pleców zwinnym leszym, co znak chrześcijański im za nic, więc mogą go łatwo połamać. Jeno widziałeś, co się stało. Na wilkołakach staną więc upiory z cmentarzy, a po ich ramionach wdrapią się leszy. Starsze upiory muszą tam się podstawić, bo młode miast kości chrząstki jeno w ciałach mają, a twardnieją dopiero z wiekiem. Jeśli się rzecz powiedzie, zwycięstwo będzie nasze. Reszty dokonają już leśne i powietrzne straszydła.

– Stryju – Wilik patrzył tam, gdzie stały spokojne, smukłe dziwożony – wżdy całe życie mi powiadali, jakoby one były paskudne, całe rudą sierścią pokryte. A to samo piękno.

– Zwodnicze owo piękno. – Miguła splunął gęsto. – Tak dziwożona się oczom przedstawia, jak wola patrzącego.

– Nie powiadajcie – żachnął się chłopak. – To wy nie widzicie w nich pięknych niewiast?

– Widzę – odparł niechętnie stary – alem ja zwykły chłop, baby dawno nie miałem, to i nie dziwota.

– A może to ich prawdziwe oblicze?

– Może. Nie wiem. Ale też nie zamierzam się zastanawiać, a tym bardziej samemu sprawdzić.
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Jan Pałuk obchodził umocnienia. Dokładnie oglądał każdy ich załom, każde uszkodzenie, tu i tam kazał załatać dziurę, podeprzeć nadwątlone skrzynie z ziemią. Na pomoście nad bramą stał setnik Borcz. Widząc dowódcę, zeskoczył natychmiast, stanął przed nim.

– Szykują się. A wyglądają strasznie, wierzajcie mi! Chyba nie damy rady...

– Milcz! – syknął Pałuk. – Nie damy, to nie damy. Jedna jest śmierć...

– Jedna, jeno nie jednakowa. Wolałbym jak pozawczoraj w tuzin na setnie znów skoczyć, niźli wojować z tymi odmieńcami.

– Każdy by wolał – rzucił opryskliwie kasztelan. – Skoro nie ma jednak wyboru, czyńmy swoje. Czego jeszcze stoisz? – dodał po chwili. – Idź do ludzi, chyba że masz jaką sprawę.

– Prośbę mam, panie. Stać będziem niedaleko siebie, jako zwykle, bo wam stąd obronę prowadzić sposobnie, a mnie odwodami zarządzać. Jeśliby się owo tałatajstwo tu wdarło, pchnijcie mnie w serce. Nie chcę się zmienić w taką poczwarę.

– Jeśli tylko zdołam, obiecuję.

– Dzięki, kasztelanie. A i ja wam mogę wzajem ostrze w pierś wrazić. Tak robią północni zbóje, jeśli nie potrafią ujść wrogom.

– I ja ci dziękuję, Borcz. Jeno nie dla mnie taka ucieczka. Wytrwam do końca, bo nijak porzucać pasterzowi owce, gdy wilki je opadną. – Sięgnął w rozcięcie kaftana, gdzie na piersi błyszczał srebrny krzyż, ścisnął go mocno. – Może jednak Pan pozwoli nam przetrwać. Wszystko wszak jest Jego wolą.

Borcz pokręcił z niedowierzaniem głową. Co Bóg da, będzie. Ale czuł całym sobą, że dzisiejszej nocy może stanąć przed Jego obliczem. Oby tylko Pałuk dał rady wysłać go w zaświaty, nim uczynią to upiory.

– Jak by nie było – ciągnął Jan – bić się trzeba do ostatka. Wszystko gotowe?

– Wszystko! Ludzie tylko silnie zalęknieni!

– Zacznie się walka, zapomną o strachu.

– Idą! – rozległ się krzyk. – Idą ku nam!

Setnik z kasztelanem wbiegli na pomost. Istotnie, po drugiej stronie wszczął się ruch. Strzygi, stąpając niespiesznie na krzywych, potężnych nogach, zbliżały się z faszyną. Dół fosy, do jednej czwartej wypełniony błotem, nie był łatwy do zasypania. Ale każda z poczwar dźwigała ciężar, któremu nie sprostałoby pięciu ludzi. Można się więc było spodziewać, że w miarę prędko zasypią przeszkodę, dokonają tego, co ludziom nie udało się przez długie dni oblężenia.

Kapelan Ciosek stanął wśród obrońców. Patrzył na straszliwe postacie z obawą, ale bez lęku. Jeśli przyjdzie zginąć, nie pozwoli im się napawać swoim strachem.

– Pan da siłę swojemu ludowi! – zawołał. – Pan jest mą drogą i przeznaczeniem. Módlcie się wraz ze mną do Jezu Krysta i Bogurodzicy. Niech wspierają nas swą mocą przeciw diabelskiemu pomiotłu! – Rozłożył ręce. W tej chwili świsnęła strzała. – Kyrie elei... – zacharczał, bo grot wbił się prosto w gardło. Buchnęła krew. Kapelan padł na kolana wciąż ze wzniesionymi rękami.

Skoczyło do niego kilku ludzi, podtrzymało, ale rana była śmiertelna. Ciosek patrzył na obrońców gasnącymi oczami. Zbroczone posoką wargi wygięły się w uśmiechu, dłoń ostatkiem sił wykonała znak błogosławieństwa. Jan Pałuk skrzywił się z żalem. Będzie brakować oblężonym dobrotliwego księdza. Ale już uwagę kasztelana odwróciło inne wydarzenie. Podbiegł ku niemu młody chłopak, wskazując coś za murem. Strzygi dotarły na skraj fosy, rzuciły pierwsze pęki faszyny. Nic sobie nie robiły ze strzał. Niektóre, najeżone nimi solidnie, pozwalały innym bestiom wyrywać drzewca z nieczułych na ból ciał. Widok był potworny i nieprawdopodobny. Dopiero któremuś z łuczników przyszło do głowy zanurzyć grot w beczce ze święconą wodą. Wypuścił strzałę, a wtedy trafiona strzyga zaczęła skrzeczeć i podskakiwać, usiłując wydrzeć palący metal. Teraz wszyscy strzelcy poszli za jego przykładem. Ale i to nie powstrzymało poczwar. Miały zbyt grubą skórę, zbyt zbitą, skłębioną sierść, aby strzały dotarły głęboko. Wyły więc i ciskały się na wszystkie strony, ale rów wypełniał się nieubłaganie. Wreszcie odstąpiły, a właściwie rozstąpiły się na boki. Wolną przestrzeń wypełniły natychmiast rozpędzone umięśnione ciała wilkołaków, a zaraz za nimi postacie upiorów. Zbyt szybkie były ruchy poczwar o zwierzęcych pyskach, by łucznicy zdołali oddać więcej niż jedną salwę. Zakłębiło się pod murami, upiory zaczęły wskakiwać na karki wilkołaków, opierały się o ściany. Za nimi przypędziło stado leszych. W tej chwili na znak Jana obrońcy chwycili za naczynia ze święconą wodą. Wartki strumień popłynął na dół. Straszliwe wycie, jakie się rozległo, wlało otuchę w serca. Upiory natychmiast odpłynęły, wilkołaki umknęły, zostawiając przy fosie parunastu nieprzytomnych pobratymców. Leszym święcona woda nie szkodziła, ale bez pomocy nieumarłych nie mogli nic zdziałać. Oblężeni wydali głośny okrzyk zwycięstwa.
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Jeszcze siłą rozpędu pognały do walki południce i dziwożony, jednak zatrzymały się w połowie drogi powściągnięte gniewnym krzykiem księcia. Bez celu było je wysyłać, narażając jedynie na ciosy zaostrzonych kołków. Żadna nie jest w stanie sama wdrapać się na gładkie ściany i połamać krzyży. Tylko by się kłębiły bezładnie.

Bolesław z zaciśniętymi pięściami patrzył na przebieg zmagań. Mówił przecież starosta opolny, żeby docenić przeciwnika. Ale książę liczył, iż na sam widok jego sprzymierzeńców oblężonych ogarnie panika. Obok księcia stał jedynie Bogusz, nieco dalej zatrzymali się Kieł i Krzesz. Także przywódca ludzi z niepokojem śledził poczynania niezwykłego wojska. W pewnej chwili zdawało się, że nic nie uratuje grodu, ale upór wojów Pałuka był godzien podziwu. Upór i zapobiegliwość. Pomyśleli o wszystkim. Kieł klął na czym świat stoi, Krzesz po raz pierwszy w czasie szturmu nie miał nic do roboty, bo ran nieumarłych opatrywać nie umiał, czuł się więc nieco nieswojo. Łowił każde słowo z rozmowy księcia i starosty.

– Co zamierzasz, panie? – spytał niespokojnie Bogusz.

Bolko otworzył usta, żeby rzucić opryskliwą odpowiedź, kiedy nagle zaczęły bić gromy. Z rozgwieżdżonego nieba spadały błyskawice, jedna po drugiej, coraz częściej i gęściej. Przy tym uderzały nie przypadkowo, ale okoliły ognistą smugą ostrokół, zupełnie jakby ktoś palcem wskazywał, gdzie mają uderzać. Hałas uczynił się taki, że słowa księcia utonęły w nim zupełnie. Kiedy wreszcie nieco przycichło, Bogusz zapytał:

– Mówiliście coś, książę?

– Tak. Jutro skoro świt ślij poselstwo. – Bolesław był najwyraźniej zadowolony. Było to tym dziwniejsze, że jeszcze przed chwilą gotów byłby ze złości kogoś zabić. – Powinni zmięknąć i zacząć się układać o poddanie. Oszczędzimy sił moich stworów i życia waszych ludzi.

– Skąd wiecie?

– Domyślam się.

– Te pioruny to jakiś znak?

– Znak? Może. W każdym razie mogę się domyślać, co uczyniły. Gromowładny Perun nie zdzierżył wreszcie, dotknął karzącym palcem niepokornych.

Bogusz skrzywił wargi w niechętnym grymasie. Dobrze, że ciemno i książę nie widzi wyrazu twarzy starosty. Zbyt wiele zim przeżył na tym podłym świecie, by nie wiedzieć, iż ludzie niczego nie czynią darmo, a cóż dopiero bogowie. Ciekawe, jaka będzie tym razem cena.
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Dla Rigberta zapowiadała się długa i ciężka, bezsenna noc. Nie był w stanie zmrużyć oka, chociaż zdrożony był okrutnie. Zbyt wiele zmartwień i myśli kłębiło się w głowie. Dzień wcześniej widzieli straż przednią jakiegoś czeskiego oddziału. Dobrze, że zwiadowcy w porę donieśli o wrogu, dzięki temu można było uniknąć starcia, a może niewoli lub śmierci. Tysięcznikowi nie dawała spokoju świadomość, że dookoła mogą być setki obcych wojowników. A przecież najważniejsze, co musi teraz zrobić, to dotrzeć do palatyna Michała, zdać sprawę z poselstwa.

Wstał, przeciągnął się. Co za kraj! Z jednej strony chłopskie kupy, z drugiej watahy upiorów i innych niesłychanych stworzeń, a teraz na dobitkę Czesi. Wtargnęli dużą siłą, skoro stać ich na nieostrożność poruszania się jak we własnym kraju, w dodatku na terenach przygranicznych, gdzie zazwyczaj najeźdźcy zwykli się przyczajać, by nie sprowokować zbyt szybko odwetu. Zwiadowca twierdził, że szpica zachowywała się głośno, a dowódca wyglądał na podchmielonego. Mocni są, pewnie, bo opór żaden. Jedyna nadzieja, iż kiedy dopieką należycie, zwrócą się przeciwko nim nie tylko niedobitki rodowych hufców, ale także chąśnicy. Chociaż czy po zaślepionych nienawiścią ludziach można spodziewać się czegoś podobnego? Gotowi uznać wrogą wyprawę za kolejny dowód na słabość chrześcijańskiego Boga. Albo dojść do wniosku, jakoby czeskie zagony miały im w czymś dopomóc, zgnieść resztki sił znienawidzonych panów. Przeliczą się jednak. Rigbert znał Brzetysława z czasów, gdy prowadził do Pragi poselstwo świętej pamięci Mieszka. Pięknolicy, bardziej wyglądający na ulubieńca niewiast niż silnego władcę, ale zażarty i zajadły, o oczach nieustępliwych i zimnym sercu. Wówczas nie patrzył mu się jeszcze kamienny praski tron. Niedługo po wizycie tysięcznika popadł w niełaskę, musiał nawet uchodzić ze stolicy. Ale niebawem powrócił, żeby rządzić i mścić się na przeciwnikach. Dobrali się doskonale z biskupem Sewerusem, obaj z jednego kawałka sukna uszyci, rozumieli się bez słów. To było widać już wtedy. Teraz pewnie najpierw złupią kraj, wymordują ludzi, wezmą niewolników, a potem będą w Rzymie udawać niewiniątka, płacić i przekupywać, aby papież uznał, iż najazd jednego chrześcijańskiego władcy na sąsiedni chrześcijański kraj był zasadny i usprawiedliwiony.

Rigbert splunął. Wszyscy książęta i królowie są tacy sami. Zaś ich możnowładcy są jedynie wiernym odbiciem suwerenów. Może jeden nieszczęsny Mieszko Lambert był inny. Dlatego tysięcznik służył mu do ostatka, a teraz pomaga palatynowi Awdańcowi, bo ten też najpierw dobro wspólne ma na względzie, a dopiero potem wyniesienie własnego rodu. Ciekawe, co powie na odpowiedź Kazimierza. Syn Mieszka był człowiekiem łagodnym, ale kiedy trzeba, potrafił zdobyć się na zdecydowane działanie, trudno go było odwieść od podjętych decyzji. Nawet autorytet matki, którą szanował i z której zdaniem się liczył, był tu na nic. Książę wiedział swoje, a Rigbert chcąc nie chcąc przyznawał mu w duchu rację, choć starał się go przekonać za wszelką cenę, siłą wymowy próbował nadrobić brak argumentów. Nie zdołał niczego osiągnąć. Skrzywił się niechętnie. Marny z niego poseł, ot i wszystko. Co innego stanąć w polu przeciw rozżartemu wrogowi, a inna rzecz prowadzić ważne rozmowy. Wojownik ma duszę prostą jak miecz. Taki powinien być, bo tylko tak może dochować wierności jednemu panu. Zmuszony do paktowania gubi się w otoczeniu ludzi, dla których polem bitwy jest kancelaria czy świetlica władcy, a orężem słowa. Wiedział jednak, że nie dlatego wraca bez krzepiących wieści. Bowiem z młodym Piastowiczem było inaczej. I on jeden ma język i jedno serce. Serce rozdarte między chęć a obowiązek. Serce, które właśni ziomkowie podeptali i wygnali. Serce dobre, gorące i wierne. Dobrze, że więcej wziął Kazimierz z łagodności ojca niż okrucieństwa dziada czy wyniosłej nieprzystępności matki. Ale w tej chwili wrócić nie chciał, bo bez zbrojnego wsparcia obawiał się, iż znów zostanie wygnany, a to przyczyni się do jeszcze większego rozlewu krwi. Zaś nowy władca Niemiec nie miał w tej chwili możliwości wspomóc krewniaka.
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Lesiste zbocza Raduni spływały deszczem. Tędy wiódł szlak kończący się na świętej górze Ślęży. Tędy wracali teraz pielgrzymi przy blaskach pochodni, prowadzeni przez jednego z uczniów kapłana. Śpiewali pieśni ku czci boga słońca Dadźboga, groźnego Swarożyca, potężnego Peruna, płodnego Jaryły i Rugewita, o którym powiadano, jakoby był bliźniaczym bratem Peruna, jeśli nie nim samym. Wznoszono także modły do Śląkwy, pani dżdżu i wodospadów. Cały dzień wierni spędzili, odsypiając nocne obrzędy, w oczekiwaniu, aż przed wieczorem żercy dokonają jeszcze jednej krwawej ofiary z tuzina baranów, tyluż kozłów i byków. Birut podążał wraz z innymi. Umysł miał jeszcze spowity oparami wywarów, którymi napoili go kapłani przed wczorajszymi żertwami. Jak przez mgłę pamiętał przerażoną twarz młodziutkiego księdza, a naprawdę pewnie jeszcze niewyświęconego kleryka. Bez zastanowienia wraził mu w jedno oko stalową, a w drugie drewnianą igłę. Bez przyjemności, ale i bez większej przykrości słuchał bolesnego krzyku. Nieszczęsny chrześcijanin nie przypuszczał, że to dopiero początek tortur, że oprawca o surowej, okrutnej twarzy, wyłupując mu oczy, czyni jedynie wstęp, którego wspomnienie zaraz zniknie w kolejnych falach narastającego cierpienia. Trzeba przyznać ślężańskim kapłanom, że umieli zadawać ból, nie strącając oprawianego w otchłań nieświadomości. Tłum zgromadzony na górze wył w ekstazie. Niewiasty zrzucały szaty i parzyły się z pierwszym lepszym, który tylko chciał je brać. Krew dziwnie działa na odurzone miodem i mocnym piwem kobiety. Miłosne napary są niczym w porównaniu z publiczną rytualną kaźnią zaprawioną pieśniami i odpowiednim trunkiem. Jakaś młoda dziewczyna znalazła się też obok niego. Nie pamiętał już jednak, czy zległ z nią, czy oparł się pokusie. Nie miało to zresztą najmniejszego znaczenia.

Wyłożona kamieniami droga stawała się śliska, zaś pobocza grząskie. Zmęczeni ludzie milkli powoli, pieśni urywały się po pierwszych słowach. Marzyli, by zejść już na dół, rzucić się na posłania w szałasach rozstawionych wokół góry.

Dobrze po północy zapłonęło wielkie ognisko. To już Birut pamiętał doskonale. Nagle uczyniło się jasno jak w dzień, ogień błyskawicznie trawił solidne pnie. Zostały porządnie wysuszone, a potem nasączone czarną, ostro pachnącą cieczą, płonęły więc długo, dając dużo światła i nie mniej ciepła. Birut czuł, jak płomienie wciągają życiodajne powietrze. Stojący bliżej mdleli gromadnie z gorąca i braku tchu. Jego któryś z żerców zapobiegliwie odciągnął dalej, dał namoczoną chustę, żeby zakrył usta. Zdawało się, że słup ognia sięga gwiazd, musiał być widoczny z daleka. Wyglądało, jakby kapłani dawali komuś znak. Tylko komu? Właściwie jako najbliższy powiernik kapłana Swarożyca powinien to wiedzieć. Duchowi przewodnicy mają coraz więcej tajemnic, których nie chcą powierzać postronnym. Nie tak było na początku. Powychodzili z kryjówek pokorni, uczynni, gotowi nieba przychylić wyznawcom dawnego porządku. Pamiętał doskonale wspólne wieczerze, dzbany krążące z rąk do rąk. Siadali z wiernymi jak równy z równym, śmiali się wraz z nimi, smucili ich smutkami i cieszyli radościami. Jednak od pewnego czasu stali się odlegli, jakby obcowanie z bogami oddzielało ich od zwykłych ludzi. Może tak ma być? Może kapłan powinien stanowić dla wyznawcy zagadkę niewiele mniejszą od bóstwa? Ale przecież, gdy podnosili bunt, zdawało się, że będzie zupełnie inaczej.

Szedł, a od żołądka czuł piekący płomyk. Jakby jakaś istota wewnątrz usiłowała rozdmuchać żar w hubie. Po nocnych hulankach kapłan dał mu puchar wina z ziołami na uśmierzenie bólu głowy i nudności. Rzeczywiście, przykre objawy ustąpiły, ale niedługo potem podniosło się to piekące, uporczywe, choć dość łatwe do zlekceważenia pobolewanie. Zatęsknił za twardym posłaniem i towarzystwem walecznych ludzi. Kiedy wróci do obozu, na pewno poczuje się lepiej.

Wreszcie pierwsi ludzie zaczęli schodzić z Raduni. Długi wąż pielgrzymów rozsypywał się po okolicy w poszukiwaniu schronienia w coraz mocniejszych strugach deszczu. Birut skierował się do swoich. Rozbili obozowisko z boku, ponad dwieście kroków od ostatnich szałasów innych pątników. Tak rozkazał przywódca, a zwykli go ślepo słuchać. Zbyt wielu mogło być w tłumie postrzegaczy możnych panów, żeby ryzykować, iż się jednemu czy drugiemu wojownikowi wypsnie nieopatrzne słowo. Nie przybyli tu świętować, ale rozpoznać, co się dzieje. Co prawda kapłani uspokoili Biruta, że większego zagrożenia nie ma, ale przecież porządek musi być. Ludzie zbyt łatwo wychodzą z dyscypliny, jeśli im tylko odrobinę popuścić.

Strażnik rozpoznał go natychmiast. Krzyknął za siebie, że dowódca wraca. Zaraz też pojawił się Jurga z pochodnią, by odprowadzić wodza do kwatery i zdać sprawę z życia w obozie.

– Spokój, aż człeku dziwno – powiedział. – Wczora jeno poruszenie się wszczęło, bo ze Ślęży jasność jakowaś biła. Cud to był uczyniony przez żyrców? Powiedzcie no.

– Zaś tam zaraz cud – burknął Birut. – Bale wysuszyli, mazią bagienną z terpentyną nasączyli, to i paliło się, jakby biesy tańcowały. Nie wiesz to? Kapłani już nie tacy prędcy jak kiedyś do robienia cudów.

– Może bogowie się na nich pogniewali, że zbyt pazerni – zamruczał Jurga.

– Co tam międlisz pod nosem?

– A nic, do siebie gadam.

– To gadaj ciszej, a najlepiej wcale. Szczególnie jak wyleziesz w pole, między ludzi. Mnie twoje zdanie nie wadzi. Ale tu dookoła pełno takich bogobojnych, co o każdym słowie komu trzeba doniosą.

– A bo my dla Wielby jesteśmy niby drużyna dla księcia czy wojewodów. Wierni jak psy jesteśmy. A czasem – mi się zdaje, że już lepiej ze zwyczajnymi chąśnikami chodzić, niźli żyrcom służyć. Tamci przynajmniej robią, co im wola. Sami widzieliście. Kapłani muszą ich prosić, by uczynili to samo, co nam zwyczajnie każą niby ułożonym psom.

– Jurga! – rzekł groźnie Birut. – Języka za bardzo nie rozpuszczaj. Chcesz do wolnych kmieci przystać, droga wolna. Ale i to wiedz, że gdy tamtych prawdziwe wojska ogarną, jeno im się za gałęzią oglądać. Zaś my i najtęższym hufcom dostoim. W takiej luźnej kupie jeden drugiemu pleców nie dopilnuje, bo i nie umie. O łup się biją między sobą, głód cierpią, bo nie ma im kto o spyżę zadbać.

– A u Bogusza nie tak jest, jako powiadacie. – Jurga najwyraźniej za długo siedział w jednym miejscu, zaczynało go roznosić. – Bitników ma dzielnych.

– Z Boguszem nie wyjeżdżaj. To doświadczony wojennik. Pozazdrościć mu może niejeden, co go wojewodą tytułują. A w karby umie ludzi wziąć jak nikt. Surowszy bywa nawet ode mnie, za nieposłuszeństwo karze bez litości. Spróbuj, będąc u niego, dziewkę zniewolić albo kurę w zagrodzie ukraść, jeden jest wyrok. Na gałąź. I to jeszcze sam sobie musisz drzewo znaleźć, sznur przygotować i pętlicę przez łeb przełożyć. Ludzie go kochają i boją się zarazem, bo dba o nich, ale i ciężki w Boguszowym wojsku los.

– Ale służy sam sobie. Nie chodzi na pasku.

– Posłuchaj dobrze, coć rzeknę. Na początku ruchawek może się tak działo i buntownicy chadzali swoimi drogami. Ninie każdy chodzi na jakimś pasku. My służymy kącinie Swarożyca. Są tacy jak my i przy głównej – świątyni Welesa, i Świętowita, i Peruna, i innych. Bogusz może od kapłana zupełnie nie zależy, ale chyba widziałeś na własne oczy. Tarczę Jarowita noszą w jego gromadzie. Czyli porozumiał się z jakimś żercą, a może tylko ugodził z chramem o łupy. Nawet on wie, że trzeba mieć w kapłanach oparcie. Bo oni między sobą różne rzeczy ładzą. Potrafią pomóc, ale i zaszkodzić. W takich czasach kto idzie samopas, niechybnie zmierza ku śmierci. Ilu samowolnych zbójów sam kazałeś łońskiego roku powiesić? Liczyłeś chociaż?

– Bo mordują i rabują swoich. Kmieciów. Takim samym jak oni baby i córy paskudzą. Nie patrzą, jakiej są wiary, chcą się jeno zabawić i obłowić. A zresztą gdyby nawet i chrześcijan w jakiej wsi naszli, wszak tamci pracują tak samo jak każdy i boli ich to samo. Tak nie wolno. Nie przeciw ludowi powstaliśmy, ale...

– Właśnie, Jurga. Nie przeciw ludowi. A kto to jest ten lud? Dla zbója, co rabuje, nie ma ludu czy możnych. Jest tylko łupież i grosiwo. Dlatego zbóje chodzą samopas. Widzisz przecie, co stąd wynika. Kto nie służy nikomu, służy jeno sam sobie. A kto służy sobie, łatwo krzywdzi drugich, bo ma ich za nic. Każdemu własny brzuch najważniejszy. Nam trza rzecz do końca doprowadzić. Potem będziemy czynić wedle własnej woli.

Jurga kiwnął głową. Nie przegada starego. Zresztą nie to chciał powiedzieć, co mu wyszło z ust. Tak to już bywa. Serce czuje jedno, mowa czyni z tego drugie. Bardziej mu chodziło o to, że wszystko już nie takie, jak być powinno. Za bardzo żercy zaczynają przypominać książęta niż sługi boże. Nie dziwota, iż bóstwom do cudów niespieszne.

– Idźcie spać – powiedział. – Wyglądacie na zmordowanego.

Birut przełknął ślinę. Pieczenie w brzuchu nie ustępowało, przeciwnie, zaczynało narastać tępym bólem. Zdałoby się mleka napić albo chociaż źródlanej wody.

– O Czechach czegoś nie słyszałeś? – spytał.

– Niewiele nowego. Wrócili nasi postrzegacze. Jakieś małe podjazdy kręcą się po okolicy, nic więcej. Większe siły stoją daleko, u podnóża Karkonoszy. Ale tutaj nikto się tym nie przejmuje. Zda mi się, jakby miejscowi żyrce dobrze żyli z wrogami.

– I to mnie niepokoi – mruknął Birut. – Nie da się żyć dobrze z przeciwnikiem, jeśli samemu jest się słabym. Czemu oni tacy pewni swego?

– Tego dzisiaj nie rozgryziecie, a odpocząć trzeba.

– Ano, trzeba...

W tej chwili od strony koczowiska wiernych dobiegł straszny krzyk. Po nim następny i jeszcze jeden.

– Co tam się dzieje?

– Może się pobili?

– Nie gadaj głupot – fuknął Birut. – Tak nie wrzeszczy ktoś, kto dostał kułakiem po pysku! Zbieraj ludzi!

– Chcecie tam skoczyć? – Jurga próbował przebić wzrokiem ciemność.

– Oszalałeś? W takiej ćmie można uderzyć, ale na uszykowane wojsko. Tam zasię diabli wiedzą kto i wielki tłum. Ciżba lubi się skłębić, zbić jako kamień. Jeno ugrzęźniemy i ludzi natracimy. Czekać trzeba w pogotowiu, może się coś wyjaśni. Ludzi podziel na trzy oddziały. Pierwszy przed obóz, drugi w środku, trzeci z tyłu, w odwodzie. Wzmocnione straże mają boków – pilnować. Ktoś pewnie stamtąd zaraz dobiegnie, czegoś się dowiemy. Pochodnie wygasić. Zostawić jeno kilka, ale ukrytych pod zadaszeniem, żeby ich widać nie było. Ogniska zalać. Nie wolno ściągać na się uwagi. Gdy runie tutaj taki tłum, porwie nas i rozniesie na wszystkie strony.

Krzyki zamieniły się we wrzawę. Sądząc po odgłosach, przerażeni ludzie biegali we wszystkie strony, szukali drogi ucieczki. Birut czekał, nasłuchując. Kto dokonał napaści? Czesi na pewno nie, bo aby dotrzeć tutaj, potrzebowaliby przynajmniej całego dnia, i to idąc szybkim tempem z samą konnicą. A może jednak jakiś ich podjazd? Klął w duchu pochmurną noc. Gdyby chociaż księżyc przyświecał blado, można by się pokusić o wysłanie zwiadowców. Ale chmury i siąpiący jeszcze deszcz sprawiają, że widzieć w takiej ciemności mogą tylko...

Krzyki umilkły. Ludzie albo położyli głowy, albo zdołali się wyrwać ze szczętu. Jednak cisza, która zapadła, była zbyt niesamowita, aby nie zaniepokoić doświadczonego wodza. Wszystko zamilkło jak ucięte nożem. Tak być nie powinno. Krzyki winny cichnąć powoli, zanim ustaną zupełnie. Nadstawił uszu. Miał wrażenie, że od strony szałasowiska ktoś się zbliża. Nie dochodził stamtąd wprawdzie najmniejszy dźwięk, ale poczucie zagrożenia narastało. I ta nagła cisza... To tak, pomyślał, jakby stanąć samemu na cmentarzu pośród świeżo rozkopanych mogił, z czaszkami rozrzuconymi pod stopami. Pieczenie i tępy ból w żołądku utrudniały myślenie. Jednak doświadczenie samo podpowiadało, co robić.

– Zapalić pochodnie! – krzyknął. – Dziesięciu ze światłem naprzód!

Chwilę trwało, zanim ludzie odpalili zawilgocone drewna owinięte nasmołowanymi szmatami. A poczucie, że ktoś ku nim zmierza, stawało się już wręcz namacalne. Wreszcie przed czoło oddziału wysunęli się zbrojni ze światłem. Birut podążył za nimi, Jurga następował mu na pięty, także ciekaw i niespokojny. Stanęli wraz z innymi, wytężając wzrok. Przez dłuższą chwilę nic się nie działo. A potem coś się poruszyło na skraju światła. Miękkim krokiem weszła na oświetlony teren olbrzymia strzyga. Pysk połyskiwał mieniącą się odcieniami czerni krwią. Świeża posoka gęstniała już, skapywała niechętnie na trawę. Zaraz za poczwarą pojawił się krzywy pysk wilkołaka, potem blady upiór.

– Na Trzygława – szepnął Jurga trwożnie – toż stwory ciemności mają zabronione przebywać w pobliżu świętej góry.

– Mają – potwierdził Birut – jeno zakaz nie tyczy tych tutaj.

– Co powiadacie? – szept Jurgi wionął ledwie dosłyszalnym poświstem. Skamieniały patrzył, jak potworne postacie podchodzą bliżej. – A te to co?

Birut przypomniał sobie tajemnicze słowa kapłana o sprzymierzeńcach.

– Musiały się przywlec z czeskim wojskiem.

To były ostatnie słowa, jakie Jurga usłyszał od przywódcy. Bowiem w tej chwili strzyga dała znak pazurzastą łapą. Wilkołak skoczył prosto do gardła najbliższemu człowiekowi. Zaroiło się od cuchnących ciał. Zadźwięczała wydobywana przez ludzi broń. Zabrzmiały pierwsze okrzyki bólu. Jurga przyskoczył, ciął mocno z półobrotu wielką strzygę. Ostrze ześliznęło się po gęstej, twardej sierści. Uderzył natychmiast drugi raz, wkładając w cios całego siebie. Klinga wniknęła może na szerokość palca. Strzyga nawet nie spojrzała na napastnika, machnęła tylko łapą, jakby oganiała się od natrętnej muchy. Trafiła w pierś. Jurga bez tchu, z połamanymi żebrami odleciał parę kroków, osunął się na ziemię bezwładny niczym szmaciana kukiełka. Birut natychmiast podbiegł do strzygi, zawinął wielkim normańskim toporem. Wyostrzył go jak brzytwę właśnie na taką okoliczność. Obudzone sługi Welesa potrafiły być groźne nie tylko dla wrogów. Nie wiedział, czy szeroka oksza wystarczy, żeby zadać poważną ranę poczwarze, ale i tak nie mógł uczynić nic innego. W chwili kiedy miał zadać cios, nagle w brzuchu wybuchł pożar. Jakby ognista kula rozpękła się na tysiące palących iskier. Birut krzyknął głośno, rozpaczliwie. Zwalił się na ziemię, zanim strzyga zdołała dosięgnąć go łapą. Przed śmiercią ujrzał tuż przed oczami obrzydliwy, zaśliniony pysk wilkołaka.
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Rozdział 6



Jan Pałuk siedział z nachmurzoną twarzą, wpatrzony w żar na palenisku. Słuchał poselstwa buntowników. Starosta opolny miał ważkie argumenty, które bez trudu mogły przekonać wielu.

– Spyży i wody może jeszcze macie na pewno dość.

Jeno smoły a pocisków wam braknie, jeśli co dzień będziemy następować. A poza tym – dodał ciszej – księdza już nie macie. Wody przeciw demonom nie wyświęci, krzyży nie pobłogosławi.

Pałuk drgnął. Kto doniósł Boguszowi o śmierci Cioska?

– Mamy księdza – odparł twardo.

– Posłuchajcie. – Starosta machnął niecierpliwie ręką. – Nie macie, bom sam go kazał najlepszemu łucznikowi ściągnąć. Dopokąd żył, mogliście myśleć o obronie, bo potężny był z niego czarownik.

– Nie był nijakim czarownikiem – zaprotestował Jan. – Człowiek jak drudzy.

– Wy wiecie swoje, ja swoje. On wam swoją sztuką pomógł odeprzeć napad ciemnych stworzeń i nieludzi. On mógł ze stworami Czarnoboga i Welesa się wodzić. Ninie widzicie, co się stało. Wszystkie krzyże wam gniew Peruna wytrzaskał.

– Nie ma nijakiego Peruna – żachnął się Pałuk. – To stare pogańskie gusła.

– Skoro nie ma, kto krzyże zniszczył? Nie macie skąd wziąć nowych. Następny szturm poczwar będzie ostatni. Ninie jeszcze możecie się poddać na dobrych warunkach.

Jan milczał. Bogusz patrzył na przeciwnika z mimowolnym podziwem. Niezbyt imponującego wzrostu, szczupły, by nie rzec chudy, niepozorny, ale wódz znakomity. W takim kurniku bronić się wielkiej przewadze przez tyle czasu potrafi tylko ktoś, kto ma wielki dar. I dobrych wojowników, dodał po chwili w myślach. Z byle kim nie oprze się nawet najlepszy przywódca.

– Pomyślcie, panie – powiedział, przerywając ciszę. – Zaoszczędzicie krwi waszej i naszej...

– Krwi trupów i wiedźm żałować nie będę – rzekł twardo Pałuk. – Takoż buntowników. Swojej jeno żal, bo szkoda takich wojów jak moi na taką hałastrę.

Starosta puścił mimo uszu przykre słowa. I jemu zależało na życiu obrońców. Nie dlatego, żeby ich żałował. Nie miał jednak ochoty patrzeć, jak widma i upiory rozprawiają się z ludźmi. Choć to wróg, ale mimo wszystko bliższy sercu niźli sfory strzyg, wilkołaków i innych przeklętników.

– Nie żądam odpowiedzi już, w tej chwili. Ale zastanówcie się przed wieczorem. Tej nocy może być za późno.

– Mamy jeszcze dość święconej wody, aby pobłogosławić nowe krzyże. Widziałeś, już są zatknięte w miejsce starych. Odeprzemy napaść.

– Ale tym razem nasi sprzymierzeńcy nie dadzą się tak łatwo zaskoczyć. A jeśli pioruny znów rozbiją waszą duchową obronę? Rozmawiałem z przywódcą stworów. Pójdą całą hurmą, nie bacząc na nic. I nie będzie litości.

– A kto dowodzi czartami?

Bogusz ważył długo, czy odpowiedzieć. Wreszcie się zdecydował.

– Książę Bolesław Mieszkowic.

Jan Pałuk głęboko wciągnął powietrze. Bolesław! Stracił się gdzieś po kłótni z doradcami, która doprowadziła do pozbawienia go władzy. Jedni powiadali, że zginął, inni, że odszedł szukać pomsty na sprawcach śmierci ojca. A jednak powrócił.

– Pomyśleć – mruknął kasztelan – że oddałem głos za nim, a przeciw Kazimierzowi. On zasię odwdzięcza się, przystając do buntowników.

– Zdradzili go wszyscy – odparł starosta – więc i on wszystkich zdradził. I mnie boli, że za życia stał się kimś na kształt przeklętego Pasterza Upiorów. Gorszą rzecz wam powiem, jeśli przy sobie ją zatrzymacie.

– Mówcie, co jeszcze gorszego można usłyszeć?

– Książę sprzągł się z jedną boginką czy obłoczycą, bo trudno je rozróżnić. Wpierw sam nie dawałem wiary, bo ludzie różne rzeczy gadają, a że człek ze mnie prosty, zwykłem wprost sprawy uładzać. Zapytałem tedy księcia. Nie odpowiedział, wargi zaciął, ale widziałem, żem trafił w czułe miejsce. W moich leciech starczy pół słowa albo drgnienie twarzy, bym więcej nie musiał pytać.

– Chryste – wyszeptał Jan pobladłymi ustami. – Wszystkie prawa ludzkie i boskie podeptał.

– Ludzkie, boskie, a nawet prawa sług Welesa i innych bogów. Nie zważa na nic. Jedno ma tylko na względzie. Pomstę.

Pałuk wbił w starostę gorejące spojrzenie. Była w nim wola walki, ale też jakaś niepewność, może nawet strach... Nie, na pewno nie strach, pomyślał Bogusz, raczej obawa, brzemię odpowiedzialności za podległych ludzi.

– Dlaczego powierzacie mi tę tajemnicę?

– Pirwe, bo wiem, że zatrzymacie ją przy sobie. Nie mam komu innemu rzec, a taka wieść człeka parzy gorzej rozpalonego węgielka w zanadrzu. Drugie, tak czy inak, powinniście o tym wiedzieć, nim zdecydujecie, walczyć czy zdać warownię. Powinniście, bo to oznacza, że Bolko nie jest już ani w pełni człowiekiem, ani do końca sam stanowi o własnych poczynaniach. Jeśli słudzy Welesa i duchy wezmą gródek, nijakiej litości nie będzie. Nie czekać jej od tego, co nigdy wiele miłosierdzia w sercu nie miał, zaś ninie stracił nawet jego nędzne resztki. Dopóki ja z wami rozmawiam, jest możność ocalić życie. Jeśli przemówi znowu wojsko Bolesława, będzie za późno.

– Nie wstyd wam, starosto opolny, z potępieńcami iść przeciw ludziom?

– Wy służycie swemu Bogu i jego moc wam pomaga – odpowiedział zimno Bogusz. – My zdajemy się na naszych i niech czynią swoje. A skoro przysłali pomoc, choćby nawet taką, nie mnie ją odrzucać.

– Czasem lepiej sczeznąć, niż zdawać się na nieczyste siły. Za to zawsze trzeba słono zapłacić.

Bogusz drgnął, zacisnął zęby. Kasztelan wypowiedział głośno to, o czym on sam myślał od ostatniej rozmowy z księciem.

– Będzie trza, zapłacim. Jeno teraz my górą, a wy w matni. Dlatego miast mnie postponować, zastanówcie się, co czynić.

– Jutro do południa dam odpowiedź. – Pałuk podniósł się, Bogusz poszedł w jego ślady. – Dzięki wam, starosto, za przybycie. Wolałbym spotkać was w lepszych czasach i mieć za sprzymierzeńca niż za wroga. Muszę przyznać, iż dobrze sobie poczynacie, twardo następujecie. Gdybym miał gorszych wojów, dawno byłoby po sprawie.

– I wzajem, kasztelanie – Bogusz skłonił się lekko – lepiej by nam było ramię w ramię niż przeciw sobie. Jeno to nie zależy od nas. Wy nie przyłączycie się do buntu, a mnie nijak odejść swoich. Anibym mógł, ani chciał.



Dymy niosły się nad okolicą, wysokimi słupami podążały prosto w bezchmurne niebo, jakby zamierzały złożyć hołd mieszkającym w nim istotom. Pole pszenicy płonęło jasnym ogniem. Beztroskie, rozochocone żołdactwo podpalało wszystko, co tylko mogło zająć się ogniem. Krzyki niewiast mieszały się z rechotem wojaków, ujadaniem psów i przekleństwami.

Brzetysław z wysokości siodła z zadowoleniem oglądał poczynania żołnierzy. Wciągnął głęboko powietrze nasycone zapachem spalenizny i krwi. Uwielbiał ten odór, który wielu mógł przyprawić o mdłości. Powiadają niektórzy, jakoby ojciec jego, Oldrzych, spłodził syna z napotkaną pośród łąk południcą, stąd jego zamiłowanie do upustu posoki i zniszczenia. Zaśmiał się w duchu. O ile znał ojca, ten nie tylko południcę by wychędożył, gdy go żądza dopadła, ale nawet starą wiejską zielarkę czy leśną wiedźmę. Jakkolwiek by z tym jednak było, za podobne słowa niejeden z praskich łyków zawisł głową w dół na murze przy Hradczanach. A sławny browarnik Jirzi Hlouba, któremu zdawało się, iż może bezkarnie powtarzać sprośne uwagi o panującym, wrzeszczał wniebogłosy, kiedy oprawcy darli zeń pasy skóry i polewali słoną wodą z octem. Brzetysław napawał się tamtym krzykiem tak jak teraz widokiem zniszczenia. Diabli, może i coś jest w opowieści o Oldrzychu i południcy. A może to raczej matka zapatrzyła się na jakiegoś biesa? Ponoć samemu diabłu więcej się zdarza popełnić ludzkich uczynków, niźli przypadało w udziale ojczulkowi. Mogła się macierz oglądać za innymi. Potrząsnął głową. Głupie gadanie i głupie myśli. Zerknął za siebie. Biskup Sewerus klęczał odwrócony tyłem, by nie widzieć poczynań wojska. Modlił się żarliwie. Zresztą Brzetysław wcale nie był pewien, czy stary lis nie myśli teraz bardziej o wieczerzy i hożej dziewce niż rzeczach wyższych. Musiał przyznać, że takiego nicponia nie widział w całym życiu. Na ustach Bóg, a zamiast serca złota bryłka. Niewielka zresztą, bo litość i miłosierdzie obce były naturze dostojnika. Czasem Brzetysławowi przechodziła przez głowę myśl, że chciałby chociaż na godzinę zamienić się w powiernika grzechów Sewerusa. Toż dopiero musi być prawdziwa uczta dla ciekawych uszu. Nieraz biskup uczestniczył w ucztach wydawanych na zamku dla najbliższych przyjaciół księcia. Tego, co wyczyniał, nie dawało się zapomnieć, a nawet pojąć. Ile razy dopadał połowieckich tancerek, brał je jak stały, przy wszystkich. Potem pił na umór, mieszając bez najmniejszych oporów miód, piwo i ciężkie wina. Na koniec zabierał do komnaty niewolnice. Ich jęki, krzyki i jego porykiwania dały się słyszeć prawie do białego rana. A potem świętoszek odprawiał mszę. Żeby chociaż widać na nim było ślady hulanki! Ale gdzie tam – wyglądał, jakby przespał całą noc snem sprawiedliwego. A jakie kazania wygłaszał po opilstwie i rozpuście! Prawił o konieczności cnotliwego życia, walce z szatanem pożądliwości. Widać całonocna wałka z własnymi żądzami tak go potrafiła natchnąć. Ludzie płakali poruszeni surowymi słowy, a Brzetysław, chociaż śmiertelnie zmęczony i ledwie patrzący na oczy, na widok biskupa natychmiast trzeźwiał. Z podziwem obserwował natchnioną świętym oburzeniem twarz. Sewerus bez wątpienia byłby znakomitym księciem. Takiego cudownie wiarygodnego zakłamania, takiej wspaniałej obłudy pozazdrościć mógłby każdy sprawujący władzę.

Władca zeskoczył z konia, podszedł do biskupa, trącił go w ramię, wyrywając z zamodlenia.

– Powiedzcie, co myślicie o pobojowisku pod Ślężą, o którym nam donieśli postrzegacze – zagadnął. – Wypytałem wszystkich dowódców. Żaden nie zapędził się pod pogańską górę.

– Jednego jestem pewien – Sewerus przeżegnał się z miną pełną nabożności – tego nie mogli uczynić ludzie.

– To znaczy? Przecie nie napotkaliśmy żadnych sług Welesa. Nie chce mi się wierzyć, by kapłani tutejsi pozwolili się bezkarnie pętać watahom upiorów.

– Pamiętacie owego posłańca, który przybył do was wczesną wiosną?

– Co mam nie pamiętać. Przemysław Łabędź. Znam go jeszcze z dawnych czasów.

– Nie wydał wam się dziwny?

– Wydał, bo nie mówił. Ale sam pokazał gardło, że od strasznej rany głos stracił. Za to ów pokurcz, co z nim przybył, za dwóch potrafił gadać. Sprytny przechera. Tyle opowiadał o konieczności uchronienia świętych zwłok od zbrukania, tyle o zbrojnych kupach podchodzących pod Gniezno i zagrażających tamtejszemu Kościołowi, żem ani się spostrzegł, jak przyobiecałem wyprawę na Polskę.

– Namawiać zaś was usilnie nie było trzeba. Samiście wszak dawno przemyśliwali o pójściu na wojnę. Myślę jeno, że do was przysłano tego mniejszego. Przemko miał całkiem inne zadanie.

– Jakie?

– Nie wiem, mogę się jedynie domyślać. Ale jedno jest pewne. Zaraz po ich wyjeździe zaczęły dochodzić głosy o czartach wyłażących na świat.

– Myślicie, że Łabędź miał posłanie do naszych żerców? Ale nijakich kapłanów starej wiary u nas nie bywa. Wszystkich nakazałem wyciąć. Nawet jeśli się jaki uchował, woli zapomnieć, kim był przedtem.

– Żyrzec to żyrzec – Sewerus zmarszczył brwi – zawsze w nim pogańska krew buzuje. Jeno macie słuszność, nie wiem, gdzie by miał takiego szukać, co jak w Polsce waży się obrzędy odprawiać i złe przywołać. Nie wiem, jak było, ale powtarzam, po tym poselstwie zaczęły się niepokojące wieści.

Brzetysław spojrzał na bijące w niebo dymy. Ciarki chodzą po skórze, kiedy pomyśleć o synach biesów grasujących gdzieś w okolicy.

– Uważacie, że za nami się stwory ciemności przywlekły?

– To pewne. U nas marnie z nimi, bo Kościół silny, a i egzorcyzmy ma kto odprawiać. Tu zasię mogą liczyć na swobodność. A kto wie – uśmiechnął się tajemniczo – czy się z czasem do czego nie przydadzą.

– Nie gadajcie takich rzeczy. A zresztą przydadzą czy nie, trza się strzec. Nocą każdy wartownik w poświęcony krzyż ma być wyposażony i podwoić należy straże. Wy, biskupie, każdego wieczoru i o jutrzni mszy nie zaniechajcie odprawić. Niech idą sobie poczwary precz grasować w obcym kraju. Niech tu ostaną na zawsze. Nic nam do tego. My musimy swego dopiąć. Jak najwięcej zdobyć dóbr, ile się da ziem urwać, zniszczyć ile się tylko da grodów i wracać. A tu mogą się kotłować biesy z samym diabłem i jego kumotrami.

– Podobno – Sewerus uśmiechnął się krzywo – nasza wyprawa wyszła ku pomocy polskiemu Kościołowi, a stłumieniu rozruchów. Ponoć zamierzyliście spełnić chrześcijański uczynek.

– Nie mów byle czego, biskupie. O co mnie idzie, wiadomo, zaś wy chcecie swoje kościelne obowiązki spełnić, a nie w ostatku kiesę biskupstwa zasilić. Obu nam zaś jedna droga. Dla was skarb duchowy, a dla mnie złoto. Jego zaś najwięcej znajdziemy w Gnieźnie.

Oczy mu się zaświeciły na myśl o złotym krzyżu fundowanym przez Chrobrego, a spoczywającym w katedralnym skarbcu. Podobno wagi był trzykrotnej królewskiego syna, a Mieszko Lambert do ułomków nie należał.
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Ogień pod wizerunkiem Swarożyca płonął spokojnie. Widać to było doskonale przez otwarte wrota kąciny. Żerca stał na zewnątrz. Bolesław patrzył na niego długo, bez zmrużenia powiek. Tak ryś obserwuje ofiarę, zanim się na nią rzuci. Kapłan wyglądał na zdziwionego. Zapewne powinien ktoś dać mu znać o niespodziewanej wizycie. Ale książę postarał się, by wieść nie dotarła, żeby sługa Swarożyca nie mógł przygotować się na jego przybycie. Wszyscy, którzy mogliby cokolwiek donieść, albo nie żyli, albo spoczywali skrępowani gdzieś w lesie. Drużyna, składająca się z wiernych, wypróbowanych druhów, zajęła miejsca wokół świętego kręgu chramu. Książę zeskoczył z konia. Żerca ruszył ku niemu z twarzą kamienną, chociaż musiał go dręczyć niepokój. Przecież ktoś ze sług powinien już nadejść, oddzielić go od przybysza własnym ciałem.

– Kim jesteś? – spytał.

– Twoim przeznaczeniem. – Bolko nie poznawał własnego głosu, tak był zmieniony gniewem i nienawiścią.

– Mym przeznaczeniem jest on. – Kapłan wskazał posąg bóstwa.

– Nie dzisiaj. Tej godziny jestem nim ja!

– Bluźnisz, mały człowieczku. Pyłem jesteś w obliczu boga.

– Nie ośmielaj się mówić z lekceważeniem do kogoś, o kim nic nie wiesz!

Kapłan roześmiał się z przymusem.

– A kimże jesteś, żeby mnie pouczać?

– Synem tego, którego kazałeś zgładzić!

Żerca cofnął się, jakby został pchnięty w pierś niewidzialnymi dłońmi.

– Książę Bolko...

– A tak! Książę Bolko!

– Myślałem, że stanąłeś po naszej stronie.

Bolesław wykrzywił twarz w niechętnym grymasie.

– Gdybym wiedział, że z waszej przyczyny ubito mi rodzica, pierwszy bym wieszał na gałęziach sprawców buntu. Jeno przekonanym byłem, iż to prosty lud ruszył, się przeciw niegodziwościom, nie zaś różni wróże, wiedźmy i żyrce pchnęli go do czynu.

– Co chcesz uczynić?

– Pomścić krzywdę. Przystoi synowi odpłacić za przelew krwi ojcowej.

Kapłan rozłożył ręce w geście obrony, przywołał na usta zaklęcie. Jednak było za późno. Migdałowa głowica krótkiego miecza zatoczyła łuk, wylądowała na głowie żercy. Osunął się na ziemię. Posąg Swarożyca patrzył na wszystko spokojnie. Bolesław jedną ręką chwycił lnianą szatę na piersi żercy, podniósł półprzytomnego, drugą wymierzył mu policzek.

– Ocknij się, ciastochu. Mocnyś, ale w pysku, a ledwo cię pomacałem, na ziemi zległeś jako mdła niewiasta. Posłuchaj, co cię czeka. Wpierw odejmę ci oczy tak, jak ty nakazałeś czynić swoim ludziom. Nie uczynię tego jednak igłami, ale położę na nich żar z boskiego ogniska. Potem zaś zarżnę cię pod posągiem jako ofiarę. Ciekaw jestem, czy przybędzie twój bożek na ratunek. Może mu za jedno, czyją krew pije?

– Przeklinam cię – wymamrotał żerca – przeklinam po trzykroć i dziewięciokroć. Jeśli to uczynisz, niech porwą cię biesy i czarty... Zdechnij i wróć na ziemię brudnym strzygoniem. Krew pij, nie mogąc się nasycić. Ciało – żryj, nie mogąc się najeść. Tarzaj się w zgniliźnie, usiłując zabić własny, gorszy od trupiego zaduch.

Bolesław roześmiał się tylko i powlókł kapłana do świątyni. Gniew wzbierał w nim coraz silniej. Na głowę opadła krwawa mgła. Widział jedynie posąg, kapłana i swoje dłonie. Gdzieś w środku, w wątpiach, pojawił się straszny niepokój, targnął całym ciałem. Lecz zaraz wszystko znikło zagłuszone jednym krążącym w umyśle słowem. Pomsta... pomsta... pomsta... Pogrążył się w stanie podobnym do sennego majaku. Ze wszystkich stron wypełzać zaczęły świetliste węże o oślizłych, pokrytych czarnym jadem ciałach... W miarę jak ciągnął ofiarę ku palenisku, zbliżały się do niego, napierały z obrzydliwym kląskaniem, ogłuszającym szelestem. Rzucił się, by strącić obrzydliwy dotyk... Coś nim mocno wstrząsnęło i z daleka, jakby zza światów, doleciały niezrozumiałe słowa...

Otworzył oczy. Nad nim stał Bogusz. Na twarzy starosty malował się niepokój.

– Co wam, panie? Rzucaliście się we śnie, jakby was dopadła gorętwa. Zasnęliście nagle zaraz po porannym posiłku. Ludzie ułożyli was w moim namiocie.

– Zasnąłem? – wymamrotał Bolko. – Niedobrze. Nie powinienem. Dobrze, żeś mnie obudził.

– Dręczą was koszmary?

– Wspomnienia.

Bogusz dostrzegł już przedtem na obliczu księcia niezdrowe cienie. W świetle dnia, miast chociaż nieco zaniknąć, nabrały jeszcze ostrości.

– Powiedzcie – odezwał się cicho – jak było z tym przekleństwem.

Bolko drgnął.

– Wiecie o tym? – Roześmiał się ponuro. – Pewnie wszyscy już wiedzą. Nie ma za wiele do opowiadania. Przeklął mnie kapłan Wszebór przed skonem, ot co.

– Wtedy zaczęliście z upiorami chadzać?

– Nie. – Książę pokręcił głową. – Jeszcze nie wtedy. Wonczas nieszczególnie się gadaniem żercy przejąłem. Bo to raz na głowę człekowi spadną ciężkie słowa? Prawda, że kiedy podrzynałem gardło owemu wróżowi, niebo ściemniało, a wicher mało kąciny nie rozsadził. Moi ludzie, skoro zobaczyli, jak dach zrywa, a cały chram chwieje się w posadach, hurmą wpadli po mnie i wyprowadzili siłą. Zabroniłem im wprawdzie wchodzić w świątynny krąg, ale nie zważali... – Zamyślił się. Widać było, że przypomnienie tamtych zdarzeń przyprawia go o cierpienie, a jednocześnie nie może się od rozmyślań uwolnić. Nagle zapragnął wyrzucić z siebie prawdę, zwierzyć się komuś, kto w życiu niejedno widział i przeżył, kto może potrafi zrozumieć. – Cóż to byli za woje, starosto! Na jednego takiego dziesięciu najlepszych niemieckich czy czeskich rycerzy byłoby mało. Gdybym ich miał zamiast watahy duchów i nieumarłych, Pałuk nie dożyłby dzisiejszego poranka. Sam ich jeszcze za życia ojca dobierałem z najlepszych hufców. Poszli za mną nawet przeciw swoim możnym rodom, powinowatym i krewnym. Nie dziwota zatem, iże wtargnęli bez wahania do kąciny Swarożyca. Przekleństwo kapłana! – parsknął lekceważąco. – Wszeborowi zdało się, iż niczego gorszego życzyć mi nie może, niżbym strzygą został. Jego bóg bardziej się okazał złośliwy.

Znów umilkł, pociągnął łyk piwa z dzbana, który mu podał Bogusz.

– Pojechaliśmy dalej czynić swoje – podjął po chwili – walczyć o dawne wolności, ulżyć ludziom. Jeno teraz wziąłem przed się nie tylko z pańskim porządkiem się rozprawić, ale też lud chronić od takich kapłanów jak tamten. I jeszcze jedno chciałem. Odnaleźć Przemysława Łabędzia, którego rękami mord na ojcu został dokonany. Wiesz, że zarżnął mego rodzica świętym nożem? Takim, co ponoć ma niezniszczalne ostrze? Musiało w istocie kapłanom zależeć na śmierci władcy, skoro poświęcili jedną z największych świętości, kazali ją pozostawić w ciele ofiary. Może chcieli tym dać znak panom, że nadchodzą starzy bogowie? Nie wiem. Wiem za to, iż owo ostrze złożono wpierw w kościele na Lednickim Ostrowie, by chrześcijański Bóg swoją potęgą pozbawił je mocy, a potem wrzucono w odmęty jeziora, by nikt go już nie zdołał odszukać. Tak czy inak, ruszyliśmy ku Mazowszu, żeby pod bokiem Miecława odetchnąć w spokojniejszej okolicy na zimowym leżu, bo mrozy już szły. Pierwszej nocy przepadło bodaj dwóch. Wpierw myśleliśmy, że uciekli. I najtęższemu wojownikowi zdarza się słabość. Ale nie. Naszliśmy ich trupy na drodze przed sobą. Ten, kto ich zabił i oprawił, podrzucił ciała, byśmy wiedzieli, co nas czeka. Następnej nocy naszedłem wartowników z przegryzionymi gardłami. Mieli wyjedzone wątpia, rozdarte członki. Strzygi. Wtedy już wiedziałem. Szliśmy dalej, bo co było czynić? I tak nas po trochu ubywało. Dzielni woje... – Znów pociągnął łyk z dzbana. – Nie skarżyli się. Wiedzieli zresztą, że to na nic. Kto wkroczył w ziemię poświęconą Swarożycowi, został skazany. Nie ma litości dla takich, co mir świątynny naruszyli, murem stanęli przy wyklętym. Jeno nie to było najgorsze, iż ginęli. Śmierć to śmierć. Lżejsza czy cięższa, jedna powinna być dla wszystkich. Gorsza rzecz, bo, widzisz... wracali... Pomnę, jakby to się stało zaledwie wczoraj. Jechałem, przysypiając w siodle. Noc już zapadła, ale nie zatrzymywaliśmy się, bo przezpieczniej było spać za dnia, a po zmroku poruszać się i mieć baczenie. Podjechał do mnie któryś, trącił nogą w strzemię. Spoglądam w bok. Janik, dziesiętnik, jeden z najdzielniejszych. Rzec już chciałem do niego coś, kiedym nagle oprzytomniał. Może bym się przeżegnał, jeno nijak znak krzyża czynić człowiekowi, co z chąśnikami na nową wiarę się porwał. Janik... Toż jego pierwszego w drużynie brakło, jego trupa znaleźliśmy na drodze. A on tylko zęby wyszczerzył. Widmo na widmowym wierzchowcu. Wtedy dopiero mój koń się spłoszył, dęba stanął, że ledwie dałem radę bydlę powściągnąć. Wracali! Rozumiesz, starosto opolny? Wracali każdej nocy. A to jako upiory zwyczajne, a to jako strzygi, a to inne wąpierze. Tydzień nie minął, a zostaliśmy w dziesięciu może żywych, zaś reszta drużyny ciągnęła z nami złożona z nieumarłych. Co było czynić? Rozpuściłem ludzi, kazałem chronić się po kościołach, księży szukać, pod ich opiekę dusze oddawać. Sam ruszyłem dalej. Mniemałem, że i mnie najbliższej nocy złe dopadnie, krew wyssie, na swoje podobieństwo przemieni. Wierzyłem, że przekleństwo Wszeborowe działa. Ale nie. Jedna noc przeszła, potem druga, a ja zostałem przy życiu. Ci, co ich ze służby zwolniłem, też się zjawili, dołączyli do reszty. I im nie zostało darowane. A ja żyłem. Zasię do oddziału jęły dołączać coraz to nowe poczwary, ściągały z całej okolicy. Tak zgromadziłem owo wojsko.

Roześmiał się na całe gardło, ale w śmiechu tym nie było wesołości, raczej jad i zimna drwina.

– Nie marzył nawet kapłan, jak spełni się jego klątwa. Nie myślał o tym, bo kto by przypuszczał, że Swarożyc czy inny bóg dotknie mnie aż takim przekleństwem. Za życia ostałem Pasterzem Upiorów. A wszak pono jeno umarły człek królewskiej krwi może nim być. Jak widzisz, Boguszu, dla bogów nie ma nic niemożliwego. Teraz wiesz wszystko. Ty przewodzisz ludziom, ciebie słuchają. Za panowania mego ojca zostałeś wybrany starostą opolnym, bo miałeś wielkie zasługi, szacunek i zawołanie. Nawet wojewoda Awdaniec mówi o tobie z uznaniem, choć przecie wrogami jesteście. Wiem, bom z nim nieraz gadał o zbrojnych hordach kmieci. Nim się na dobre do chąśby przyłączyłem, próbowali mnie zwierzchnim księciem uczynić wedle woli ojca. Ale nie dla mnie takie zaszczyty... Będąc władcą, więcej trzeba słuchać ludzi, niźli będąc niewolnikiem. Każdy ku swemu ciągnie, każdemu jeno własne wywyższenie na myśli, przekupni wszyscy i przekupywać tylko potrafią. We władaniu tkwi więcej obłudy niż mocy. Zazdroszczę ci, starosto. Tobie ludzie ufają, ciebie słuchają, boś dobry, mnie zaś posłuch stworów Welesa dano jako karę, bo na nią pewnie zasłużyłem.

Bogusz milczał długo. Żal mu się nagle uczyniło młodego księcia. Niby zbywa wszystko śmiechem, niby pogodzony z losem, ale widać, jak bardzo się męczy.

– Może da ktoś rady zdjąć z was klątwę – odezwał się. – Nie samych mamy wszak surowych bogów. Do świątyni Żywii się udajcie. Ona łaskawsza od innych, a silna, posiada uzdrowicielską moc. Jest też przecie Jaryła, Rugewit, Sporza...

– Może kiedyś. – Bolko machnął ręką. – Ninie wojna, a skoro nie mam ludzi, będę chodził z moim przeklętym wojskiem. Dobre jest, chociaż trudno bywa dryl utrzymać. Powiedz lepiej, czy odezwał się Pałuk. Do południa powinien przecież dać odpowiedź. Następnej nocy moi towarzysze mogą spokojnie nie wytrzymać, mając wokół tyle ludzkiego mięsa. Wygłodniali są już. Gotowi wziąć się za waszych wojowników.

– Bez obaw, odpowie. Ma jeszcze trochę czasu. On nie z tych, co słowa rzucają na wiatr. Prędki jest w bitwie, ale przy układach waży każde słowo. Poczekajmy cierpliwie. Coś mnie jeszcze nurtuje. Pozwolicie się zapytać?

– Pytaj, stary, co mi tam.

– Rzekliście, jakoby niedobrze było, żeście zasnęli. Co to znaczy?

Bolko spochmurniał. Przypiął się do dzbana, wysączył płyn do ostatniej kropli, jakby chciał zalać drążącego wnętrzności robaka.

– Widzisz, starosto... Mam głębokie przeświadczenie... właściwie pewność... Ów sen, koszmar, wspomnienie... Zawsze śni się tak samo, od tego samego momentu zaczyna i identycznie toczy. Lecz za każdym razem, nim przyśni się, jak oprawiam Wszebora, podrzynam mu gardziel, coś albo ktoś mnie budzi. Lecz nadejdzie taki dzień, kiedy dośnię wszystko do końca. I usłyszę wyrok wypowiedziany świstem wichury, uderzeniem pioruna. A jeśli do tego dojdzie, stanie się ze mną coś jeszcze gorszego, niż się stało.

– Skąd to wiecie?

– Nie jestem pewien. Ale mam to w środku, tutaj. – Wskazał serce. – To też jakaś część przekleństwa. Dlatego – trzymam przy sobie Mirunę, tę boginkę. Pytałeś o nią, ale wonczas nie miałem ochoty ni cierpliwości porządnie wszystkiego wyjaśnić. Ona potrafi zajrzeć w sen, a jeśli śnię koszmar, zbudzi mnie. Ale, co oczywiste, może to czynić tylko wtedy, gdy jest w pobliżu. Lecz dzisiaj wraz z innym odeszła w ciemności lasów, a ja zostałem z wami. Nie powinienem był zasypiać. Rozumiesz już?

– Rozumiem – szepnął Bogusz. – Czasem człeku w głowie się zakręci, bo zda sobie sprawę, jaki świat jest szalony.
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Palatyn Michał z niecierpliwością wyglądał powrotu poselstwa. Z jednej strony zdawał sobie sprawę, że podróż przez ogarnięty wojną kraj musi potrwać, z drugiej przeklinał w duchu zapobiegliwość Rigberta. Doświadczony tysięcznik wziął w drogę niewielki poczet. Ludzie przybrani byli w niebogate szaty, mogli się podać i za buntowników, i ludzi wiernych prawowitej władzy. Roześmiał się w duchu. Gdzie szukać jednak tej władzy danej ponoć od Boga. Bolesław, w którym pokładano wielkie nadzieje, zbiesił się, przystał do chąśników, a potem się gdzieś stracił. Podobno ostatnimi czasy wypłynął, ale czy można wierzyć każdej plotce? Zresztą lepiej chyba dla wszystkich, żeby przepadł na wieki. Mniej by się sprawy komplikowały, łatwiej o ład walczyć, gdy jeden gospodarz. Teraz wielu ludzi jest rozdartych. Mieszko wyraźnie wyznaczył na następcę Bolka, a Kazimierza wysłał do klasztoru. Niektórzy powiadają, jakoby tylko na nauki, żeby ogłady nabrał, do pokory, wielkiej żalety władców, się przyuczył. Jednakowoż w piśmie skierowanym do przeora wyraźnie napisano oblatus. A to może oznaczać tylko jedno – młodszy syn, choć z prawego łoża, miał zostać dostojnikiem kościelnym, nie świeckim. To bitny Bolesław, owoc prawdziwej miłości, oczko w głowie księcia, został namaszczony. Jednak zbyt wielu obawiało się porywczości i bezwzględności Piastowica. Słusznie zresztą, bo chodząc z buntownikami, pokazał, na co go stać. Awdaniec dość prędko pożałował poparcia, jakiego udzielił starszemu z synów Mieszka. Młodzieniec jest jak ogień. Trudno go chwycić, a kto spróbuje przytrzymać, poparzy palce. Nie na taki trudny czas podobna natura. Powinien słuchać rad bardziej doświadczonych ludzi, a jeśli nawet zwykł czynić po swojemu, brać je pod rozwagę. Młody książę natomiast nie zwykł podporządkowywać się nikomu. Wychowany z dala od spraw światowych, stał się dzieckiem pól i lasów. Miękka ręka matki nie potrafiła go wdrożyć do posłuchu, a wizyty ojca zbyt były rzadkie, żeby mogły wpłynąć na wychowanie.

A teraz do wszystkich trosk doszła nowa. Rano przybyli wysłannicy wojewody Topora z ponurą wieścią, w całej rozciągłości potwierdzającą to, co doniósł Skarbek. Czesi wtargnęli w granice. Żeby to jeszcze tylko urwać sporne ziemie, obłowić się i odejść. Siły, z jakimi przybył Brzetysław to nieomylny znak, iż zamierza złupić tyle kraju, ile się tylko da. Jedyna nadzieja, jaką z początku pokładano w cesarzu, znikła. Dopiero co zmarł doświadczony Konrad, a Henryk jeszcze nie okrzepł na tronie. Nie ma czasu na wschodnie sprawy, skoro i jemu nad głową wiszą ciemne chmury. Możni i rycerstwo burzą się przeciw władzy. Zawsze tak jest u nich, gdy się cesarz zmienia. Konrad przebiegły i mądry był, a i jemu panowie nieraz dojedli. Nowy władca ma znacznie trudniej. Trzy korony – longobardzka, rzymska i niemiecka – mogą się okazać zbyt ciężkie dla jednej głowy. Palatyn roześmiał się ponuro w duchu. Jak też los potrafi zakpić z człowieka. Niemiecki cesarz, wróg, który pozbawił Mieszka korony, zmusił do złożenia hołdu, stał się potem szansą na zaprowadzenie w Polsce spokoju. Od niego wyglądali pomocy, on przygarnął wygnanego Kazimierza, poskramiał nienasycony apetyt jego matki, Rychezy, przez niewdzięcznych poddanych zwanej pogardliwie Ryksą. Była taka chwila, kiedy zdawało się, że rozwiązanie jest tuż-tuż. Jednak za każdym razem coś stawało na przeszkodzie. A opór chąśników i zbrojna przemoc narastały z każdym dniem. Ile to już lat, odkąd wyznawcy starego porządku podnieśli głowy? Trzy, cztery? Tak... przeszło cztery. Na początku zdawało się, że to tylko niewielkie ruchawki, dość łatwe do stłumienia. Tu i ówdzie zjawiał się jakiś wróż, kapłan czy wiedźmin z wiciami, ale gdy władza książęca była jeszcze silna, porwali niewielu. Jednak zarzewie tliło się uparte, jak uparta potrafi być ludzka zatwardziałość. A w pewnej chwili nagle pojawiły się uzbrojone grupy chłopów. Na ich czele stali często wspierani przez świętej pamięci księcia starostowie, ale także samozwańczy przywódcy, jakich nie brakuje w gorącym czasie. A poza tym żercy, kapłani pogańskiej wiary, powychodzili z ukrytych po leśnych ostępach chramów, zaczęli wznosić kąciny w miejscach, gdzie jeszcze niedawno żaden nie ośmieliłby się pokazać. Im więcej ich powstaje, tym bardziej szerzy się bunt. Kmieciom i smerdom podobają się nauki, które odbierają w cieniu świątyń. Powrót dawnych zwyczajów, wieców, ograniczenie władzy książęcej, a najlepiej zniesienie jej i wybieranie przywódców tylko na czas wojen, a co za tym idzie, zniesienie podatków i powinności względem panującego i jego urzędników. Chcą żyć w kraju, w którym wszyscy będą równi. Człowiek zawsze chętnie słucha tych, co chcą mu zdjąć z barków brzemię. Jednak w prostych umysłach nie mieści się, że nie można stworzyć państwa, opierając się na takich mrzonkach. Państwa, które mogłoby się obronić przed zakusami wrogich sąsiadów, prowadzić wojny czy to obronne, czy zaborcze, ochronić mieszkańców przed niesprawiedliwością. Gdyby tak się dało, nie zabiegałby wielki Mieszko o chrzest, bo i jemu z pewnością wygodniej się żyło przy starych bogach, którzy nie byli tak wymagający jak chrześcijański. Jednak trzeba było. Lud tego, rzecz jasna, pojąć nie mógł. Więcej – wielu spośród wysokich rodów sprzeciwiało się nowinkom. Ale nie po to ojciec, dziad i pradziad księcia pracowali usilnie nad zjednoczeniem skłóconych plemion, by rzucić pod sam koniec mozolną robotę.

Równość... Przecież sami dawni starostowie, bogaci kmiecie, przywódcy wieców oddawali władzę w ręce jednego człowieka. Rozumieli bowiem, iż nie można myśleć o wspólnym bezpieczeństwie i pomyślności w walce, jeśli rządzi sto głów miast jednej. Właśnie tak przyszli do rządów Ziemowit i Ziemomysł, po nich Mieszko. Ujęli okoliczne ludy w karby, przemogli opór niechętnych. Naród wykuwa się w ogniu wojen. Najpierw wewnętrznych, a potem prowadzonych przez plemiona wspólnie z zewnętrznym wrogiem.

Michał uśmiechnął się lekko. Dziad opowiadał o bitwie pod Cydzyną. Właśnie takie zmagania sprawiają, iż ludzie czują braterstwo krwi. Mieszkowy brat, Czcibor, poświęcił życie w tej bitwie. Ponoć gdyby nie jego zręczny manewr, mogło być różnie, bo zrazu rycerze i północni zbóje pod wodzą grafa Hodona oraz grafa Zygfryda zyskali przewagę. Czcibor, widząc nadchodzącą klęskę, postawił sprawę na ostrzu miecza. Pchnął w bój wszystkie odwody, sprawiając na wrogach wrażenie, jakby nadciągała cała potężna armia. Pojechał na czele wojów, jak zawsze z dzikim śmiechem na ustach, jak zawsze nieustraszony, jak zawsze przerażający dla przeciwnika. Różnie powiadają o śmierci starszego brata księcia. A to że strzała przebiła mu serce, a to jakoby jakiś piechur przeszył go oszczepem, a to miał wpaść w pułapkę i zostać rozsieczony. Mieszko na wieść o nieszczęściu ponoć zapadł na zdrowiu. A jego dowódcy pozwolili wyciąć wziętych do niewoli niemieckich rycerzy. Oszczędzili jedynie obu grafów. Taka w każdym razie poszła po świecie wieść. Podobno jednak nie tyle wodzowie kazali urządzić rzeź, co prości woje, kochający surowego Czcibora, słysząc o jego zgonie, rzucili się na jeńców. Łkali i ciskali zakrwawione trupy w odmęty Odry. Zginął jeden człowiek, a pozostała po nim niesamowita pustka. Mieszko do końca życia wspominał brata. Nic dziwnego. Miał w nim oparcie, żelazną opokę, mógł być pewien wierności. Z dawien dawna u Słowian panował obyczaj, że młodszy z rodzeństwa dziedziczył władzę, jednak obyczaj zachodni stanowił, że to starszy brat winien być naznaczony na zwierzchniego księcia. Mimo takich nowinek, mimo iż znaleźli się gorliwi podjudzacze, Czcibor nigdy nie zawahał się, nie zboczył z drogi, jaką obrali z Mieszkiem. Poświęcił miłość własną, zdusił żądzę władzy, bo państwo wymagało jednego silnego przywódcy. Nie można młodego, niezrośniętego jeszcze organizmu rozrywać zachciankami tego czy innego wielkiego pana.

Jednak ojciec wielkiego Bolesława, który potrafił zjednoczyć i ochrzcić cały kraj, nie umiał wychować synów tak, żeby działali równie zgodnie. Więcej, jakby za podszeptem szatana, podzielił kraj na dzielnice. Chrobry musiał prowadzić prawdziwą wojnę, by wygnać z Polski macochę z przyrodnimi braćmi. Nie mógł się pogodzić z ostatnią wolą ojca. Klął postarzałego księcia, który pojął w jesieni życia córę grafa Rygdaga, a na dodatek postanowił zapewnić dziedziny spłodzonemu z nią potomstwu. Dla Polski złamanie przez Bolesława testamentu okazało się zbawienne. Jednak i Chrobry nie uniknął tego samego błędu, który popełnił rodzic. Kraju nie podzielił co prawda, ale po śmierci ukochanej Emnildy ożenił się z Odą. Zostawił imiennikowi ojca ambitną macochę wraz z konkurentami do tronu. Gorzej, bo z wcześniejszego związku z węgierską księżniczką miał syna starszego od Mieszka. Bezprym natychmiast po pogrzebie Chrobrego zaczął knuć, znosić się z wrogami. Na rękę mu było osłabienie królewskiej władzy, abdykacja i śmierć brata. Kto wie czego by dokonał, gdyby nie został skrytobójczo zamordowany. Kto go zabił, nie wiadomo. Podejrzenie padło na księcia Bolka. Ten ani zaprzeczał, ani potwierdzał. Awdaniec kiedyś zapytał go, jaka jest prawda. „A co to ma za znaczenie? Najważniejsze, że gad nie żyje”. To była jedyna odpowiedź. Bolesław wzruszył obojętnie ramionami, a potem zmienił temat rozmowy.

Dobry Boże! Palatyn wstał, przeciągnął się, aż zatrzeszczały kości. Pokolenia budowały kraj, kładły podwaliny, krwią uszlachetniały spoiny jego bytu. A dziś wszystko się wali, wygląda, jakby w krótkim czasie miało lec w gruzach. Nic dziwnego. Niszczyć jest o wiele łatwiej, niż tworzyć. Żeby czegoś dokonać, trzeba mieć wiedzę, zdolności, iskrę bożą. By obrócić w perzynę, wystarczy solidna pałka i odrobina siły. Podobnie jest z życiem. Matka nosi dziecko dziewięć miesięcy, dba o nie, chroni, leczy w czasie choroby, drży, czy dożyje przynajmniej dnia postrzyżyn. Pielęgnuje latami tę drobinkę, myśli, jak jej zapewnić szczęście i spokój. A w ciągu jednej chwili zbój może bezlitosnym ostrzem przerwać nić życia. Nie potrzebuje do tego ani rozumu, ani chociażby chwili zastanowienia. Nastały zaś czasy, gdy ludzkie życie staniało jak nigdy. W ogóle nie wiadomo w końcu, czy życie jest cokolwiek warte. I czym ono właściwie jest, skoro może się odrodzić w wykrzywiony, spotworniały sposób.

Właśnie. Na dobitkę wciąż docierają bajania o zbudzonych duchach, demonach, upiorach, ludzie przekazują sobie mrożące krew w żyłach opowieści o watahach nieumarłych. Podobno szaleją po lasach, bezczelnieją coraz bardziej, wychodzą z ukrycia. Dawniej palatyn nigdy by nie uwierzył w podobne gadki. Zbyt twardo stąpał po ziemi, by dać się zwieść babskim strachom. Ale odkąd ujrzał kamienny nóż w piersi księcia, odkąd sam się przekonał, iż jest on niezniszczalny, poczuł tchnienie pogańskich czarów, bardziej był skłonny dać wiarę doniesieniom. Kiedy Bóg odwraca twarz, na świecie dzieją się straszne, niepojęte rzeczy. Kiedy zasypia, budzą się demony. A przecież musiał Stwórca odwrócić oblicze od nieszczęsnego kraju, w którym pali się Jego kościoły, bezcześci wizerunki, morduje bestialsko sługi.

Michał wstał, przeciągnął się. Za dużo tych ciężkich rozmyślań. Trzeba będzie wreszcie ruszyć z grodu, samemu przepatrzyć chociaż najbliższe okolice, a może podjąć dalszą wyprawę. Zastał się, siedząc cięgiem w Poznaniu, zależał pole. W jego wieku powinna to być rzecz zwyczajna. Najadł się w życiu wojny, nasycił pustą sławą. Ale czasy nie sprzyjają odpoczynkowi. I jednak ciągnie wskoczyć w siodło, poprowadzić podjazd, rzucić się w wir bitwy. Pozazdrościł zwykłym wojom. Dla nich życie to zawsze przygoda. Może być ciężko, nawet beznadziejnie, ale nie muszą myśleć, co uczynić, żeby poprawić położenie. Od tego mają dowódcę. On niech się głowi, a zbrojni pośpiewają przy ognisku, opowiedzą gruby żart albo będą się boczyć i szemrać, że głodno i chłodno. Michał dawno zapomniał, jak smakuje taka beztroska. Już za młodu powierzano mu całe hufce, potem armię, a wreszcie musiał ująć w swoje mocne dłonie losy całego państwa, gdy zabrakło księcia. Chętnie już by zdał ten ciężar, ale nie ma komu.

– Małek! – zawołał. W mgnieniu oka pachołek wsunął się do komnaty, stanął w postawie pełnej gotowości i usłużności. – Wołaj wojewodę Skarbimira. Ma też przyjść setnik Jaksa. Konie każ siodłać. Wyjeżdżamy!

Chłopak stał chwilę, nie bardzo dowierzając własnym uszom. Pan ostatnimi czasy podupadli na zdrowiu, ciągle siedzą w izbie, słychać, jak kaszlą po nocy. A tu taka nagła odmiana.

– Rusz się, nicponiu! – huknął palatyn. – Długo będziesz tak sterczał?

Małek zniknął równie szybko, jak się pojawił.
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Rozdział 7



Poddajem się. Tak postanowiłem i tak będzie najlepiej. 

Borcz wiedział doskonale, jakie uczucia targają kasztelanem. Pałuk po ostatnich słowach zerwał się, podszedł do okna. Patrzył na krzątaninę na bojowych pomostach. Woje leniwie przerzucali nabijane gwoździami belki. Wyglądało, jakby snuli się ostatkiem sił, mieli wszyscy w jednej chwili upaść, ale Jan wiedział, że to tylko pozory. Wlokąc się tak i ruszając niby muchy w smole, zachowują jak najwięcej mocy. Dobry wojownik w obliczu zbliżającej się walki zawsze dba, by się zanadto nie przemęczyć. Lepiej pracować dłużej, ale mniej się zmordować, niż wykonać obowiązki prędko, lecz większym nakładem sił. Zrobią, co trzeba, choć może się zdawać, że nie zdążą. Wiedzą, co czynią i dlaczego. Szkoda, że to wszystko już nie ma znaczenia.

– Możemy się poddać – zauważył cierpko dziesiętnik Warych. – Lecz co się stanie, skoro wyjdziemy z grodu bez broni? Jak mamy sobie poczynać w ogarniętym wojną kraju?

– Broń musimy zdać przy bramie – odparł kasztelan. – Przejdziemy przez obozowisko, chąśnicy zajmą warownię i nim odejdziemy, zostaną nam zwrócone topory, miecze i łuki. Strzelcy mogą zatrzymać po dziesięć strzał w kołczanach dla obrony i polowania. Zaprzysiąc muszę jeno, że zaniechamy wojaczki, nie będziemy nękać tych, którym zdajemy gród.

– Chcecie zaprzysiąc przeniewiercom? – zdumiał się i oburzył Radosław.

– A widzisz inne wyjście? Zduszą nas niechybnie, nie tej, to następnej nocy. Gdy zabrakło Cioska, nie strzymamy siłom ciemności. Ani komu mszę odprawić, ani wody poświęcić czy krzyży. Oni – wskazał za okno – o tym wiedzą. Żywa noga nie ujdzie, jeśli synowie i córy Czarnoboga, słudzy Welesa wtargną na umocnienia. Wychodząc, mamy możność przetrwać. A i powiedzmy sobie wreszcie wszystko – ja złożę przysięgę, także waszym imieniem. Jeno dotrzymania lubo nie pozostawiam waszym sumieniom. Niech na mnie spadnie odpowiedzialność przed ludźmi i Bogiem za każde wasze postanowienie w tej materii.

– A wy, panie? – spytał Borcz. – Wyją złamiecie?

– Nie – padła twarda odpowiedź. – Ja będę słowu wierny. Nawet dane poganinowi dla czestnego człeka ważne jest.

– Nawet podłemu chąśnikowi?

– Nawet. A Bogusza nie nazwałbym podłym. To wróg, ale godzien szacunku.

– Co zatem chcecie uczynić?

– Jeszcze nie wiem. – Jan wzruszył ramionami. – Do Miecława nie pójdę. Nigdym go nie lubił, z wzajemnością. Pewnie udam się do księcia Kazimierza, do Niemiec. Jeśli stamtąd ruszy jakaś wyprawa do Polski, pociągnę z nią, nie bacząc już na nic.

– Ja z wami – oznajmił Borcz. – Skoro dajecie słowo i moim imieniem, nie będę gorszy od was. Nie złamię go.

– I ja z wami... I ja – rozległy się głosy.

– Dzięki wam, że dbacie o moje sumienie – uśmiechnął się kasztelan. – A teraz trzeba buntownikom o naszej decyzji dać znać. Pójdziesz, Borcz?

– Pójdę.

– Weź z sobą Warycha. Wyszczekany i bystry jest. Dokąd nie wrócicie, my tu będziemy się gotować do obrony na wszelki wypadek.
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Bogusz stał na niewielkim wzgórku. Patrzył na wychodzących z grodu wojów, niewiasty i dzieci. Tych ostatnich niewiele było, głównie podrostków, na tyle dużych, że pewnie w obronie pomagali. Ale znalazło się też kilka kobiet z maleństwami na rękach. Za bramą zbrojni oddawali broń ustawionym w szeregu kmieciom. Bogusz nakazał traktować wroga z szacunkiem, nawet przy przyjmowaniu oręża. Surowo zabronione było rzucanie go byle jak na kupę. Miecze gromadzono osobno, topory osobno, także łuki, noże czy nabite ćwiekami pałki. Wszystko miało wrócić do właścicieli, gdy przebrną przez las. Z jednej strony zabezpieczało to przed porywczością dumnych wojów, a z drugiej zażarci chłopi, mając przed sobą bezbronnego przeciwnika, nie byli tak skorzy do odgrywania się za długie dni ciężkiego oblężenia. Opodal stał młodziutki Wilik z nieodstępnym stryjem.

– To Jan Pałuk – trącił chłopca Miguła. – Widzisz? W lśniącym szłomie i długiej kolczudze. Ostatni wychodzi.

– Ostatni? To już? Jak ich mało – zdumiał się młodzieniec. – Takiej garstce nie daliśmy rady?

– Bo to twardzi ludzie – padła niechętna odpowiedź. – Twardsi od innych, ćwiczeni i zaprawieni w bojach.

– Dzielni, Miguła – wtrącił Bogusz, nie odrywając wzroku od smutnego pochodu przygnębionych ludzi. – Dzielni i odważni do szaleństwa.

– Tak – usłyszał w odpowiedzi burknięcie – dzielni i odważni. To im trza przyznać. Dali nam zdrowo popalić. Zdawało się, jakby na murach było ich dziesięćkroć więcej.

– Nie inaczej.

– Starosto – Wilik odważył się odezwać, choć Bogusz go onieśmielał – gdzie się podziały... podzieli... gdzie są upiory, strzygi, dziwożony... Gdzie oni wszyscy?

– Książę Bolko rzekł, że skoro Pałuk zdaje gród, nic tu po nich. Poszli w swoją drogę.

– I dobrze – rzekł z ulgą Miguła. – Ciążyła mi ich obecność.

– Nie tylko tobie. – Bogusz kiwnął głową. – Jeno zda mi się, iż twój bratanek upatrzył tam sobie jakąś boginkę, świetlicę czy dziwożonę.

Wilik zaczerwienił się. Przed wzrokiem doświadczonego wodza nic się nie ukryje. Nawet i to.

– Nie lataj za nią, młodziku – ciągnął starosta. – Nic dobrego z patrzenia w ich piękne oczy nie wyniknie. Nie dla człeka powietrzne, wodne albo leśne duchy ani człek dla nich. Można złamać prawo bogów, jeno płacić za to trzeba straszliwą cenę.

– A książę żyją z Miruną – szepnął chłopak do siebie.

– Ano żyją – Bogusz dosłyszał. – Ale wiesz to albo chociaż się domyślasz, czy jest szczęśliwy? Pytałeś go?

Wilik znów się zaczerwienił. Pytać księcia, też coś! Na dobitkę o takie rzeczy! Toż by chyba jeno wyciął w gębę śmiałka i miałby słuszność. Co komu do jego spraw? A na pewno już nie jakiemuś chłopskiemu synowi.

Bogusz nie zwracał już uwagi na młodzieńca. Przez środek obozu przechodzili obrońcy. Szli w szyku, w jakim zwykli się poruszać na wyprawach. Na początku szpica złożona z dziesięciu ludzi. Potem trzon oddziału, a w jego środku kobiety, dzieci i ranni. Jedni szli o własnych siłach, inni podtrzymywani przez druhów, kilku niesiono na skleconych z płócien i drągów noszach. Jednoroczniacy zamykali kolumnę. Bogusz pomyślał, że wielki musi mieć mir Pałuk, skoro kmiecy synowie, sposobieni w grodach do wojskowej służby, stanęli murem przy możnym panu. Mir i zawołanie. Teraz też przecież mogliby się przyłączyć do gromady, a wolą pójść na tułaczkę. Za głównymi siłami podążała straż tylna. Znów dziesięciu wojów. Brakowało tylko patroli rozpoznających okolicę na skrzydłach. Ale na pewno i te się pojawią, skoro tylko wkroczą na nieznany teren. Na końcu szedł Pałuk. Właśnie zrównał się z Boguszem, spojrzał w jego stronę, ledwie dostrzegalnie skinął głową. Starosta odpowiedział tym samym i podniesieniem ręki. Na ten znak do grodu wlał się tłum chąśników. Po chwili uniosły się pierwsze dymy. Trzeba spalić gniazdo oporu, żeby nie rozparł się w nim jakiś następny kasztelan. Bogusz nie bronił swawoli. I tak nie ma kim obsadzić warowni. Owszem, przydałoby się takie wsparcie, ale ludzie nienauczeni do trzymania umocnień lepiej sobie radzą w polu. Pałuk nawet nie obejrzał się na rodową siedzibę. W chwili kiedy zdecydował o poddaniu, wiedział, iż zostanie ona zrównana z ziemią. Ważne jednak, że ludzie przetrwali. Złamano obronę, ale nie złamano w nich ducha.

Przednia straż weszła już w las za obozowiskiem, czoło głównej kolumny zagłębiło się między drzewa. Chłopi z naręczami broni ruszyli za nimi. Kiedy tylko dotrą do trzeciej przesieki, oddadzą ją, jak zostało ustalone. Uczynią to niechętnie, ale rozkaz Bogusza jest święty. Nawykli do tego od dawna, on był nie tylko przywódcą, ale i wielu z nich zastępował ojca. W dawnych czasach ten i ów pętał się przy nim jeszcze jako szczeniak, a wyrósł na męża. Bo Bogusz to nie jakiś watażka, co wypłynął na chąśbie i dzięki krwawym uczynkom. Starosta potrafił się sprzeciwić władzy w czasach, kiedy o powrocie bogów nikomu się nie śniło. Wszystko, co robił, czynił dla wspólnego dobra. Jeśli po śmierci Mieszka Lamberta poszedł ramię w ramię z buntownikami, musiał być przekonany, że tak trzeba. Skoro odrzucił nową wiarę, i inni powinni tak postąpić. Dlatego kmiecie szemrali między sobą, popatrywali wrogo na plecy wojów, ale szli posłusznie wykonać polecenie.

Zagłębili się w las zaraz za obrońcami. W zielonym gąszczu panował głęboki cień. Szli, widząc przed sobą plecy niedawnych przeciwników. Nagle usłyszeli rozpaczliwy krzyk. Na idących w tylnej straży spadły nagle z drzew gibkie cienie, wyskoczyły wilkołaki i strzygi. Nim dobrze pojęli, co się dzieje, ich także otoczyły pokryte sierścią, zębiaste stwory. Najpierw usiłowali uciec, ale z tyłu zaraz zaroiło się od południc i dziwożon. Rzucili więc oręż wojów, jęli się do swoich toporków i mieczy. Podskoczył ku nim fan Pałuk. Napastnicy odcięli go od reszty, poszukał więc schronienia wśród wrogów. Liczył po trochu, że potworni sprzymierzeńcy nie ruszą swoich, a z nimi ocali chociaż część ludzi. Jednak najbliższe chwile miały pokazać, jak bardzo się mylił. Bowiem już pierwszy kmieć runął pod nogi kompanów z piersią rozdartą pazurami. Już drugi skulił się uderzony w brzuch potężnym łbem wilkołaka.

– Do mnie! – zawołał kasztelan. – Skupić się w krąg, nie pierzchać! Nie ma gdzie!

Chłopi natychmiast znaleźli się przy nim. Przemknęło mu przez głowę, że to naprawdę dobrzy, zaprawieni w bojach wojownicy. Przeliczył ich szybko wzrokiem. Piętnastu. A jeszcze przed chwilą było dwudziestu. Dwóch widział zabitych, trzech uległo panice, próbowali pierzchnąć, więc pewnie ich teraz obrabiają krwiopijcze bestie.

– W krąg! – wołał. Wkoło szalały dzieci Welesa, a on zbierał zbrojnych, jakby szło o walkę ze zwykłym przeciwnikiem. Rzucił okiem dalej, tam gdzie znikła kolumna ludzi. Nie dostrzegł nic poza skłębionym tłumem przeklętych istot. – Rzucić wasz oręż, a brać z ziemi, bo poświęcony został! – rozkazał kmieciom. – Ustawić się przodem do wroga, ostrza przed się, kto ma tarczę, osłania siebie i towarzysza!

Sam wpasował się w szyk, nastawił sztych przed pierś. Strzygom i wilkołakom nie śpieszyło się spotkać z żelazem. Tym bardziej że kmiecie rzeczywiście podjęli poświęconą broń. Jeden i drugi uczynił nawet na piersiach zapomniany znak krzyża. Jakikolwiek by ten niemiecki bóg był, niechaj pomoże zmóc potwory. Na swoje bóstwa nie ma co liczyć, bo to wszak one powołały je do istnienia. One i złe słowa złych ludzi.

– Nie wyrywać się – warknął kasztelan, widząc, że któryś z chłopów chce wyjść z szeregu, przebóść najbliższego wilkołaka. – Nie łamać szyku!

Stali niby wyspa pośrodku wzburzonego morza, na razie nie niepokojeni przez duchy i nieumarłych zajętych rzezią wśród bezbronnych. Darmo woje własnymi ciałami zasłaniali niewiasty, próbowali wyprowadzić dzieci z krwawego kołowrotu. Raz po raz siekły ich zęby i pazury, dotykały przeszywające zimnem, odejmujące siły palce upiorów.

Jakiś leszy o zakrwawionym, spienionym pysku wypadł prosto na Pałuka. Kasztelan błyskawicznie zawinął mieczem, ciął przez kocie oblicze o burobrązowej sierści, wzorem przypominającej korę drzewa. Świst było słychać nawet przez panującą dookoła wrzawę. Jan wiedział, że trafił, bo poczuł opór, postąpił więc krok naprzód, wsparł cios wypadem na lewą nogę i pociągnął. Rozległ się wściekły ryk. Z rozpłatanego policzka leszego odpadł kawał mięsa, odsłaniając wielkie, żółtawe zęby, teraz spryskane kropelkami krwi. Jednak nie mogło to zatrzymać drapieżnika. Wyciągnął łapę, widać było, jak wielkie węzły mięśni grają pod skórą. Jan uderzył jeszcze raz, tym razem w ramię przeciwnika. Gdyby miał przed sobą człowieka, z całą pewnością odrąbałby mu rękę. Tutaj jednak zdołał uczynić jedynie głębokie rozcięcie. Leszy znowu ryknął, cofnął się dwa kroki, a potem skoczył. Kasztelan zdołał tylko nadstawić ostrze. Ciało leśnego rozbójnika nadziało się wprost na sztych. Klinga przeszyła go tuż poniżej linii żeber, wyszła plecami. Jeszcze ruch ostrza we wnętrznościach trwał, a gardła kasztelana sięgnęły pazury. Jan puścił broń, odskoczył do tyłu. Leszy rzucił się za nim, zatrzymały go jednak szybkie cięcia skupionych w krąg ludzi. Cofnął się, wyrwał miecz i odrzucił go z pogardą. Strumień krwi, jaki lał się z ran, nie robił na nim wrażenia. Porzucił kmieci, runął z powrotem tam, gdzie jego kamraci uganiali się za niedobitkami.

– Tyle warte wasze święcone miecze – mruknął chłop obok Jana.

– Bo to nie była potwora czarciego rodu – odparł kasztelan – ale dziki leśny bożek. Gdy nadejdą strzygonie a wilkołaki czy wąpierze, zadamy im straszne rany. Zobaczycie.

– Doczekać się nie mogę – burknął kmieć, rozglądając się z obawą.

Nie trwało długo, a zaczęły na nich zwracać uwagę. Już trzy strzygi stanęły opodal, patrzyły łakomie na ludzi. Już dołączyły do nich kosmate postacie wilkołaków, kilku leszych, zaraz nadleciały ulotne boginki, przyczłapała południca, wdzięcznym krokiem podeszły dziwożony.

– Rzućcie miecze. – Naprzód wysunął się człowiek albo ktoś bardzo człowieka przypominający.

Pałuk przyjrzał mu się uważnie. Znał tę twarz, choć kiedy ją widział ostatnio, nie nosiła delikatnego, a zarazem doskonale widocznego piętna. Jakby musnęła ją ręka śmierci.

– Książę Bolesław – powiedział. – Miałem nadzieję, żeście zdechli gdzieś w lasach.

– Dzięki za życzliwe słowo – roześmiał się Bolko. – A ninie miecze na ziem. Nic was nie uratuje, święcone są czy nie. A tak może was zdrowiem darujem.

– Jak ich – prychnął Pałuk, wskazując zalegające wszędzie ciała. – Mniej twoje słowo warte niźli to, co psu z rzyci wypadnie. Ich też przysięgliście puścić wolno.

Bolesław wzruszył obojętnie ramionami.

– Jak chcesz. Mnie i tak za jedno.

– Bądź przeklęty!

– Już jestem.
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Bogusz, ledwie usłyszał zgiełk w lesie, zawołał przybocznych. Z początku był przekonany, że albo chłopi z bronią rzucili się na wojów Pałuka, albo wręcz przeciwnie. Nie miało to sensu, ale taka była pierwsza gorączkowa myśl. Dopiero po chwili przyszło mu do głowy co innego.

– Prędko! – krzyknął. – Pięćdziesięciu z bronią za mną!

Ile sił pobiegł tam, gdzie przed kilkoma minutami znikli obrońcy. Zanim jednak dotarli do linii drzew, hałas zaczął cichnąć. Starosta jeszcze przyśpieszył biegu, nie bacząc, kto za nim. Wpadł między drzewa, pobiegł ze sto kroków, zanim stanął porażony straszliwym widokiem. Pokrwawione ciała leżały wszędzie, ściółka zwykłą burą barwę zamieniła na intensywną czerwień. Rozwłóczone wnętrzności parowały, duszne powietrze wypełniło się mdlącym odorem. Pierwsze, co rzuciło się w oczy ludziom przybyłym wraz z Boguszem, to ucztujące tu i ówdzie strzygi, spijające i zlizujące krew z ciał upiory i wampiry. Jednak najstraszniejsza była jakaś wielkogłowa południca pochylona nad dogorywającym człowiekiem. Nieszczęśnik ostatkiem sił nieporadnie zasłaniał się jedną ręką, drugą usiłował odepchnąć potwora, nie wiedząc nawet, że ma ją odgryzioną przy łokciu. Południca wyszczerzyła zęby. Błysnęły mętnie barwą ciemnego żelaza. Wpiła w konającego spojrzenie, odtrąciła słabą dłoń, ujęła głowę, żeby złożyć na pobladłych ustach długi pocałunek. Oderwała się od woja, a wraz z nią podążyła świetlista nić. Wsysała ją z wyrazem uniesienia na brzydkim obliczu, a człowiek trzepotał rękami w przedśmiertnych skurczach.

– Zabrała mu duszę – szepnął do siebie Bogusz. Nigdy dotąd nie widział czegoś podobnego, słyszał tylko różne opowieści, którym trudno było dać wiarę. – Bogowie, to gorsze niźli najgorszy sen.

Patrzył na świetlistą nić. Co powinien teraz uczynić? Może skoczyć ku południcy? Nie pozwolić jej pożreć nieszczęsnego ducha? Jednak nie ruszył się. Widok poraził go brutalną, pierwotną siłą. W tej chwili zrozumiał, co znaczy gadanie żerców o przedwiecznych istotach. Gdy człowiek słucha o południcach, dziwożonach, brzeginiach, kłobukach i innych biesach, nie myśli o tym w ten sposób. Wrosły w wierzenia, zostały na pozór oswojone, straszy się nimi niegrzeczne dzieci. Księża nazywają je demonami, jak owych upadłych aniołów, których ich bóg zesłał do piekła. A przecież te istoty żyły, zanim na świecie pojawili się ludzie. Teraz wreszcie starosta poczuł powiew prastarej mocy. Powiew groźny i ostry, odejmujący władzę w członkach. Powiew zimny, przeszywający, jakby miał zakląć duszę w bryle lodu i rzec jej, iż nigdy nie zostanie uwolniona. Powiew tchnący stęchlizną, zapachem starych grobów, w których spoczęły szczątki istot zamieszkujących ziemię przed człowiekiem. Powiew przesiąknięty odorem pożółkłych, zbrązowiałych kości olbrzymów z gminnych podań. To była chwila, w której starosta mógł uwierzyć we wszystko.

– Tam patrzcie! – Ktoś szarpnął go za rękaw. Obejrzał się. Przy nim stał Miguła i wskazywał na prawo.

Wokół stojącej na środku drogi grupy uzbrojonych ludzi zgromadzili się sprzymierzeńcy Bolesława. Bogusz z zaskoczeniem dostrzegł, że okrążeni to jego kmiecie pod wodzą Jana Pałuka. Kasztelan mierzył się wzrokiem z Bolesławem, a potwory najwyraźniej szykowały się do ataku.

– Stać! – Bogusz wrzasnął na całe gardło. – Zostaw ich w spokoju!

Bolko spojrzał w kierunku wołającego. Pałuk też odwrócił głowę. W oczach kasztelana starosta wyczytał zarazem wyrzut i pogardę.

– To nie moja wina – szepnął samymi wargami. – Nie chciałem tego...

Jan zrozumiał. Skinął głową, a potem uczynił lekceważący, obraźliwy gest w stronę księcia. Rozzłoszczony Bolko machnął ręką. Strzygi i wilkołaki rzuciły się na zbrojnych. Poświęcone miecze i topory raniły je do żywego mięsa, nie były jednak w stanie ich powstrzymać. Bogusz obejrzał się. Zbyt mało przy nim ludzi, by ryzykować starcie. Tylko wytraci tych, co dociągnęli. Gdyby wiedział, co jest na rzeczy, kazałby przybyć wszystkim oddziałom. Odwrócił wzrok, by nie patrzeć na rzeź, zaraz jednak znów tam spojrzał. Dzielnie stawali kmiecie pod wodzą Pałuka. Nie stracili ducha, ale i nie mieli innego wyboru niż śmierć w szczękach bestii na podobieństwo rzeźnych owiec albo z bronią w ręku, jak wojownikom przystało. Krew zagrała w staroście. Niech to wszystko czarty porwą!

– Za mną! – krzyknął do tyłu, a potem skoczył ku walczącym.

Nie patrzył, kto za nim, nie oczekiwał, że ludzie pójdą na przerażające stwory. Ale dobiegając do pierwszej poczwary, rzucił okiem za siebie. Byli wszyscy. Twarze mieli zacięte, w oczach ołów. Tak zawzięty potrafi być tylko człowiek całe życie zmagający się z przeciwnościami losu i twardymi prawami przyrody. Żaden z kmieci nie zastanowił się, czy mają szansę zwyciężyć, czy idą tylko po śmierć. Skoro Bogusz stawił swoją głowę, nie wolno go porzucić. Uderzyli potężnie, z całą mocą, na jaką było ich stać. Klinem wbili się w kłębowisko cuchnących ciał nieumarłych, jęli siec na prawo i lewo, niepomni, iż ostrza ich oręża niewiele mogą uczynić szkody.
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Stary pustelnik siedział przed ziemianką. Właściwie nie była to zwyczajna jama, w jakich czasem pomieszkują smolarze czy drwale, głęboka, kryta drewnianymi balami i warstwami darni, ziemi i gałęzi. To był raczej wkopany w ziemię szałas. Smukłe belki uczynione z pni młodych drzew zostały wbite wokół głębokiego na trzy łokcie dołu. Na nich umieszczono spadzisty dach, misternie wykonany z plecionych witek brzozowych przetykanych słomianymi warkoczami. Uszczelniony został gliniastą ziemią i mchem, a wszystko pokryte warstwą świeżych świerkowych gałązek.

Pustelnik ukląkł, zwrócił twarz w stronę leśnego mieszkania. W środku, przy przeciwległej do wejścia ścianie, stał krzyż z lipowego drewna. Jakiś dawno zmarły rzeźbiarz o dłoniach pobłogosławionych przez Boga wykonał postać Chrystusa z podziwu godnym mistrzostwem. Znać było każdy mięsień, każdą żyłkę na rozkrzyżowanym, niby zwiotczałym po śmierci, a jednak wciąż jakby napiętym ciele. Nawet ciernie w koronie zostały oddane wiernie, można było się nimi zakłuć. Eremita znalazł ten krzyż podczas jednej z wypraw w bliskie siedzibom ludzkim zakątki lasu. Możliwe, że porzucił go czy zgubił jakiś chąśnik. Tak cenne dzieło musiało kiedyś należeć albo do bardzo zamożnego człowieka, albo do jakiegoś bogatego kościoła czy nawet większego opactwa. Pustelnik postanowił, że znajdzie prawowitego właściciela, jeśli tylko bunt się skończy, a chrześcijaństwo znów na dobre zagości w kraju. Na razie jednak nie zanosiło się na to, więc krucyfiks dobrze mu służył. Łatwiej było przy takim pięknym przedmiocie uzyskać nabożne skupienie.

– Panie – wymamrotał mężczyzna – dozwól, by nędzne dzieło Twojego sługi powiodło się, a trud nie poszedł na marne. Niech ziarno wyda oczekiwany plon, niechaj raz pobudzone do życia wzrośnie, pożywi moje mdłe ciało.

Wstał, udał się za pomieszkanie. Chwilę tam się krzątał, wreszcie wrócił z pokaźnym workiem. Wysypał zawartość na lniane prześcieradło rozłożone obok niewielkich żaren. Rozniósł się słodki zapach skiełkowanego i wysuszonego ziarna. Pustelnik przeżegnał się, westchnął.

– Niech ów słód da początek wonnej brzeczce. Modlę się o to, Boże.

Zaczął wsypywać jęczmień do żaren, obracając je za pomocą kija włożonego w otwór górnego koła. Po chwili zaczęła się sypać mąka o intensywnym zapachu. Pustelnik zerknął na kociołek. Przed chwilą buzowała w nim wrząca woda. Zanim skończy pracę, zdąży na tyle ostygnąć, żeby mógł ją zmieszać z mączką, zagotować i przelać do kadzi, w której brzeczka będzie fermentować. Wtedy też odmówi modlitwę, by przez dni siedem nie uległa zepsuciu. Potem wsypie cennych drożdży i wymówi łacińską formułkę: Fortis ab itwicta cruce coelia sit benedicta. Nie wiedział, co te słowa znaczą, ale bez nich podobno wszystko pójdzie na marne. Pogańscy przodkowie też odprawiali obrzędy przy robieniu piwa, aby war się udał. Także nie rozumieli, dlaczego w kadzi dzieje się to, co się dzieje. Najważniejsze, by brzeczka pracowała bez przeszkód, a skoro modlitwy mogą pomóc...

– Witaj, dobry człowieku.

Drgnął. Kto wypowiedział te słowa? Kto wtargnął tak daleko, do serca puszczy? Wszak ostatnimi czasy nikt tu nie przychodził. Czasem przebiegł dzik, przemknęła łania czy dorodny byk, przeszedł niedźwiedź. Żadne jednak dzikie zwierzę nie było zaciekawione ani przestraszone siedzibą pustelnika. Zbyt wiele lat tu przebywał, by mieszkańcy lasu nie przywykli do łagodnej obecności.

– Witaj – odparł niepewnie. Tuż przed kotłem z wodą wyrosła nagle niewieścia postać. – Bądź sobie rada w moim eremie.

Był trochę zły na siebie. Powinien odgadnąć jej obecność już dawno, kiedy zbliżała się do polany. Jednak był zbyt zaprzątnięty pracą i modlitwami, aby zachować należytą czujność.

– Dzięki, cny pustelniku. Jak cię zwą?

– Na chrzcie dano mi Paweł – odparł, wciąż jeszcze nieco przestraszony. – Ale ludzie wołają na mnie Grab. Że niby podobny jestem temu drzewu, bo twardy i lubię samotność.

– Grab – powtórzyła. – Będę tak do ciebie mówić. 

Pociągnęła nosem, spojrzała na żarna.

– Widzę, że nie jest ci tu tak źle, skoro piwo warzysz.

– Warzę, bo chleba wypiec nijak, a sama wiesz, iż piwo znakomicie go zastępuje.

– Wiem. – Roześmiała się. – Jeno skąd masz ziarno? Przecież nie siejesz i nie orzesz.

– Ludzie z jednej wioski zwykli mi zostawiać wór jęczmienia przy rozstajach. Drożdże mam z pewnego klasztoru. Ninie nijak się tam wybrać, więc dbam o nie i staram się sam hodować. Żarna i kocioł dostałem, nim wszczął się rozruch. Mam też glinianą kadź, w której mogę trzymać brzeczkę, aż dojrzeje.

– Ludzie ci zostawiają zboże? – zdumiała się. – Toż dokoła sami wyznawcy dawnych bogów. Powrócili do wiary ojców. Zaś ty jesteś mnichem chrześcijańskim. Jakże to?

– Nawykli, żem tu był od lat. Osiedliłem się jeszcze za życia wielkiego Bolesława. Krzywdy nikomu nie czyniłem, a i pomagałem czasem w potrzebie, bo nieobce mi uzdrawianie ziołami. Ludziom nie wadzi, że innego Boga wyznaję. To zacni kmiecie, choć ostatnimi czasy pobłądzili w wierze. A może uczynili tak w strachu, by ich zbrojne kupy nie nękały?

Niewiasta rozglądała się ciekawie. Pustelnik podjął przerwaną pracę przy żarnach.

– Nie zapytasz, ktom zacz? – spytała, przechylając przekornie głowę. Długie włosy przesypały się z pleców na ramię.

– Nie muszę. – Spojrzały na nią mądre, przenikliwe i dobre zarazem oczy.

– Wiesz?

– Wiem. Zrazum myślał, iż Pan zesłał na mnie pokusę w postaci nadobnej istoty. Ale zaraz zrozumiałem, że się mylę.

– Zatem wiesz, że jestem dziwożoną.

Znów spojrzał przeciągle.

– Nie jesteś dziwożoną – stwierdził spokojnie. – Możesz za nią uchodzić, ale nie jesteś.

– Tak? – zapytała wyzywająco. – A kim jestem według ciebie?

– Tyś Wiłła – rzekł bez zastanowienia. – Pogańska bogini, królowa czarowników i czarownic.

– Tak sądzisz? Nie wiesz to, że Wiłła ma skrzydła niby wasz anioł?

Pustelnik wsypał kolejną porcję jęczmienia, zakręcił kamieniem.

– Ze skrzydłami czy bez, natury nie zmienisz, a tę potrafię dostrzec bez ochyby. Nie wiem, jaką zbrodnię popełniłaś, że odebrano ci możność latania, ale pozostałaś boginią. Ułomną, ale prawdziwą.

– Nie lękasz się mnie?

– Ani ciebie, ani tego, kto z tobą przybył.

– I o nim wiesz? – Wyglądała na zdumioną. – Przecież kazałam mu się ukryć głęboko w lesie.

– Widzę więcej niż inni ludzie. Może dlatego, że żyję z dala od zgiełku ich siedzib, a może dobry Bóg dotknął mnie palcem. Tego nie wiem, ale też i do niczego mi podobna wiedza niepotrzebna. Najważniejsze, że czuję i widzę.

Wiłła stała nieruchomo, wpatrzona w pracującego pustelnika.

– Będziesz tak tkwić niczym kołek w płocie czy mi pomożesz? – Podniósł na nią oczy.

Roześmiała się, podeszła, ujęła kij żaren i zakręciła nim, aż zafurczało. Mąka wydobywała się tak szybko, że Grab ledwie nadążał jej sypać w wąski otwór. Nie upłynęło pół pacierza, a robota była skończona.

– Co teraz? – spytała. – Wody chyba trzeba dodać.

– Jeszcze za gorąca. – Wskazał kocioł. – Musimy poczekać. Wiesz, widzę, jak się sporządza piwny chleb.

– A jak myślisz – parsknęła – kto was, ludzi, nauczył tej sztuki? Nie, nie ja, ale u zarania dziejów zszedł na ziemię sam Radogost, opiekun gospodarzy, aby im powierzyć tajemnicę.

– Radogost, powiadasz? Mnie się jednak zdaje, że ludzie sami nauczyli się warzyć piwo, sycić miody i wypiekać chleb.

– Może ci się zdawać, mnie to obojętne.

– Jednego mi tylko tutaj brakuje – ciągnął pustelnik. – Chmielu. W okolicy nikt go nie uprawia, a dalej się wybierać niebezpiecznie. I napój wraz z nim nabiera innego smaku, i zmysły potrafi uśpić, a przynajmniej przytłumić. Radzę sobie dodawaniem różnych ziół, jeno to nie to samo.

– Zastanawiasz mnie, Grabie – powiedziała w zamyśleniu. – Kim jesteś w istocie?

– A kimże jest człowiek? Tym, czym uczynił go Stwórca. Zadaj sobie lepiej pytanie, kim jesteś ty, kaleka bogini.

– A może ty odpowiesz? Przyniosło mnie tutaj, bym zadała pytanie. Sam Borewit musiał wskazać dobrą drogę, skoro zaplątałam się w taką głuszę. Powiedz, starcze, kim jestem?

– Tym, co z siebie uczyniłaś. Twoja dusza jest chora. Nie zła, przeżarta grzechem, ale chora tak, jak bywa chore ciało.

– Przekleństwo odebrało mi nawet skrzydła, skazało na pełzanie po ziemi i żywienie się ludzką siłą. Zaś mój towarzysz...

– Twój ukochany, Wiłło. Rzeczy trza zwać ich imieniem.

– Mój ukochany – przytaknęła – słusznie. Naprawdę widzisz więcej niż zwykli ludzie. On pije krew. Zabijam dla niego, niosę zapomnienie i przerażenie... Dlaczego? Dlaczego zostałam tak ukarana?

– Sama sobie odebrałaś skrzydła w chwili, gdyś przedłożyła ziemskie uczucie nad własne wyniesienie. Wiedziałaś, że tak będzie. Bardzo jesteś nieszczęśliwa?

Zastanowiła się. Szukała odpowiedzi, ale ciężko było ją odnaleźć.

– Nie wiem – rzekła cicho. – Nie potrafię jednak bez niego żyć.

– Dlatego właśnie rzekłem, iż masz chorą duszę. Zatruwają ją wątpliwości. Twoje poszukiwania, twoje pytania są dla niej tym, czym gorętwa dla ciała. Oznaką, że dzieje się coś, co wymaga uleczenia.

– Wiesz, co powinnam uczynić?

– Znaleźć odpowiedź.

– Jak?

– Zawołaj go, ukochanego mężczyznę. Spójrz na miłość swojego życia, zajrzyj we własne serce...

– Nie mam serca. – Roześmiała się. – Nie jestem istotą ludzką.

– Masz – odparł poważnie. – Serce to nie jeno twór bijący w piersi. To coś więcej. Zawołaj go.

Wiłła przymknęła oczy. Pustelnik usłyszał daleki pogłos śpiewu. Taki dźwięk ponoć wabi żeglarzy ku zdradliwym mieliznom i skałom. Nie można mu się oprzeć. Po niedługim czasie wśród krzaków rozległ się szelest i ciche trzaski. Na skraj polany wszedł sztywnym krokiem Sewa. Grab długo przyglądał się zniekształconej twarzy, obłażącym ze skóry dłoniom. Podszedł blisko, dotknął ostrożnie policzka ożywieńca. Śliski wosk pozostał na opuszku. Pustelnik wytarł go o pień pobliskiego dębu.

– Miłość – mruknął – Panie mój, tylko Twoja miłość jest doskonała. Jednakowoż czyż nie wzrusza Cię takie uczucie? Niedojrzałe ono niczym czerwona jagódka, marne to naśladownictwo boskiej potencji, ale jakie silne...

Odwrócił się nagle, spojrzał prosto w oblicze kobiety. To, co ujrzał w jej oczach, wstrząsnęło nim do głębi.

– Ukochałaś go ponad wszystko na świecie – szepnął. – Ponad dobro i zło, bardziej, niż wolno jakiemukolwiek stworzeniu. Skoro jednak Bóg na to zezwolił, tak być mogło... tak być musiało.

– Tak, Grabie – odpowiedziała głośno i wyraźnie. – Ukochałam go bardziej, niż pozwalają prawa ludzi i bogów. Odkąd poznałam Sewę, zaczęłam tęsknić do śmierci, bo podobna miłość nie może trwać wiecznie. Zbyt boli. A umrzeć nie mogę... nie potrafię.

– Bo miłowanie jest dla ludzi, a nie stworzeń z innego świata. Skoro jednak stało się, jak się stało, musisz z tym żyć. Jednak nie to cię martwi najbardziej. Zadajesz sobie w każdej chwili dnia i nocy pytanie...

– Tak – teraz ona zniżyła głos do szeptu. – Czy mój Sewa... czy on...

Zamilkła, bojąc się powiedzieć rzecz do końca.

– Czy cię kocha – pomógł pustelnik. – Nie wiesz tego, odkąd wygrzebałaś go z ziemi, tchnęłaś weń na powrót życie. Tylko Bóg najwyższy potrafi dokonać cudu wskrzeszenia w całej pełni...

– Nie opowiadaj mi o swoim bogu – warknęła. – Przez niego wszystkie nasze nieszczęścia. Przyszedł z Zachodu, zakradł się niby łasica do kurnika i rozbił dawny porządek.

– To uczynili sami ludzie. – Grab pokręcił głową. – Bóg jeno patrzy na ziemię. Wszystko, co się dzieje, jest za jego przyzwoleniem, ale też nie uczyni nic, by zapobiec złu. Ludziom mogłoby się zdać, iż trwa pogrążony we śnie. Gdy zaś głębiej zasypia, budzą się demony. To wy, dawne bóstwa, wtrącacie się w ludzkie sprawy. To przez was rzeczy stają się niezrozumiałe.

Wiłła zapłonęła gniewem. Nagle stała się ogromna i groźna, groźniejsza jeszcze niż przy spotkaniu z rusałkami.

– Jak śmiesz! – zagrzmiała niespodziewanie niskim głosem. – Jesteś zbyt zuchwały, człowieczku! Przemawiasz do bogini, a nie równego sobie!

– Przemawiam do istoty zagubionej i nieszczęśliwej. – Wyglądało, jakby gniew Wiłły nie uczynił na nim najmniejszego wrażenia. – To ty oczekujesz ode – mnie pomocy, nie odwrotnie. Dlatego schowaj głęboko dumną naturę. Musisz się pogodzić z przykrą wieścią, iż dla mnie jesteś tym samym co potrzebujący pomocy człowiek. Czyś boginią, czy zmorą, przychodzisz po radę jak każdy. I uzyskasz ją właśnie jak każdy. Bo jesteś niby zagubiona kotka szukająca młodych albo sarna ze zranioną nogą. Przypominasz zwyczajne cierpiące stworzenie, a w cierpieniu jesteś mi siostrą.

– Siostrą – powtórzyła. Słowa pustelnika podziałały niczym balsam. Wprawdzie najpierw miała ochotę go rozszarpać za bezczelność, ale zaraz dotarło do niej, że on jej się naprawdę nie lęka, że śmierć jest dla niego tylko drogą do celu. – Słyszałeś, Sewo? – zwróciła się do ukochanego. – Chrześcijański mnich mówi o mnie „siostro”. Nie leśne rusałki, nie dziwożony, topielice, południce, mamuny czy upiory, ale nowowierca! Słowa godne mędrca, Grabie, bo wielka jest w tobie mądrość.

– Mądrość jest w Bogu, Wiłło, nie w człowieku.

– Nadmierna skromność, pustelniku.

Zamilkła, a Grab popatrywał to na nią, to na Sewę.

– Nie brzydzisz się go? – spytała wreszcie, widząc, że mnich stoi przy ożywieńcu, jakby to był zwykły człowiek. – Ludzie uciekają na jego widok, spluwają, a widziałam i takich, którymi targały womity.

– Nie, Wiłło. Dostrzegam w nim coś więcej niż gnijące ciało. Widzę duszę. Nie wiem, jak to uczyniłaś, ale mimo iż pozostał rozkładającym się zewłokiem, otrzymał pełnię ducha. Inaczej niźli wąpierze, strzygonie, upiory i inni nieumarli. Oni mają ciała zdrowe, ale tylko namiastkę duszy, jej najciemniejsze jądro. Ten zaś, choć przywołany z grobu niedoskonałą mocą, zachował, co najważniejsze.

Bogini uśmiechnęła się smutno. Potęga miłości.

– Jednak nie mówi... nie okazał, żem dla niego ważna.

Pustelnik odszedł od Sewy, zbliżył się do kotła z gorącą wodą, w zamyśleniu dotknął ściany naczynia. Następnie usiadł przy zmielonym słodzie, zagiął brzegi lnianej płachty, zawiązał je w zgrabny węzełek. Wiłła wodziła za nim wzrokiem.

– Może nie umiesz tego dostrzec – rzekł. Wstał, przeniósł mąkę pod kocioł. – Nie wiem. Mogę dostrzec duszę, mogę przepowiedzieć chorobę, ale nic więcej. Miłość nie jest chorobą, więc jej nie widzę.

– Nie uzyskam zatem od ciebie odpowiedzi? 

Grab znów pomacał brzeg kotła.

– Wystudziłaś wodę – mruknął. – Dzięki. 

Wrzucił płachtę z mąką do środka, sprawnie rozsupłał węzeł, wydobył len z wody.

– Teraz muszę zagotować brzeczkę – powiedział do siebie. – Będzie się warzyć... – spojrzał na słońce widoczne pośród gałęzi – aż tarcza zejdzie między te konary... A potem trza wszystko schłodzić.

– Wiem, jak się sporządza piwo – syknęła. – Komu to opowiadasz, starcze?

– Sobie, Wiłło, po prostu sobie. W moim wieku wszystkiego się zapomina.

– Na ten przykład usłyszanych przed chwilą trudnych pytań?

Pustelnik podłożył ogień pod kocioł, dorzucił chrustu i drew. Szczelnie docisnął pokrywę. Skoro zacznie wrzeć, trzeba zmniejszyć ogień, aby brzeczka spokojnie się gotowała. Gdy już ochłodnie, przyjdzie czas na drożdże. Szkoda, że nie są tak przednie jak te, które otrzymał kiedyś od książęcego piwowara. Jednak muszą wystarczyć takie, jakie sam potrafił utrzymać przy życiu.

– Trudnych pytań? – Wyprostował się. – Nie, nie zapomniałem. Jeno pytasz mnie, czy Sewa cię kocha. Ode mnie chcesz to usłyszeć, nieszczęsna? Na takie pytanie może odpowiedzieć tylko on. – Wskazał brodą nieruchomą postać.

– A ty jak myślisz?

– Nie mogę mówić w jego imieniu, nie godzi się, bo skoro jesteście razem, musicie sami między sobą uładzić sprawy. Dowiesz się wszystkiego prędzej czy później.

Westchnęła ciężko. Jak się dowie, w jaki sposób?

– Wam, ludziom, jest z tym prościej. Dokąd mówił, wiedziałam, bo zapewniał i bożył się. Ninie nawet słowa wydobyć nie chce, więc skąd mam mieć pewność? Wy ponoć czujecie takie rzeczy. Ale wszak nie jestem człowiekiem.

– Wybrałaś taki los. Pokochałaś człeka. Kochanie to ciężkie brzemię nawet dla tych, co do niego z natury nawykli. Bogowie zaś nie powinni kochać nikogo albo ukochać wszystkich. Inaczej zaczynają się gubić.

– Co mam zatem robić?

– Obserwuj uważnie. Nie przeocz ważnych wskazówek.

Żachnęła się, zamachała rękami.

– Gadasz zupełnie jak rusałki! One też kazały mi baczyć na znaki i to wszystko.

– Bo trudno poradzić coś lepszego komuś, kto nie wie do końca, czym jest miłość.

– A czym jest?

Grab przymknął oczy, przez chwilę poruszał bezgłośnie ustami, potem rozchylił powieki, spojrzał w błękit nad głową.

– Miłość to wolność i niewola zarazem. Wiąże dwoje ludzi, ale też sprawia, iż ich dusze ulatują ku niebu. To obowiązek względem drugiego, bo pokochać znaczy ujarzmić własnego ducha, a rozkochać w sobie oznacza zarzucić więzy na cudzego. Jednak nie będziesz wiedzieć, czy naprawdę kochasz i jesteś kochana, jeśli nie dasz wolności wybrankowi. Jeśli nie ma możliwości odejść, nigdy nie będziesz pewna. Jednak skoro może cię opuścić, a tego nie czyni, czymże jest to innym niż prawdziwym miłowaniem?

– Mam mu pozwolić odejść?

– Nie wiem – padła cicha odpowiedź. – To nie jest zwykła rzecz, jaka bywa między mężczyzną a kobietą. Masz trudniejsze zadanie niż zwykli ludzie.

Zapadła cisza. Słychać było jedynie śpiew ptaków i chrapliwy oddech Sewy. Wiłła patrzyła na ukochanego.

– Chciałam go pojąć za męża – rzekła. – Ale źli ludzie zakłuli go widłami i zatłukli kijami, bo zadawał się z nieziemską istotą. Myślisz, że gdyby został mym małżonkiem, byłoby łatwiej?

– Nie. Miłość jest albo jej nie ma. Żaden obrządek tego nie zmieni.

– Czuję rozpacz – rzekła z zastanowieniem. – Jestem boginią, nie powinnam doznawać takich uczuć. A jednak czuję rozpacz...

– Nic nie poradzę. Mogę tylko powtórzyć. Patrz. Patrz i słuchaj, bądź uważna. Szukaj.

– Czego?

– Szczęścia, Wiłło. Jednak nie tylko swojego, ale przede wszystkim szczęścia twojej miłości.

Bogini skinęła głową.

– Muszę się jeszcze wiele nauczyć. Czy mogę ci się jakoś odwdzięczyć za rozmowę?

– A jeśli poproszę, byś nie chodziła po wsiach, strasząc ludzi i dając ich krew Sewie?

Nie odpowiedziała.

– W takim razie niczego nie potrzebuję.

Poszła w kierunku drzew. Sewa podążył za nią. Tuż przed gęstwiną odwróciła się.

– A jednak zostawiłam ci małą niespodziankę! – zawołała. – Niewiele to, bo moja moc słabnie, ale chociaż tyle mogę uczynić.

Pustelnik wrócił do swoich zajęć. Żal mu było nieszczęsnej Wiłły, ale nie potrafił jej pomóc. Nikt nie potrafi, może jeden dobry Bóg. Wszedł do ziemianki, spojrzał na lipowy krzyż.

– Daj jej ukojenie, Panie. Pogańska to bogini, ale nie musi być do końca zła, skoro potrafi kochać.

Chwilę trwał zatopiony w modlitwie. Wreszcie potrząsnął głową. Trzeba zajrzeć do kotła. Brzeczka gotowa wykipieć, jeśli się jej nie dopilnuje. Z przerażeniem stwierdził, że ogień wygasł. Przyskoczył, uniósł pokrywę. Trzeba sprawdzić, czy woda z mąką nie zamieniła się w lepkie kluchy. Zanurzył dłoń. Poraził go dziwny chłód zawartości naczynia.

– Co za licho – mruknął. – Ogień się nie pali, ale toto powinno być letnie, a nie zimne niczym woda w strumieniu.

Powąchał dłoń, dotknął palców językiem, a potem zaczerpnął płynu, uniósł go do ust.

– Boże mój! To najprzedniejsze piwo, jakie piłem w całym życiu – mruknął. A potem powiedział głośno. – Dzięki ci, Wiłło, za ten dar. Znajdź swoje szczęście. Czynisz zło, ale nie możesz być w istocie zła, skoro potrafisz okazać serce.
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Rozdział 8



Brzetysław zwalił się ciężko na posłanie. Próbował wstać, wyjść z namiotu, ale nie dał rady. Upalny, duszny dzień dawał się we znaki pod jasną płachtą, a po nocnej hulance głowę miał ciężką i obolałą, jakby tłukł nią kamienie. Pewnie dobrze by było teraz pójść do studni, kazać sobie wylać na łeb parę wiader wody, ale na myśl o wysiłku, jakiego wymagało powstanie, zagotowało mu się w żołądku. Namacał ręką jakiś kształt obok przykryty skórą. Odrzucił ją. Krągłe, nagie biodro, smukłe udo i szczupła łydka. Nie pamiętał, żeby tej nocy oddawał się rozpuście, ale wypił tyle wina, że wszystko wydaje się możliwe. Szturchnął w plecy leżące ciało.

– Uciekaj – mruknął. – Już cię nie ma. Potrzebuję miejsca, bo mi się flaki wywracają na nice.

Naga postać uniosła się niechętnie. Jej ciemne oczy wciąż jeszcze były mętne od nadmiaru trunku. Delikatne palce próbowały dotknąć warg księcia, ale ten się tylko szarpnął, uderzył zuchwałą dłoń.

– Bo cię każę oćwiczyć! Zejdź mi z oczu.

– Co wy też, książę – odezwał się niski, melodyjny głos.

Brzetysław zgrzytnął zębami. Zlegnij z kim w łożu, zaraz mu się wydaje, że ma do ciebie prawo.

– Odejdź, nim stracę cierpliwość, jak ci tam?

– Ondrasz...

– Właśnie. Już, Ondrasz, do swojego pana. Pewnie rozmyśla, gdzie się podział jego wierny giermek.

Patrzył obojętnie, jak chłopak pośpiesznie wdziewa ubranie. Gładki otrok, pomyślał, ale trzeba będzie zadbać, by więcej się nie zbliżał do swego władcy. Tacy są najgorsi – krasny jak dziewucha, ale kapryśny niby stara baba. Wreszcie został sam. Wyciągnął się na plecach, czekał, aż świat przestanie wirować. Na próżno. Najpierw zwieńczenie namiotu kręciło się w lewo, potem w prawo, by wreszcie zacząć kołowrót w przód i tył na przemian. Tego było za wiele. Brzetysław z jękiem stoczył się z siennika, podczołgał do ściany, żeby zrzucić ciężar z żołądka. W tej chwili wszedł Sewerus. Zasłonił płachtę, stanął, patrząc z potępieniem na targanego mdłościami suwerena. Książę opanował się, podniósł na klęczki, potem z wysiłkiem stanął na nogach. Choć chwiał się wyraźnie, odtrącił pomocną rękę biskupa. Co za człowiek! Wypił wczoraj więcej od innych, a zjawia się trzeźwy, z wygoloną twarzą, w pełni sił.

– Trza by się wyspowiadać, wasza wysokość – napomniał. – Nagrzeszyło się tej nocy niepomału.

– I tobie by się zdała spowiedź – mruknął Brzetysław. Otarł wargi rękawem.

– Mój kapelan już wysłuchał, powiedział, co miał powiedzieć, dał rozgrzeszenie i zadał pokutę. Mszę odprawiłem dla wojska, zdążyłem wyłajać kuchtę, że jaj nie przygotował dla panów schorowanych po nocnych – zmaganiach. Rano trzeba wstawać, wtedy ze wszystkim się nadąży.

Rano! Książę prychnął. Rano dopiero spać poszedł. A ten pewnie w ogóle się nie położył. Ciekawe, ile też dziewek za jego przyczyną zostało dziś zbrzuchaconych. A trzeba przyznać, piękne niewiasty przygnano na ucztę. Prawie żal, że jak raz przyszła mu ochota na chłopaka. A w zasadzie obrotny młodzieniec sam mu się wepchnął do łoża. Nic to, będzie jeszcze niejedna okazja, aby odbić sobie stratę.

Sewerus usiadł na bogato rzeźbionym karle, zdobyczy z zamku w Brzegu.

– Widziałem, jak wybiegał stąd giermek rycerza Karela z Szopian. Czyżby wody wam przyniósł? – spytał z drwiną. – Albo włosy trefił? Mówcie, książę, ulżyjcie duszy. Chętnie wysłucham spowiedzi.

– A dajże żyć, klecho! – zawołał Brzetysław rozgniewany. – Grzechy wyznam, jeno dopiero wtedy, kiedy uznam, że nadszedł czas.

– Jak sobie życzycie, panie. To wielki błąd, ale wasz błąd i wasze zaniedbanie. Ja swoje zrobiłem i sumienie mam czyste.

Książę spojrzał dziwnie na dostojnika. Ktoś taki opowiada o czystym sumieniu? A może jemu naprawdę się wydaje, iż spowiedź wymazuje grzechy, pozostawia duszę podobną kryształowemu kielichowi, w który można wlać gnojowicę, a potem wymyć. Ale czy nigdy nie zauważył, że choćby nie wiadomo ile potem takie naczynie szorować, płukać wonnościami, gotować nawet, przykry zapach zawsze pozostanie i będzie psuł smak napoju?

– Pan winien dawać przykład poddanym – ciągnął Sewerus. – Powinniście się publicznie ukorzyć, przeprosić za grzechy przed całym wojskiem. Wżdy nie tylko samym postrachem można uzyskać karność, ale i dobrym słowem, ukazaniem, jak czynić należy.

Brzetysław zakipiał gniewem. Zapomniał o mdłościach, bólu głowy i słabości nóg.

– Kiedy przestaniesz mnie pouczać, biskupie? – warknął ochrypłym ze złości głosem. – Kiedy przestaniesz mnie traktować jak zwykłego barana w twojej owczarni?

– Będę to czynił dopóty – padła zdecydowana odpowiedź – dopóki uznam za słuszne. A wy będziecie słuchać tak długo, jak będę wam potrzebny.

– Uważaj! – Brzetysław opanował się już, miejsce wściekłości zastąpiła zimna pasja. – Był już taki jeden, który próbował nauczać czeskich książąt, co mają robić i jak żyć. Skończył na wygnaniu, a jego ród wycięto do pnia.

– Nie straszcie mnie, panie, losem świętego Wojciecha i libickich książąt. Nie za słowa biskupa zabito Słanikowiców, ale za ich knowania z polskim Bolesławem. Ja zaś z nikim nie knowam, a nie stoją też za mną wrodzy możnowładcy. Możecie mnie zabić, jeno nie wiem, czy wam to wyjdzie na zdrowie. A gdyby nawet, jestem gotów. Jak mówi pismo: Nam et si ambulavero in medio umbrae mortis non timebo małaquoniam tu mecum es virga tua et baculus tuus ipsa me consolata sunt1

– Wiesz, że krucho u mnie z łaciną – skrzywił się Brzetysław. – Powiedz po czesku, co to znaczy.

– Choćbym też chodził w dolinie cienia śmierci, nie będę się bał złego, bo Ty jesteś przy mnie. Twój kij – i laska pasterska są mi pokrzepieniem. To psalm Dawidowy. Nauczcie się go, książę, bo w chwilach zwątpienia lubo gdy dopadnie człeka strach, jest on nieodzownym narzędziem do walki z podszeptami i podstępami szatana.

Władca przygryzł wargi. Wygląda na to, że biskup rzeczywiście wierzy w swoje wielkie posłannictwo. Ile żaru w głosie, jaka determinacja! Grzeszne ciało stoi w jawnej sprzeczności z łaknącą świętości duszą. Chętnie obejrzałby teraz plecy duchownego. Niektórzy mają zwyczaj biczować się za grzechy, aż skóra spłynie krwią. Może i on... Wzdrygnął się. Co innego doznać ran w walce, a co innego zadawać je sobie samemu. Ciekawe, czy Boga cieszy takie poświęcenie.

– Zadziwiasz mnie, biskupie – powiedział całkiem już spokojnie. – Bacz jednak, byś pewnego dnia nie przesadził, bo wtedy szczęście może się od ciebie odwrócić. Łaska władców bywa kapryśna, a ludzki los złośliwy. Nie darmo maluczcy nazwali go Dolą, nadali mu imię owej niestałej bogini. Nie lękasz się, rozmawiając ze mną w taki sposób?

– Nie, albowiem mam oparcie w Panu. A jak nauczał święty Piotr: Omnem sollicitudinem vestram proicientes in eumquoniam ipsi cura est de Vobis2. Już tłumaczę. – Zamachał rękami, widząc, że Brzetysław otwiera usta. – We wszystkich potrzebach waszych zaufajcie Jemu, gdyż On troszczy się o was. Zaś w liście do Hebrajczyków napisano: Ita ut confidenter dicamus Dominus mihi adiutor non timebo auidfaciat mihi hom3, co znaczy: Tak więc śmiało możemy mówić: Pan jest mi pomocą, nie będę się lękał, bo cóż może uczynić mi człowiek.

– Hm – książę odchrząknął. Usiadł naprzeciwko Sewerusa na prostym polowym krześle. – Nie jestem pewien, czy nie powinienem się obrazić za ten ostatni cytat.

– Wybaczcie, panie – uśmiechnął się Seweius – ale rządzący bardzo często czują się urażeni słowami Pisma Świętego. Chcecie powtórzyć ten błąd?

Brzetysław patrzył na duchownego przez szparki zmrużonych powiek.

– Jaki ty właściwie jesteś, klecho? – spytał. – Porobnik z ciebie i pijak czy święty?

Sewerus milczał, na ustach błąkał mu się leciutki uśmiech.

– A może święty rozpustnik? – Książę pochylił się do niego. Biskupa owiał odór nieprzetrawionego wina, miodu i niedawnych wymiocin. – Powtarzam ci, uważaj i nie nadużywaj mojej cierpliwości. A ninie gadaj, z czym przyszedłeś, bo przecie nie po wyznanie grzechów.

– Powinniście je wyznać, bo jak mówi Księga Psalmów: Iuxta est Dominus...

– Ostrzegam! – przerwał Brzetysław. – Jeszcze jeden cytat z Biblii, a pojedziesz za końskim ogonem! Mów, po co zawracasz mi głowę, nie bacząc na mój stan, albo idź do diabła!

– Jak chcecie, panie. – Biskup był wyraźnie urażony, że nie pozwolono mu zabłysnąć znajomością Pisma. – Trzeba wreszcie pójść do celu. Starczy łupiestw przy granicach. Wojacy zastoją się, wojując jeno z babami i kurami. A, nie daj Boże, obrona okrzepnie i do Gniezna będzie trudno dotrzeć.

– Wreszcie mówisz jak człowiek! Racja. Nie po to wkroczyliśmy do Polski, by jeno, jak za dawnych czasów, – okolicznymi grodami się kontentować. Pójdziemy, tnąc ten kraj niby nożem sztukę mięsa. Rozerwiemy go na kształt bochna świeżego chleba. Wyrwiemy serce i duszę, a co zostanie, niech pożrą ścierwojady.

– Jest jeszcze coś... – biskup zawiesił głos. Na okrągłej twarzy odmalowała się prawdziwa troska. – Dzisiejszej nocy zginęło siedmiu ludzi.

– Tak bywa na wojnie – wzruszył ramionami książę. – Widać jakiś podjazd się zaplątał. Nic groźnego.

– Ale ci ludzie zostali pożarci. Stary Micher, co niejedno widział, powiada, jakoby uczyniły to strzygi albo wilkołaki. A może społem jedne i drugie, bo jeno ogryzione kości zostały, nawet szpik potwory wyssały. Jak wiecie, strzygonie zwykły się kontentować wnętrznościami, zaś wilkołaki, leszy czy inne paskudztwa chętniej jadają mięso.

Brzetysław wsparł głowę na dłoni.

– Skoro tak ich wiele w tym kraju, a jeszcze przywlokły się jakieś za nami, można się tego było spodziewać. Każę wzmocnić straże i nie chodzić w pojedynkę nawet za potrzebą.
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Ocknął się w zupełnych ciemnościach. Gęsty mrok spowijał świat. Uniósł rękę do oczu, jednak nie zdołał zobaczyć własnych pięciu palców. Czy tak wygląda Nawia, dziedzina groźnego Welesa? To była pierwsza myśl, jaka przeszła przez otumaniony umysł. Zaraz nadciągnął sen. Przez mgnienie oka starał się z nim walczyć, jednak uległ. Dręczyły go ciężkie majaki, ból przeszywał ciało. Znów zbudził się na chwilę. Ciemność nie była już taka zupełna. Kątem oka dostrzegł niewyraźny cień, wyczuł ruch. Wróg czy przyjaciel? W podobnych ciemnościach nigdy tego nie wiadomo. Zresztą taki zgęstek mroku może być tylko przywidzeniem. Ktoś pochylił się nad nim. Położył mu dłoń na czole. Była chłodna, nawet zimna, ale przyjemna, dawała ukojenie, zsyłała powtórny sen, ale teraz już spokojny, dający wytchnienie. Pogrążył się w miękkich odmętach nieświadomości.

Nie wiedział, co spowodowało, iż nagle poczuł duszący niepokój, który wyrwał go z łagodnych marzeń. Tym razem na świecie panowało oślepiające światło. Zamknął powieki, chwilę trwało, zanim odważył się znów je uchylić.

– Obudziłeś się, starosto – głęboki, znajomy głos. – Już myślałem, że będziemy cię grzebać z innymi. Cztery dni przeszły, odkąd straciłeś przytomność.

– Książę Bolko – wybełkotał, czując, jakby w gardle utkwiła wielka, niemożliwa do przełknięcia klucha. Nagle przyszło przypomnienie ostatnich zdarzeń. Usiadł na posłaniu, rozejrzał się. Namiot. Jego kwatera. Zatem nie znalazł się na tamtym świecie. – Żyję... Dlaczego żyję?

– Nie pozwoliłem cię zgładzić.

– Ale pozwoliłeś innych!

– Przewodzę tym stworzeniom, pamiętaj – padła obojętna odpowiedź. – Nie jestem panem ich chceń. Aby rządzić, muszę pozwalać im od czasu do czasu na swawolę. Potem mogę nakazać karność, posłać na ból i nieistnienie. Ani zresztą mogę, ani chcę odciągać je od pożywienia, osobliwie jeśli samo pcha się w łapy i między zęby.

Bogusz zacisnął wargi. Bolały go wszystkie mięśnie, szyja z tyłu doskwierała, jakby została przypalona rozpalonym żelazem.

– Przez ciebie zostałem zdrajcą – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Nie dotrzymałem słowa. A zaprzysięgliśmy z Pałukiem dotrzymanie układu. On na krzyż, ja na Trzygława.

– I dobrze. Od tego jest bogiem przysiąg, by się na niego w potrzebie bożyć.

– Jesteś potworem – szepnął starosta.

– Dowodzę takimi, więc muszę być jak one.

– Jeno tyś gorszy! Bo te stwory robią, co im ciemna natura karze, co okrutny Czarnobóg swymi klątwami wpisał w ich robaczywe dusze. Tobie jednak dano wybór.

– I dokonałem go.

– Książę... – Bogusz mówił z trudem – uczyniło mi się ciebie żal wtedy, po rozmowie. Ale gdym patrzył, jak spokojnie oglądasz mordowanie tych, którzy mieli odejść w pokoju, i tych, co służą tym samym bogom, dusza się we mnie obróciła.

– Nie służę nijakim bogom – zgrzytnął zębami Bolko. – A com uczynił, nie tobie oceniać, marny kmieciu. O swoich ludzi się troszcz, nie o moich poddanych.

Bogusz zerwał się, wybiegł przed namiot. Z ulgą zobaczył, że w obozie trwa zwyczajna krzątanina. Zgliszcza grodu przestały już dymić, ale nad okolicą unosił się jeszcze swąd spalenizny. Bolesław również wyszedł, stanął za nim.

– Patrz – wskazał palcem człowieka niosącego wiadra z wodą – jak twoi wykonują moje rozkazy. Dobrych masz wojaków, nawet bardzo dobrych. Karności im nie brak i bitni są. W lesie pokazali, na co ich stać. Moje poczwary długo się z wami wodziły. Wonczas przyszła mi do głowy pewna myśl. Razem możemy dokonać wielkich rzeczy, zbudować nowe państwo.

– Państwo strzyg i upiorów? – roześmiał się gorzko Bogusz. – Państwo, w którym nikt nie może być pewien dnia ni godziny, a nocą zjawy czynią spustoszenie pośród żywych?

– Nasze państwo – odparł książę. – Ty masz posłuch u ludzi, ja u nieumarłych, duchów, boginów i boginek. Oni pójdą za mną, żywi za tobą.

Bogusz milczał zapatrzony w pracę ludzi. Człowiek to stworzenie tak słabe, a zarazem tak silne. Jest bezbronny w starciu z pazurami i zębami potężnych drapieżników. A jednocześnie potrafi polować na niedźwiedzia, dzika, okiełznać dzikiego konia, odegnać wilki od stada. Człowiek umie poradzić sobie z każdym zagrożeniem. Starosta drgnął pod wpływem tej myśli.

– Odejdź – powiedział wreszcie. – Zabierz swoje demony i odejdź czym prędzej.

– Zastanów się – Bolesław mówił cicho, ale dobitnie. – Przyda ci się taki sprzymierzeniec. Nie ma siły, która nie zlęknie się mojego wojska.

– Nie potrzebujemy cię – odparł z mocą Bogusz. – Zabieraj swoich nieumarłych, leszych, dziwożony i resztę tałatajstwa!

– Będziesz żałował – rzekł groźnie książę.

– Nie będę. Żałuję jeno, żem wam pozwolił przyłączyć się do nas. Wszystko nieszczęście od tego.

– Sami nie zgryźlibyście warowni.

– I dobrze. Można odnieść zwycięstwo, można przegrać. Ludzka rzecz. A ludzie powinni sprawy uładzać między sobą, bez udziału nieczystych sił.

– Zatem wypędzasz mnie?

– Żądam, byś odszedł. Natychmiast. Zabierz swoich, bo pewnie gdzieś tam się czają po lasach. Weź ich, zanim znów zgłodnieją i zechcą się porywać na moich ludzi.

– Będziesz żałował – ostrzegł po raz drugi Bolesław. – Wiesz, że mogę cię szarpać przy każdej sposobności? Mogę uczynić z twoich ludzi przerażone wiejskie baby, co w każdym krzaczku widzą straszydło.

– Nie zrobisz tego. Pamiętaj, że na pojedyncze poczwary, a nawet leśne duchy od pewnego czasu polują już zbóje. Chcesz, bym spróbował, jakimi sposobami można się dobrać do was? Widziałeś, co potrafią moi wojownicy. Jesteś człowiekiem... a może byłeś... Wiesz, że człowiek, jeśli go zmusić, zdolny jest do najwyższych poświęceń, umie dokonać rzeczy niemożliwych.

Bolesław zaśmiał się ponuro.

– Nie strasz. Sam wiesz, jak mało to znaczy. Odejdę nie dlatego, że się boję ciebie i twoich kmieci. Odejdę, bo czekają na mnie gdzie indziej ważne sprawy. Odejdę wreszcie, bo jesteś kimś więcej niż tylko zwykłym człowiekiem.

– Nie rozumiem, o czym mówisz.

– Przekonasz się. Niebawem będziesz żałował, że nie ma w pobliżu mnie i upiorów. Bez nas będziesz się czuł samotny, opuszczony i zagubiony.

– Na pewno nie! Powtórzyłeś już trzy razy, że będę żałował twego odejścia, ale mylisz się i dobrze o tym wiesz.

– Poczekaj więc do następnej pełni. To niedługo. Spotka cię niespodzianka.

Bogusz ujrzał krzywy, drwiący uśmiech na twarzy księcia. Szyja piekła nie do wytrzymania. Nieświadomym ruchem pogładził końcami palców miejsce na karku, które przysparzało najwięcej cierpienia. Wyczuł pod opuszkami zgrubienia, jakby pod skórą wykwitły twarde jagody albo... tak może wyglądać ślad po ugryzieniu! Spojrzał na księcia rozszerzonymi przerażeniem i nienawiścią oczami.

– Ty bestio – wycharczał – bądź przeklęty!

– Za co? Wszak uratowałem ci życie. – Bolesław uniósł tylko brwi w udawanym zdziwieniu, a potem odwrócił się na pięcie i odszedł.

Bogusz został sam z ponurymi myślami. Powróciło wspomnienie walki w lesie. Ostatnim, co zapamiętał, było pełne wyrzutu spojrzenie Jana Pałuka. Do końca życia będzie go prześladować ten wyraz oczu. Do końca życia... jakiekolwiek miałoby ono być... Znów dotknął obrzmiałego karku.

– Bądź przeklęty, Bolesławie – mruknął. – Niechaj ludzie wymawiają twe imię tak, jak zwykli mówić o Złym, z lękiem i nienawiścią. Albo najlepiej niech zapomną go na wieki.
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Rigbert przypadł do ziemi. Z gęstwy krzewów widział przechodzące postacie. Nie potrafił jednak ocenić, z kim ma do czynienia. Równie dobrze mogli to być zbuntowani chłopi, jak i ludzie któregoś z wojewodów. Spojrzał za siebie. Cieszko leżał płasko, tylko jasne włosy sterczały kępką nad trawą. Wyglądały jak uschnięty wiecheć darni. Pozostali przykryli się szarymi płaszczami, ten i ów wystawił przed siebie znalezioną pod ręką gałąź. Z drogi nie szło ich dostrzec. Są już tak blisko Poznania... Do palatyna został może dzień drogi, może nieco więcej. Na próżno usiłował dostrzec jakieś barwy, szczegóły uzbrojenia, coś, co mogłoby pomóc. Zresztą wiele zbrojnych gromad odzianych było i wyposażonych zupełnie jak tarczownicy. Podążali w ciszy. Klął się w duchu za zbytnią ostrożność. Trzeba było podejść bliżej, wtedy wiedziałby już może, z kim sprawa. Postanowił naprawić błąd. Bo jeśli to chąśnicy przebywają tak blisko głównego grodu, może się okazać, że nie ma dokąd wracać.

Ktoś z tyłu poruszył się nieostrożnie, trzasnęła złamana gałązka. Tysięcznik zaklął w duchu. Jeszcze tylko brakowało, żeby zwrócili na siebie uwagę. Było jednak za późno. Czujni zwiadowcy zbrojnych natychmiast dali znak głównej grupie. Rigbert machnął ręką, by ludzie ukryli się, udawali, że ich nie ma. Od strony drogi poleciały ze świstem strzały. Doświadczeni wojownicy nie szyli na wprost, żeby nie zaplątywały się w gąszcz roślinności, ale wypuszczali pociski w górę, pod ostrym kątem, bo wówczas napotykały na drodze tylko liście i drobne gałęzie. Długie drzewca spadały gęstym deszczem. Rigbert drgnął, kiedy ostry grot wrył się w ziemię tuż obok jego twarzy. Podniósł głowę, zerknął w kierunku wroga. Zaraz powinni przerwać ostrzał, skoro nie przynosi skutku. Jednak nie był to jego szczęśliwy dzień. Nagle zakrzyczał umierający człowiek. Został trafiony w bok, w miejsce tak bolesne, że nie zapanował nad sobą. Wtedy strzały poleciały jeszcze gęściej. Nie było na co czekać. Za plecami grzęzawisko, jeśli spróbują uchodzić w tamtą stronę, szybko dojdzie ich pościg. A taplających się w błocie łucznicy wyrżną bez większego trudu. Konie zostawili o stajanie z lewej, nie ma nawet co marzyć o dotarciu do nich, zresztą w leśnej walce tylko by przeszkadzały. Rozpęd można by wziąć jedynie na drodze, ale i tak niewielki, bo strasznie kręta. Trzeba się zatem przebijać na drugą stronę, ujść pogoni, a dopiero potem spróbować wrócić po zwierzęta i pilnujących ich ludzi.

– Za mną – krzyknął.

Poderwały się postacie wojów z obnażoną bronią. Tarcze wystawili przed siebie, skulili się za nimi w biegu. Łucznicy strzelali teraz już na wprost, ale bez większego powodzenia, bo krzaki i pawęże dawały dobrą osłonę. Ludzie Rigberta biegli przez chaszcze, potykając się i przewracając. Pilnowali jednak, żeby wypaść na gościniec we w miarę zwartym szyku, uderzyć mocno, zaskoczyć przeciwnika sprawnością. Wysypali się z lasu. Pierwszy gnał Rigbert, zaraz za jego plecami Cieszko. Chłopak miał przykazane, by na wypadek niebezpieczeństwa trzymać się jak najbliżej dowódcy. Tysięcznik wbił się w szeregi wroga, zamiótł mieczem, od razu powalając dwóch ludzi. Trafił jednak na doświadczonych wojowników. Nie pozwolili się zmieszać, natychmiast stanęli w sprawie. Co prawda tysięcznik z kilkoma ludźmi czynił zamieszanie w środku, ale po chwili został wypchnięty przez zwierający się szyk. Usłyszał tętent koni. To nadciągała na odsiecz jazda, wlokąca się widać w ociągu albo doganiająca pieszych po wykonaniu jakiegoś zadania. W tej chwili Rigbert zdał sobie sprawę, iż nie ma do czynienia ze zbójecką bandą czy sforną gromadą kmieci. Oni nie miewali konnicy.

– W tył! – wrzasnął na całe gardło. – Odstąpić! Do tyłu, broń opuścić!

Jeszcze chwilę trwały zmagania, rozlegał się szczęk żelaza. Rozkaz dowódcy powoli docierał do rozpalonych walką umysłów. Wreszcie walczący rozstąpili się, po obu stronach jednakowo zdumieni nagłym zaniechaniem walki. Patrzyli na siebie przyczajeni, gotowi w każdej chwili podjąć bój. Niespełna dwudziestu ludzi Rigberta i co najmniej setka piechurów. Po chwili nadjechała jazda, ale dowódca nakazał wstrzymać konie, widząc, że potyczka ucichła, przyglądał się z oddalenia.

– To chyba nasi – wysapał tysięcznik. – Od kogo jesteście, ludzie?

– Od palatyna Michała – odparł niski, przysadzisty mężczyzna, podchodząc bliżej. Postacią bardziej przypominał solidną beczkę niż człowieka. Widać było, iż mimo nikczemnego wzrostu ma ogromną siłę. Tacy potrafią giąć podkowy w rękach albo w pojedynkę unieść wóz, jeśli koło spadnie z osi. – A wy?

– Nie pamiętam cię. – Rigbert zmarszczył brwi. – Coś za jeden?

– Rokisz, setnik piechoty. I ja ciebie nie znam. Wypada się chyba przedstawić.

– Byłem tysięcznikiem u księcia Mieszka. Rigbert moje imię. Wracam z Niemiec, z poselstwa do księcia Kazimierza.

– Ach, to wy – zawołał z ulgą Rokisz. – Palatyn ostatnimi czasy cięgiem jeno o was mówią. Możesz mnie nie pamiętać. Służyłem u wojewody Skarbimira. Dawniej – prędzej pod Wrocławiem by nam się zdarzyło spotkać niż gdzie indziej, bo tam z hufcami stałem.

– I powinieneś stać – rzekł twardo Rigbert. – Trzeba było dać odpór Czechom.

– Nie mnie to oceniać – głos setnika stał się zimny. – Dla czegoś wojewoda rozkazał nam przybyć właśnie tutaj, nim jeszcze nastąpił najazd. Chcesz, zapytaj jego. Mnie się nie zwykł zwierzać. Zresztą zaraz będziesz miał sposobność, bo zmierza ku nam.

Od grupy jezdnych oderwał się potężny woj o godnym wyglądzie. Nad czarnym wąsem sterczał pokaźny nos, ciemne, blisko osadzone oczy spoglądały badawczo, jakby chciały przewiercić ciało, dotrzeć do dna duszy. Dopiero po chwili zabłysły wyrazem zrozumienia.

– To ty, Rigbercie – zawołał. – Trudno cię poznać w tych szmatach, zarośniętego i brudnego. Patrzysz na prawdziwego zbója.

– Witajcie, panie – skłonił się tysięcznik. – I waszych ludzi łacnie wziąć za chąśników. – Rozejrzał się ze smutkiem. – Niepotrzebnie upuściliśmy sobie wzajem krwi. – Wskazał na trupy. – Pięć... nie, sześć ofiar – poprawił się, bo konający piechur wydał ostatnie tchnienie – nie licząc rannych.

– Tak... – Skarbimir pokiwał głową. – Tak bywa w niespokojny czas. Nieraz w gorączce bitwy człowiek tnie swego, bo mu się zda, że wróg się na niego zamierzył. Jednak widzę, iże na owe sześć ofiar tylko jedna jest z twoich.

– Nie jedna – zaprzeczył ponuro Rigbert – tam, w krzakach, zostało trzech powalonych strzałami. Nie wiem, może który jeszcze dycha. Pozwolicie wysłać kogoś do sprawdzenia?

– Oczywiście. Niepotrzebnie pytasz.

– Weź jeszcze kogo – Rigbert skinął na Cieszka – i popatrzcie. Tak czy siak, trzeba ich będzie zebrać, pochować wraz z tymi tutaj.

– Rokisz – wojewoda spojrzał na setnika – dodaj mu jeszcze pięciu. Niech od razu zniosą rannych i zabitych.

– Dzięki, panie – powiedział tysięcznik. – Wyślę jeszcze człowieka, by sprowadził konie.

– A potem do Gniezna. Michał wygląda was jak kania dżdżu w stolicy, bo przeniósł się do niej z Poznania. Zaniemógł trochę w ostatnim czasie.

– Coś poważnego? – zaniepokoił się Rigbert.

– Młode lata chciał sobie przypomnieć – uśmiechnął się krzywo Skarbek. – Jeno z głowy mu całkiem wyszło, że koń i twarda ziemia nie dla kogoś, kto od dawna przywykł spędzać noce w łożu. Bezsenne noce – dodał poważniej. – Za żadne skarby nie chciałbym być na jego miejscu. A jak poselstwo? Rozmawiałeś z Kazimierzem?

– Rozmawiałem.

– Co powiedział? Wróci? Bo my tutaj... – Skarbimir przerwał, spojrzał na wojów przysłuchujących się rozmowie. – Opowiesz wszystko rządnie bratu, kiedy tylko zjedziemy do grodu, wtedy i ja się dowiem. Tu nie pora ni miejsce.
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Rozdział 9



Kapłan patrzył na poszarpane zwłoki. W jego oczach darmo by szukać żalu. Porozrywany trup budził raczej niesmak. Tym bardziej że zaczął już gnić, choć został zabezpieczony solą, ziołami i miodem. Jednak żerca wiedział doskonale, skąd nieskuteczność starań doświadczonych mędrców ze świętej góry. Po ich zabiegach ciała wytrzymywały w niezmienionym stanie przez lata, a co dopiero kilka tygodni. Trupa musiał dopaść wilkołak w okresie rui. Wtedy ma ślinę gorszą od jadu żmii. Potrafi poparzyć, rozpuścić ciało, wytrawić skórę, a wszystko tylko po to, żeby wypreparować żyły. Wilkołak uwielbia dobrać się do nich, kiedy ofiara jeszcze żyje. Jeśli ma dość czasu, wiesza ją za ręce na drzewie i obserwuje działanie śliny. Człowiek męczy się wiele dni. Powoli płatami odpada ciało. Przypomina to nieco skutki trądu, ale jest o wiele bardziej bolesne. Wreszcie pozostają powłoki ciała, serce, żyły i wnętrzności. Wilkołak czerpie rozkosz z obserwowania tortury, którą zadał nieszczęśnikowi. Gdy już doprowadzi człowieka do pożądanego stanu, wzywa partnerkę, żeby wraz z nią przystąpić do uczty.

Jednak stwór, który zabił tego człowieka, nie miał możności dokonać swego. Włócząc się z watahami innych poczwar, musi tłumić żądzę, nie ma jak złączyć się z wilczycą. Może sprawić, że ukąszony powierzchownie człowiek zamieni się w jego pobratymca, ale jeśli go już zabije, wypuści krew, nie ma siły, która powstrzyma rozkład, mimo najstaranniejszych zabiegów.

– Na co ci przyszło, Birucie – powiedział kapłan. Ciebie, który nie lękałeś się niczego, tym razem z pewnością dopadł strach. Nie przed śmiercią i bólem. Ale nie ma takiego, co by się nie zląkł wilkołaczych albo strzygoniowych zębów. Po co stawałeś na drodze naszym sprzymierzeńcom? Przybyli z Brzetysławem, bo mają zadanie do wykonania. Czemuś nie spytał mądrzejszych o radę? Przecież czułeś, że coś się dzieje. Ale byłeś zbyt dumny. Ci ludzie pod Ślężą musieli zginąć, aby dopełniło się przymierze, ale ty mogłeś i powinieneś żyć.

Pochylił się nad ciałem. Opuchnięte, zasinione powieki, obrzmiałe wargi, wpadnięte policzki. Przeciągnął palcem po włosach. Gęsta zawsze szopa zdawała się dziwnie mocno przerzedzona. Nic dziwnego. Kilkanaście nitek odlepiło się od czaszki, spadło na lniane prześcieradło. Nieomylne oznaki zatrucia. Jednak czy to rzeczywiście tylko ślina wilkołaka? Wielba pociągnął nosem. Zmarszczył brwi. Rozchylił siłą szczęki zmarłego, powąchał powietrze, które zastało się między nimi. Przez odór zgnilizny przebijał się ulotny, łagodny zapach.

– Zadali ci jadu – wydął wargi. – Nie zapytałeś kapłanów, co czynić. Zbyt byłeś dumny, zdawało ci się, że świat jest jasny i prosty. Chciałeś zatrzymać Czechów, nie bacząc, że nam ich najazd potrzebny. Gdybyś tylko zadał właściwe pytanie we właściwej chwili... pewnie byśmy dziś rozmawiali jak dawniej. Chociaż... Licho cię wie co byś zrobił. Tacy jak ty zwykli się kierować własnym rozumem, a przede wszystkim sercem. – Roześmiał się. – To śmieszne mówić o sercu, jeśli o ciebie idzie. Byłeś najbardziej bezwzględnym człowiekiem, jakiego ziemia nosiła. Jednego tylko nie można ci zaprzeczyć. Ukochałeś wolność nade wszystko. Dlatego szarpałeś nałożone wędzidła. Wiedziałeś, że są konieczne, ale zawsze bałeś się chwili, kiedy zamienią się w okowy i kagańce. Nieważne były dla ciebie bogactwa i władza. Chciałeś jednego. Powrotu dawnych obyczajów. Zdawało ci się, że to możliwe, bo przecież wystarczy wygnać nowych kapłanów, a nawet nie wygnać, ale wyciąć w pień. Wiodły cię do celu gniew Swarożyca, potęga Peruna, mądrość Światowita i wierność Trzygława. Jednak nie potrafiłeś zrozumieć, co jest naprawdę ważne. Dlaczego sprowadziliśmy na kraj nie tylko czeskie wojsko, ale także upiory z tamtej strony.

Wziął ze świętego paleniska dwa kawałki drewna, zwęglone i dobrze wyżarzone. Jednym nakreślił na dłoni zmarłego skomplikowany kształt, drugim podobny na czole. Runy przywodziły na myśl splątane węże wpisane w gwiazdę.

– Dzięki tym znakom nikt nie zdoła obudzić cię z martwych – rzekł – a twoja harda dusza nie wejdzie w inne ciało, by spełnić się w wilkołackim amoku. – Zdmuchnął sadzę, która osypała się na białą koszulę nieboszczyka, i dodał drwiąco: – Głupcem umarłeś, bo jako głupiec żyłeś, Birucie. Twa zacięta twarz, srogie oczy, zaciekłość w walce były jedynie przykryciem miernego umysłu. Miałki rozum potrafi sprawiać wrażenie poświęcenia i oddania sprawie. Za głupi byłeś, by korzyścić tam, gdzie było to możliwe. Może lepiej, żeś zginął. Dobrze mieć takiego wojownika na rozkazy, ale też wisi on na kształt zwietrzałej skały nad głową. Nigdy nie wiesz, kiedy się zerwie i spadnie.

Wyprostował się, spojrzał na wejściowe wrota. Powinni już nadejść pomocnicy z nowicjuszem. Należy jak najszybciej pochować ścierwo, zanim zasmrodzi całą świątynię. Odrzucił węgle. Znów spojrzał na zwłoki.

– Ciekawe, co bym usłyszał, gdybyś mógł teraz mówić. – Wielba zaśmiał się. – Po tamtej stronie wszystko stało się jasne, czy wciąż jeszcze nie wiesz, na czym polega życie?

Lekko się pochylił, zajrzał w twarz trupa. Znieruchomiał. Chciał się ruszyć, odskoczyć, uciec nawet, ale nie mógł. Uwięziło go trzeźwe spojrzenie otwartych oczu. Błysnęły pożółkłe, zbrązowiałe już właściwie białka, niebieska dawniej tęczówka stała się brudnozielona, źrenice wielkie niczym u kota w nocy. Najgorszy jednak był blask tych oczu. Intensywny, niepokojący, jakby paliło się w nich więcej niż jedno życie. Dłoń z wyrysowanym znakiem skoczyła nagle, chwyciła szatę na piersi kapłana, ściągnęła go w dół.

– Zapłacisz za wszystko – wionął prosto w twarz zgniły oddech. Głos był nieprawdopodobnie ochrypnięty. Dotknięta rozkładem krtań nie była w stanie wydać zwykłego dźwięku. – Będziesz umierał w przerażeniu, a po drugiej stronie napotkasz mnie. Przeprowadzę cię do krainy ciemności...

Wreszcie Wielba odzyskał możliwość ruchu. Szarpnął się z całej siły, odepchnął obrzydliwą rękę. Birut puścił go, ale patrzył wzrokiem, w którym była obietnica piekielnych męczarni. Kapłan zatoczył się, oparł o posąg Swarożyca.

– Panie, dopomóż – wyjęczał.

Spojrzał w górę, prosto w twarz boga. Była jak zawsze obojętna i daleka. Przeniósł wzrok na zwłoki. Znów spoczywały spokojnie, na plecach, z zamkniętymi oczami, dłońmi złożonymi na piersiach. Uspokoił łomoczące serce, oddychał głęboko. Czuł, jakby krew w żyłach zamieniła się we wzburzoną pianę. Z obawą patrzył na Biruta. Jeśli nie powstrzymało go potężne zaklęcie Perperuny, w każdej chwili może się podnieść, a wtedy nie wiadomo, co czynić. Zwykły nieumarły, jak strzyga, wampir czy upiór, nie ma wstępu do wnętrza świątyni, jakby w wejściu wybudowano niewidzialną ścianę. A Birut uległ ożywieniu w bezpośredniej bliskości świętego wizerunku! A może... Zerknął na szatę przy piersi. Zaciskał kurczowo ręce na rozdarciu, w miejscu gdzie przedtem spoczywała dłoń nieboszczyka... A może sam rozerwał tkaninę? Może to było tylko przywidzenie? Przecież jest zmęczony po nocnych obrzędach, w dodatku zmysły ogłuszył trupi odór oraz woń trucizny zadanej Birutowi przez ślężańskich żerców. To wszystko mogło spowodować duszności, a te sprowadziły właśnie taką wizję. Odetchnął z ulgą. Tak, to na pewno jedynie złudzenie. Śmiało zbliżył się do trupa. Podjął węgielek, wyrysował jeszcze runy na drugiej ręce, na śmiertelnej koszuli. Pojawił się nowicjusz z pachołkami.

– Ale jesteś blady, Wielbo – zauważył. Skłonił się głęboko, z nabożnym szacunkiem. – Czy coś się stało?

– Zdrożony jestem, to i przybladłem.

– Powinieneś dobrze wypocząć.

– Nie mam czasu. Przygotowaliście stos pogrzebowy? To zabierajcie już ciało. Urnę z prochami zakopiemy pod ogrodzeniem, tuż przy samej bramie, by każdy wchodzący mógł patrzeć na jego mogiłę. Birut zasłużył sobie na godny pochówek.

Ludzie zakrzątnęli się przy marach.

– Panie – rzekł nagle jeden z pachołków – a co on ma w ręce? Jakieś nitki sterczą spomiędzy palców.

Żerca spojrzał i zbladł. Lniane włókna rzeczywiście wystawały, ledwie widoczne, ale bez wątpienia białe, pochodzące z kapłańskiej szaty.

– Niech cię Weles porwie – mruknął, a głośniej powiedział: – Pośpieszcie się. Sam chcę podpalić stos.
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Bogusz miał twarz pociemniałą, oczy wpadnięte. Siedział przy nim Wilik. Od śmierci stryja nie odstępował starosty na krok, u niego szukając ciepła i ojcowskiej ręki. Bogusz był rad z towarzystwa chłopca, bo pozwalało mu chociaż na chwilę oderwać się od trosk. Dzisiaj jednak nie miał ochoty na rozmowę. Czuł się wyjątkowo źle. Do tego stopnia, że zdał dowodzenie na Kła, chociaż ten wciąż boczył się jeszcze na niego, że samowolnie, nie pytając rady o zdanie, oddalił Bolesława. Starosta ze zdumieniem stwierdził, jak łatwo ludzie zapomnieli i wybaczyli krwawą jatkę w lesie, przeszli do porządku dziennego nad śmiercią towarzyszy walki. Może poza Wilikiem, bo stracił najbliższego krewnego. I Brodą, bo ten był od samego początku cięty na sprzymierzeńców nie z tej ziemi. Surowy chłop także często zachodził do Bogusza na postojach, niby to dopilnować Wilika, zrugać go za przeszkadzanie dowódcy, ale naprawdę pragnął rozmowy.

– Co wam, starosto? – spytał teraz na widok wyrazu twarzy Bogusza.

– Nic – padła cicha odpowiedź. – Noc jeno nadchodzi, idzie ku pełni.

Broda zacisnął zęby. Jako jedyny poza Wilikiem i uzdrowicielem Krzeszem został wtajemniczony w sprawę.

– Pójdę po liny – mruknął. – A wy idźcie z chłopakiem do lasu. Jak zwykle na tyle daleko, by was nikt nie naszedł. Mijaliśmy tuż przed postojem taki potok. Pójdźcie w górę z półtora stajania. Znajdę was. Powiem jeno jeszcze Krzeszowi, by uważał na ludzi, żeby się tam który nie zapętał.

Chłopiec pomógł wstać staroście. Podał mu ramię, ale Bogusz niecierpliwie potrząsnął głową. Jak by to wyglądało, gdyby szedł przez obóz podtrzymywany niczym niedołężny starzec. Dopiero w lesie, gdy drzewa ich zasłoniły, wsparł się na Wiliku. Potok odnaleźli prędko, skierowali się pod wartki prąd.

– Biedniście – sapnął chłopak. – Ale i dzielniście. To musi boleć.

– Nie jest tak źle. – Bogusz uśmiechnął się z przymusem.

Gdybyś wiedział, jak boli, pomyślał. W to nie uwierzy żaden człowiek, bo i nawet najtęższy siłacz nie podoła takiemu cierpieniu. Może dlatego wilkołak zabija bez zastanowienia wszystko, co napotka na drodze, bo ból mu mroczy rozum. Szli dalej w milczeniu, tylko starosta zatrzymywał się co trochę, bo targanie we wnętrznościach stawało się nie do wytrzymania.

– Wystarczy – jęknął wreszcie. Padł na porośnięty mchem skrawek ziemi. – Czekajmy na Brodę.

– To już drugi raz – rzekł Wilik. – Długo jeszcze tego będzie?

– Nie wiem. Może znajdziemy jakąś świątynię Żywii albo chociaż doświadczoną wróżychę czy wiedźmę. Tutaj może pomóc jeno babska magia.

Wiedział jednak, że tymi słowami mami siebie i chłopaka. Z wilkołactwa nic nie zdoła uleczyć, chyba jakiś najpotężniejszy bóg. Nadszedł Broda ze sznurami. Dokładnie obejrzał nadgarstki i kostki dowódcy.

– Jeszcze pręgi nie znikły po poprzednim razie – powiedział i podrapał się po głowie. – Bo też szarpaliście się tak, żem się zaczął obawiać, czy liny wytrzymają. A to drzewo, do którego was przywiązalim, trzeszczało, jakbyście mieli je wyrwać z korzeniami albo złamać. Może tym razem was w kij związać albo co? Wtedy trudniej się ruszyć niż wyprostowanemu. Mniejszą też krzywdę sobie uczynicie.

Bogusz czuł, że opuszcza go powoli przytomność.

– Rób, co chcesz – wymamrotał – byle szybko. Księżyc wschodzi.

Broda skinął na Wilika, pokazał mu solidną gałąź, złamaną niedawno, zapewne pod ciężarem jakiegoś zwierzęcia. Sprawnie skrępował ręce i nogi starosty, posadził go, włożył pod ramiona mocny konar, dociągnął węzły. Spojrzał na robotę, kiwnął z uznaniem głową. Usiadł, obserwował długą chwilę Bogusza. Wiedziony nagłą myślą poderwał się, przeciągnął jeszcze sznur wokół pasa, przewlókł pod ramionami, podał koniec Wilikowi.

– Wdrap się na ten buk nad nami, przerzuć linę przez to odgałęzienie.

– Po co? – zdziwił się chłopak.

– Od wypadku. Jakby starosta jakimś cudem się uwolnili z więzów, podciągniemy go najwyżej jak się da, linę przywiążemy do drugiego pnia i w nogi.

Chłopak zatrząsł się ze strachu na wspomnienie poprzedniego razu. To, w co zamienił się Bogusz, mogło przyprawić o szaleństwo.

– Zaczyna się – rzekł Broda. – Patrz, już mu skóra napuchła i zgrubiała.

Bogusz siedział związany w kij. Zamknął oczy, wsłuchiwał się w siebie. Powiedział Bolesław, że zazna strasznej samotności. Prawdę rzekł. W tej chwili poczuł się tak samotny, że miał ochotę krzyczeć. Gdzie jesteście, istoty, które rozumiecie, co się ze mną dzieje, gdzie moi bracia... Usłyszał wycie. Dopiero po chwili zdał sobie sprawę, że to on wydaje ten głos.

– Niech mnie licho – powiedział Broda. – Można stracić zmysły od czegoś takiego.

Ściemniło się już zupełnie. Tylko gdzieś na niebie księżyc wędrował, daleki i obojętny. Wilik rozpalił pochodnię. Widział, jak starosta odwraca wzrok. Raził go nawet taki mały płomień. Chłopak też patrzył w drugą stronę. Wolał nie oglądać przemiany. Za to Broda uważnie śledził każdy ruch Bogusza. A ten trząsł się niby w ataku febry, ślina pociekła z kącików warg, zamieniła się w pianę, spadła na mech.

– Jak to się dzieje – spytał Wilik – że owe poczwary, co przyszły z księciem, nie boją się światła dnia, a do bycia wilkołakami czy innymi potworami nie potrzebują księżyca?

– Bogowie wiedzą. – Broda wzruszył ramionami. – Ale tak sobie myślę, że to chyba zależy od człowieka. Bogusz nie chce być wilkołakiem, więc broni się przed tym. A tamci pewnie dawno przestali być ludźmi, o ile nimi w ogóle kiedyś byli. Czasy nastały zaś tak podłe, że sam widzisz, co się dzieje. Nie wiesz, kto wróg, kto przyjaciel, kiedy zza zakrętu wyłoni się niebezpieczeństwo. Zaczęliśmy wyglądać jak książęcy woje, a oni uczynili się podobni do nas. Człowiek uczy się żyć w nowym położeniu bardzo szybko. Tak też pewnie dzieje się z potworami. Skoro mogą chodzić po świecie, czynią to i uczą się wciąż nowych rzeczy.

Bogusz szarpnął się mocno. Mocarne ramiona uczyniły się jeszcze bardziej węźlaste niż zazwyczaj. Poszerzał w barach, twarz... Najgorsza była twarz. Wydłużyła się w kształt psiego pyska, błysnęły długie, ostre zęby. Nie porosła jednak sierścią, jak to bywało u wilkołaków, które oglądali ostatnimi czasy, nie zmieniła się, wydłużyła, a jednocześnie w jakiś potworny sposób pozostała ludzkim obliczem. To było najstraszniejsze, bo znajome rysy starosty uległy zniekształceniu, a mdławy poblask pochodni jeszcze to podkreślał. Spojrzały w kierunku ludzi oczy płonące żądzą mordu. Oczy, na których dnie czaiły się jeszcze resztki rozumu, ale już wygłodniałe, pragnące tylko jednego. Krwi. Znów szarpnięcie. Kij zatrzeszczał ostrzegawczo.

– Musimy uważać – rzekł cicho Broda.

– Uważać na co? – rozległ się niespodziewanie głos tuż za nimi.

– Kieł – powiedział ze zdumieniem Wilik. – Co tu robisz?

– To ja raczej winienem was o to spytać. Co tu robicie?

– Nic ci do tego – warknął Broda. – Kazał ci Bogusz dbać o ludzi, gdy on słabuje, rób swoje, nie wtykaj nosa w cudze sprawy.

– Kazał pilnować i to czynię. – Na twarzy Kła ukazał się krzywy uśmiech. – I wy jesteście moimi ludźmi, czyż nie?

Odpowiedziało mu milczenie, a potem rozległo się niskie skrzeknięcie. Kieł spojrzał w stronę skrępowanego Bogusza. Głośno wciągnął powietrze, wyrwał Wilikowi pochodnię, zbliżył się do starosty. Długo patrzył na zmienioną twarz. Wilkołak odwracał oczy, nieporadnie starał się wypełznąć z kręgu światła. Wilikowi uczyniło się żal nieszczęśnika. Skrępowany i bezbronny musiał przeżywać męki strachu.

– Wilkołak – powiedział po długiej chwili Kieł.

– Ano wilkołak – potwierdził Broda.

– Trza bestię ubić.

– Nie udawaj głupiego. Widzisz wszak, kto to.

– Widzę. – Kieł przysunął pochodnię bliżej. Bogusz zawarczał ostrzegawczo. – Nieumarły. A takiego żywić w pobliżu gromady nie możemy. Daj topór. Rozszczepim mu czaszkę i po krzyku.

– Tobie mogę dać po łbie – rzekł groźnie Broda. – Wiem, co ci się śni. Chcesz prowadzić ludzi, być im takim jak Bogusz. Jeno na to za krótki jesteś. Bez niego kupa rozlezie się w dwa dni.

– W łeb, powiadam – powtórzył z uporem Kieł. – Wilkołak to wilkołak. Sam widziałeś, co potrafią. Nie umiał się Bogusz książęciu opędzić, ot i skutek.

– Sameś był rad z nowych sprzymierzeńców. Najbardziej gardłowałeś, by im dozwolić gródek dobywać.

– Topór daj!

– Sam weź, kiedyś taki gardzina! Tu go mam, w pięści. Chcesz, podejdź.

Kieł łypnął groźnie. Już miał coś powiedzieć, kiedy starosta nagle wyprężył się, jakby chciał powstać. Opadł zaraz, bo gałąź krępowała ruchy. Jednak prawie w tym samym momencie znów się poderwał. Potężne mięśnie naprężyły się, a solidne drewno pękło jak smolna szczapa.

– W górę go – wrzasnął Broda. – Wilik, ciągnij!

Zaparli się z całych sił, ale wilkołak nie powędrował w powietrze. Miotał się po ziemi, usiłował dosięgnąć ostrymi pazurami więzów, złapać zębami za linę przewieszoną przez konar.

– Przyłóż się, Kieł – wydyszał Broda. – Chyba że chcesz, by się uwolnił. Wtedy wszyscy możemy jeno polecić dusze bogom.

Kieł parsknął pogardliwie.

– Sami sobie radźcie z ukochanym druhem.

Zaczął się powoli wycofywać. Nie wiadomo, jak by się skończyła sprawa, gdyby w tej chwili nie wyskoczył z ciemności człowiek. Chwycił koniec sznura, szarpnął. Teraz rozszalały starosta uniósł się nad ziemię. Powoli, piędź po piędzi, podciągali go. Towarzyszyło temu potępieńcze wycie. Gdyby mógł mówić, pewnie przeklinałby prześladowców najgorszymi słowy.

– Starczy – ocenił Broda. – Dzięki, Krzeszu. Szkoda, żeś nie powstrzymał tego. – Ruchem głowy wskazał Kła.

– Wymknął się cichaczem. Dopiero po dłuższym czasie zauważyłem, że zniknął.

Broda kiwnął głową.

– Ninie obwiąż, Wilik, sznur wokół pnia i uchodzimy, zanim się uwolni. W obozie trzeba postawić wszystkich na nogi, rozpalić ogniska.

– Macie swego Bogusza – syknął Kieł. – Tyle wart, ile w nim wilczego pomiotła. Trza zwołać wiec i wszystkich powiadomić.

– Milcz. – Broda pomagał chłopcu zawiązać węzeł na linie. – Zbierajmy się. Gadać będziesz potem.

Sam jednak nie odchodził. Patrzył uważnie na miotające się ciało.

– No chodźcie – szarpnął go za ramię Wilik. – Szkoda czasu.

– Czekaj – mruknął stary. Podszedł bliżej, tuż pod wilkołaka. Tamten, czując człowieka tuż przy sobie, dostał szału. Lina kołysała się miarowo w przód i w tył. – Coś tu się dziwnego dzieje.

– Ogłupiałeś? – Kieł był gotów do ucieczki. – Toż patrzeć, jak urwie się i urządzi nam krwawą łaźnię.

– Zawrzyj pysk–teraz stracił cierpliwość Krzesz.– Chcesz, uchodź.

– Na co patrzycie? – zaciekawił się Wilik.

– Patrz, on słabnie. Widzisz, że już o wiele mniej się ciska? Jakby mu sił brakło. Może to prawda, co mówią, iż siłą wilkołaków jest Mokosz, matka ziemia? Miast w niej spoczywać, depczą jej łono i z niego ich niepospolita moc. Wygląda, jakby ten tutaj tracił siły z każdym uderzeniem serca, z każdym wahnięciem. Poczekajmy.

– Ja tam nie zamierzam czekać. – Kieł zamachał rękami. – Wracam do obozu.

– Nigdzie nie pójdziesz, ścierwo – szepnął do siebie Broda. Chciał rzucić toporem, jednak za tamtym tylko zakołysały się gałęzie krzewów.

– Zaraz sprowadzi nam na łeb ludzi. – Wilik patrzył to na Brodę, to na spokojnego już Bogusza, to wreszcie na Krzeszą.

– Nie sprowadzi – mruknął stary. – Może i potrafi ludzi do roboty zaganiać, ale tchórzem jest podszyty i przesądny niby stara guślarka. Będzie pyszczył i gardłował, jeno przy dniu. Teraz zaszyje się u siebie, straże wystawi i do rana nie zmruży oka. Patrzaj lepiej na naszego więźnia. Jaki już słaby, jak zwisł bezwładnie. Dlatego powiadają, by przed nimi uciekać na drzewa, im wyżej, tym lepiej. Bo jeśli nie czują dotyku Mokoszy, wycieka z nich siła. Dobrze wiedzieć.

– Tak się dzieje – wtrącił Krzesz – ale jeno z tymi, co się obracają w potwory przy księżycu. Te, które uległy całkowitej przemianie, mogą i całą noc wisieć i nic.

– Skąd wiesz?

– Bośmy kiedyś z chłopami takiego chwycili, zanim do gromady dołączyłem. Pętał się koło wsi jeden wilkołak. Udało nam się go ułapić w sieć na dzika. Powiesilim go właśnie jak ninie starostę. Całą noc szarpał się w pułapce, a rankiem żwawy był i zęby szczerzył.

W milczeniu przyglądali się przemienionemu staroście. I on na nich patrzył z wysokości. Gdyby tylko mógł dorwać się do tych gardeł, poczuć w pysku gorącą krew, rozorać brzuchy pazurami i wgryźć się w mięso. Chciał zawyć, wezwać na pomoc pobratymców, jednak z gardła wydobył się tylko krótki jęk.

– Biedak. – Wilik dotknął naprężonej liny. – Musi cierpieć.

– Ano musi. Widzisz, chłopcze, wilkołak może ofiarę zamordować, rozszarpać, wypić krew, zjeść mięso. Wtedy nie ma mowy, by taki trup ożył. Gorzej, gdy bestia ugryzie jeno raz, ale za to zapuści kły w duszę.

– A strzygi? One też tak czynią?

– Nie. By stać się strzygą, trzeba czyjejś złej woli, przekleństwa, które sprawi, że z człeka wyjdzie tylko jeden duch, ten, który w nas myśli, a siedzi w głowie i czyni człowiekiem. Dobrym czy złym, ale człowiekiem. Jeśli zostanie w umarłym jeno zdusza, co napędza do życia, jako psa, kota czy innego zwierza, prędzej czy później trup obróci się w strzygonia.

– Aż mi się w głowie nie mieści, jak to możliwe.

– Widziałeś na własne oczy strzygi, widzisz zatem, iż możliwe.

– Widziałem... A jak jest z wąpierzem? Wszak i on ukąsi, by uczynić człeka sobie podobnym.

– Tak, jeno by stać się wąpierzem, sam człowiek musi tego chcieć. Bo po ich jadzie zostaje ludziom rozum i wola. Pojmujesz? Samemu trzeba chcieć przestać żyć, jak bogowie przykazują. Zaś wilkołak nie pyta. Zatruwa ducha i mroczy umysł. Dlatego kogo zawoła wilczy zew, musi ulec przemienieniu, jeśli nie na zawsze, to o każdej pełni. Potem może żyć zwyczajnie, nie pamiętając nawet, co uczynił w skórze potwora. Ale ślad zostaje. Niepokój i niepewność.

– A jak jest z Boguszem?

– On ma jeszcze gorzej. Bo zazwyczaj wilkołak nie wie, że jest bestią. A jemu książę powiedział. Straszny człek z Bolesława. A pamiętam, jak go możni powołali na książęcy stolec. Zdawało się, że idzie ku lepszemu.

– I co się stało, że nie nosi diademu?

– Sam go cisnął. Młody był, chciał równości i sprawiedliwości. Jak to młody. Możni mu się nie podobali, bo lud gnębią, stanem i podwodą uciskają, podatki każą płacić. Przystał więc do takich jak my. Sroższy był też od wielu. Może jeden Birut dorównywał mu okrucieństwem. A potem się stracił i wrócił z watahami sług Welesa, boginek i innych stworów. Czemu tak skończył, nie pytaj. Może on – wskazał Bogusza – coś wie, ale jeśli zaprzysiągł tajemnicę, nikt jej odeń nie wydobędzie. Inny z samej zemsty by co powiedział, ale nie Bogusz.

Wilik trawił słowa starszego towarzysza. Coś w sobie ważył, wreszcie rzekł:

– Kiedyś bałem się starosty, szanowałem go, ale budził strach. Ale od czasu tamtej rzezi pod grodem Pałuka zda mi się dobry jak ojciec. Nie wiem jednak, jaki jest naprawdę. Dobry czy zły, bo wciąż pamiętam tego nieszczęśnika, co mu rozpruł nożem brzuch, bo tamten połknął złotego denara.

– Jak każdy – zaśmiał się krótko Broda. – Co znaczy zapytanie o dobro i zło?

– Rozciął brzuch złodziejowi – powiedział Krzesz – bo pieniądz należał do starej kobiety, był całym jej majątkiem. Chciał dać przykład innym, jaka kara czeka za rabunek ubogich. Czy uczynił słusznie, wie jeno on i może istoty na niebiesiech. Bogusz ma więcej krwi na – rękach niż wszystkie upiory księcia Bolka razem wzięte. Wojuje z panami od dawien dawna, chadzał na chąśbę długo przedtem, zanim wszczął się rozruch. Trzeba jednak rzec, że ostatnimi czasy starosta trochę złagodniał. Pewnie włazi na niego starość, a wonczas człek zaczyna przemyśliwać o innych rzeczach niż wojna.

– Co z nim zrobimy? – Wilik wskazał wilkołaka. Stwór łypał mętnym okiem, nie miał już ochoty na użeranie się z więzami.

– Czyżbyś chciał go zabić?

– Skąd! – Chłopak aż się cofnął. – Miałem na myśli, co zrobimy, jak oprzytomnieje i wróci do siebie.

– Jeśli wróci do siebie – poprawił go Broda. – Różnie może być. A co mamy zrobić? Wrócimy do obozu. Zobaczymy, co do tego czasu wymyśli Kieł.
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Wlókł się noga za nogą, jeszcze wolniej niż zazwyczaj. Wiłła zagryzała wargi ze zniecierpliwieniem. Przecież tej nocy napił się do syta, powinien być ożywiony, tym bardziej że na ofiarę wybrał młodą dziewczynę, jeszcze dziewicę, a te dostarczają wyjątkowo pożywnej krwi. jednak wyglądało, jakby dźwigał na barkach przeogromy ciężar. Szedł pochylony, przygarbiony, z opuszczonymi ramionami, szurał nogami w piachu, wzbijał kurz, przez co czarny płaszcz pokrył się siwym nalotem. Boginię wytrącało to z równowagi, miała ochotę tupnąć nogą ze złości, powiedzieć kilka gorzkich słów. Własny stan wprawiał ją w zdumienie, jak wszystko zresztą, co łączyło się w jej duszy z tym śmiertelnikiem.

Wiele razy wspominała chwilę, w której ujrzała go w głębi lasu uzbrojonego we włócznię, topór z szerokim żeleźcem i łuk. Polował na niedźwiedzia. Podążała za nim ukryta za zasłoną czaru, zaciekawiona. Potem patrzyła na ciężki bój człowieka z dzikim, rozszalałym zwierzęciem. Nie zdołał pierwszą strzałą trafić w oko. Miś w chwili, kiedy cięciwa została zwolniona, obrócił łeb, grot ześliznął się po czaszce, pozostawił tylko szeroką ranę. Drapieżnik wspiął się na tylne łapy. Sewa wykorzystał okazję, natychmiast wypuścił drugi pocisk. Ten minął serce o włos, wbił się do połowy brzechwy. Niedźwiedź jednym machnięciem łapy złamał drewno, ryknął przeciągle. Dostrzegł wreszcie tego, kto zadał ból, od razu opadł na przednie łapy, pognał w jego kierunku.

Wtedy po raz pierwszy poruszyło się coś w duszy Wiłły. Widziała twarz mężczyzny. Powinien przecież mieć wykrzywioną, zmienioną twarz. Wiele razy widziała myśliwych. Nie cierpiała ich, bo zabijanie bezbronnych sprawiało tym ludziom przyjemność. Ileż razy obserwowała grę mięśni na twarzach, wyraz najpierw radosnego, podsypanego lękiem oczekiwania na grubego zwierza, potem rysy zniekształcone w ferworze walki, a wreszcie następowała ekstaza po zabójstwie. Tymczasem ten wojownik patrzył spokojnie na zbliżające się wielkie zwierzę, bez drgnienia powiek zmagał się wzrokiem z rozszalałym niedźwiedziem. A leśny rozbójnik chciał zmiażdżyć intruza. W pełnym rozpędzie dopadł człowieka, jeszcze zanim wspiął się na nogi, machnął wielką łapą. Sewa odskoczył. Miś ruszył za nim teraz w zwyczajnej temu zwierzęciu pozycji ataku. Wyglądał przy myśliwym jak góra. Wtedy w ruch poszła włócznia. Solidny grot wwiercił się w brzuch. Przebił skórę, jednak wszedł tylko do połowy, bo doświadczony drapieżnik, który odbył niejedno zwycięskie starcie, cofnął się. Człowiek natychmiast szarpnął się do tyłu, znów uczynił wypad, wsparł cios ruchem całego ciała. Włócznia ugodziła niedźwiedzia między żebra. Jednak znów nie dotarła do żywotnych organów, bo miś błyskawicznie położył na niej łapę. Zachowywał się w czasie walki jak rozumne stworzenie. Nagle do Wiłły dotarło, że to nie zwykłe polowanie, ale walka na śmierć i życie, chodzi w niej o coś więcej niż myśliwskie zawołanie, zdobycie trofeum, leczniczego tłuszczu czy pożywnego mięsa. Ci dwaj nie spotkali się przypadkiem. Człowiek szukał niedźwiedzia, a niedźwiedź człowieka. Dlaczego, tego dowiedziała się później. Jednak w tej chwili dziwił ją brak zacietrzewienia ze strony Sewy. Twarz miał skupioną, ale rysy nadal nie przypominały dzikiego zewu krwi, tak właściwego dla innych polujących.

Niedźwiedź zatrzymał włócznię. Człowiek próbował ją znowu wyszarpnąć, ale uwięzła zaciśnięta skurczem międzyżebrowych mięśni. Naparł więc mocno, jakby chciał przewrócić przeciwnika na plecy. Oczywiście nie mogło się to udać, jednak zyskał przynajmniej tyle, że zatrzymał impet kolejnego ataku. Miś ryknął przeciągle, rozłożył szeroko łapy, próbował dosięgnąć wroga, ale długość drzewca była wystarczająca, by pazury rozorały tylko powietrze. Widząc, iż tym sposobem nic nie uzyska, uderzył niespodziewanie z góry we włócznię. Trzasnęło twarde, solidne drewno, na boki pofrunęły drobinki suchych drzazg. Człowiek zachwiał się, mało brakowało, by runął do przodu. Wiłła w pierwszej chwili uczyniła ruch, jakby chciała go podtrzymać. Po raz pierwszy zdarzyło się, by zapragnęła pomóc myśliwemu, a nie ofierze. Kosmaty olbrzym natychmiast chciał zagarnąć łapami człowieka, ale ten przetoczył się do przodu i w bok, o włos unikając morderczego ciosu. W mgnieniu oka stał na nogach z wydobytym toporem. Chlasnął ciężką okszą na odlew. Niedźwiedź cofnął łapę, tak że ostrze tylko drasnęło skórę. Z wściekłym warczeniem wyrwał z piersi grot wraz z kawałkiem drzewca, cisnął go w bok. Pociekła struga krwi, spłynęła po kudłach na ziemię.

Sewa znów zamachnął się bronią, przyskoczył bliżej, rozciął bok przeciwnika, natychmiast odskoczył. Nie zdołał uniknąć wielkich pazurów. Trzy bruzdy wykwitły na ramieniu skórzanej kurty, po chwili spłynęła krew, dając świadectwo, iż cios dosięgnął żywego ciała. Człowiek skrzywił się, jęknął, ale nie pozwolił wytrącić się z równowagi, przeniósł ciężar na wykroczną nogę, obrócił się prędko, by przepuścić drugie uderzenie tuż obok piersi. Zaraz wykorzystał pęd obrotu, by poprowadzić płaskie cięcie mierzone w podbrzusze. Stał nieco z boku, postąpił krok do przodu. Żelazo przeszło pod nastawionymi łapami, wylądowało nieco powyżej celu, wbiło się głęboko. Niedźwiedź wiedział, że coś się stało, jednak jeszcze nie dotarło doń, co dokładnie. Odruchowo wykręcił się w kierunku Sewy. Ten, obawiając się stracić kolejną broń, obrócił się w drugą stronę, zadrobił stopami w krótkim biegu, wydobył okszę, ciągnąc ją odwrotnie do poprzedniego kierunku ataku. Ostrze wyszło z cichym mlaśnięciem. Niedźwiedź zaryczał przeciągle, z bólem. Poczuł przejmujące, rozrywające ciągnięcie w brzuchu. Skulił się, padł na przednie łapy. Sewa natychmiast wyprowadził cios z góry, włożył w uderzenie całą siłę. Trafił w kark, tak jak zamierzał, jednak topór obrócił się w dłoni, padł skosem, nieco na płask. Pod rozciętą skórą zaświeciła kość, wyrostek kręgu wylazł na wierzch. Niedźwiedź znów zaryczał boleśnie. Pokonał okropne uczucie w brzuchu, wyprostował się. Ruszył do gwałtownego natarcia. Krew pryskała na wszystkie strony, kiedy zamiatał powietrze łapami, z pyska ciekła piana. Jeśli zdoła dopaść bezczelnego człowieczka, zanim rozerwie go na strzępy, wpierw przegryzie mu gardło. Do tej pory nie miał okazji skorzystać w walce z imponującego uzębienia. Wróg okazał się zbyt szybki i doświadczony. Ale nigdy dotąd nie zdarzyło się, by ktoś uszedł takiej furii. Sewa cofał się truchtem, pilnie bacząc, by nie zaplątać się w gałęzie, pędy roślin, nie potknąć na korzeniach czy kępach trawy i mchu. Widział, że z niedźwiedzia krew uchodzi bardzo szybko, tylko patrzeć, jak osłabnie.

Zwierzę nagle skoczyło, zupełnie jak to robią doświadczeni woje w pojedynkach, jeśli chcą skończyć rzecz jednym ciosem. Na jego nieszczęście wskutek wysiłku pękły nadwerężone powłoki brzuszne, wylały się jelita i miś, zamiast uderzyć, zaplątał się w parujących splotach. Tym razem nie ryknął już, ale wręcz zawył, zupełnie jak cierpiący człowiek. Wiłła poczuła litość dla zwierzęcia. Teraz myśliwy ma szansę zadać decydujący cios. Rzeczywiście, Sewa podbiegł do niedźwiedzia, wzniósł żelazo nad głowę, ale zaraz je opuścił. Niesamowite cierpienie, które zobaczył w oczach konającego przeciwnika, sprawiło, iż ręce mu opadły. Stał nad wielkim drapieżnikiem, oddychał ciężko po wysiłku. Krew z rozoranego ramienia płynęła wzdłuż ręki, ściekała na palce i toporzysko.

Wiłła śledziła scenę z zafascynowaniem. Są myśliwi, którzy dobijają ranną ofiarę, są tacy, co odchodzą, pozwalają jej umrzeć z dala od widoku prześladowcy, są wreszcie tacy, którzy napawają się strachem umierającego, chłoną każde drgnienie uciekającego życia. Tak okrutni i bezwzględni potrafią być tylko ludzie oraz ich bogowie. A tutaj miała kogoś, kto patrzył z prawdziwym współczuciem na cierpiące stworzenie, zupełnie jakby obserwował drugiego człowieka. Pewnie zastanawiał się, czy skrócić męki, czy też pozwolić mu odejść samemu. Wreszcie podjął decyzję. Wypuścił śliską od krwi broń, a właściwie sama wysunęła się spomiędzy zdrętwiałych palców, odwrócił się. Wtedy niedźwiedź poderwał się w ostatnim wysiłku. Najpierw pazury zahaczyły nogę Sewy, po chwili wbiły się w nią zęby. Mężczyzna krzyknął i upadł. Lewą ręką sięgnął po topór, niesłychanie szybkim ruchem trzasnął w odsłonięte kości na karku. Uderzył już trupa. Tylko łapy i zęby zaciskały się w pośmiertnym skurczu na zmasakrowanym udzie. Trysnęła struga jasnej krwi. Sewa zacisnął zęby, próbował się uwolnić. Nadaremnie. Słabł z każdym uderzeniem serca, wiedział, że nadchodzi koniec.

– Pamiętasz? – Zatrzymała się, położyła mu dłonie na ramionach, zajrzała pod kaptur. – Byłeś tak wyczerpany, żeś się nawet nie zdziwił na mój widok. Uratowałam cię, bo byłeś inny. Zobaczyłam nie tylko twą piękną twarz, ale cudowną duszę. Bo zabiłeś misia nie dla siebie, ale żeby ratować ludzi. Miasun... – Zamyśliła się. – To był prawdziwy potwór. Porywał nie tylko owce i kozy, ale także dzieci, potrafił pożreć też dorosłego chłopa. Niedźwiedź, który raz spróbował ludzkiego mięsa, napił się krwi, nigdy nie przestanie polować na człowieka. Posłali cię w las, bo byłeś najdzielniejszy. Żaden myśliwy, co znał go lepiej niż własną chałupę, nie chciał. To musiał zrobić wojownik, bo i miasun był wojownikiem.

Patrzyła w niewyraźne, zamazane w cieniu kaptura rysy twarzy. Połyskiwała, jakby była pokryta kroplami potu. Wiłła załkała w duchu. Czy Sewa na zawsze już pozostanie żywym trupem? Czy zawsze jego oblicze będzie pokrywać cuchnący wosk?

– Wykurowałam cię wtedy – powiedziała cicho, do siebie. – Nie darmo zowią mnie panią czarów. Śladu po pazurach i kłach na tobie nie zostało. Myślałam zatem, że i po wydobyciu z grobu uczynię z ciebie dawnego Sewę. Nie udało się. Nie wiem jeno dlaczego. Może to niemożliwe i wbrew naturze, a może już wtedy traciłam moc...

Odkąd wstałeś z grobu, jest coraz gorzej. Nie potrafię już rzucić najmarniejszego uroku. Znikły moje skrzydła. Byłam gotowa poświęcić je dla ciebie, ale czy musiało stać się tak właśnie? Sewo, Sewo – westchnęła – zaczynam przypuszczać, że jesteś ze mną nieszczęśliwy.

Znów zajrzała pod kaptur, cofnęła się, znów zajrzała.

– To niemożliwe – szepnęła. – Ty płaczesz, najmilszy. Ożywieńcy nie umieją płakać... Nie powinni. Kochany, naprawdę jesteś aż tak nieszczęśliwy? Daj jakiś znak.

Mężczyzna stał bez ruchu, bez najmniejszego drgnięcia. Nadaremnie czekała, aż coś zrobi.

– Chodźmy – powiedziała w końcu. – Szkoda, że i ja nie mogę zapłakać nad naszym losem. I pustelnik, i rusałki mówili, bym nie przeoczyła znaków. Mądrzy. Niechby powiedzieli, jak mam przeoczyć coś, czego nie ma.

Zrobiła kilka kroków, ale Sewa nie poszedł za nią. Rozdrażniona wróciła do niego z zamiarem powiedzenia czegoś naprawdę przykrego, może nawet chciała pociągnąć go na siłę. Powstrzymała gniew, bo mężczyzna dziwnie się zachowywał. Stał, ale nie tak, jak do tej pory. Wyglądało, jakby czegoś nasłuchiwał. Przekręcił głowę, powolnym ruchem odchylił nieco kaptur, żeby lepiej docierały dźwięki.

– Co się stało, najmilszy? Czego słuchasz? – Skupiła się. Ożywieniec ma wyostrzone zmysły. Najlepszym dowodem może być to, co uczynił z łowcami upiorów. – Takhhh – mruknęła. – Też to słyszę. Idzie wielkie wojsko. Zmierza ku północy. Za nim płacz i krzywda. To nie są zwykli buntownicy, prawda? Wróg prawdziwy, postronny. Tego nic nie powstrzyma. A ciebie boli, że nie możesz ruszyć przeciw niemu. Przeora tę ziemię wojenne radło. Kamienie będą krzyczeć, widząc ludzką rozpacz.
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Rozdział 10



Michał Awdaniec krążył po świetlicy. Wyglądał zupełnie jak swego czasu Jan Pałuk chodzący w trakcie narady po ciasnej izdebce. Skarbimir z Rigbertem wodzili za nim oczyma. Cieszko wcisnął się w kąt, udając, że go nie ma. Obawiał się, by go nie wyprosili, kiedy zaczną rozprawiać o państwowych sprawach.

– Powiadasz, że książę wróci, jeśli nie spowoduje to rozerwania w kraju. – Palatyn zatrzymał się przed tysięcznikiem. – Doskonale wie, że spowoduje. Przecież nie wszyscy będą go wyglądać z utęsknieniem. Weźmy choćby Miecława. Zarządza Mazowszem jak swoim krajem.

– Jego wysokość Kazimierz rzekł, by się wojewodą nie przejmować. Mazowszem zająć się można później. Nie chodzi mu też, aby wszyscy go kochali. Jeno nie wróci, wiedząc, iż lud go znienawidzi, a panowie będą czynić po swojemu, jak do tej pory. Jednak gdyśmy rozmawiali, nie wiadomo nic było o czeskim najeździe. Ninie, tak czy inak, nie ma po co wracać, chyba z armią cesarza, a tej nie zwołasz, bo książęta i grafowie Rzeszy podnoszą bunt.

Michał przymknął oczy. W ostatnich latach na nim spoczął obowiązek zajmowania się sprawami całego kraju. Ciężki kawałek chleba, a jeszcze rody zazdroszczą, jakby było czego. Łodzie, Łabędzie, Prawdzice, Starze, Osęki. Wszystkim patrzyłaby się mitra książęca, bo mają się za równych Piastom, a niektórzy nawet za lepszych.

– A gdyby przybył, to z jakimi siłami?

– Jakie mu cesarz dadzą. Na razie nie ma nikogo poza kilkoma wojami, co z nim na wygnanie poszli.

Michał machnął ręką.

– Mamy pilniejsze sprawy. Czekałem na was jak na zbawienie, bom umyślił sobie, że niebawem nadejdzie ten, który mi brzemię z barków zdejmie. Ale nie ma co o tym myśleć. Czeski najazd posuwa się w głąb kraju. Z początku mniemaliśmy, że zadowolą się Śląskiem, może złupią parę dalej położonych grodów i dadzą wytchnąć, jak to zawżdy bywało. Potem zacząłem podejrzewać, że jest coś więcej na rzeczy, a ninie zyskałem pewność. Wczoraj przybył do mnie posłaniec z wieściami, jakoby zapędzili się za Kalisz, a wcale nie zamierzają ustawać. Jak nic zamierzyli zdobyć wielkopolskie twierdze. Tylko patrzeć, jak pojawią się pod Gnieznem i Poznaniem.

To dlatego tyle czekali na przybycie palatyna. Rigbert zrozumiał nieobecność Awdańca i złość Skarbka, gdy się okazało, że starszy brat wyjechał niespodziewanie, nie wiadomo dokąd. Musiały go wypędzić ważne sprawy, bo przecież zaniemógł i musiał się zwlec z łoża boleści. Bite cztery dni go wyglądali, a wrócił taki zły, że wyciął w twarz pachołka, który zbyt późno konia odeń odebrał. Nigdy przedtem tysięcznik nie widział palatyna w podobnym stanie.

– Wyrzynają całe wsie i miasta – ciągnął Michał. Gorsi są od upiorów.

Skarbimir zgrzytnął zębami.

– Okrutnicy straszliwi z Czechów. O Brzetysławie czasem mówią, jakoby smoczą krew miał w żyłach. Bo też niewiele w nim z człowieka. O mnie słychać wśród chąśników, żem kruty. Ale przy nim niewinny jestem jak nowo narodzone dziecię. I my poznamy, co potrafi, i zbrojne kupy kmieci. Prawdziwy bicz boży na nas spadł, a nie ma się czym bronić. Wojska w polu wodzą się z buntownikami, zresztą wszystkie wojska zdziesiątkowane. Może czeski książę robić, co mu się żywnie spodoba.

– A podoba mu się jak zwykle rabować, gwałcić, mordować. Całe grody obraca w perzynę, ludzi w niewolników, nawet z grubsza nie wiemy, ilu nieszczęśników już odesłał do Pragi. Stamtąd im jeno albo do pańskiego dworca ku posługom, albo na wschodni targ, gdzie dadzą dobrą cenę za robotnego człeka.

– Strzygi i upiory pono za nimi pełzną – szepnął trwożnie ze swego kąta Cieszko. – Patrzeć tylko, a sprzęgną się z naszymi.

– Nie wiem, czy się sprzęgną. – Michał zagryzł wargi. – Ale mam pewne wieści, iż książę Bolko stał się Upiornym Królem. Krzywdę pono postanowił pomścić.

– Czyją? – poderwał się Skarbek. – Że ojca mu zabili? Przecie nie my albo kto z rycerstwa. Na wieszczach niech się mści, wróżach i żercach!

– Za Bolesławem nie trafisz – skrzywił się palatyn. – Dla niego wszyscyśmy wrogowie, bo nie czynimy zadość żądaniom maluczkich. Łatwo znieść podatki, nie dociążać ludności stanem i podwodą, nie wzywać do – wznoszenia i naprawy umocnień grodowych, nie powoływać do rocznej służby. Jeno kto obroni kraj, gdy w nim nie będzie ni dróg, ni fortec, ni wojowników, coby mogli najeźdźcy zęby pokazać. Wiece mu się śniły, powoływanie wodzów tylko na czas wojen. Chciał tego, czego nikt dać nie mógł. Przy tobie, bracie, w oczy mi cisnął, iż tacy sami jesteśmy jak wszyscy inni, a on zbierze drużynę i z ludem przeciw nam pójdzie. Zaginął potem, a ja, prawdę rzekłszy, odetchnąłem z ulgą, bo nijak by było walczyć przeciw piastowskiej krwi.

– Ale byś walczył.

– Ty nie?

– Po co pytasz? Wiesz przecie. Najważniejsza jedność kraju. Wystarczy już nam Miecława, co chce sam sobie być zwierzchnim księciem. Masz rację, bracie. Dobrze, że Bolko przepadł. I mnie niesporo myśleć o wojaczce przeciwko niemu. Dochodziły jednak już wcześniej słuchy, jakoby on miał być owym Upiornym Królem czy Pasterzem Upiorów.

– A teraz mamy pewność. – Michał wzniósł wzrok ku sufitowi.

– To by było nawet do niego podobne – wtrącił się Rigbert. – Taki gwałtownik i okrutnik łacnie mógł sobie zasłużyć na czyjeś przekleństwo sięgające za grób.

Palatyn żachnął się, już miał powiedzieć ostre słowo temu Niemcowi, który śmie zabierać głos w tak delikatnej materii, ale zamknął usta. Przecież ów Niemiec bardziej jest tutejszy niż wielu, którzy mienią się być plemiennymi panami i chcą jak najbardziej osłabić wpływ stolicy na resztę państwa. A poza tym ma rację. Książę to gwałtownik, mężobójca, łatwo mu zawsze przychodziło krzywdzić innych, nawet kmieci, których niby tak hołubił.

– Musimy jak najszybciej stawić opór najeźdźcy – powiedział zamiast gorzkich słów.

– Ciężko będzie – odparł Skarbimir. – Ruszyły się zbrojne kupy. Podobno padł już rodowy gród Pałuków, a inne są oblegane. Chąśnicy zaczęli podchodzić w pobliże Ostrowa Lednickiego, a stamtąd do Gniezna niedaleko. Nawet próbowali zdobyć wstępnym bojem zamek na wyspie. Musieli się cofnąć, bo hufce Wita Prawdzica i Mirka Łodzi przybyły zaraz za nimi. Jak na złość, kiedy już trochę przycichło i zdawało się, że będzie chociaż odrobinę wytchnienia, zwalili się naraz i Czesi, i kmiecie. Jakby palcem zamieszała pogańska Dola.

– Może to nie przypadek – zamyślił się Michał. – Żercy i wieszczkowie kazali iść z chąśbą, wiedząc, że wtargnie czeska armia.

– Dogadali się z Brzetysławem? – Skarbimir pokręcił z niedowierzaniem głową. – Niemożliwe. Wiesz przecież, jak potraktował u siebie tych, co pozostawali przy starych obrządkach. Nienawidzi dawnych bogów gorzej zarazy.

– Nie doceniasz jego chciwości. Skoro poczuł złoto, nie cofnie się przed niczym.

– Palatyn słusznie prawi – potwierdził Rigbert. – Znam trochę czeskiego księcia. Może nienawidzić pogaństwa, ale chciwość w nim wielka, większa niż wszystko inne.

– A poza tym – palatyn zmrużeniem powiek podziękował tysięcznikowi za poparcie – Brzetysławowi zaczęło być spieszno w tę stronę. Jak nic pragnie zdobyć i zniszczyć jak najwięcej grodów, a Gniezno nie w ostatku. Pamiętajcie też, że towarzyszy mu praski biskup. Myślicie, że pojechał jako spowiednik? Nie, on ma swoją misję.

– O czym mówisz, bracie? – Skarbek przybladł. – Odważy się?

– Myślicie, panie? – w tej samej chwili zabrał głos Rigbert. – Waszym zdaniem, chce zabrać relikwie świętego Wojciecha?

– Myślałem o tym gdzieś na krańcach umysłu, przemykało przez głowę coś podobnego, ale spychałem to głęboko. Jednak teraz dotarło do mnie z całą mocą. To możliwe, a nawet pewne.

– Odważy się? Przecież papież... przecież cesarz...

– Zuchwały jest. Wie też, że cesarz ninie zajęty umacnianiem władzy, a papież daleko.

– Co mamy czynić?

– Gotować się do obrony! Nie oddamy rabusiowi największego skarbu. Nie po to Chrobry wykupił zwłoki od Prusów na wagę złota, nie po to święty poniósł męczeńską śmierć, działając z ramienia naszego władcy, żeby mieli go zagarnąć ci, co go skazali na wygnanie.

– A może zamiast gotować bitwę, lepiej wywieźć ciało? – zaproponował nieśmiało Cieszko.

Spojrzeli na niego ze zdumieniem.

– Chłopak dobrze gada – rzekł Skarbimir. – Patrzcie, trzech dojrzałych mężów deliberuje, a słowa rozsądku padły z ust młodzika. Jeno kto z kośćmi wyjedzie? Każdy z nas potrzebny na miejscu, ku obronie.

– Ja pojadę. – Cieszko patrzył śmiało prosto w oczy wojewody. – Przydacie mi ze trzech, czterech niepozornych, ale bitnych ludzi. Im mniej się będziemy rzucać w oczy, tym lepiej.

– A gdzie chcesz wywieźć relikwie?

– Do księcia Kazimierza – odparł bez zastanowienia. 

Michał podszedł do niego, ujął za ramiona, potem po ojcowsku przytulił.

– Jeśli ci się powiedzie i przeżyjesz, otworzy się przed tobą droga do najwyższych dostojeństw. Odwaga i rozsądek wymagają nagrody.

– Nie dla splendoru to czynię – odpowiedział skromnie Cieszko, ale pokraśniał z zadowolenia.

– Wiem – rzekł poważnie Michał – tym bardziej więc zasługujesz na nagrodę. Przywykłem widzieć w tobie tego samego pazia, który służył przy starym księciu, a ty wszak wyrosłeś na prawego woja. Może to stąd nawyk traktowania cię jak dziecka, że wąs ci się nie chce sypnąć, choć przecie niebawem będziesz miał chyba z dziewiętnaście wiosen. A teraz chodźmy do biskupa. Trzeba i jego wtajemniczyć w sprawę.
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Kieł patrzył złym wzrokiem na Bogusza. Starosta nadchodził niespiesznie, wkroczył właśnie w krąg wyznaczony przez przewodnika wiecu. Zawsze to on wytyczał porządek, wyznaczał przebieg zgromadzenia. Jednak dzisiaj zwołano je właśnie ze względu na niego. A przewodniczyć miał Kieł.

– Nie mogłeś bardziej pośpieć? – spytał zgryźliwie. Czekamy od samego wschodu słońca, a wspięło się już wysoko.

Bogusz uśmiechnął się krzywo. Dla tego kmiecia nadeszła wielka chwila. Po raz pierwszy może się poczuć ważniejszy od starosty. Zażądał zwołania wiecu, ale nie powiedział, z jakiego powodu poza tym, iż rzecz dotyczy przywódcy. Wytrzymał, nie dał się ponieść gorącej krwi, odczekał dwa dni, co uczyni starosta. Widząc bezczynność, sam podjął działanie. Groźny z niego przeciwnik, szkoda tylko, że nie obraca sprytu przeciwko wrogom, a zajmuje się knuciem.

Teraz wszedł na podwyższenie, rozejrzał się po zgromadzonych. Za Boguszem stanęli Broda z Wilikiem, gotowi bronić go w razie potrzeby. Krzesz był gdzieś w tłumie.

– Przyjaciele! – zawołał Kieł. – Bracia! Dowiedziałem się onegdaj straszliwej rzeczy. Otóż mamy między sobą prawdziwego potwora, istne straszydło przybyłe z dziedziny Welesa! Tenże stwór wkradł się między nas, wyzyskał zaufanie, jakie w nim pokładaliśmy. Wyznawcy prawdziwych bogów! Przychylcie ucha, otwórzcie się na straszne słowa. Niech ten, kto was oszukuje, połknie własny język, niech go sen odejdzie, a...

– Kieł – przerwał mu głos z tłumu – mów po porządku! My wojsko, nie dziady, co lubią pogadać, gdy im sił na lepsze rzeczy brak.

– O jakich lepszych rzeczach mówisz, Borek? Co może być ważniejszego od wiecu?

– Nie mówię, że ważniejszego, ale przyjemniejszego. Chociażby łowienie ryb czy chędożenie bab. A najlepiej jedno i drugie za koleją.

Odpowiedział mu gromki śmiech.

– Zaraz wam się odechce rechotać niby wiosennym żabom! Skoro tak, dowiedzcie się całej prawdy od razu.

Nasz starosta opolny Bogusz, zwany przez wrogów Gromem, jest wilkołakiem! – ostatnie słowa wyrzucił szybko, bardzo głośno, jakby chciał, by usłyszeli go nie tylko ludzie, ale i drzewa, i zwierzyna w lesie.

Zapadła martwa cisza. Dopiero po długiej chwili wszczął się szmer. Nieprawdopodobna wieść nie mieściła się w głowach. Kieł odczekał jeszcze trochę, pozwolił ludziom przetrawić znaczenie słów, a potem podjął:

– Na własne oczy widziałem, jak się obrócił o pełni w wilka!

– Ej, a nie wymyśliłeś sobie czego? Czasem się człeku co przyśni...

– Przysiąc mogę na Trzygława i Żywię, bo prawdę gadam! Na resztę, skoro mnie nie wierzycie, spytajcie jego. – Wyciągnął oskarżycielsko palec w stronę starosty. – To oszust i szalbierz! Kłamca gorszy od innych!

– Posłuchaj, stary druhu – rozległ się głęboki, spokojny głos Bogusza – uważaj na słowa. Bo te, które nieostrożnie wypuściłeś z ust, mogą ci jeno zaszkodzić.

– Grozisz mi? – zaperzył się Kieł.

– Tylko ostrzegam. Nie zarzucaj mi kłamstwa, nie nazywaj oszustem, bom nikogo z was nigdy nie okłamał ani nie oszwabił.

– Więc nie będziesz się zapierał, żeś przemienił się w wilkołaka?

– Nie zaprzeczę.

Tym razem w gromadzeniu zapanował nie szmer, ale głośny gwar. Ci, którzy stali najbliżej starosty, cofnęli się jak od trędowatego.

– Nie zaprzeczasz – zawołał triumfalnie Kieł. – Jesteś przeklętym wilkołakiem. A co one potrafią, widzieliście po zdobyciu grodu.

– Nie jestem wilkołakiem! To łeż!

Znów zapadła cisza.

– Jak to? – odezwał się Borek. – Najpierw gadasz, żeś się przemienił, a potem przeczysz, byś był bestią? Nic nie rozumiem.

– Widzicie? Mówiłem! – Kieł zapalał się coraz bardziej. – Kłamca i oszust z naszego starosty!

– Kiedy skończymy wiecować – oznajmił z zimnym spokojem Bogusz – staniesz mi do walki za zniewagę.

Kieł zamilkł na chwilę, a potem wzniósł głos na jeszcze wyższe tony.

– Bić się chcesz? Jak urodzony? My kmiecie, nie woje!

– Człek honor ma jeden i język powinien mieć jeden. Albo staniesz do bitki, albo cię obwołam tchórzem.

– Stanie – rzucił niecierpliwie Borek. – Już my go nakłonim, nie bój się. Mnie nurtuje, czemu to przemieniasz się w wilkołaka, a nim masz nie być.

Bogusz wszedł na podwyższenie. Kieł musiał się odsunąć. Bardzo był niezadowolony.

– Posłuchajcie, ludzie – zaczął starosta – uczynię, co większość postanowi. Zechcecie mnie wygnać, odejdę, zechcecie zabić, poddam się wyrokowi. Jeno przedtem, tak czy inaczej, chcę, by wszystko było jasne. Zostałem pokąsany przez wilkołaka, to prawda. Za sprawą księcia Bolesława wsączył mi jad, bym się stał taki jak one. Jednak ja nie chcę, a wola człowieka mocna jest. O pełni obracam się w potwora, ale nikogo nie zabiłem do tych pór i zabić nie zamierzam. Ci dwaj moi towarzysze wskazał Wilika i Brodę – pilnują mnie. Wiążą i więżą, czuwają całą noc. A na drugi dzień jestem tym samym Boguszem co zawsze.

– Nieprawda! – Kieł odepchnął starostę. – Wilkołak to wilkołak. Sam rzekłeś, że się przemieniasz, więc nim jesteś. Niebezpiecznie z tobą przebywać. Kto wie czy którejś nocy nie zaczniesz mordować? Jak możemy być ciebie pewni?

Broda uważnie obserwował wiecowników. Wielu poważało mówcę, sprzyjało jego dążeniom do przejęcia władzy nad kupą. Wiadomo, rękę ma lżejszą, pozwoli na wiele więcej, łupić i gwałcić będzie można bez strachu. Widział zwycięski uśmieszek błąkający się na wargach Kła. Krew go poniosła. Nawet nie wiedział, kiedy znalazł się przy mównicy. Zepchnął przemawiającego z żarem człowieka, stanął obok Bogusza.

– Ludzie! – krzyknął. – Kumowie i krewniacy, wszyscy, z którymi nieraz szedłem w śmiertelny bój, którym pilnowałem pleców i wzajem życie dzięki nim z bitew wyniosłem. Czy widzicie, do czego zmierza Kieł? Chce zająć miejsce starosty. Nie powiem, sprawny z niego wojownik i dobry dowódca, ale jeno w wirze bitwy. Poza tym to tchórz i słabowity bywa na rozumie. Zaś nam jest potrzebny ktoś, kto potrafi przewidywać, poprowadzić oddziały mimo przewagi wroga, wymyślić dobry fortel, utrzymać karność. Znacie kogoś, co by lepiej to potrafił od Bogusza?

– Kiedy to wilkołek – rozległ się jakiś głos. – Sam przytwierdził. Zaś wilkołek nam po nic. Nie chcemy wilkołka!

– Właśnie – poparł go drugi. – Mamy się go bać, lepiej niech idzie precz. Dobrze rzekł Kieł. Nie wiada, kiedy kogo wreszcie pogryzie.

– Potrzebny nam Bogusz! – zawołał Broda. – A ja z Wilikiem przysięgamy go dopilnować. Gdy przestanie – nam być przydatny, zwołamy wiec, żeby się w tej sprawie znów naradzić!

– Dobrze gada – krzyknął Borek. Za nim powtórzyło jeszcze kilku, okrzyk rozniósł się po zgromadzonych. Kieł spoglądał krzywo na Krzeszą, który podjudzał Borka do zabierania głosu.

– Zgadzacie się? – Broda odepchnął Kła, który próbował znów wdrapać się na podwyższenie. – Tobie już wystarczy – mruknął. – Zrobiłeś, co chciałeś, moja kolej.

– Zgadzamy się! – zagrzmiało.

Ludzie poczuli ulgę, nawet ci, co sprzyjali Kłowi. Nawykli do Bogusza, wiedzieli, że potrafi wyprowadzić gromadę z najgorszej obieży. Potrzebny był teraz, gdy w kraju nie tylko możni, ale i Czesi, znani z bezwzględnego traktowania pogańskich chąśników.

– A teraz do walki – przypomniał Broda. – Starosta wyzwał Kła za zniewagi. Chyba że – rzucił zjadliwe spojrzenie – Kieł woli podkulić ogon pod siebie.

– Na noże – padło w odpowiedzi wściekłe warknięcie. – Tu i teraz, natychmiast.

Bogusz kiwnął głową na zgodę. Teraz, kiedy złość nieco opadła, pożałował porywczości. Jaki ten Kieł jest, taki jest, ale przydaje się w polu zadziorny dowódca. Nawet przez chwilę nie przeszło mu przez głowę, że może pojedynek przegrać. Zdjął wełnianą kurtę, rozsznurował skórzany kaftan. Stał w samej lnianej koszuli z podwiniętymi rękawami, ktoś wcisnął mu w prawicę nóż o długim ostrzu. Zobaczył przed sobą zaczerwienioną twarz Kła. I on miał w dłoni takie samo ostrze.

– Do walki – powiedział Broda. Obok niego stanął Borek.

Bogusz nagle spostrzegł ze zdumieniem, że świat pojaśniał, jakby zaświeciło drugie słońce. Rozejrzał się. Twarze ludzi, skupione, zamarłe w oczekiwaniu na krew. Kieł ruszył na ugiętych nogach, zaczął obchodzić starostę od prawa w lewo. Bogusz obracał się wraz z nim, stojąc w miejscu. Kieł skoczył. Patrzącym wydawało się, że jego ciało rozmazało się w pędzie. Ale dla starosty ruch przeciwnika był powolny, wręcz ślamazarny. Widział węzły napiętych mięśni, dostrzegał wysiłek, ale miał sporo czasu, aby się odsunąć. Pchnięcie przepuścił o dwa palce od brzucha, tyle ile było trzeba, ani więcej, ani mniej. Doświadczony Kieł, czując, że trafił w pustkę, pociągnął szerokie cięcie. Jednak i ono chybiło, a Bogusz wyglądał, jakby nie ruszył się z miejsca. Trudno było dostrzec, kiedy uderzył z góry w przedramię. Nóż upadł na ziemię. Starosta nie zaatakował. Odstąpił krok, wskazał leżący przedmiot, gestem zachęcił wroga do podniesienia go. Kieł schylił się, jednak zamiast ująć rękojeść, zagarnął garść ziemi. Cisnął ją prosto w oczy starosty, natychmiast chwycił nóż, ciął od dołu ku górze. Właściwie na poły ciął, na poły pchnął. Liczył, że jeśli sztych nie uwięźnie w kroczu, rozetnie podbrzusze.

Bogusz widział nadlatującą chmurę. Zresztą od pierwszej chwili wiedział, że przeciwnik zrobi coś podobnego. Bez trudu umknął w bok półobrotem. Piach przeleciał obok, błysk stali przeciął powietrze. Kieł wyprostował się, z osłupieniem patrząc na pustą przestrzeń przed sobą. Nigdy dotąd nie widział, żeby ktoś tak szybko się poruszał. Nie widział też pięści, która wylądowała na szczęce. Poczuł tępy ból. Zbyt był jednak wprawiony w bojach, by poddać się uderzeniu. Wykręcił się zgodnie z siłą ciosu, poprowadził pchnięcie mierzone w pierś. Bogusz uniósł ostrze, żeby sparować klingę. Wtedy Kieł zwodem poprowadził ją niżej. Jeszcze go ten sekretny manewr nigdy nie zawiódł. Skręcił się całym sobą, uderzył, ile miał sił. Ku swojemu zaskoczeniu znów nie trafił. Za to poczuł zimny dreszcz w okolicy serca. Spojrzał w dół. W piersi tkwiło ostrze wbite po rękojeść. W mgnieniu oka zrozumiał. Sam nabił się na klingę przeciwnika. Tak bardzo chciał zabić Bogusza, że zapomniał, iż on też ma w dłoni nóż.

– Nie chciałem – szepnął starosta.

– Wiem, żeś nie chciał – wyrzęził Kieł. – Przeklinam cię, wilkołaku.

Osunął się na ziemię podtrzymywany przez wroga. Zaraz podskoczyli ludzie. Ściskali Bogusza, klepali go po plecach. A on spojrzał w kierunku Brody. Ten stał zasępiony, z troską przyglądając się jemu wzajem.

– Nie chciałem – powiedział ruchem warg Bogusz.

Broda przymknął oczy. Nie chciał. To było widać. Miał zamiar trzasnąć Kła jeszcze kilka razy gołą pięścią, pozbawić przytomności. Ale w końcu, chcąc nie chcąc, zabił. Gdyby ten głupiec Kieł nie próbował tej sztuczki, żyłby. Stary z mimowolnym uznaniem wspomniał zwód. Warto go zapamiętać. Ale nie należy używać podobnych forteli w walce z kimś takim jak Bogusz. Szturchnął Wilika.

– Chodźmy. Trzeba się przespać. Dwa dni nie zmrużyłem oka. I ty też. A ludzie niech się cieszą albo martwią, jak im wypadnie. A jak znam życie i starostę, dzisiaj jeszcze zatrzymamy się tutaj, urządzimy godny pochówek Kłowi, a przed świtem będziemy już w marszu. My swoje na dzisiaj odrobiliśmy należycie, możemy zaznać spokoju do pobudki.

I do następnej pełni, dodał w myślach.
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Biskup Sewerus stał na wysokim wzniesieniu. Pod stopami miał pola uprawne, teraz wypalone, upstrzone martwymi ciałami. Za plecami była niewielka kapliczka postawiona na miejscu rozbitego młotami w proch pogańskiego bałwana.

– Wielkie przedsięwzięcia wymagają wielkich ofiar powiedział, patrząc w niebo. – Niech krzywda ludzka nie przesłoni zbożnego dzieła, jakie podjęliśmy. Niech krew nie woła o pomstę, ale użyźni ziemię.

Rycerz Kareł z Szopian, któremu ku ochronie nakazano pójść z dostojnikiem, miał ochotę gęsto splunąć. Świątobliwy mąż mówi o rzezi, jakiej dokonali w gródku. Załoga poddała się po krótkim, choć gwałtownym oporze, a Brzetysław i tak kazał wszystkich wyrżnąć. Sewerus zaś błogosławił idących na bój znakiem krzyża, choć wiedział, jak to się skończy. Własną powagą zapewnił obrońcom spokój i życie. A potem patrzył na rozlew krwi. Gdyby nie wielki krzyk mordowanych i wrzaski żołnierzy, byłoby zapewne słychać, jak mruczy modlitwy.

– Wydusimy pogan, stronników dawnych bogów. Sewerus zerknął na zasłane trupami pole, na dym unoszący się nad warownią. – Bóg Ojciec wraz z Synem i Duchem wspomogą święty trud.

Tak... Kareł podążył za spojrzeniem biskupa. A wszystko to w imię Pana, aby stłamsić pogański bunt, żeby nie rozlał się do okolicznych krajów. Jedno tylko wraz z Brzetysławem przeoczyli. Oblężeni przed walką odbyli modlitwę, nad umocnieniami ukazał się krzyż. Ci, którzy przyszli układać się o poddanie, pozdrowili księcia imieniem Chrystusa. Jednak jeśli kto nie chce czegoś zobaczyć i usłyszeć, nic mu nie pomoże wyostrzyć zmysłów. Podobną ślepotę i głuchotę dało się zresztą zauważyć także w innych podobnych okolicznościach. Rabowanie i palenie kościołów weszło w zwyczaj od samego początku wyprawy. Kareł zachodził tylko w głowę, dlaczego Brzetysław pcha wojska coraz dalej, w samo serce wrogiego kraju.

Napotykają coraz większy opór, szarpią ich już nie tylko siły możnowładców, ale także zbrojne kupy pogan, a nawet... Wzdrygnął się na wspomnienie paskudnego pyska jakiegoś nieumarłego, którego udało się pochwycić łowcom upiorów. Przyprowadzili go skutego srebrzonymi łańcuchami, otoczonego krzyżami, odzianego w poświęcone płótno. Upiór, młodziutki jeszcze, niedawno widać powstał z grobu, bo słaby był, bez kości w ciele, mięśnie trzymały się tylko na miękkich, delikatnych chrzęściach. Nawet żal się uczyniło Karelowi przerażonego stworzenia, dokąd nie zdał sobie sprawy, że jego pobratymcy porywają każdej nocy nieostrożnych wojaków.

Jakież Sewerus miał na zmartwychwstańcu używanie! Ku uciesze wyjącej tłuszczy kazał go rozpiąć łańcuchami na wrotach chłopskiej stodoły, a potem polewał święconą wodą. Skóra schodziła płatami z poparzonego ciała, upiór wył i próbował się wyrwać. Słabe chrzęści prędko połamały się i pomiażdżyły, tak że wypadł z okowów. Próbował odpełznąć, schronić się przed prześladowcami, ale zaraz dopadli go łowcy. Znów rozpięli na drewnie, tym razem jednak przebili dłonie i stopy gwoździami. Upiór z rozkrzyżowanymi członkami patrzył bezradnie na Sewerusa. Biskup zbliżał się z hostią. Gestem nakazał otworzyć stworowi usta. Łowcy próbowali najpierw rozciągnąć szczęki rękami, ale okazało się to niemożliwe. Również podważanie sztyletem skończyło się niepowodzeniem. Któryś więc wpadł na pomysł, by rozciąć policzek ofiary. Zaraz tak uczynili. Nie wyciekła nawet kropla krwi. Wtedy jeden z oprawców głowicą miecza wybił wszystkie zęby widoczne w ranie. Biskup wsunął tam opłatek.

Kareł oczekiwał, że nieumarły w tej chwili zacznie wyć, rwać się, próbować mimo wszystko uwolnić od gwoździ, że staną się rzeczy straszne i niesamowite. Jednak to, co się stało, przeszło najśmielsze oczekiwania, sprawiło, że zapadła cisza. Bowiem w chwili gdy ciało Zbawiciela spoczęło na języku upiora, niespodziewanie nastąpił rozbłysk światła, jakby zapłonęło sto słońc. Sewerus odskoczył przestraszony i oślepiony, zgromadzeni odwracali oczy od rozpiętego ciała. Oprócz światła biło odeń gorąco, tak że najbliżej stojący łowca poparzył dłoń, którą zasłonił twarz, próbując się zbliżyć z mieczem do upiora. A potem nagle wszystko się skończyło. Po straszliwym blasku powrót normalnego dnia zdawał się wieczornym pomrokiem. Powoli odzyskiwali ostrość widzenia. A upiora na drzwiach stodoły nie było. Pozostał po nim tylko wypalony na deskach cień i garstka żaru pod spodem. Malinowa czerwień powoli zmieniała się w głębszy odcień purpury, by pokryć się szarawym nalotem. Kareł myślał, że kawałek żużlu zamieni się w sypki popiół, ale zamiast tego nalot zbił się w skorupę. Sewerus oblał to wodą święconą. Zasyczało niczym w kuźni podczas chłodzenia żelaznej podkowy. Biskup odczekał jeszcze, mamrotał modlitwy, rozkładał ręce w geście błogosławieństwa. Wreszcie podniósł dobrze ciepły jeszcze kamień, wytarł go połą szaty. Kareł mógłby przysiąc, iż w tym momencie dostrzegł ciepły, bursztynowy błysk.

Wtedy rycerzowi przyszła do głowy myśl, iż ze strony biskupa kaźń nie była tylko okrucieństwem, ale doskonale przemyślaną grą. Z jednej strony dał wojsku widowisko, z drugiej pokazał, że demony są do pokonania, a upiór może być równie bezbronny jak człowiek, a trzecią korzyścią było coś, co uzyskał, dokonując świętokradczego przymuszenia nieumarłego do przyjęcia komunii. To najbardziej przerażało Karela. Bezmyślne bestialstwo jest mniej straszne od wyrachowania.

Łowcy upiorów długo czekali na zapłatę. Brzetysław naradzał się z biskupem, jak ich nagrodzić. Wreszcie podjęli decyzję. Łowcy ku uciesze wojaków zawiśli na wielkim, suchym dębie. Wszyscy, co do jednego. Byli tym bodaj jeszcze bardziej zdumieni niż niespodziewaną przemianą upiora w dym i światło. Tak czeski książę i jego duchowy przewodnik potrafili się odwdzięczyć za przysługę.
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Zapadał już wieczór. Po całodziennym upale można było wreszcie odetchnąć chłodniejszym powiewem. Ale Bolesławowi nie w głowie było podziwianie uroków pory dnia. Patrzył w oczy ogromnej bestii. Takiej strzygi jeszcze w życiu nie widział. Stała w otoczeniu innych nieumarłych. Od pierwszego spojrzenia zrozumiał, że ma do czynienia z kimś podobnym sobie, ale przybyłym z tamtej strony świata, zza niewyraźnej zasłony, która oddziela dziedzinę umarłych od dziedziny żywych.

– Witaj – powiedział powoli. Strzyga uważnie obserwowała zgromadzone za nim siły. Musiała być pod wrażeniem, że służą mu nie tylko zmartwychwstali, ale także zjawy, duchy i boginki. – Witaj na mojej ziemi.

Strzyga nie odezwała się. Bolko wiedział, że te poczwary nie mogą sprawnie posługiwać się ludzkim językiem. Są zbyt głupie, a ich gardła służą tylko do wydobywania krótkich warknięć i szczęknięć. Jednak ta, która się przed nim pojawiła, miała spojrzenie rozumne. Więcej, z obrzydliwego pyska, znad wykrzywionych, zaślinionych warg i płaskiego nosa spoglądały ludzkie oczy o zimnym, lecz zarazem mądrym wyrazie. Przysiągłby, że już gdzieś te oczy widział, jednak nie mógł sobie uświadomić gdzie.

– Czy znaleźliście mnie, abyśmy połączyli siły? – Wskazał szerokim gestem swoje i przeciwne szeregi. – Byłoby dobrze. Im więcej sił, tym lepiej. A jest co robić. Chłopi wyszli z chąśbą, możni wystawili hufce, a Czesi podążają z wielką armią. Krwi i mięsa nam nie zabraknie.

Strzyga nie poruszyła się, nie dała znać najmniejszym gestem, czy rozumie, patrzyła tylko przenikliwie, jakby chciała poznać najskrytsze myśli człowieka. Książę poczuł się nieswojo chyba po raz pierwszy w dorosłym życiu. Nawet w chwili, która mu się śniła bardzo często, kiedy Wszebór rzucał nań przekleństwo, nie odczuwał niczego podobnego. Nawet wtedy, kiedy podawał wilkołakowi dziewczynkę, która się za nim schroniła, nie czuł zmieszania. Teraz nieodgadniony wzrok bestii poruszył w nim jakąś ukrytą strunę. Kim ona jest? A raczej kim była przedtem? Przecież to on tutaj jest Pasterzem Upiorów, nieważne, czy zrodziły się w tej ziemi czy w obcej. A to coś przychodzi jako równy mu wódz, jakby stwory ciemności były jego sługami. Postanowił spróbować, czy ma jednak władzę nad tamtymi. Przeniósł spojrzenie na wilkołaka stojącego parę kroków za przywódcą. Ten natychmiast opadł na cztery łapy, przywarł brzuchem do ziemi i zaskomlał. Bolko to samo uczynił ze strzygoniem obok. Znów wbił źrenice w wielką strzygę. Nie drgnęła, a dałby głowę, że na krzywym pysku zagościł drwiący uśmiech. Oczywiście gdyby strzygi umiały się uśmiechać...

– Czego chcesz?

Milczenie. Do uszu docierały tylko chrapliwe oddechy nieumarłych, odgłosy czochrania się leszych za plecami księcia.

– A możeś postanowił się ze mną zmierzyć? Walczyć o przywództwo?

Cisza. A potem nagle strzygoń odwrócił się na pięcie. Rozmazany w pędzie kształt zniknął wśród drzew. Pozostało jedynie zawieszone w powietrzu pytanie. Po chwili znikli również nieumarli przybyli z wielką poczwarą. Bolesław stał skamieniały, porażony zrozumieniem. Poczuł lekkie dotknięcie na ramieniu. Odwrócił się niecierpliwie, z zamiarem przyprowadzenia do porządku śmiałka. Nie pozwalał się dotykać nikomu. Powstrzymał gniew. Nikomu poza nią. Ale i ona czyniła to zazwyczaj, tylko by obudzić go z koszmaru. Wtedy jednak wchodziła do snu, zjawiała się jako błękitna gołębica. Pierwszy raz uczyniła to przy pozostałych, na jawie.

– Miruna – powiedział zdziwiony – co się stało?

– Czuję twój niepokój i gniew – odparła śpiewnym głosem. – To był on, prawda? To jego szukasz, odkąd stowarzyszyłeś się z nami. Wyczułam w tym strzygoniu człowieka. Ale i ten człowiek jest nieumarły. Został powołany do życia zakazanymi zaklęciami, przestał być panem siebie.

– Przemko Łabędź – mruknął. – Od początku wiedziałem, że znam te oczy. Ale dlaczego? Co sprawiło, że stał się strzygą?

– On nie jest strzygą. Ta bestia ma dwie dusze, obie kalekie.

– Dlaczego?

Boginka pogładziła go po policzku. Poczuł ciepło wlewające się do serca. Tak potrafiła go poskramiać tylko matka.

– Kapłani. Sprowadzili najazd czeski dla swoich celów. A tego strzygonia z kompanami przeciwko tobie. I nie tylko tobie...

– Chcą się pomścić za śmierć Wszebora.

– Chcą mieć pewność, iż Piastowa krew zniknie. On ma cię zgładzić, by nikomu nie przyszło do głowy znów powołać cię na tron, by o tobie zapomniano, by nie powrócił chrześcijański ład.

– Przecież szedłem z ludem przeciw możnym!

– Ale ten sam lud może cię z czasem wynieść ku władzy, bo prędzej czy później będzie miał dość bezhołowia i rządów kapłanów. Bo prędzej czy później zrozumie, że nie wrócą stare czasy, a nowe wymagają pewnych – poświęceń. Musisz zginąć. A trudno znaleźć człeka, co porwie się na świętą Piastową krew. Poza tym mało komu udałoby się ciebie zaskoczyć i pokonać, bo silny i czujny jesteś niby dziki zwierz. Zaś na nieumarłych, dziwożony, boginki i wszystkich naszych krewnych nie mogą liczyć, odkąd stałeś się naszym panem. To dlatego strzyga cię odnalazła. Rzuciła ci wyzwanie.

– Przebiegli są kapłani. Przebiegli i bezwzględni bodaj bardziej ode mnie. Zapominają jednak, żem nie ostatni z potomków Mieszka. Jest jeszcze Kazko.

– Jest – potwierdziła. – Ale czy będzie? Skąd wiesz, że po zabiciu ciebie nie przyjdzie kolej na niego? A z nim pójdzie łatwiej, bo jako słyszałam, nie jest Kazimierz wojennikiem, a raczej mnichem.

Bolesław zacisnął zęby. Kapłani! Wszyscy tacy sami, starego czy nowego chowu.

– Mądra jesteś, Miruno – rzekł. – Gdybym był władcą, a ty człowiekiem, pojąłbym cię za żonę.

– Długo żyję – uśmiechnęła się smutno – wiele widziałam, nabrałam doświadczenia. Nic na świecie nie dzieje się przypadkiem, a jeśli nawet, zawsze ma przyczynę i skutek. Co zamierzasz uczynić?

– A co mogę innego, niźli podjąć wyzwanie? Muszę dopaść tego potwora.

– Chcesz uratować siebie i brata?

– Uratować? – Zaśmiał się zgrzytliwie. – Na Kazku mi nie zależy, a moje życie wielkiej wartości nie ma nawet dla mnie.

– Nie mów tak. Jesteś potrzebny.

– Komu? Hordom upiorów, strzyg i przeklętych duchów, zjaw, pogańskich straszydeł? Jestem człowiekiem, Miruno. Moje miejsce powinno być wśród ludzi, ale stało się inaczej. Ludzie niech lepiej zresztą o mnie zapomną po wszystkim, co uczyniłem, a czego wcale nie żałuję.

Boginka miała smutną twarz.

– Ranisz takimi słowy. Przecież jesteśmy tu dla ciebie, gotowi nawet zbyć istnienia, choć po tamtej stronie takich jak my czeka tylko pustka.

– Wiem. I dlatego dziś pozwalam wam odejść. Sam odnajdę Przemka. Sam odbiorę pomstę za zabicie ojca. Nie mów mi, jakoby był tylko narzędziem w rękach żerców. Jeno sama rzekłaś, że wszystko ma przyczynę i skutek. Zatem nie bez przyczyny oddał im się Łabędź, pozwolił uczynić tym, czym jest. Idę za nim, a wy zostańcie. Nasze drogi muszą się tutaj rozejść.

– A wiesz chociaż, gdzie szukać strzygonia?

– Tak mi się zdaje.
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Mrok katedry rozjaśniało jedynie światło pochodni. Wieczny ogień przed ołtarzem odcinał się ostro na tle ciemnej ściany. Szepty i oddechy obecnych odbijały się od sklepienia, wracały zniekształconym echem, jakby gdzieś tam w górze inne, obce istoty naradzały się nad ważną sprawą. Arcybiskup Stefan Pobóg kręcił nosem.

– Nie godzi się skazywać kości świętego na tułaczkę – powiedział cicho. Słychać było, że z trudem zmusza się do szeptu. Niegdyś był znamienitym wojem, dowodził całymi hufcami, potem wybrał drogę duchowną, ale gromki głos nie dawał się łatwo okiełznać.

– A godzi się wydawać go na łup najeźdźcy? – sparował Michał.

– Obronimy Gniezno! A wpierw muszą jeszcze Czesi zdobyć Ostrów Tumski.

– Może być różnie, dlatego trzeba ciało zabrać. Czyńmy jednak tak, jakby Wojciech tu spoczywał, zgromadźmy siły, stawmy opór. Jeno należy się zabezpieczyć. Brzetysław to nie obodrycki Muka albo inny połabski zbój. Żołnierzy ma bitnych, rozżartych nadzieją na bogate łupy, sam zaś potrafi wojnę czynić nie jeno w polu, ale i przy oblężeniach. My zaś, sami wiecie, jak z siłami stoimy.

Arcybiskup milczał chwilę, potem zmierzył wzrokiem Cieszka.

– Ale że też niedoświadczonemu młodzieńcowi chcecie tak cenną rzecz powierzyć.

– Nie jestem już niedowarzonym otrokiem. – Twarz chłopaka pociemniała z gniewu. – W różnych obieżach bywałem, a mieczem umiem lepiej robić niż niejeden stary.

– Prawdę gada – ujął się za nim Rigbert. – Dzielny z niego i bitny pachoł. Zaś sam przecie nie pójdzie. Najlepszych ludzi mu przydam.

– Dobrze już – mruknął pojednawczo dostojnik. – Może i prawie mówicie. Nigdy nic nie wiadomo.

– Ninie nie ma co strzępić jęzora po próżnicy – wtrącił Skarbimir. – Najpierw weźmy z relikwiarza te szczątki, co je wystawiacie przy uroczystościach, potem otworzymy grób i wydobędziemy trumnę. Kości niewiele ważą, włożymy je razem z tymi, które trzymacie w szkatule. Przygotowalim już poświęconą skrzynkę. Wygląda tak, – żeby się na nią nikomu nie chciało połakomić. Ale mniemam, iż tak skromnemu człowiekowi, jakim był Wojciech, wadzić to nie będzie.

– Niech wam będzie – westchnął Stefan. – Chodźmy.

Zaprowadził ich do zakrystii, gdzie na honorowym miejscu stała srebrna, zdobiona złotymi wężami i drogimi klejnotami szkatuła. W razie potrzeby wynoszono ją do kościoła ku ukazaniu wiernym, na co dzień cieszyła oczy plebana i prezbiterów. Arcybiskup przyklęknął, przeżegnał się. Pozostali poszli jego śladem. Aby się dostać do wnęki, w której umieszczono relikwiarz, trzeba się było wspiąć na podstawioną ławę. Zaraz wgramolił się na nią Skarbek. Szkatuła była solidna, ale dorosły, silny mężczyzna potrafi podobny ciężar dźwignąć bez trudu. Położył ręce na wystających z boków rzeźbionych uchwytach, szarpnął. Relikwiarz ani drgnął. Pociągnął mocniej, bez skutku. Spróbował podnieść w górę, ale tylko rozciął kciuk o ostrą krawędź ornamentu.

– Co za licho. – Uderzył się w usta. – Wybaczcie, wasza dostojność. Nie godzi się przy świętym złego wspominać. Nie mogę poradzić.

– Dziwne – powiedział Pobóg. – Przecież nieraz widziałem, jak kapelan sam wynosi relikwiarz. Pomogę wam.

Stanął obok Awdańca. Każdy chwycił za jeden uchwyt. Choć wkładali w to całe siły, nie potrafili szkatuły unieść ani przesunąć choćby na paznokieć.

– Pokażcie.

Ustąpili miejsca Michałowi i Rigbertowi. Tamci stękali, sapali z wysiłku, ale nie mogli nic zdziałać.

– Skoro nie da się przenieść, spróbujcie wieko otworzyć i wyjąć kości.

Jednak próby uniesienia wierzchu zakończyły się porażką.

– Sami widzicie – rzekł Stefan – to znak z nieba. Święty Wojciech ma zostać na swoim miejscu. Wszak wieko tylko nasadzone jest. Nic go nie trzyma i nawet dziecko poradziłoby je zdjąć.

Czerwony i spocony palatyn zszedł z ławy, pociągnął za sobą tysięcznika. Dopiero teraz zwrócili uwagę na Cieszka, który szeroko otwartymi oczami wpatrywał się w relikwiarz.

– Co ci, chłopcze? – szturchnął go Skarbimir. – Cóżeś tak osłupiał?

– Nie widzieliście? – Młodzieniec nie odrywał wzroku od relikwiarza. – Byliście przy nim i nie widzieliście?

– O czym mówisz?

– Wszak zawisł nad wami sam Wojciech. W długiej, zgrzebnej szacie, szarej, na piersi rudo zaplamionej, jakby zaschniętą krwią. Z niezmiernie łagodnym uśmiechem patrzył, jak siłujecie się ze skrzynką.

Patrzyli na niego z niedowierzaniem.

– Coś ci się przywidziało. Nikogo tu nie było.

– Zaraz. – Arcybiskup zajrzał w twarz Cieszka. Napotkał spojrzenie rozjaśnionych natchnionym blaskiem, przejrzystych oczu. – Jesteś czystego serca? Właśnie. Ponoć święty ukazuje się jeno dzieciom i takim, co jeszcze nienawiści w sercu nie nosili. Łagodnym i czystym.

– Ale ja już i zabijałem w bitwie – zaprotestował chłopak – a i z dziewkami... – Zaczerwienił się.

– A co tak nagle zamilkłeś? Myślisz, że cielesną uciechą Bogu zgorszenia przysporzysz? Zabijałeś, ale widać nie sprawiało ci to tyle radości, byś duszę zabrudził. Zaś co do dziewek... pochutliwość ludzka rzecz. Ukrzywdziłeś którą? Sami widzicie – zwrócił się do pozostałych. Mamy niechybny znak, by szczątki ostawić tu, gdzie ich miejsce. Możem jeszcze popróbować w katedrze przy grobie, jeśli wam nie dość.

Michał kręcił głową, jednak nie miał co odrzec. Wojciech znany był z cudów, jakie czynił po śmierci. Czemu dziś nie miałby dać świadectwa świętości po raz kolejny? Szkoda wielka, bo łatwiej by było walczyć i umierać, wiedząc, że najcenniejsze, co znajduje się w Gnieźnie, jest bezpieczne gdzieś daleko. A i w razie niepowodzenia wycofać się łatwiej, gdy nie ma się czym turbować.

– Chodźmy zatem. Nie ma co deliberować na próżno, trzeba się nad obroną naradzić.

Poszli ku wyjściu. Tylko Cieszko nadal stał pod relikwiarzem zapatrzony.

– Chodź – zawołał na niego Rigbert. – Wieczerzę trzeba spożyć.

– Zostanę tu. – Chłopak spojrzał błagalnie na arcybiskupa. – Pozwólcie.

Stefan zbliżył się do niego, położył rękę na jasnych włosach młodego człowieka. Potem klepnął go po ramieniu. Pod materią tuniki dało się wyczuć zbite węzły mięśni. Ten by sobie poradził ze wszystkim, przebiegła przez głowę dostojnika myśl. Szkoda, że jednak nie wyjedzie z ciałem.

– Zostań. Przyślę kogo z jedzeniem.

– Nie trzeba, niegłodnym.

– Rozumiem. Chcesz zostać z nim sam?

– Tak, wasza przewielebność. Pragnę tu spędzić dzisiejszą noc.

– On tu jest? Cały czas patrzysz na niego?

– Nie. – Cieszko spojrzał na dostojnika oczami wciąż pełnymi wewnętrznego żaru. – Ale mam nadzieję, że wróci.
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Rozdział 11



Posąg Swarożyca zaczęły toczyć korniki. Wielba kazał go smarować mieszanką ziół, potem natrzeć żywicami, a wreszcie zasmołować i oczyścić. Jednak uparte robaki gryzły drewno. Dziś przybył go obejrzeć znający się na rzeczy kmieć, dawniej doglądający pańskich lasów i barci. Chodził wkoło rzeźby, cmokał i mruczał pod nosem.

– Ciężko z tym będzie – rzekł w końcu. – Trza by dołem posąg wzmocnić, bo korniki żrą na potęgę, jeszczem takich żarłocznych nie widział. Jakby kto je popędzał do roboty.

– Może to sprawka Borewita? Zawsze był zawistny o potęgę Swarożyca.

– Raczej nie. – Kmieć pokręcił głową. – Zbyt dużo było krwi, piwa i miodu. Twarde włókna namiękły, stały się doskonałą pożywką. A poza tym wasze czary, żerco. Aż tu od nich gęsto. Trzeba by uderzyć z modłami do Wiłły, bo ona wszak jest boginią zaklęć. Niechby zdjęła trochę tego, może się wonczas korniki uspokoją.

– Próbowałem. Jeno mam wrażenie, jakby jej nie było. Zawsze modły gdzieś trafiają, dochodzą do ucha bóstwa albo odbijają się od innych modłów i wracają. A te, które – zanosiłem do niej, nikły bez śladu. Umrzeć nie mogła, bo to bóstwo, ale zda się, jakby odeszła. Nic nie poradzisz?

– Spróbuję. Wezmę z barci pszczelego wosku, okadzę dymem i pozalepiam, ile zdołam. Może to coś da.

– Rób zatem swoje – westchnął kapłan. – Jeśli się powiedzie, otrzymasz sowitą nagrodę. Jeśli nie, zwrócę za trud.

– Dla boga to czynię – odparł poważnie chłop – nie dla pieniędzy czy błyskotek. Lepiej się pomódlcie za mnie i moich, złóżcie ofiarę, wtedy będziem rozliczeni.

– Jak chcesz – skinął łaskawie dłonią Wielba. – Dobry z ciebie człek.

Mówił coś jeszcze, ale patrzył już w stronę bramy. W obrębie chramu pojawiła się nędzna postać odziana w podarty płaszcz, należący niegdyś prawdopodobnie do jakiegoś mnicha. Kaptur głęboko naciągnięty na głowę, w dłoni długi kij wędrowca. Przybysz kulał na jedną nogę. Żerca wzdrygnął się, bo w lewej ręce zakapturzony trzymał kołatkę. Poruszył nią, drewniany młoteczek uderzył w deseczkę, doleciał złowrogo brzmiący dźwięk.

– Trędowaty – rzucił przerażony kmieć. – Pożegnam was, Wielbo, muszę się śpieszyć z tym okadzaniem...

Pobiegł w przeciwną stronę, przelazł przez wysokie ogrodzenie z niezwykłą jak na jego wiek chyżością. Kapłan wyszedł naprzeciw niespodziewanemu gościowi.

– Witaj w świątyni potężnego Swarożyca. Czego potrzebujesz?

Człowiek nie odpowiedział. Ominął żercę, skierował się do środka kąciny. Wielba dreptał za nim, nie wiedząc, co czynić. Powinni go zatrzymać przecież strażnicy. Ale pewnie ulękli się choroby. Mąż, choćby najdzielniejszy, z trądem nie chce mieć nic wspólnego. Rozejrzał się. Nowicjusz wszedł niepewnym krokiem, za nim kilku zbrojnych. Trędowaty zatrzymał się tuż przed wejściem.

– Powiesz wreszcie, po co tu przybyłeś? – spytał zniecierpliwiony żerca.

Człowiek odrzucił kaptur, odwrócił się. Wielba wstrzymał oddech, spodziewając się uderzenia odoru rozkładu. Zamiast tego ujrzał gładką cerę, ciemny wąs i wyszczerzone białe zęby.

– Wiesz po co, podły wróżu. Po tego, którego przywołałeś, by mnie zabił. Jest gdzieś tutaj, prawda? Pewnie nie nabrał jeszcze mocy, by stawić czoła Pasterzowi Upiorów, ale ten chce się z nim zmierzyć dzisiaj.

– Bolko – zawołał zduszonym głosem kapłan. A potem wskazał strażnikom księcia: – Brać go!

Pierwszy doskoczył nowicjusz. I on też pierwszy padł z rozbitą czaszką. Krew i mózg spłynęły na czyściutki żwir, którym wysypana została ścieżka i krąg wokół kąciny. Już nadbiegli następni, ale po kolei umierali, nie potrafiąc stawić czoła nadludzko silnemu wojownikowi. Już leżało ich trzech, za chwilę czterech i pięciu. Reszta cofnęła się.

– Brać go! – powtórzył rozkaz żerca.

– Sami bierzcie – odparł ponuro najbliższy. – Nam jeszcze życie miłe. To nie człowiek, ale bestia!

– Gdzie Przemko? – Bolesław wytarł miecz w potarganą połę płaszcza. – Mów, bo ciebie też rozetnę i wypatroszę. Jest gdzieś tutaj. Czuję to.

– Jak chcesz. – Wielba zmrużył oczy w wąskie szparki. – Zaraz go wezwę, jeno byś nie żałował. Szkoda twego życia.

– Sprowadziłeś go na mnie i przeciw Kazimierzowi, łajdaku, nie udawaj, jakoby ci zależało na moim przeżyciu.

Kapłan spojrzał zdziwiony.

– Przeciw tobie? Wiele mniemasz o swym znaczeniu. On ma inne zadanie. Wspomóc czeskie wojska, zagarnąć pod skrzydła zbłąkane strzygi i upiory. Że przy sposobności może cię zgładzić, to i lepiej, tym bardziej gdy sam się pchasz w łapy. A gdy cię zniszczy, twoi mogą iść z nim.

– Nie ma żadnych moich – zaśmiał się książę. – Kazałem im iść precz. Dość mam królowania tym stworom. Sam jestem i sam będę się potykał ze strzygoniem.

Kapłan długo patrzył w twarz Bolesława.

– Odstąp – rzekł wreszcie cicho. – Nic tu po tobie. Przemko za silny jest dla ciebie. Nie przeżyjesz. A poza wszystkim nikomu życia nie wrócisz.

– Ale pomsty dokonam! Przysięgałem na chrześcijańskiego boga, a potem na Trzygława, Peruna i Jarowita, że pomszczę rodzica! Zabronisz mi wypełnić przysięgę? Skoro tak, przebiję cię mieczem.

– Jak chcesz. – Wielba wzruszył ramionami. – Niech tak będzie. Zabiłeś Wszebora, zarżnąłeś niby prosiaki tych ludzi, pora widać i na ciebie. Nadchodzi twój kres.

Zamknął oczy, długo stał z twarzą uniesioną ku górze, poruszał bezgłośnie wargami. Bolesław zaczął się niecierpliwić.

– Przestań odwlekać, co musi się stać. Nie ochronisz strzygi przed losem.

– Cichaj – mruknął żerca. – Już idzie. Wieczór się zbliża. Słońce zachodzi, a jeszcze nie zapadły ciemności. Będziecie mieli równe szanse.

– Nie gadaj tyle, tylko go dawaj! I nie mów o szansach. Odkąd mnie przeklął twój poprzednik, w nocy widzę jak kot. Odebrał mi cząstkę ludzkiej duszy, a w zamian dał dziwne zdolności.

Książę ujął mocniej miecz. Poświęcił go, a za pasem ukryty miał srebrzony sztylet, również pobłogosławiony. Kapelan, którego naszedł kilka dni temu w kościółku ukrytym w cieniu spalonego grodu, był przerażony, widząc rosłego woja w potarganym odzieniu. Chętnie usłużył mu wodą święconą, odprawił modły. Zaraz zaklęcia pogańskie zmierzą się z chrześcijańskimi. Drwina losu, że po stronie niemieckiego boga ma stanąć ten, co go porzucił, opluł i zwalczał. Ten, co ramię w ramię z piekielnymi stworami mordował, palił, niósł trwogę i zniszczenie.

Zaszeleściły gęste krzewy z prawej strony. Bolko i kapłan spodziewali się, iż strzyga nadejdzie od strony bramy. Tymczasem potwór wypadł z gęstwiny, bez wysiłku przebił się przez solidne belki ogrodzenia. Rozległ się trzask i łomot.

– Witaj, Przemko. – Na księciu nie uczyniło to najwyraźniej wielkiego wrażenia. – Witaj, kapłański sługusie. Nadeszła twoja ostatnia godzina. Popatrz jeszcze na świat, nim odeślę cię do Welesa, zanim cię przytulą szpony Czarnoboga.

Strzygoń stał nieruchomo, tylko oczy błyszczały pod wysuniętym czołem.

– Ufał ci ojciec, kochał jak syna. A tyś mu się odwdzięczył zdradą i morderstwem. Za to dzisiaj wyrwę twoje zimne serce i nakarmię nim psy.

Jeszcze dopowiadał ostatnie słowa, a już odbił się potężnie z lewej nogi, potem z prawej, wykonał obrót, chwycił miecz w obie dłonie i dokończył ruchu, ciągnąc od dołu ku górze. Strzygoń odskoczył, jedynie koniec miecza zawadził potężną pierś, ale nie uczynił najmniejszej krzywdy, ściął jedynie kosmyk włosów. Bolko poprowadził rozpędzony brzeszczot znad ramienia, celował przy tym w spojenie obojczyka i karku. Strzyga odbiła cios łapą, ostrze brzęknęło, kiedy oparło się o pazury, ścięło jeden.

– Widzisz, poczwaro – syknął książę – potrafię cię zranić. Nawet nie wiesz, jak bardzo.

Znów zaatakował, tym razem wyprowadził pchnięcie wsparte głębokim wypadem na prawą nogę. Strzyga umknęła w bok, chwyciła miecz za jelcami, próbując zgnieść dłoń przeciwnika. Bolko roześmiał się tylko, a potem sięgnął lewą ręką za pas. Błysnęło srebrzone ostrze, poczwara odpadła z wściekłym warknięciem. W jej boku ziała rana. Skóra rozcięta aż do żeber, brzegi dymiące od dotknięcia święconego srebra.

– Za ojca – wychrypiał Bolko.

Strzygoń przypadł do ziemi, a potem skoczył. Teraz książę musiał się bronić. Świsnęły pazury, kłapnęły zęby. Bolko bez zastanowienia trzasnął głowicą miecza w skroń. Chybił, spróbował poprawić sztyletem. Ostrze ześliznęło się po podstawionych pazurach. Książę poczuł silne uderzenie w pierś. Zamroczyło go. Nagle zdał sobie sprawę, ile w tym potworze drzemie mocy. Trzeba jak najszybciej zakończyć walkę, zanim nadejdzie zmęczenie, bo nie można wszak liczyć, by i stwór opadł z sił. Nieumarli nie znają wyczerpania. Można ich tylko zgładzić. Jeśli się wie jak. A on wiedział. Tam, gdzie wylazły na wierzch żebra, pod ich szerokimi łukami, z wolna bije serce. Trzeba je wyrwać. Ale potem nie rzucać psom, jak zapowiadał, ale samemu pożreć. Obetnie członki bestii, pochowa każdy osobno na rozstajach dróg, a głowę wrzuci do stawu na żer rakom i węgorzom. Najpierw jednak trzeba rozpłatać pierś.

Przetoczył się przez plecy, wstał, odbiegł kilka kroków do tyłu. Strzygoń pędził za nim. Bolko odskoczył w bok, potężna łapa minęła go o włos. Uderzył w nią z góry, ale nie trafił. Lewą ręką zatoczył krótki łuk. Skóra bestii znów ustąpiła, wyzwalając chmurę gryzącego dymu. Jednak tym razem poczwara nie odskoczyła. Pazury przeorały dłoń ze sztyletem. Książę krzyknął głośno, wypuścił ostrze. Ciął mieczem z dołu w górę. Impet był zbyt mały, aby zrobić wrażenie na przeciwniku. Uderzona łapa odskoczyła, po drodze musnęła lekko twarz człowieka. Poczuł przykry, mdlący odór uwięziony w skudlonej sierści. Strzygoń poprowadził ruch dalej. Był szybki, piekielnie szybki. Zanim Bolko zdążył się połapać, pazury wbiły się w jego kark, przygięły do ziemi. Jednocześnie druga łapa wycięła go z ogromną mocą w brzuch. Poczuł, jak coś się tam obrywa, rozlewa gorącem, za chwilę nadleciał huraganowym podmuchem ból. Bolko runął na kolana. Strzygoń puścił go, odszedł krok, patrzył na wijącego się wroga. Książę upadł na bok, podkurczył nogi, skulił się. Wtedy potwór kopnął. Krótko, potężnie, bezlitośnie. Sięgnął między uda, uderzenie poszło od kolan w górę. Trzasnęły zmasakrowane palce wsuniętych między nie dłoni, zaraz potem rozległo się przykre mlaśnięcie. Trysnęła krew i mlecz. Bolko zawył. Strzygoń zamierzył się do następnego ciosu.

– Stój! – powstrzymał go kobiecy okrzyk.

Bestia odwróciła guzowaty łeb. Od wejścia do chramu nadbiegała zwiewna postać. Nadlatywała raczej, bo nie widać było, by dotykała ziemi.

– Odejdź, zostaw go. Nie widzisz, że umiera?

Strzygoń spojrzał na kapłana. Ten stał nieruchomo, zaskoczony nie mniej od poczwary. Niewiasta wyprostowała się, spojrzała w oczy zwycięzcy. Strzygoń cofnął się, jakby został potężnie uderzony.

– Cofnij się, nim dotknie cię mój gniew.

– Nie możesz walczyć z nieumarłym – wykrztusił kapłan. – Nie możesz go zgładzić. Zostałabyś przeklęta.

– Nie lękam się. Zabieraj natychmiast to stworzenie!

Żerca dał znak. Strzygoń wycofał się niechętnie. Niewiasta uklękła przy konającym.

– Miruna. – Bolko uniósł ku niej pobladłą twarz. – Co ty tu...

– Przyszłam za tobą. Musiałam.

– Przyszłaś zobaczyć moją śmierć.

– Przybyłam cię uratować.

– Nie udało się. Widzisz? – Oczy uciekły mu na chwilę w głąb czaszki. Zaraz znów spojrzał na nią. – To było mi przeznaczone. Nikt mnie nie uratuje. Umieram. Ale wrócę... zostałem przeklęty... wrócę po skonie mordować jak tamten. – Skierował wzrok na strzygonia. – Za życia przewodziłem takim, po śmierci dopiero pokażę, na co mnie stać. A nie chcę, Bóg... bogowie mi świadkami.

– Właśnie dlatego tu jestem. – Spojrzała groźnie na kapłana. – On odwoła przekleństwo. Słyszałeś, co mówię, ty, jak cię tam wołają?

– Wielba...

– Słyszałeś, Wielba? Cofnij przekleństwo.

– To niemożliwe. Wszebór rzucił je przed śmiercią. Takich słów nie da się zdjąć ot tak sobie. Do tego trzeba by mieć trupa przeklinającego.

– To go wykop czym prędzej! Zdołam księcia utrzymać przy życiu jeszcze jakiś czas!

– Nie da rady. – Kapłan spuścił wzrok. Po raz pierwszy, odkąd objął chram, poczuł się mały i bezradny w obliczu rozgniewanej boginki. – Spaliliśmy go zwyczajem ojców. Może i księcia spalimy?

– Na nic. To nie zwykły człek, ale królewska krew. Upiór wróci, jeśli nie w nim, to zagarnie inne ciało.

– Żałuję – rzekł cicho kapłan. I ze zdumieniem stwierdził, że naprawdę mu żal umierającego.

Boginka milczała. Ujęła głowę Bolesława w dłonie.

– Miruna – jęknął. Ból stępiał już nieco, ale cały czas był dotkliwy.

– Słucham cię.

– Miruna – powtórzył – dzięki... żeś przyszła... Nie muszę umierać w samotności... Kocham cię, Miruna. Nigdym tego nikomu jeszcze nie powiedział. Czarną mam duszę... ale ciebie kocham.

– I ja ciebie, nieszczęsny.

– Miruna... Dlaczego wcześniej nie... Dla ciebie poniechałbym zemsty.

– Nie poniechałbyś.

– Tak... słusznie... Zemsta jest ślepa i głucha.

– Jak miłość.

Dyszał głośno. Płuca pracowały coraz ciężej. Lodowaty chłód pełznął od stóp ku sercu.

– Kocham cię – powiedział jeszcze, zanim wydał ostatnie tchnienie.

Ostrożnie złożyła jego głowę na ziemi, wyprostowała się.

– Koniec – rzekła. – Został skazany. 

Kapłan pokręcił głową.

– Nie został. Uratował się w ostatniej chwili życia.

– O czym mówisz?

– Nie wiesz? – zdumiał się. – Myślałem, że kto jak kto, ale boginka...

– Nie znam waszych ludzkich praw i spraw. Gadaj do rzeczy.

Żerca uczynił szeroki, nieokreślony gest.

– Słyszałaś, co powiedział na ostatku.

– Że mnie kocha.

– Właśnie.

– To wystarczy? Dwa słowa, tylko tyle?

– To aż dwa słowa, boginko. Najważniejsze w życiu, jakie człek może wyrzec. Zwłaszcza taki człek, jakim był Bolko. Przybyłaś go uratować i dokonałaś swego. Niech spoczywa w pokoju, a ludzie o nim zapomną.

– Niech o nim zapomną – powtórzyła. – Będzie mu lżej na tamtym świecie.
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– Witaj. Nie jesteś tu mile widziany, ale skoro już przybyłeś, bądź pozdrowiony.

To były pierwsze słowa, jakie usłyszał po wejściu do walącej się kurnej chaty. Wróżycha siedziała za zakurzonym stołem. W ogóle kurz był w tym miejscu wszechobecny, unosił się, kręcił w skąpych promieniach słońca wpadających przez szpary w dachu. Spodziewał się ujrzeć pęki ziół suszących się na każdej ścianie, flasze z miksturami, może jakąś skradzioną z klasztoru księgę. Zamiast tego zobaczył zwyczajne sprzęty, zniszczone ubrania, wszechobecny brud. Zaczął się zastanawiać, czy dobrze trafił.

– Nie turbujcie się, panie – zaskrzeczała starucha. – Do mnie mieliście przyjść, jeśli wam potrzebna rada.

– Przepowiadasz przyszłość? – spytał.

– Nie. Oszukał cię ten, kto tak mówił. Nie przepowiadam rzeczy przyszłych, mówię o tym, co jest. Widzę ludzkie dusze na wylot.

Poczuł się dziwnie. Jakby ktoś próbował dotknąć jego serca. Przymknął oczy, ścisnął dłonią szorstki przedmiot. Baba zmarszczyła brwi, spojrzała podejrzliwie.

– W twoją jednak nie mogę zajrzeć. Kim jesteś?

– Księciem. – Roześmiał się. – Znająca powinna wiedzieć bez pytania.

– I to wiem, odkąd wszedłeś. Książę Brzetysław. Najeźdźca i mężobójca. Jeno nie mogę odgadnąć, z czym przychodzisz. Czego może chcieć wielki pan od wiejskiej wróżychy? Czy jesteś czarownikiem, że nie mogę cię odgadnąć?

– A gdybym był? – Pomyślał o przedmiocie, który ukrył w fałdach szaty. To on nie pozwala wiedźmie zajrzeć do umysłu, jak o tym zapewniał Sewerus.

– Wtedy nie potrzebowałbyś moich usług.

Brzetysław oblizał wargi, uśmiechnął się w duchu.

– A jednak potrzebuję. Jednak nie twojej rady wcale, a czegoś zupełnie innego.

– Czego? Mówcie śmiało.

Gdybyś wiedziała czego, dawno by cię tu nie było, pomyślał książę. Spojrzał na suchą grdykę starej. Miał rację biskup, że nie przyszedł tu sam. Nie nawykł do takiej roboty. Co innego patrzeć i nawet błogosławić morderstwa, a co innego uczynić podobną rzecz samemu.

– Czego ode mnie potrzebujecie, panie? – spytała wróżycha zaniepokojona przedłużającą się ciszą.

– Krwi – odparł Brzetysław. – Twojej krwi, starucho.

Zanim zdążyła choćby wstać, był już za nią. Dwa szybkie ruchy i nóż rozchlastał żylastą szyję. Krew trysnęła mocnym, gwałtownym strumieniem. Miała barwę przejrzałych wiśni, prawie czarną. Brzetysław natychmiast wydobył kamień. Do tej pory szczątki upiora chroniły go przed odsłonięciem myśli przed wiedźmą. Teraz musi wykąpać przeklęte resztki w posoce znającej niewiasty. Krew spływała po szorstkiej szarej powierzchni, ściekała między palcami księcia, kapała na stół i podłogę. Ciało baby drgało w przedśmiertnych skurczach. Charczała, usiłując złapać oddech, palce o długich, szponiastych paznokciach wbiła w stół. Walczyła jeszcze, próbowała się odepchnąć. Na próżno. Mocne ręce księcia były bezlitosne. Wreszcie uspokoiła się, a krew przestała lecieć wartkim strumieniem. Brzetysław z obrzydzeniem odłożył kamień. Przyzwyczajony był od dzieciństwa do słodkawego zapachu posoki, ale to, co wyciekło ze starej, zalatywało czymś dziwnym, jakby ostrymi ziołami zaprawionymi zjełczałym tłuszczem. Poczuł piekące ciepło w skrwawionej ręce. Zerknął na nóż, wytarł go w łachman wróżychy, a potem zaklął i zaczął gorączkowo szukać jakiegoś naczynia z wodą. Czyste jeszcze przed chwilą ostrze pokryło się rdzawym nalotem. Trzeba się śpieszyć. To dlatego biskup tak nakazywał, by natychmiast oczyścił się z krwi, a najlepiej tak uczynił, by nie mieć z nią w ogóle do czynienia. Znalazł wreszcie cebrzyk, zanurzył dłoń. Czerwone pasemka niechętnie odpływały na boki. Potarł drugą ręką piekące miejsca. Ukazała się skóra. Wyjął ręce z naczynia, strzepnął krople. Dłoń paliła żywym ogniem. Obejrzał ją uważnie. Sparzona, jakby włożył rękę we wrzącą wodę. Bał się pomyśleć, co by było, gdyby jeszcze chwilę była ubrudzona. Wziął cebrzyk, skrzywił się, bo poparzenie bolało, chlusnął nieco zawartości na stół, na kamień. Czerwień spłynęła powoli. Oblał przedmiot jeszcze raz i jeszcze. Ze zdumieniem patrzył, jak spod posoki wyłania się już nie szorstka i szara, ale gładka powierzchnia o połysku bardzo ciemnego bursztynu. Błysnęła jak wtedy, kiedy biskup chował ją w zanadrze.

– Czy teraz stałeś się tym, czym powinieneś? – powiedział, patrząc na niesamowite zjawisko. – Czy teraz już Sewerus będzie zadowolony?

Wytarł kamień w lniany, brudny łach, który znalazł na ławie pod ścianą. Spojrzał jeszcze na trupa wróżychy. Dłoń zapiekła mocniej. Splunął. Niech cię diabli porwą, stara wiedźmo. Co płynęło w twoich żyłach? Jaka zjadliwa ciecz? I skąd Sewerus wiedział, że jest potrzebna do oczyszczenia szczątków upiora? Niesamowity z niego człowiek. Pewnie musiał zasięgnąć języka u pogańskich wieszczków, bo jakże inaczej. Przecież nie wyczytał tego w świętych księgach.
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Wilik spoczywał na ziemi. Głowa chłopca odchylona była daleko do tyłu, oczy zaszklone, pierś pokryta skorupą zaschniętej krwi. Broda stanął zaskoczony niespodziewanym widokiem. Plątanina sznurów leżała obok, a na niej Bogusz. Szarość przedrannej pory pogłębiała wrażenie, jakby przybyły znalazł się nagle w innym, obcym świecie, gdzie zagościć mógł tylko przez pomyłkę.

Podszedł cicho, krokiem doświadczonego tropiciela. Nie na darmo powierzano mu czynienie rozpoznania tuż pod bokiem wroga. Tej nocy też wyruszył z rozkazu starosty zobaczyć, gdzie się można spodziewać czeskich wojsk. Bogusz bowiem na wieść o najeździe porzucił zdobywanie kolejnych siedzib możnych panów, a postanowił szarpać Brzetysławowe szeregi. Najpierw jednak, nim tropiciel wyszedł, starannie związał starostę i pomógł podwiesić go pod gałęzią. Teraz najpierw uważnie zbadał trupa, potem zaczął oglądać ślady. Serce się w nim ściskało na myśl, że młody chłopak został zabity. W pierwszej chwili przyszła ochota wbić miecz w serce Bogusza, bo przecież tylko on w skórze wilkołaka mógł zadać tak potworne rany. Zresztą zrudziała już krew była także na nim. Jednak powstrzymał się. Na to zawsze będzie czas. Bogusz nie od razu odzyska zmysły, a poza tym zaraz po przebudzeniu będzie słaby jak dziecko.

Zobaczył zdarty kawałek mchu, potem następny, ślady ciągnące się od miejsca masakry w stronę pobliskich drzew. Jakby ktoś próbował biec prędzej, niż pozwalają nogi. Poszedł w tamtą stronę. Nie musiał długo szukać. Pięć, może sześć kroków za krzewami leżało następne ciało. To nie nosiło śladów pogryzień, ale dziwnie wykręcona głowa świadczyła, iż człowiek ma przetrącony kark. Broda ukucnął przy trupie, odwrócił go na plecy. Na czole widniało głębokie rozcięcie zabrudzone dookoła brudnobrązowym pyłem. Znał tę twarz. W tej chwili domyślił się, co zaszło. Wrócił do Bogusza, usiadł na kamieniu zaraz za nim. Czekał na pierwsze promienie słońca. Wyjął bukłak z wodą, przemył zmęczoną twarz, upił dwa łyki. Nad głową niebo rozjaśniło się, zaczęło nabierać błękitnej barwy, głębokiej, jaką można zobaczyć w ostatnich dniach lata.

– Budź się już – mruknął. – Szkoda czasu.

Starosta jakby usłyszał jego słowa. Poruszył się, otworzył oczy. Leżał wpatrzony w niebo prześwitujące między gałęziami, a potem usiadł gwałtownie. Pierwsze, co zobaczył, to zakrwawiony trup Wilika. Przyglądał mu się długo, z niedowierzaniem. Oparł się na rękach, wstał na klęczki, z trudem doczołgał do ciała. Obmacał rozdartą pierś chłopca. Uniósł do twarzy zakrwawioną dłoń.

– Tak, starosto – usłyszał zza pleców głęboki głos – to twoje dzieło. Jak widać, wilkołak zawsze będzie tylko bezrozumną bestią.

– Nic nie pamiętam – szepnął Bogusz. – Jak to się stało? Przecież mnie uwiesiliście nad ziemią, jak zwykle.

– Aleście się urwali, trudno nie dostrzec.

– Ale jak? – Bogusz odwrócił się do niego, patrzył błagalnie. W oczach zalśniły łzy.

Broda pierwszy raz widział, żeby twardy dowódca zapłakał. Nawet nad trupem swojego jedynego syna miał suche policzki. A przecież młodzieńca oprawili należycie ludzie słynnego z krwiożerczości Jana Starzy.

– Powiem wam jak – westchnął. – Tam dalej, za krzami, leży Olik, ten co się zawsze pętał koło Kła. Musiał zakraść się, znienacka przeciąć sznur dowiązany do pnia. Wtedyście spadli. A sami wiecie, że gdy ciało dotknęło ziemi, wstąpiła w nie zwyczajna wilkołacka moc.

– Olik też tak wygląda? – Starosta wskazał trupa Wilika.

– Nie. Kark ma przetrącony. Pewnie gnał na oślep przerażony, trzasnął o drzewo, bo na twarzy zostały ślady kory, i przewrócił się nieszczęśliwie. Musiało być niedaleko nad ranem.

– Skąd wiesz?

– Bobyście i jego nie omieszkali zgryźć. Ale widać na ucztowaniu nad Wilikiem zeszło wam prawie do dnia i nie zwęszyliście drugiej ofiary. Wyżarliście chłopakowi chyba wszystko ze środka – dodał z rozmyślnym okrucieńswem – bo pusty niby wypatroszona ryba.

– Przestań!

Bogusz zerwał się, odbiegł parę kroków. Zaczęły nim wstrząsać torsje. Z przerażeniem patrzył na lejącą się z rozwartych szeroko ust krew zabarwioną żółcią. Jakby ktoś rozbił naczynie pełne zastarzałej posoki. Broda czekał, aż skończy. Nie mówił nic, nie patrzył nawet w kierunku starosty. Bogusz chwiejnym krokiem podszedł do niego, usiadł ciężko naprzeciw, prosto na ziemi.

– Zabij – powiedział. – Błagam cię w imię starej przyjaźni. Weź ostrze i wyrwij mi serce. A potem przebij czaszkę żelaznym gwoździem, pierś drewnianym kołkiem, odejmij członki i spal je, a prochy rozrzuć w cztery strony świata.

Broda milczał, popatrywał to na ciało Wilika, to na poszarpane zwoje liny.

– Miał rację Kieł, kiedy mówił, że wilkołak zawsze wilkołakiem zostanie – odezwał się w końcu cichym głosem. – Trzeba go było usłuchać.

– Trzeba było.

– Tak samo jestem winny tej śmierci jak i wy.

– Co też gadasz, stary! To ja go zarżnąłem! Mnie trzeba ukarać... Ukarać – zaśmiał się gorzko. – Unicestwić mnie trzeba, by się to więcej nie powtórzyło. Zabij – w jego głosie pojawiło się szaleństwo. – Nie chcę tak żyć.

– Zostawicie gromadę, starosto? – Broda kręcił głową. – Bez przywództwa pójdą w rozsypkę szybciej, niż płonie smolna szczapa. A jeśli nie w rozsypkę, prędko zostaną wybici, bo coraz więcej wrogich wojsk dokoła.

– Chcesz, żebym to ukrył przed innymi? – zdziwił się Bogusz.

– To jest jakiś sposób. Powiemy, że młodzieńców porwał czeski podjazd albo ludzie Awdańców. Nie musimy się chwalić, co zaszło. A następnej pełni sam was będę pilnował. Nie wyślecie mnie już nigdzie w niebezpiecznym czasie.

– Kusisz. – Bogusz przygryzł wargi. – Ale kusisz nieuczciwością. Tak nie wolno. Kto wie co jeszcze może się zdarzyć. Kto będzie moją następną ofiarą. Może ty, a może jakiś niewinny młokos, niewiasta, dziecko... Wilkołak nie patrzy, wilkołak nie rozważa, tylko morduje. Zabij, proszę po raz trzeci.

– Pomyślcie jeszcze...

– Oszalałeś! – krzyknął starosta. – Cóżeś się tak uparł?! Czemu chcesz, bym postąpił niegodnie, do zbrodni dołączył przeniewierstwo?

– Sprawdzałem – burknął Broda.

– Co sprawdzałeś? – Bogusz spojrzał ze zdziwieniem.

– Ile w was jeszcze zostało człowieka, dawnego starosty opolnego, którego znałem i kochałem.

– I co ci się zda?

– Żeście jeszcze ze szczętem nie zdziczeli, ot co.

– Zabij mnie więc, zanim to nastąpi! Przecież sam tego nie zrobię! Mogę wrazić ostrze w pierś, jeno co z tego. Wyjąć trzeba serce albo kołem do ziemi przybić, a tego sobie nijak nie jestem zdolny uczynić.

– Łeb jeszcze można uciąć i spalić – mruknął pod nosem Broda.

– Rób, co chcesz, jeno czyń swoje.

Broda wstał. Siedzącemu staroście wydał się wielki jak góra.

– Nie! – padła bezlitosna odpowiedź. – Będziesz żyć, wilkołaku!

– Co ty mówisz – wyszeptał pobladłymi wargami Bogusz. – Dlaczego?

– Dlatego – z gardła kmiecia wydobyło się wściekłe warknięcie. Wskazał rozdartego Wilika. – Był mi jak syn. Po skonie Miguły zastąpiłem mu stryja, a właściwie ojca. Chłopak garnął się też do was, boście byli dla niego niczym postać z dobrych bajęd. Ale nie. Bo wy... Bo ty musiałeś go zabić, wilkołaku! Zaś teraz żebrzesz o łaskę śmierci? Nie mogłeś się powstrzymać? On ci ufał. Pewnie oczekiwał, że nic mu nie zrobisz.

– Człowieku! Przecież po przemianie potwór nie wie, kim jest! To tak, jakby wlazła w niego inna dusza... zdusza raczej, jak u strzygi.

– Bzdury opowiadasz. Nikt mi nie wmówi, że wilkołak naprawdę nie pamięta, kim jest. Może nie chcieć, ale na pewno może też sobie przypomnieć! Nawet pies wie, kto swój, kto obcy, poznaje pana, szczeka na złodzieja. Zaś wilkołak chyba mądrzejszy jest od wsiowego burasa!

Bogusz oklapł. Nie było o czym rozmawiać z zagniewanym Brodą. Nie ulży sumieniu, nie zakończy męczarni.

– Co mam według ciebie zrobić?

– Odejdź – odparł spokojnie kmieć. – Po prostu odejdź i nie wracaj, nie pokazuj się dawnym przyjaciołom.

– Nie boisz się, że przylgnę do takiej watahy, jaką przyprowadził Bolko?

– Nie obchodzi mnie to. Rób, co ci wypadnie. Ale jeśli naprawdę nie chcesz być wilkołakiem, udowodnij to samemu sobie. A teraz wynoś się – Broda syknął z nienawiścią – muszę pozostałym powiedzieć, co zaszło. Jeśli na mnie się skupi ich gniew, bom za ciebie poręczył, trudno. Trzeba zapłacić za błąd.
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Szli przez pole w świetle księżyca. Dla zwykłego człowieka panował półmrok, a kształty przedmiotów rozmazywały się w poświacie. Dla niej i Sewy blask był dostateczny, by poruszali się sprawnie, jakby panował jasny dzień. Mężczyzna mógł zdjąć kaptur bez obawy, że wrażliwa skóra ulegnie poparzeniu. Patrzyła na niego, jak z trudem brnie do przodu, ledwie powłóczy nogami. Ożywiony trup przypominał wytrwałego robaczka, który podąża przed siebie, nie znając celu ni kresu drogi. Nie wiadomo, co pcha takie stworzenie. Może odpowiedź na podobne pytania zna bogini Żywią, ale na pewno nikt więcej, bo też i kogo obchodzi los robaczka? Rozmyślania sprawiły, że przyśpieszyła kroku. Stanęła teraz, czekając, aż Sewa dowlecze się do niej. Co dzień wydawał się powolniejszy. Nie wiedziała, czy rzeczywiście tak się dzieje, czy to jej zaczyna brakować cierpliwości.

– Wiłło! – usłyszała niski, przyjemny głos. W pierwszej chwili pomyślała, że to ukochany wreszcie się odezwał, ale głos bez wątpienia należał do kobiety. – Wiłło, witaj, siostro.

Obejrzała się. Na skraju łąki falującej wybujałą, od dawna nieskoszoną i niewyjedzoną przez zwierzęta trawą stała smukła postać.

– Siostro? – prychnęła bogini. – Nikt do mnie tak nie mówi. Nazywają mnie dziwowiskiem, przeklinają, ale nie mówią „siostro”. Może nieliczni, ale oni sami są odrzuceni lub skazali się na odrzucenie. Czego chcesz, Dennico, siostro słońca i księżyca?

– Przyszłam cię nawiedzić – popłynął perlisty śmiech, który sprawił, że nawet obojętny na wszystko Sewa nadstawił ucha.

– Dlaczego właśnie ty?

– Bo cię rozumiem. Sama zawieszona jestem między dniem a nocą, nigdy niezadowolona do końca ani z blasku dnia, ani ciemności nocy. Najlepiej czuję się przed świtem i w porze zmierzchu, bo wtedy świat jest nimi przemieszany. Zaś ty sama skazałaś się na istnienie między życiem ludzkim a boskim. Bogini, która pokochała śmiertelnika, nie będzie szczęśliwa ani wśród sobie podobnych, ani wśród ludzi. Niestety, dla ciebie nie istnieje chociaż chwila takiego wytchnienia jak dla mnie. Nie – ma między tymi dziedzinami przejścia na podobieństwo walki dnia z nocą.

– Przyszłaś się ze mnie naigrawać?

Dennica zbliżyła się. Była piękna niczym poranek, a zarazem budziła grozę na podobieństwo pustej świątyni o północy.

– Kolczasta się stałaś niby oset – rzekła smutno. – Ale nic dziwnego, skoro szukasz szczęścia i nie potrafisz go odnaleźć. Nie widzisz, gdzie jest, choć może być bardzo blisko.

– A ty je widzisz? – spytała zjadliwie Wiłła. – Wszyscy zdają się wiedzieć więcej ode mnie.

– Bo łatwiej zobaczyć zarówno niedolę, jak i powodzenie u innych.

– Czego chcesz wreszcie?

– Pomóc.

– Ty? Kapryśna i okrutna, paląca żarem i przerażająca otchłanią? Ty chcesz mi pomóc? Z jakiej przyczyny?

– Dla niego – wskazała Sewę.

– A co ci do mojego wybranka?

– Żal mi go... żal was obojga. Ty chcesz wiedzieć, czy on cię kocha, a on... – zamilkła.

– Mów, czego on chce, w twoim mniemaniu?

– Nie mogę. Do tego musisz dojść sama. Pamiętaj tylko, nie...

– ... nie przegap znaków – przerwała jej ze złością Wiłła. – Wiem, słyszałam to. Ale nie ma żadnych znaków, Dennico. Rozumiesz? Nie ma!

– Są. Były. Będą. Ale jesteś zbyt zaślepiona cierpieniem, by je dostrzec. Żeby odpowiedzieć sobie na najprostsze pytania.

– Łatwo się tak wymądrzać, trudniej dać dobrą radę.

– Dostaniesz też i radę. Ale otwórz się na nią. Nie tylko na nią zresztą. Otwórz się na wszystko, co cię otacza. Skoro związałaś się z człowiekiem, postaraj się wreszcie czuć jak człowiek. Chociaż przez chwilkę. Wysłuchaj go. Wskazała Sewę. – Posłuchaj, co ma do powiedzenia.

– On nic nie ma do powiedzenia – roześmiała się gorzko Wiłła. – Nie może mówić albo i nie chce.

– On mówi, siostro. Krzyczy do ciebie bez ustanku.

– Dlaczego nie potrafię więc tego usłyszeć, skoro ty słyszysz? – spytała drwiąco.

– Tego nie powiedziałam. On woła do ciebie, nie do mnie. A ty go nie słuchasz.

Wiłła skręciła się ze złości. Mówienie zagadkami było zwyczajem Dennicy. Czasem chwytała śmiertelników w pułapki słów. Niejeden przygodny pechowy wędrowiec zakończył życie, gdyż nie potrafił udzielić właściwej odpowiedzi. Niejeden też odszedł obsypany złotem i kosztownościami, jeśli miał dość sprytu lub szczęścia. Ale to, co dobre, by poigrać sobie z nieostrożnymi ludźmi, nie przystoi w rozmowie z drugą boską istotą, nawet tak ułomną.

– Słucham go! – wybuchła. – Nawet nie wiesz jak! Nasłuchuję każdego chrząknięcia i mruknięcia. Łapię każdy chrapliwy oddech, rzężenie dobywające się z gardła. Pragnę, aby powiedział choć jedno słowo! Kocham go, rozumiesz, co to znaczy? Nie rozumiesz, prawda? Ludzka miłość to wielka łaska, ale i ogromne przekleństwo. Tak właśnie jest ze mną. Jestem zarazem błogosławiona i przeklęta! Dlatego słucham, staram się obserwować znaki, ale nic z tego! Nie ma ich. Zostaje tylko pustka w sercu.

– Właśnie, Wiłło – odparła łagodnie Dennica. – Serce. Pokochałaś człowieka, odmieniłaś się. Sama wiesz. Straciłaś skrzydła, nie umiesz już używać czarów. Ale zyskałaś to, czego bogowie zazdroszczą ludziom. Masz gorące serce. Ono widzi i słyszy o wiele więcej niż oczy i uszy. Rozumiesz?

Wiłła spojrzała w stronę Sewy. Stał z dala, jak zwykle gdy z kimś rozmawiała, wyglądał, jakby go nie było.

– Serce? – spytała. – Nie kpisz aby...

Zamilkła. Dennicy już nie było. Odeszła równie niespodziewanie, jak się pojawiła.

– Co mam o tym sądzić, Sewo? – spytała bezradnie. Gdzie jest prawda, gdzie odpowiedź? Gdzie ty jesteś... bo zdaje mi się, że nie przy mnie.

Ukryła twarz w dłoniach. Ramiona zatrzęsły się w niepohamowanym płaczu. Poczuła spływającą między palcami wilgoć. To sprawiło, że natychmiast otrzeźwiała.

– Bogowie nie płaczą – wymamrotała. – Czyżbym stawała się do tego stopnia człowiekiem?

W tej chwili przypomniała sobie, jak ostatnimi czasy coraz ciężej zaczarować ludzi tańcem i śpiewem, jak przedwczoraj musieli się uciec do brutalnej siły, a Sewa sam wyrwał z tłumu jakiegoś parobka, zaś ona mogła mu tylko pomóc, układając dłonie w magiczne wzory, by wieśniakom zdawało się, iż naprawdę czaruje.

– Straciłam moc – powiedziała do siebie – ale zyskałam serce. Czy to dobra zamiana? Nie wiesz, mój ukochany?

Sewa podszedł z głową opuszczoną, wzrokiem jak zwykle wbitym w ziemię. Stanął o pół kroku, podniósł na nią oczy. Były czarne w czerni, odbijał się w nich księżyc. Mężczyzna powolnym ruchem uniósł dłoń, wysuniętym niezgrabnie palcem dotknął twarzy Wiłły. Potem długo oglądał pozostałą na opuszku wilgoć.

– Zyskałam serce – powtórzyła – ale nadal nie wiem, czy mnie kochasz i podążasz za mną, czy towarzyszysz mi, bo inaczej nie potrafisz.

Sewa znów spuścił oczy. Czekał.

– Chodźmy – westchnęła – może gdzieś po drodze znajdę odpowiedź. Ani w tobie, ani w sobie odszukać jej nie potrafię.
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Rozdział 12



Dokąd nie zgryzą naszych sił na przedpolu, nie uderzą też na samo Gniezno. Miasto obronić się nijak nie zdoła, bo zapasów nie ma, a i ludności uszło tyle, że nie podołamy. Obsadzić mury możemy, ale co dalej? Nie nagotuje nikt strzał, rannych nie opatrzy, pocisków do balist nie doniesie. Za mało nas... Zresztą o głodzie długo wojować w oblężeniu niepodobna. Stawimy więc opór w polu jak długo się da, jeno nie przypuszczam, byśmy koniec końców zdzierżyli przewadze. Nadzieja w Bogu i bitności wojów. Może Najwyższy nie pozwoli narażać na spostponowanie szczątków swego świętego sługi.

Michał Awdaniec patrzył na wychudzoną twarz Cieszka. Młodzieniec mimo mizernego wyglądu zdawał się szczęśliwy, oczy miał rozjaśnione wewnętrznym blaskiem. Czasem tak wygląda zakochany człowiek, jeśli kocha z wzajemnością, a świat wieszczy mu szczęście. Stali opodal relikwiarza w katedralnej zakrystii. Od pamiętnej nocy młody woj nie opuścił tego miejsca na dłużej niż kilka godzin.

– Próbowalim ruszyć grób Wojciechowy mimo wszystko – ciągnął palatyn. – Zawołaliśmy najtęższych pachołków. Nie dało rady. Nawet trzech złotych płyt, które na grobie ufundował Chrobry, nie udało się zdjąć. Jakby stały się jednością z kamieniem, zaś nagrobek zrósł się z komorą. Choćby wąskiego ostrza nie można między nie wsunąć. Ninie zmierzamy ku zamkowi. Czekają tam hufce jazdy i tarczownicy. Jedź z nami.

Cieszko uśmiechnął się. Palatyna uderzyła dojrzałość tego uśmiechu. Nie należał do młodzika, który dopiero wszedł w życie, zaczyna je poznawać wszystkimi zmysłami.

– Tu ostanę – odparł łagodnie. – Nie bądźcie gniewni, że was porzucam w potrzebie. Jeno dotarł do mnie głos Pana. Arcybiskup zgodził się już, bym przystąpił do któregoś z cysterskich zgromadzeń, a nawet napomykał o sprowadzeniu benedyktynów. Wiecie, jako ze mną jest. Odkąd zbrojne kupy lat temu blisko pięć spaliły dworzec mego rodzica i wycięły wszystkich w pień, w was znalazłem oparcie. To wy pielęgnowaliście mnie w gorączce...

– Ja i Rigbert.

– Prawda... Może źle się wyraziłem. On mi raczej był ojcem, surowym i wymagającym, choć potrafił z rzadka rzec też ciepłe słowo. Wy bardziej przypominacie matuś... Wybaczcie, nie chciałem was urazić porównaniem do niewiasty, ale tak właśnie czuję.

– Nie gniewam się – Michał opanował drżenie w głosie. – Zaszczyt usłyszeć takie słowa z ust bitnego męża. Bo mężem się stałeś, Cieszko. Nimem zdążył się obejrzeć, z niedowarzonego otroka wyrósł prawy woj. I nie jestem gniewny, że ci do wojaczki niesporo, a bliżej do kruchty. Bez jednego wojaka bitwa się odbędzie. A kto wie, może potrzebniejszy jesteś gdzie indziej?

– Dlatego chciałem was prosić o błogosławieństwo. Cieszko przyklęknął. – Jako rzekłem, rodziców nie mam, a zdałoby się nową drogę życia zacząć dobrym słowem dobrego człowieka.

Palatyn złożył dłonie na głowie młodzieńca. Nie był pewien, czy to tylko złudzenie, czy od chłopaka bije żar. Jednak nie objaw gorączki, ale inny, dający prócz ciepła także chłodny powiew i ukojenie.

– Idź swoją drogą – powiedział, tym razem nie ukrywając wzruszenia. – Czyń dobro i pokój, bo może one potrzebniejsze od szczęku broni i zgiełku wojny...

W tej chwili drzwi się otworzyły. W progu stanął Rigbert, zatrzymał się zaskoczony niespodziewanym widokiem.

– Dobrze, że przyszedłeś – powiedział Cieszko, nie wstając z klęczek. – Bo i ciebie o błogosławieństwo proszę. Postanowiłem mnichem ostać...

Rigbert wszedł, zatrzasnął drzwi.

– Spodziewałem się tego, odkąd zostawiliśmy cię czuwającego przy relikwiach. Nie jestem rad, bo mogłeś zostać wielkim wojownikiem. Jednak skoro podjąłeś postanowienie, nic ci go ze łba nie wybije. Na tyle zdołałem cię już poznać.

Pod pozorną szorstkością słów i tonu kryły się uczucia nie mniejsze niż w przypadku Awdańca.

– Zatem i ty mnie pobłogosław.

Rigbert bez słowa podszedł. Obok dłoni palatyna spoczęła szorstka i ciężka ręka tysięcznika.

– Bądź szczęśliwy – tylko tyle potrafił wydobyć ze ściśniętego gardła.

– Dzięki wam... przyjaciele... bracia... – Cieszko wstał.

Michał z pewnym zdumieniem skonstatował, że wzrostem młodzieniec dorównuje Rigbertowi. Na pewno już dawno dogonił rosłego Niemca, jednak palatyn rzeczywiście przyzwyczajony był w nim widzieć dawnego młokosa.

– Zostawię was teraz samych – powiedział. – Muszę doglądnąć przygotowań.

Wyszedł, a Cieszko z tysięcznikiem milczeli.

– I na mnie czas będzie – przerwał wreszcie ciszę Rigbert. – Czesi zbliżają się szybciej od nawałnicy. Zostań z Bogiem.

– Idź z Bogiem...

Rigbert jednak stał bez ruchu. Cieszko czekał, co jeszcze powie.

– Prośbę mam. – Tysięcznik pogładził brodę. Oznaczało to u niego niepewność.

– Mów, spełnię każdą, jeśli tylko zdołam.

Woj przyklęknął nagle przed zupełnie zaskoczonym Cieszkiem.

– I ty mnie pobłogosław wzajem. Niejedno przeszliśmy, wiele przy mnie widziałeś krwi, zaś niewiele dobrych uczynków. Chciałem cię wykuć, jak się wykuwa miecz, na mój obraz i podobieństwo. Chciałem, byś ostał wielkim wodzem, doszedł do najwyższych zaszczytów. Choć urodzony zostałem w obcej ziemi, do tej przylgnąłem sercem, dla niej przelewałem krew. W tobie upatrzyłem sobie spełnienie marzeń, jakie miewa ojciec, gdy przyjdzie na świat syn. Jak jednak widać, Bóg iście silniejszy jest od człowieka, a świętość bywa twardsza niźli żelazo. Widać tobie pisany inny los, może lepszy, może nawet trudniejszy niż wojenna sprawa. Rób, co ci serce każe, ja pójdę czynić, co umiem najlepiej. Jeśli zginę w potyczce, jeśli zniosą mego trupa z pola bitwy, nie chcę, by mnie zaraz zapomniano... A czuję, jakby nadciągał kres. Choć ty mnie wspomnij i pomódl się za duszę, co smażyć się będzie w piekielnym ogniu. Poproś Pana, by ofiarował mi choć łyk ulgi w wiecznym potępieniu.

– Pomodlę się za ciebie, Rigbercie. – Cieszko złożył ręce na ciemnych, krótko ostrzyżonych włosach. – Jeno nie wierzę, byś miał tak zaraz sczeznąć, bo za wielki z ciebie gardzina i sprytu masz wiele. Zaś o piekle nie opowiadaj. Gdyby za jeden czy drugi uczynek Bóg miał tam ludzi posyłać, kimże zaludniłby niebo? Idź zdrów do walki i wracaj szczęśliwie.

Wypowiedziawszy te słowa, dźwignął z wysiłkiem ciężkie ciało przyjaciela, zmusił go do powstania.

– Ale i ty się módl za mnie – rzekł – bym wytrwał w postanowieniu.

– Tobie pomoże on. Święty.

– Modlitwy nigdy za wiele.

Stali przez chwilę naprzeciw siebie.

– Żegnaj, Cieszko.

– Do zobaczenia, rozbójniku.

W tej samej chwili wykonali krok do przodu, padli sobie w objęcia.

– Będzie mi brakowało twego miecza, chłopcze.

– A mnie twoich połajanek... ojcze.

Rigbert puścił Cieszka, wybiegł z zakrystii. Nie chciał, by tamten widział łzy, które zawirowały pod powiekami po ostatnich słowach. Cieszko został sam, zamyślony, wpatrzony w zamknięte drzwi. A potem ukląkł przed relikwiarzem.
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Zamek i kościół płonęły. Kłęby dymu snuły się nad Gopłem. Żołnierze, pijani łatwym zwycięstwem i winem znalezionym w zamkowych piwnicach, snuli się po lednickiej wyspie w poszukiwaniu łupów. Zdawało się, że powinni mieć ich dosyć. Każdy wróci do kraju bogaczem. Co prawda to książę jest jedynym posiadaczem wszelkich dóbr z wyprawy, jednak Brzetysław okazał się łaskawy. Każdy wojak musiał odprowadzić do polowego skarbca odpowiedni haracz od zdobyczy, na tyle duży, by opłaciło się księciu, a jednocześnie na tyle niewygórowany, by nie budzić niezadowolenia. Zapobiegało to nieuchronnym przy takich okazjach oszustwom, chowaniu łupów przez żołnierzy obawiających się chciwości przełożonych, dzięki temu Brzetysław nie musiał karać występnych. Chociaż zdarzyło się parę razy, że ten i ów tarczownik zawisł na gałęzi, bo nie miał ochoty dzielić się zdobyczą z suwerenem.

– Nie żal wam świątyni? – spytał książę z krzywym uśmiechem. – Piękna była nad podziw.

Sewerus zasiadł obok. Nieodgadnionym spojrzeniem błądził po dopalających się dachach.

– Nie bardziej niż wam zamku. Też był piękny.

– Jeno w nim wróg siedział, a w kościele ponoć ten sam Bóg co wszędzie.

– Szydzicie, wasza wysokość – uśmiechnął się biskup – a niepotrzebnie. Żeby zwyciężyć, trzeba zburzyć każdy kamień, do fundamentów. Nieważne, dom ludzki zali dom boży. W obcym kraju jesteśmy, ani wy chcecie, by się prędko odrodził, zasiadł tu na tronie kolejny groźny władca, ani ja nie będę obojętnie patrzył, jak wyrasta tu arcybiskupstwo, a metropolita głosi się niezależny od innych. Wiecie, co było. Ledwie Polanie zjednoczyli tutejsze plemiona, ledwie pierwszy Mieszko chrzest kraju nakazał, zaczęli się wyrywać spod władzy. Ciężki zgryz miał arcybiskup magdeburski, chcąc ich sobie podporządkować. Ale Piastowie sprytni są, nie dał rady. Bez pośrednictwa Magdeburga od samego papieża uzyskali pierwszy paliusz, zagrali na nosie Niemcom. My zaś od początku pod arcypasterza z Moguncji podlegamy, dań płacimy, a cesarz miesza się we wszystkie nasze sprawy. I tu musi być tak samo, jeśli mamy kiedyś pomyśleć o wyzwoleniu się spod skrzydeł cesarstwa. Jeśli zostawimy choć jedno, czego można się chwycić, spadkobiercy wielkiego Bolesława znów zaczną się drzeć ku samodzielności. A wiecie, jak z tym jest. Gdy oni się wyzwolą, but niemiecki nas tym mocniej dociśnie, spocznie na nas czujne oko. Dziś zbyt słabi jesteśmy, aby stanąć okoniem Henrykowi, ale kto zna przyszłość? Za rok, dwa może się okazać, że jego potęga osłabnie. Wtedy nadejdzie nasz czas.

Brzetysław słuchał, nie okazując zniecierpliwienia. Podobne idee Sewerus głosił na każdym kroku. Jednak książę był realistą. Jego ojczyzna nie da rady wyzwolić się spod uciążliwego protektoratu. Kraj zbyt mały, składa się jedynie z Czech i Moraw. Te ostatnie zdobyto siłą i nigdy do końca nie zrosły się z resztą kraju. Prowadzenie walki z cesarstwem zawsze kończyło się smutno, nawet jeśli na początku czeskie wojska odnosiły sukcesy. Choćby nie wiem jak bitne, nie dorównają liczbą armii niemieckiej. Chrobry potrafił postawić się cesarzowi. Piętnaście lat trwały działania wojenne, przerywane pluchami, ostrą zimową porą i w czasie żniw. Ale to był Chrobry, wnuk Bolesława Srogiego ze strony czeskiej i mądrego Ziemomysła z polskiej. Syn zarazem bitnego, jak słynącego ze sprytu Mieszka i łagodnej Dobrawy. Okrucieństwo odziedziczył po dziadzie, waleczność i przemyślność po ojcu. Tylko łagodności matki nie miał. Jednak władcy łagodność niepotrzebna. Poślubił za to Emnildę, która litowała się nad każdym stworzeniem, nie mogła znieść łez skazańców. Ona była jego łagodnością, za jej przyczyną lud nie widział całej bezwzględności władcy, mógł bać się jego, a kochać ją. Brzetysław kiedyś sam przed sobą nie chciał się przyznać, że ten człowiek, który zwieńczył koroną skronie wbrew wszystkim i wszystkiemu, jest dla niego niedościgłym wzorem. Dopiero z wiekiem przestał ukrywać podziw. Dlatego żal mu się teraz zrobiło zniszczonego piękna, owocu złotej epoki w dziejach północnego sąsiada.

– Dobrze, że Polska tak skarlała – mruknął. – Gdyby Mieszko Lambert był równie potężny i zdecydowany jak ojciec, to oni dzisiaj siedzieliby w Pradze, a nie my w pobliżu Gniezna.

– I dlatego należy zniszczyć najwięcej jak się da – Sewerus nie potrafił oderwać się od tej myśli. Opętała go zupełnie. Nie umiał pojąć rozumowania księcia.

– Rzeknij lepiej, biskupie, po co ci potrzebny ten kamień. – Potarł rękę, wciąż jeszcze zaczerwienioną. Lekarz obłożył ją maściami, napoił księcia obrzydliwym wywarem. – Mało się nie rozchorowałem, a może i śmierć przeszła mimo, gdym szczątki upiora we krwi wiedźmy wykąpał. Dobrze, że medyk zna się i na takich dolegliwościach, bo mogło być krucho.

– Ostrzegałem, książę. Mówiłem, by posoki w naczynie nałapać i dopiero kamień wrzucić, ale wy musieliście czynić własnym rozumem. Lubicie, jak wam krew spływa po dłoniach, wasza sprawa. Jeno czasem warto usłuchać bardziej doświadczonych.

– Może masz słuszność, a może bez mego bólu nie byłoby tego, co trzeba. A teraz mów, po co zarzynałem tę staruchę, z jakiej przyczyny biskup para się pogańskimi czarami.

– A o tym – uśmiechnął się Sewerus – przekonacie się dopiero u celu naszej wyprawy.

– Skoro nie chcesz – Brzetysław wzruszył ramionami – nie musisz mówić. Tym bardziej że właśnie naszło mnie wrażenie, iż nie należy w tej sprawie zbyt dużo pytać, aby nie narażać duszy na potępienie.

– Słuszne wrażenie was naszło, panie – uśmiechnął się biskup. – Przyjdzie czas, sami zobaczycie co trzeba i zaspokoicie ciekawość.

Zamilkli, każdy zaprzątnięty własnymi myślami. Kościół się dopalał. Wyznaczeni ludzie przystąpili z siekierami i taranami, aby wykonać rozkaz doszczętnego zniszczenia świątyni. Ten sam los czekał zamek i wszelkie zabudowania. Czesi znaleźli się w sercu wrogiego kraju, zamierzali więc owo serce wyrwać i spalić, złamać kręgosłup, wyssać szpik z kości.

– Jutro ruszamy na Gniezno – odezwał się Brzetysław. – Trzy dni już tu siedzimy, będzie zadość. Ludzie wypoczęli, patrzeć tylko, a zaczną kapcanieć. A tam czeka nas pewnie bitwa.

– Trzeba było dobywać twierdzy na Ostrowiu Lednickim? – skrzywił się niechętnie Sewerus. – Strat było – dużo. Zawsze trudno zająć wyspę, tym bardziej gdy wojownicy po drugiej stronie bitni, by nie rzec szaleni.

– Trzeba. Inaczej nie mielibyśmy chwili spokoju, zostawiając takiego wroga za plecami. Wystarczy, że już zbrojne gromady kmieci podchodzą. Jedni biją swoich, jak było ustalone z tym pokurczem, którego przysłali żercy, ale drudzy obrócili się przeciw nam. Zamek mógłby być dużym oparciem nie tylko dla rycerstwa, ale też chłopstwa. Nie mam zamiaru zastanawiać się pod Gnieznem, czy nie wyskoczą skądeś niespodziewanie siły, choćby to byli jeno nieopancerzeni i słabo zbrojni kmiecie. Dlatego też nim podejdziemy pod gród, trzeba zniszczyć wszystkie grasujące w okolicy gromady. Nieważne, sprzyjają nam czy nie. Pamiętajcie też o poczwarach. Strzygi, wilkołaki i pozostałe straszydła czynią nie mniejsze spustoszenie w szeregach niż wrogie podjazdy.

– Ostatnio jakby się nieco piekielne stwory uspokoiły. Mniej ich. Nie będą nam wadzić, a może nawet okażą się pomocne.

– Coś wam się roi – odparł z powątpiewaniem książę. – Skąd wiecie, że się do czegoś nie szykują przeciwko nam?

Sewerus nie odpowiedział. Wiedział swoje, ale nie mógł i nie chciał ze wszystkiego zwierzać się Brzetysławowi.
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Wielba uważnie oglądał posąg. Przeklęte korniki poczyniły już wielkie spustoszenie. Jednak tego dnia nie martwiło go to tak bardzo jak zwykle. Odczuwał raczej radosne podniecenie, starannie skrywane przed przybyłymi na obrzędy ludźmi. Nocne uczty zawsze przyciągały pokaźny tłum. A dzisiejsza miała być wyjątkowa. Przed świątynią cierpliwie czekali przedstawiciele rodzin, rodów i cała rada opola. Obszar władzy świątyni Swarożyca był jednym z nielicznych, w których ludzie żyli we względnym spokoju. Ominął go nawet czeski najazd, może dlatego, że zbyt się w ostatnim czasie wojsko Brzetysława śpieszyło, by rozpuszczać oddziały na wszystkie strony. Żerca wiedział już bowiem, iż książę nie przestrzegał porozumienia z kapłanami. Napadał chramy, niszczył kąciny Nie ma porozumienia i układów słabych z silnymi. Wielba mówił wszystkim, że spokój jest zasługą boga, a ludzie w to chętnie wierzyli.

– Wasza dostojność – odezwał się ktoś tuż obok. Kapłan obejrzał się. Miara, głowa rodu z sioła Zakole, stał w kornej postawie.

– Co tam, Miaro? Niespokojni coś jesteście.

– Wasza dostojność. Bo tak sobie pomyślelim... Nie trza by zebrać chłopów, co jeszcze po osadach siedzą, żeby każden widły wziął, a cep gwoździami nabił, i pójść społem na najeźdźcę? Ponoć ku Gnieznu zmierza.

Wielba z trudem ukrył zniecierpliwienie. Jak też piastowska władza niespodziewanie mocno zlepiła luźne dawniej plemiona. Co im o stolicę, której nigdy nie widzieli i nie zobaczyliby, siedząc na gospodarkach! A jednak dopytują, cisną się z pomocą. Przecież nie może im powiedzieć, iż czeska wyprawa potrzebna, aby zdjąć znad tych ziem cień chrześcijańskiego boga, macki świętości, co uwierają i nie pozwalają dawnej wierze do końca rozwinąć skrzydeł. Jeśli wszystko się powiedzie, już niebawem zapanuje dawny ład, na dobre wrócą bogowie, nie niepokojeni już, nieodstraszani przez promieniującą od Gniezna siłę. Ale poczekajcie, dodał w duchu, niech tylko Czesi zrobią swoje, już im się dobierzemy do gardła, odpłacimy za krzywdę i łamanie układów. Wonczas oddziały chłopów bez litości szarpać zaczną obciążone łupem wojska.

– Na wszystko przyjdzie czas – odpowiedział, skłaniając głowę, by ukryć zły błysk w oczach. – Dziś będziem się radować przy wspólnym ognisku, zaś o reszcie pogwarzymy jutro. Idźcie teraz do swoich, przygotujcie się. Tej nocy Swarożyc ukaże moc swoją i swych sług.

Spojrzał na gruby żwir przed wejściem do świątyni. Tam, gdzie wylała się krew Bolesława, kamyki wciąż zabarwione były wyraźną barwą bladej czerwieni. Na nic przyszło zasypywać ślady, na nic nawet wynieść cały żwir i nasypać nowego. Kamyczki zaraz nabierały różowego odcienia. Nie można przelać królewskiej krwi, nie zostawiając śladu, chociażby takiego, który postronny obserwator łatwo może przeoczyć. Dla kapłana barwa kamyków krzyczała cierpieniem Bolesława, rozpaczą Miruny, własnym strachem i obojętnością Przemka-strzygonia.

Otrząsnął się z ponurego wspomnienia, wstąpił w próg świątyni, odwrócił się do zgromadzonych.

– Witajcie, bracia i siostry! – zawołał. – Letnia pora niebawem zakończy się, a wraz z nią porzucimy nocne spotkania! Patrzcie, jak dba o was Swarożyc. Choć w kraju wojna i głód, szaleje wojenna pożoga, wy żyjecie nieświadomi tych straszliwych rzeczy. Dlatego dzisiaj podziękujecie za łaski naszemu bogu i złożycie wyjątkowo bogatą dań. – Z półuśmiechem patrzył na poruszenie wśród ludzi. Nie spodziewali się składania darów większych niż zwykle. Nie przynieśli nic krom chleba, piwa, miodu i mięsiwa. – Nie lękajcie się. Nie o wasze bogactwa chodzi, błyskotki czy stada. Trzeba dopomóc słusznej sprawie, a wy macie serca gorące i krew w was gra. To wystarczy.

– Mamy pójść przeciw Czechom? – zabrzmiało głośne pytanie. – Pójdziem, choćby zaraz!

Wielba zmarszczył brwi.

– Boicie się, że prędzej czy później najazd obróci się także przeciwko wam? Chcecie więc temu zapobiec? Niepotrzebnie! Tu stopa wroga nie postanie. Ma ważniejsze rzeczy na głowie, niźli tropić wszelkie ślady starego obrządku. Wasza danina posłuży tym, którzy mają do wykonania ważne zadanie!

– Mówcie, żerco, co mamy zrobić, co dać? Komu?

– Wpierw napijcie się piwa! W tej kadzi, co stoi obok kąciny, niech każdy zanurzy kubek i wróci na swoje miejsce.

Czekał, aż ludzie napełnią naczynia, znów staną naprzeciw wrót świątyni. Za każdym razem podczas zgromadzeń powtarzali ów rytuał, wiedzieli więc, że z wychyleniem zawartości należy poczekać na pozwolenie żercy. Ten zaś przymknął oczy, wzniósł twarz ku niebu, skupiony, jakby coś tam widział mimo zasłoniętych źrenic. Niektórzy poszli za jego przykładem, usiłowali wypatrzyć jakiś znak na nieboskłonie. Jednak poza pierwszymi gwiazdami nic nie było widać. Kapłan poruszał bezgłośnie ustami, pogrążony w modlitwie. Nagle powiało chłodem. W wieczorne ciepło wdarł się zapach mrozu, jakby zima usiłowała wtargnąć w rozbuchany letnim życiem świat.

– Pijcie! – zawołał kapłan. – Niech dzisiejsza obiata stanie się zaczynem nowego! Niechaj wasza ofiara nie pójdzie na marne, ale należycie nasyci tych, którym jest nieodzowna.

Kubki i rogi powędrowały w górę. Po lesie rozszedł się okrzyk:

– Swarożyc! Swarożyc! Swarożyc!

Kapłan stał długo w milczeniu. Wyglądało, jakby na coś czekał, jakiś znak albo przybycie spodziewanych gości.

– Posłuchajcie – powiedział, widząc, że zgromadzeni zaczynają się niecierpliwić. – Bracia i siostry, złóżcie dziś w ofierze, co macie najcenniejszego. Złóżcie w ofierze swoje życie, serca i krew.

Skinął dłonią. Zza kąciny, z obu stron, wybiegły grupy strażników. W mgnieniu oka oddzielili wejście świątyni i kapłana od zaskoczonego tłumu.

– Już są – dał się słyszeć niespodziewanie niski głos. Wielba uśmiechał się nieznacznie, jakby z lekka drwiąco.

– Patrzajcie! – rozpaczliwy krzyk. – Strzygonie i wilkołaki! Wąpie...

Krzyk urwał się, a właściwie przeszedł w nieludzkie wycie. Tak potrafi krzyczeć tylko ktoś, komu przerażenie odbiera rozum. Przerażenie i wywar wlany do piwa. Żerca z politowaniem patrzył na zmieszanych ludzi usiłujących uciec, a jednocześnie oszołomionych na tyle, by nie próbowali przedrzeć się przez szeregi nieludzi. To miała być przecież dla potworów uczta, a nie polowanie. Szczelny kordon wilkołaków i nieumarłych pod wodzą olbrzymiej strzygi odcinał kmieciom drogę ku skrytemu w mroku lasowi. Widać było tu i ówdzie pojedynczych leszych, ulotne zjawy, dziwożony i południce. To oznaczało, że niektóre z miejscowych duchów poddały się nowemu przywództwu. Bestie stały nieruchomo, patrzyły zimnymi i gorejącymi oczyma na przyszłe ofiary. Wreszcie wielki strzygoń dał znak. Nad okolicą poniosło się triumfalne wycie potwornych postaci i straszliwy krzyk przerażonych ludzi.
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Rozdział 13



Sam wszedł prosto w pułapkę. Nie zachowywał najmniejszej nawet czujności. Nie wyglądał też na zdumionego, kiedy zewsząd otoczyli go uzbrojeni po zęby ludzie. Nie było wątpliwości, że należeli do któregoś z rodowych hufców. Jeden w drugiego dobrani podług wzrostu, tędzy w ramionach. Zwiadowcy oddziału tarczowników.

– Ktoś ty? – spytał wąsaty dziesiętnik. – Kaptur zdejm, twarz odsłoń.

– Dawniej wróg, ninie sprzymierzeniec.

– Każden może tak rzec. Imię swoje powiedz.

– Powiem, jeno niech ci ręka zaraz do miecza nie skoczy. Mam wam coś ważnego do przekazania. A nawet nie wam, a tym, co nad wami.

– Gadaj, chąśniku, bo bez rozpytania na gałąź pójdziesz!

Uśmiechnął się do siebie, odrzucił kaptur.

– Zwą mnie Bogusz, starosta opolny. Wy możecie mnie znać pod zawołaniem Grom.

Widział, że uczyniło to na wojach wrażenie. Dziesiętnik wciągnął ze świstem powietrze.

– Za twoją głowę wyznaczono sowitą nagrodę rzekł. – Nie jeno teraz, ale jeszcze za Chrobrego. Jakiś rok przed śmiercią króla bunty wszczynałeś. Dziś o tym mało kto pamięta, alem ja cię tropił długo. Zdołałeś umknąć.

Starosta nie odpowiedział. Może go ten człowiek tropił. Ale takich, co próbowali dopaść niepokornego kmiecia, było wielu. Jeden więcej czy mniej... i tak ich nie znał. Miałeś szczęście, pomyślał, że mnie zgubiłeś, inaczej pewnie patrzyłbyś teraz na świat ze swojego chrześcijańskiego nieba.

– Sam jesteś? – Dziesiętnik rozejrzał się czujnie. – Ponoć jakiejś kupie miałeś przewodzić.

– Sam – odparł beztrosko. Dowódca zwiadowców zmarszczył gniewnie brwi. Czy ten tutaj sobie z nich drwi? Nie wie, że za chwilę może skończyć żywot? – Gromadę prowadzi kto inny. A jeśli go dobrze znam, nie idzie wam na przekór, ale z odsieczą.

– Obejdziem się bez chąśników – warknął dziesiętnik. – Nie potrzebujemy takiej pomocy.

– Każdej potrzebujecie – odparł spokojnie Bogusz. – Nawet mojej. Ale o tym nie tobie decydować. Prowadź do swojego dowódcy. Z nim będę gadał.

– Ale on z tobą nie. Ninie cię obwiesim, a potem pójdziem wywiedzieć się o siły wroga.

– Chcesz, wieszaj – prychnął starosta. – Nikt ci za to nie podziękuje. A siły czeskie rozpoznałem dobrze. Bliżej są, niż wam się wydaje. No, już! – zniecierpliwił się, widząc wahanie dziesiętnika. – Może większą nagrodę odbierzesz za mnie żywego! Jak twoje imię?

– Miłosław.

– Prawie w jednym jesteśmy wieku, widzieliśmy w życiu niemało. Powiesić mnie zawsze zdążysz. A nie wiem, czy wybaczysz sobie, żem nie powiedział rzeczy, które mogą uratować wielu ludzi.

Dziesiętnik zastanawiał się, ważył wszystkie za i przeciw.

– Gdzie Czesi?

– Spalili Lednicę. Zburzyli tam wszystko. Teraz wycofują się z wyspy, wysyłają dookoła sporo podjazdów i tropicieli, widać boją się zasadzek. Nie ma wątpliwości, że idą na Poznań i Gniezno.

– To wiemy i bez ciebie. Rzeknij coś, co mnie powstrzyma przed zadzierzgnięciem cię na sznurze.

– Skoro tak bardzo chcesz, powiem. Zmierzają ku nam wraz z nimi gromady wilkołaków, wąpierzy, strzyg, różnych innych nieumarłych i rozmaitych stworów, sług ciemności.

Miłosław zagryzł wargi. I do niego dotarły podobne wieści, ale niepewne.

– Skąd wiesz?

– Słyszałem. I rozmawiałem z kim potrzeba. Jeśli nie wydamy prędko bitwy Czechom, dojdą do naszych wojsk i zaczną je szarpać. Do tych pór żywiły się, napadając na chłopskie gromady i podążając za najeźdźcą. Ale cel mają inny, niż gryźć Brzetysława. Jaki, nie wiem, ale i niczego dobrego spodziewać się nie można.

– Rozmawiałeś? – Oczy dziesiętnika zamieniły się w małe szparki. – Z kim, z tymi bestiami?

– Nie inaczej. A właściwie wziąłem jednego wąpierza na spytki.

– I żyjesz?

– Ja tak. Jego możecie znaleźć niedaleko. Zakopałem cielsko mordą do dołu, z odciętym łbem i sercem przebitym kołkiem.

– A kimże ty jesteś, że tak niby sobie śmiało poczynasz z potworami?

– Ja? – Starosta roześmiał się ponuro. – Jestem jednym z nich.

Żołnierze cofnęli się na te słowa.

– Każdy może tak rzec – nie tracił rezonu Miłosław.

– Ale nie każdy może tak uczynić.

Nim skończył mówić, Bogusz trzymał już w ręku miecz zabrany najbliższemu tarczownikowi. Mężczyzna ze zdziwieniem patrzył na pustą prawicę, w której jeszcze przed chwilą dzierżył broń. Pozostali nastawili ostrza, dwóch naciągnęło łuki.

– Nie lękajcie się – zaśmiał się starosta – nic wam nie uczynię.

Skierował klingę we własną pierś, chwycił za jelec, mocno pociągnął. Miecz wszedł w ciało z cichym ni to chrzęstem, ni to odgłosem przypominającym rozdzieranie sukna. Wojacy wstrzymali oddech. A Bogusz, zamiast się przewrócić, skurczył się tylko, a za chwilę zaczął wydobywać brzeszczot. Dziesiętnik przeżegnał się, jego śladem poszli pozostali.

– Jak będzie? – spytał Bogusz, jakby nic się nie stało. – Zabierzecie mnie do waszego zwierzchnika czy zabawimy się w wieszanie? Nie będzie łatwo, muszę was przestrzec, zanim zechcecie zacząć ze mną taniec. – Widząc, że strzelcy znów napięli łuki, uniósł rękę. – Pomyśl, Miłek – zwrócił się do dziesiętnika – mam wyostrzone zmysły. Oczy, nos i uszy jak wilk. Usłyszałem was i zwietrzyłem małą milę stąd. Nie pomyślałeś, że umyślnie wepchnąłem się w wasze łapy? Że to ja was znalazłem, a nie wy mnie osaczyliście?

Łucznikom drżały ręce. Bogusz wiedział, że nie tylko ze zmęczenia. Czuł wyraźnie odór strachu.

– Co postanowisz, dowódco?
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W pełnym słońcu świat błyszczał na podobieństwo doskonale wyszlifowanego brylantu. Światło załamywało się w spoconych liściach, parowało nad piaszczystą drogą pośród pól. Szli w samo południe. Ona z rozwianym włosem, ledwie dotykała drobnymi stopami ziemi, on wlókł się noga za nogą, w ciężkim płaszczu, z kapturem na głowie. Przy każdym kroku wzbijał kłąb kurzu. Nie patrzyła w jego stronę. Nie była w stanie znieść widoku męczarni. Nie chciała widzieć zgarbionej postaci.

– Kogo tym razem spotkamy? – rzuciła przed siebie. Może jakaś przemądrzała południca o żelaznych zębach i kamiennym sercu zacznie mnie pouczać, co powinnam robić i jak uładzić się ze sobą... i z nim... Skoro Dennica wie to lepiej ode mnie, tym bardziej powinna mieć rozeznanie byle okrutna baba. A może jakaś wróżycha czy wiedźma powie, co mam robić?

Szła przed siebie od dwóch dni bez przerwy. Nie czuła gorąca, nie dbała, czy Sewa nie zgłodniał, czy nie opadnie z sił. Miała wszystkiego dość.

– Mam dość! – powiedziała głośno. – Żadnego znaku, najmniejszej wskazówki. Nie umiem słuchać i patrzeć, nie potrafię być człowiekiem.

Zatrzymała się. W gniewnym uniesieniu bezwiednie przyspieszyła kroku, nie zauważyła, że mężczyzna został daleko z tyłu. Dociągnął do niej, zrównał się i przystanął.

– Odejdź – powiedziała cicho. – Daję ci wolność. Idź swoją drogą, skoro mnie nie kochasz.

Drgnął. Od czasu gdy oglądał jej łzę, bodaj po raz pierwszy okazał poruszenie. Z czeluści kaptura patrzyły martwe oczy. Nie widziała ich, ale czuła, jakby jej dotykały.

– Możesz mnie porzucić, nie rozumiesz? Nie mówisz, nie kochasz, nie potrzebujesz mnie. Sam sobie potrafisz upolować człowieka, a zresztą od biedy możesz się zadowolić krwią łani czy dzika. Poradzisz sobie. Odejdź.

W spojrzeniu Sewy było pytanie. Usłyszała je, przebiło się przez wzburzenie.

– Gniewam się na ciebie! Tak właśnie! Wyrwałam cię z grobu, zabrałam z objęć śmierci, bo pokochałam cię nad własne istnienie, nad boskość. A ty czym się odpłacasz, niewdzięczniku? Jeśli mnie nie miłujesz, po co za mną leziesz? Jeśli nie żywisz do mnie równie gorącego uczucia, porzuć moje towarzystwo! Wynoś się!

Ze ściśniętym sercem zobaczyła, że się odwraca. Na nic poświęcenie, na próżno wyrzeczenia, utrata czarodziejskich mocy i srebrzystych skrzydeł, które w mgnieniu oka przenoszą z miejsca na miejsce. Sewa zszedł z drogi w pole, zanurzył się między osypane dawno kłosy niezżętego żyta.

– Gdzie idziesz? – mruknęła. – A zresztą... co za różnica. Skoro postanowiłeś odejść, rób, co chcesz.

Usiadła na kamieniu, wyzbyta z sił, pozbawiona nadziei. Niech dopełni się przekleństwo, jakie na siebie ściągnęła w chwili, gdy obdarzyła miłością śmiertelnika... gdy obdarzyła miłością kogokolwiek. Istotom ubóstwionym nie wolno kochać. Ponoć chrześcijański bóg jest inny, ale on miał ukochać wszystkich ludzi, a nie tylko jednego. Odwróciła głowę, by nie widzieć, jak kochanek opuszcza ją na zawsze. Łzy ciekły po policzkach. Odkąd odkryła, że potrafi je wylać, często zdarzało się, że płakała. Sewa stawał wtedy z dala, czekał, aż przejdzie jej zły nastrój.

– Żegnaj, ukochany – szepnęła – przyjdzie zapłacić za nierozważne porywy. Ninie ani bogom nie będę krewną, ani ludziom przyjaciółką.

Nagle padł na nią cień. Nie słyszała, by ktoś się zbliżył. Ale odkąd straciła nadprzyrodzone przymioty, zmysły także nieco stępiały.

– Kto tu? – spytała wystraszona. Podniosła oczy, ale słońce załamywało promienie w łzach, sprawiało, że nie mogła rozróżnić kształtów. Cień nie poruszał się. Dopiero po dłuższym czasie odzyskała ostrość widzenia. Sewo! – zdumiała się. – To ty? Czego jeszcze chcesz?

Stał z wyciągniętą ręką. Podniosła się. Kaptur miał odrzucony. Ze skóry spływał w gorącu trupi wosk. Mogła się tylko domyślać, ile cierpienia go kosztuje wystawianie się na słońce. Ale zdawał się nie zwracać uwagi na ból. Trwał z wyciągniętą ręką. W dłoni tkwił fioletowy kwiat. Łubin. Roześmiała się. Łubin, który użyźnia glebę i upiększa pola.

– Dla mnie, kochany? – Zapomniała natychmiast o rozpaczy. – Przyniosłeś to dla mnie?

Powoli skinął głową.

– Dlaczego?

Ręka z łubinem powędrowała na pierś, dotknęła miejsca, gdzie u człowieka bije serce. Wiłła poczuła, że świat wiruje. Musiała z powrotem przysiąść na kamieniu.

– Kochasz mnie? To chcesz powiedzieć? Naprawdę mnie kochasz?

Znów wyciągnął ku niej kwiat. Wyjęła go ostrożnie z obłażącej ze skóry dłoni, przycisnęła roślinę do ust. Wreszcie wstała, złożyła długi pocałunek na sinych, prawie czarnych wargach.

– Dziękuję, najmilszy. To najpiękniejszy dar, jaki otrzymałam, żyjąc przez wieki.

Troskliwie naciągnęła kaptur na głowę Sewy. Z oczu znów puściły się łzy, ale tym razem były to łzy szczęścia. Znaki... dopiero teraz zrozumiała, o jakich znakach mówili jej wszyscy, których pytała o radę. Kiedyś Sewa przyniósł suchą gałązkę jałowca. Potem jakąś dziwną rzecz, której pochodzenia wolała nie zgłębiać. Ale wtedy niecierpliwie odrzucała przedmioty, które brała za zwykłe śmieci, a które nie wiadomo dlaczego zaciekawiły mężczyznę. Dopiero dzisiaj... Może to przypadek, a może po prostu przypomniał sobie, co powinien ofiarować niewieście. Tyle czasu... od tak dawna wlókł się za nią bez protestu. Uratował przed łowcami upiorów... Traciła powoli boską moc, stawała się człowiekiem, nie zauważała jednak ludzkich poczynań kochanka. A on dawał znaki, dawał je bez przerwy.

– Kocham cię – powiedziała. – Kocham cię – powtórzyła głośniej. – Kocham cię! – krzyknęła z całą mocą. I jestem szczęśliwa – dodała ciszej.

Poszła przed siebie, przyciskając do piersi łubin. Sewa podążył za nią jak zawsze powłóczący nogami, zgarbiony. Nagle przestało ją to jednak drażnić.
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Broda zdołał ujść z rzezi w ostatniej chwili, cudem prawie. Czeski rycerz zapędził się za nim między chaszcze, a tutaj doświadczenie wyniesione z leśnych walk było po stronie kmiecia. Zanim tamten zdołał połapać się w położeniu, leżał na ziemi, z gardłem przyciśniętym sękatym ramieniem chłopa. Wąski nóż wszedł krótkim pchnięciem pod brodę. Czech tylko kopnął nogami i skonał. Broda natychmiast dosiadł konia. Z wysokości siodła doskonale widział, że potyczka jest przegrana. Chąśnicy zostali otoczeni ze wszystkich stron. Na pomoc jeździe biegli już tarczownicy. Przewaga wroga okazała się miażdżąca.

Pognał na północny zachód, byle dalej od wrażych wojsk, byle nie słyszeć wrzasków i jęków bezlitośnie mordowanych towarzyszy. Okazał się złym przywódcą. Wprowadził gromadę prosto w paszczę wilka. Przednią straż armii wziął za zwykły podjazd. Próbowali wziąć języka, a przede wszystkim wybić Czechów, ilu się da. Bogusz na pewno nie zrobiłby podobnego błędu. Nieraz wyrywał ich z obieży, czuł całym sobą, co dzieje się z przodu, z chaotycznych wieści przynoszonych przez postrzegaczy i zaprzyjaźnionych kmieci potrafił wydobyć prawdę. A poza tym miał to, co w walce najważniejsze. Wojenne szczęście. Brodzie zabrakło i umiejętności, i uśmiechu losu. Zresztą ludzie pod jego dowództwem zaczęli się rozłazić, karność rozluźniła się, ten i ów odpadł z szeregów, inni dopuszczali się przestępstw, o jakich pod twardą ręką starosty nawet by nie pomyśleli. Były chwile, kiedy żałował wygnania Bogusza. Ale przecież nie mógł uczynić inaczej, a zresztą przywódca po pamiętnej nocy, tak czy owak, sam by odszedł. Ciekawe, co z nim. Powinien błąkać się gdzieś po lasach, z niepokojem oczekiwać kolejnej pełni. Czy zdoła powstrzymać wilczą naturę? Silny jest, ale czy na tyle? Broda rzucił mu w twarz gorzkie słowa. Potem myślał nad tym długo. Gdyby jego spotkało coś podobnego, czy byłby w stanie poprosić o śmierć?

Ponoć wilkołaki i nieumarłych nie czeka po tamtej stronie nic prócz zimnej, okrutnej pustki po wieczność. Dlatego tak mocno trzymają się żałosnego, udawanego życia, dlatego bogowie uczynili ich odpornymi na rany, choroby i upływ czasu, prawie nieśmiertelnymi. Prawie, a raczej jedynie na pozór, bo na tym świecie nie ma istoty, której nie można zgładzić. Sam widział ofiary łowców upiorów, rozczłonkowane, zakopywane osobno ręce, nogi i głowy. Niezmiernie trudno ubić wąpierza, jeszcze trudniej strzygę, ale jednak można. Trzeba stwora tylko osaczyć, pozbawić sił. Na każdego znajdzie się odpowiedni sposób. Zaś ludzie są bardzo pomysłowi, szczególnie kiedy stają w obliczu śmiertelnego zagrożenia albo wtedy, gdy pragną się wzbogacić. Pewnie dlatego poczwary tak chętnie kupiły się w większe grupy. Wtedy ugryźć je jest właściwie niemożliwością. Bo do tego trzeba użyć więcej ludzi, niż liczy największe wojsko.

Broda poruszył lewym ramieniem. Zakłuło pod łopatką. Okropny, przejmujący ból rozlał się na całe plecy. Zatrzymał wierzchowca. Spróbował wyprostować rękę, ale nie potrafił. Zimny dreszcz przenikał ją od koniuszków palców aż do kręgosłupa. Spróbował sięgnąć do tyłu prawą. Z jękiem i ogromnym wysiłkiem zdołał dotknąć bolącego miejsca. Namacał coś podobnego do gładkiego patyka. Zaklął. Strzała! Rzeczywiście, widział przelatujące obok pociski, ale nawet nie poczuł tego, który go ugodził. Nie wiedział, czy utkwił głęboko, czy tylko wbił się w kość łopatki. Jakkolwiek by było, sam nie da rady wydobyć grotu.

Wsiadł na konia, uderzył po bokach piętami. Zwierzę ruszyło. Broda ujrzał przed oczami barwne plamy. Nadchodzi nieświadomość, za chwilę ogarnie go miękkimi ramionami. Obwiązał wodze wokół nadgarstków, wczepił dłonie w końską grzywę, stopy wbił mocniej w strzemiona.

– Jedź, przyjacielu – wymamrotał – zaprowadź mnie gdzieś między ludzi.
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Ziemia drżała pod końskimi kopytami i miarowym krokiem tarczowników. Silny podjazd przepatrywał okolicę, wyglądając raczej zbrojnych gromad niż wojsk czeskich. O najeźdźcach było wiadomo, gdzie są, po łunach pożarów przybliżających się każdej nocy. Kurz z gościńca unosił się, sprawiając, że wojownicy wyglądali jak zjawy, do połowy niewidoczni w tumanie. Rigbert jechał na czele zapatrzony w dal. Wciąż rozbrzmiewała mu w głowie ostatnia rozmowa z Cieszkiem. Przywykł widzieć w młodzieńcu porywczego młokosa, tego samego, który porwał się na niego z mieczem przed komnatą Mieszka. Szacunek... Tak musiał nazwać to, co odczuwał, patrząc w natchnioną twarz młodego woja. Nigdy nie miał zbytniego nabożeństwa do duchownych. Uważał ich raczej za sprytnych, pozbawionych skrupułów szalbierzy, którzy potrafią z ogromnym zyskiem sprzedawać ludziom złudzenia. Z takimi miał do czynienia od dzieciństwa, czy to bawiąc na dworze grafa Ekkehardta, sprzymierzeńca Piastów, czy pośród cesarskich sługusów. Bywał także na Węgrzech, ale i tam księża spoglądali raczej we własną kiesę niż w stronę ołtarza. Ponoć w Rzymie przemyśliwują od jakiegoś czasu, by wprowadzić bezżeństwo kleru, zapobiec dziedziczności synekur i nepotyzmowi, ale czy to da się zrobić? Wątpił. Papież może być głową Kościoła, ale to podwładni Stolicy Apostolskiej stanowią o jego prawdziwym obliczu. Bez nich nie będzie władzy nad duszami, a jeśli zaczną się sprzeciwiać i buntować, w porównaniu z tym pogańska ruchawka, nawet taka, co potrafi pogrążyć w wojnie cały kraj, będzie się zdawała niczym.

Wyjechał z Niemiec, porzucił Węgry, bo szukał kraju, w którym znajdzie coś więcej poza żądzą władzy i zysków. Dlatego przylgnął do osoby polskiego króla. Razem z Mieszkiem Lambertem cieszył się zwycięstwami, przy nim nauczył się, co znaczy dowodzić ludźmi tak, by nie tylko słuchali, ale także kochali. Przeszedł potem wraz z Piastowiczem gehennę upokorzenia po abdykacji, patrzył na ściągniętą cierpieniem twarz władcy, widział łzy rozpaczy nad walącą się w gruzy potęgą Bolesławowego dziedzictwa. Pierwszy pognał na czele oddziału straceńców, chcąc odbić go z czeskiej niewoli. Bez żalu patrzył w drodze na śmierć towarzyszy. Nie mieli najmniejszych szans powodzenia, ale przywiązanie i miłość do króla były większe od rozsądku. Trafili na twardy opór od samych granic, poznali smak zdrady i gorycz porażki. Wrócili do kraju w pięciu z przeszło stu, którzy wyruszyli. A potem książę przyjechał z niewoli odmieniony nie do poznania, chory na ciele i umyśle, choć zawsze łagodny, mądry tą mądrością, którą przynosi cierpienie. Rigbert szukał pomocy, stukał do różnych drzwi. Potrzebne były pieniądze na zaciąg żołnierzy. Tylko siłą można było odzyskać, co utracono. Udał się nawet do dostojników kościelnych. Na próżno. Życzliwi i usłużni, gdy Mieszko fundował kościoły, łożył na sprowadzanie zakonów, szkół przyklasztornych, zawsze otwarci na nowe datki, odwracali się, pokazywali puste dłonie z wyrazem obłudnego żalu na twarzach. Jeden może arcybiskup gnieźnieński Bożęta pragnął wspomóc władcę, ale nie miał nic swojego, a wśród podległych biskupów i kanoników trafił na zdecydowany opór. Był bodaj jedynym wśród nich prawdziwym pasterzem. Wtedy tysięcznik zraził się ostatecznie do duchownych.

Jednak przy relikwiach świętego Wojciecha zrozumiał, że to, co do tej pory miał za kolejny przesąd, jest czymś więcej. I sprawił to nie cud, który uniemożliwił zabranie relikwii czy otwarcie grobu, ale oczy Cieszka. W nich ujrzał głębię prawdziwej wiary. Wiary, która nie zważa na pozory, ale schodzi do głębi. Wiary, której nie naruszy byle wątpliwość czy świadomość nieuczciwości innych ludzi. Każdy sam przed sobą musi zdać sprawę z uczynków. Przed sobą i Bogiem. A może to oznacza jedno i to samo? Może Bóg rzeczywiście jest wszędzie, żyje we wszystkich ludziach?

– Dowódco – rozmyślania przerwał głos dziesiętnika Marcina, którego posłał przodem – zatrzymaliśmy dziwnych ludzi. Jedźcie za mną.

Rigbert natychmiast zapomniał o rozterkach. Popędził wierzchowca. Za zakrętem gościńca ujrzał zbrojnych otaczających dwie postacie. Niewiasta w długiej jasnej sukni zasłaniała sobą zakapturzonego człowieka.

– Baba nie chce, żebyśmy go wzięli na spytki – wyjaśnił dziesiętnik. – Zachowuje się niczym wilczyca strzegąca szczenięcia.

Tysięcznik podjechał bliżej, przeszedł przez krąg wojów, zatrzymał się przed kobietą. Patrzyła mu w oczy hardo, bez lęku.

– Kto jesteście? – spytał surowo.

– Wędrowcy.

– Gdzie zmierzacie?

– Przed siebie.

– Odpowiadaj porządnie – warknął. – Ciesz się, żeś trafiła na nas, a nie Czechów. Oni by takiej kraśnej niewieście nie przepuścili. Gdzie podążacie?

– Idą tu. – Nie spuszczała z niego wzroku. – Są blisko, bliżej, niż wam się zdaje.

– Czesi? – Roześmiał się. – Wiem to bez ciebie.

– Oni też – odparła zagadkowo. – Strzeżcie się.

– Też? A kto jeszcze?

– Strzeżcie się – powtórzyła. – Nam trzeba w drogę.

Ruszyła do przodu, zakapturzony mężczyzna za nią. Rigberta doleciał mdlący odór, jaki wydają rozkładające się zwłoki.

– Nic więcej nie powiesz? – spytał bardziej rozbawiony niż zagniewany bezczelnością niewiasty.

– Musimy iść. – Nie zatrzymała się nawet na chwilę, ale obdarzyła go spojrzeniem, które wtargnęło głęboko w duszę. – On powinien się jeszcze dzisiaj posilić. Wskazała towarzysza.

Marcin patrzył pytająco na dowódcę. Rigbert machnął ręką.

– Niech idą. Dziewka jest szalona, a i on pewnie obłąkany.

Nigdy nie przyznałby się sam przed sobą, jak wielkie wrażenie wywarły na nim jej oczy. Przypominały natchnione spojrzenie Cieszka.
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Rozdział 14



Broda słaniał się na nogach. Dwóch tęgich pachołków trzymało go pod ramiona. 

– Patrz uważnie. Spójrz na pole – powiedział Brzetysław. Twardo, jakby z niemiecka, wypowiadał słowa polskiej mowy. Pewnie i po czesku tak mówił. Wiele czasu spędził na obczyźnie, będąc w niełasce, mógł wtedy odwyknąć od brzmienia ojczystego języka. A może kanciastość mowy wynikała raczej stąd, iż chciał być dobrze zrozumiany, mówił więc przesadnie starannie. Strażnicy wykręcili Brodzie ręce, popchnęli go do przodu. – Tam stoją polskie wojska, a za nimi bezbronne miasto. Zaraz rozpoczniemy bitwę. W miarę jak oni będą umierać, także ciebie zaczniemy pozbawiać życia. Jeśli chcesz wyrzec się brudnej pogańskiej wiary, rzeknij słowo, a wówczas śmierć okaże się łaskawsza, łatwiejsza. Inaczej – niedbałym gestem wskazał zaostrzony pal – zapoznasz się bardzo blisko z tym narzędziem. Patrz, idzie tu sam biskup. Możesz się przed nim ukorzyć, odmienić los.

Broda nie odpowiedział. Znów nadleciało wspomnienie, które prześladowało go w ciągu ostatnich dni. Ocknął się pod wpływem bólu. Leżał na brzuchu, a coś wprawiało jego plecy w drżenie, wywoływało straszliwe cierpienie. Jakby był biczowany rozpalonymi haczykami, a każdy cios darł ciało do kości. Chciał się zerwać, obronić, ale nie mógł ruszyć ręką. Po chwili zdał sobie sprawę, że ramiona zostały skrzyżowane pod deską wąskiej ławy. Nadgarstki ciągnęły dziwnym piekącym doznaniem. Zerknął w bok. Tęgi pachołek stał z naprężonym grubym rzemieniem, z drugiej strony to samo czynił inny osiłek. Sprawili, że obejmował ławę mocniej i czulej, niż kiedykolwiek zdarzyło mu się ściskać niewiastę. Nogi musiał mieć także przypasane i dobrze unieruchomione, bo i nimi nie mógł poruszać.

– Leż spokojnie – powiedział ze śpiewnym akcentem ktoś niewidoczny. – Trza grot wydłubać, a ty rzucasz się niby ryba wyjęta z wody. Jestem lekarzem jego wysokości księcia. Rozkazał postawić cię na nogi jak najszybciej.

Broda natychmiast zrozumiał, że dostał się w czeskie ręce. Wierzchowiec powiózł go do ludzi... Nie do tych jednak, którzy by go przyjęli życzliwie, zawrócił ku swoim. Kmieć opadł bezsilnie, zgasła nadzieja. Nie czuł już takiego bólu jak zaraz po obudzeniu. Albo ciało przywykło, broniło się przed nadmiarem wrażeń odrętwieniem, albo świadomość, iż jest w rękach okrutnego wroga, zrobiła swoje. Na ocalenie nie liczył nawet przez mgnienie oka. Zbyt wiele widział osad spalonych po przejściu Czechów, zbyt często napotykał powieszone za nogi, oskórowane i poprzypalane zwłoki. Bezmiar krzywdy ludzkiej zdawał się dla Brzetysława tym, czym dla wodnego stworzenia jest bezkresna morska toń. Tylko pośród pożogi, brodząc po kolana we krwi, czuł się szczęśliwy, a przynajmniej spełniony. Medyk długo dłubał w ranie. Grot zaopatrzony został w haczykowate wypustki, wbił się w kość głęboko i stawiał opór. Trzeba było zrobić nacięcie skóry szerokie na półtorej dłoni, aby się do niego dobrać. W końcu jednak trud się opłacił. Lekarz otarł spocone czoło.

– Patrz. – Podsunął rannemu pod nos pokrwawiony kawałek żelaza. – Taki mały przedmiot, a potrafi zmóc silnego chłopa. Zaraz cię zszyję, a potem wypijesz wzmacniający dekokt.

Po co mnie ratujesz? Broda chciał to wykrzyczeć temu człowiekowi w oczy, ale nie miał sił. Przecież twój władca skaże mnie na śmierć w męczarniach, jak wszystkich ujętych chąśników. Będę miał szczęście, jeśli zostanę tylko rozerwany końmi albo przed śmiercią obetną mi członki. Ale Brzetysław i jego oprawcy potrafią długo i wymyślnie torturować.

Nie drgnął nawet, kiedy ostra, zakrzywiona igła przebijała obolałą skórę. Medyk sprawnie ściągał razem brzegi, zawiązywał węzły, mruczał przy tym ni to modlitwę, ni dziecięcą śpiewankę. Broda na próżno usiłował zrozumieć choć jedno słowo. Mowa brzmiała przyjemnie, ale zupełnie obco.

– Puśćcie go.

Pachołkowie zluzowali rzemienie, odpięli pasy krępujące nogi. Lekarz pomógł rannemu usiąść, podtrzymał go, bo ten byłby upadł od nagłych zawrotów głowy.

– Krwi ci upłynęło sporo, toś słaby. Ale zaraz zjesz koźliny, popijesz czerwonym winem, naparem z ziół i poczujesz się mocniejszy. A teraz zażyj to. – Wcisnął znienacka do ust Brodzie coś owiniętego w gładki liść, sprawnie chwycił i zacisnął wargi razem z dziurkami nosa, zmusił do połknięcia. Od razu podstawił kielich z ciemną cieczą, wlał do ust, gdy kmieć próbował złapać oddech. – Teraz dobrze – sapnął zadowolony.

Broda zakrztusił się gorzkim płynem, kaszlał długo, czuł, jakby rana na plecach miała z powrotem pęknąć. Wreszcie uspokoił się, załzawionymi od spazmów oczami spojrzał w twarz medyka.

– Nie jesteś Czechem – rzekł zaskoczony. Mężczyzna odziany był w dziwną szatę, jakiej nigdy dotąd nie widział. Przypominała odrobinę stroje noszone przez kobiety na Rusi.

– Jestem Żydem. Moje imię Nataniel.

– Żydem? Jak ów bóg chrześcijan?

– Niezupełnie. Oni uznają Jezusa, w którym widzą Mesjasza, Syna Bożego, który zstąpił z nieba pod postacią człowieka. Ja w niego nie wierzę.

– I Brzetysław pozwala ci chodzić po tej ziemi?

– Jak widzisz. Jeno jest pewna różnica między tobą a mną. Ty wyznajesz wiarę w waszych bożków. Ja zaś w jednego Boga, którego Jezus miał być synem. Chrześcijanie takich jak ja nie lubią, ale i nie bardzo prześladują, bo nasz wspólny Bóg jest starszy od wszystkich innych. A poza tym Żydzi są znakomitymi lekarzami, a książę niechętnie ufa swoim. Boi się zdrady, a taki obcy jak ja mniej jest do niej skory, skoro moje życie zależy od życia władcy.

– We łbie się kołuje od takiego gadania – westchnął Broda. – To nie na mój rozum. Wasz bóg, nie wasz bóg, wspólny, a inny... Syn boga... Lepiej zostać przy wierze ojców. Jak się tutaj znalazłeś? Twoja ojczyzna leży chyba daleko.

– Nie mam ojczyzny – uśmiechnął się Nataniel. – Ale wierzę, że kiedyś Pan znów zaprowadzi mój lud do Ziemi Obiecanej. My, Żydzi, jesteśmy rozrzuceni po świecie niby ziarna zboża po polu lub gwiazdy na niebie. A każdy ma do spełnienia jakieś zadanie, z każdego powinien wyrosnąć kłos, co wyda stokrotny plon, bo jesteśmy narodem wybranym.

– Twoje słowa, nie obraź się, są dla mnie niczym pył wirujący na wietrze. Nic nie rozumiem. – Broda czuł, jak stopniowo wracają mu siły. Czuł się już o wiele lepiej niż przed chwilą. – Ale nie odpowiedziałeś, jak zawędrowałeś aż tutaj.

– Tutaj... – Lekarz zamyślił się. – Przeczytałem zapiski krewnego mego dziada, Ibrahima ibn Jakuba. Opisywał kraj na północy mlekiem i miodem płynący. Mówił o księciu, co utrzymuje trzy razy po tysiąc stałej drużyny, ma na zawołanie więcej wojska niźli sami cesarze. Od niego dowiedziałem się o ludziach łagodnych i gościnnych, dla których pieniądz znaczy niewiele albo i zgoła nic. O puszczach nieprzebytych, pełnych zwierzyny, o ziemiach żyznych, rzekach wypełnionych wodą czystą jak kryształ. Postanowiłem na własne oczy zobaczyć te cuda. Zdołałem jednak dotrzeć jeno do Pragi. Tam mi powiedziano o klęskach, jakie dotknęły państwo Polan. A ponieważ wyleczyłem ulubionego książęcego pazia z ciężkiej niemocy, władca spytał, czybym nie zechciał czuwać nad jego zdrowiem. – Westchnął ciężko. – Jak wiesz, królom i książętom odmawiać jest bardzo niezdrowo, osobliwie takim jak jego wysokość Brzetysław. Dlatego skoro cię o co poprosi, daj mu to, jeśli tylko możesz. Inaczej wpadnie w gniew, a ten miewa straszliwe skutki.

– Plwam na to – wycedził przez zaciśnięte zęby Broda. – Plwam na jego łaskę czy niełaskę.

– Mężem jesteś, uczynisz, jak zechcesz, wspomnij jednakowoż moją radę.

Wspomnienie rozmowy z życzliwym człowiekiem uciekło przestraszone ciężkimi krokami biskupa dostojnie zdążającego ku księciu. Sewerus przystanął, obejrzał kmiecia dokładnie od stóp do głów.

– Namyślił się nasz robaczek? – spytał. Broda rozumiał każde słowo. Oba języki były podobne niby odbicie przedmiotów w wodzie. Zawsze jest ono nieco zniekształcone, ale bez trudu można uchwycić treść obrazu.

– Właśniem go pytał, jeno coś zamilkł, zapatrzył się – odparł książę. – Pewnie liczy wojska polskie i nasze. Nie ma co rachować! – krzyknął prosto w ucho więźnia. – Może nawet jazdy nie będę musiał ruszać. Piechota ich tarczami nakryje.

– Zobaczym, kto kogo – burknął Broda.

– Hardy jest – zauważył biskup. – Ale może zechce się ukorzyć? Chcesz? – zwrócił się bezpośrednio do jeńca. – Przyjmij krzyż, ucałuj stopy Zbawiciela, a odpuszczę ci grzechy, umrzesz w łasce, prędko i bez zbędnego bólu.

Broda splunął dostojnikowi pod nogi. Jęknął zaraz przyciśnięty silnymi ramionami pachołków. Teraz wyraźnie poczuł, że szwy na łopatce pękają, otwiera się rana. Było mu to jednak obojętne.

– Cóż – rzekł spokojnie Sewerus. – Ponoć każdy jest kowalem własnego losu. On swój już wykuł.

– Postawić pal! – Książę machnął ręką. – Nadziejemy robaczka nie tak zwyczajnie, końmi. Ludzie będą go trzymać pod nogi na stojąco i nawlekać. Im bliżej końca bitwy, tym głębiej drewno wtargnie w wątpia. Zaraz pójdą pierwsze oddziały, wtedy zaczniemy palowanie.

– To będzie piękny widok – nie bardzo było wiadomo, czy biskup mówi o nadciągającym starciu, czy o kaźni. Brzetysław pomyślał, że jedno i drugie jest równie możliwe.

– Natanielu! – zawołał. Lekarz pojawił się natychmiast. – Podaj mu coś, żeby nie tracił przytomności i nie wykrwawił się zbyt szybko. Musi czuć, że umiera.

Żyd podszedł do skazańca ze sporym kielichem. Broda zacisnął usta, nie zamierzał dobrowolnie przyjąć napoju.

– Nie broń się. – Czoło Nataniela przecięła pionowa zmarszczka. – Każą ci podważyć nożem zęby albo od razu wyłamać, a po co? Starczy tego cierpienia, które na ciebie czeka. Uporem dostarczysz księciu radości.

Kmieć skinął powoli głową. Otworzył usta. Pił wonny, słodki wywar z ziół, pomieszany z winem i miodem. Pachniał obcymi krajami, dalekimi, nieznanymi lądami, niezmierzonym morzem. Niósł dotyk chłodnego wiatru pośród niesamowitego upału i ciepło ogniska w środku zimnej nocy.

– Zagęści krew – szepnął lekarz – ale też uśmierzy ból. Pomoże umierać z godnością.

– Dzięki. Obcy jesteś, a lepszy od swoich.

– Tak bywa. Pij, przyjacielu.
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Michał Awdaniec uważnie śledził ruchy wrogich wojsk. Brzetysław ustawił siły tak, jak to robił zawsze. Pośrodku ciężka jazda, za nią solidnie opancerzeni tarczownicy, na skrzydłach piechota przemieszana z oddziałami lekkiej konnicy. Łucznicy zajęli wysunięte pozycje na bokach, osłonięci słomianymi plecionymi tarczami i wysokimi drewnianymi pawężami. Widać było, że czeski książę zamierza rozstrzygnąć starcie jednym potężnym uderzeniem poprzedzonym i wspartym gęstym ostrzałem. Sam rozłożył się z przyboczną drużyną na wzgórzu. Nie miał zamiaru brać osobistego udziału w walce. Wyraźnie lekceważył przeciwnika. Wojewodę Pisztę wysłał z prawie połową pozostałych wojsk na Poznań, a i tak miał ogromną przewagę.

Siły polskie, przynajmniej o dwie trzecie szczuplejsze, palatyn rozkazał ugrupować w głębokich szykach, aby zapobiec przełamaniu szarżą ciężkozbrojnych i natychmiastowemu oskrzydleniu przez lekkie hufce. Sam Michał czuwał nad prawym skrzydłem, a zarazem kierował całością, Rigbert dowodził lewym, zaś Skarbimir miał zadbać o środek. Także Polacy rozmieścili za osłonami łuczników, mieli ich wszystkich jednak zaledwie osiemdziesięciu. Rigbert z wojewodą wpadli na pewien koncept, który powinien zaskoczyć wroga, wobec czego czynny, ciągły ostrzał miało prowadzić jedynie pięć dziesiątek. Palatyn obejrzał się. Bezbronne mury miasta miały stanowić ostateczne oparcie. Jeśli będzie się po bitwie jeszcze kim opierać. Bezbronne mury miasta... Ta myśl znów nadciągnęła gorzką falą. Jedna z najpotężniejszych twierdz monarchii Mieszka i Chrobrego w razie klęski zostanie wydana na żer najeźdźcom. Może lepiej jednak było zamknąć się w środku i bronić do ostatniego człowieka? Zdawał sobie jednak coraz ostrzej sprawę z tego, co głośno powiedział w ostatniej rozmowie z Cieszkiem. Brzetysław wziąłby ich głodem, a trwałoby to naprawdę krótko. Lepiej w walnej rozprawie urwać wrogowi sił, ile się da. A może Bóg pobłogosławi... Kto wie?

– Panie. – Do palatyna podszedł zakapturzony mężczyzna. Wojewoda od razu go poznał. Bogusz. – Trzeba coś uczynić z czeskimi łucznikami. Mają ich po dwie setki na każdym skrzydle. Zasypią nas strzałami, zanim dotrzemy do wroga. Wybiją też kupę luda, jeśli atak się nie powiedzie i będziemy się musieli cofać.

– A skąd ci przyszło do głowy, że zamierzam atakować?

Starosta zdjął kaptur. Na Awdańca spojrzały dziwne, niepokojące oczy. Błyszczały jak u dzikiego zwierza, a jednocześnie na ich dnie można było dostrzec mądrość.

– Nie widzę innego wyjścia. Z takimi siłami nie ma co czekać na wroga. Ja bym zrobił to samo, co zamierzacie. Ustawił wojska, jakby miały się bronić, a wyprowadził je w pole. Tylko tak możemy...

– Zapomniałem, żeś spędził na potyczkach i bitwach więcej czasu niż ja ze Skarbkiem razem wzięci – roześmiał się Michał. – Szkoda, że nie mamy więcej ludzi.

– Myślałem, że nadciągnie chociaż moja gromada. Jeno albo się rozlazła bez twardej ręki, albo ją Brzetysław zniósł...

Znieruchomiał nagle. Na wzgórzu, na którym stał czeski książę, pojawił się podłużny kształt. Na jego szczycie zamajaczyła ludzka postać. Kilku tęgich pachołków podtrzymywało ją za nogi.

– A on co robi? – Awdaniec usiłował dostrzec dokładnie, co się tam dzieje. – Zamierzył upalować jakiegoś nieszczęśnika, to pewne. Ale dlaczego tak?

– Wyciął moich ludzi – powiedział cicho Bogusz.

– Co mówisz?

– Przeklęty Czech, wyrżnął moich!

– Skąd wiesz?

– To Broda. Przejął po mnie dowodzenie, to wiem na pewno, bo zanim poszedłem w swoją drogę, śledziłem kilka dni, co się dzieje w gromadzie. Jeśli on jest tam, ciała kmieci gniją po lasach.

– Widzisz jego twarz z tej odległości?

– Pamiętajcie, że oczy mam wilka. Widzę więcej i dalej od innych.

– Nieszczęsny człek – w głosie palatyna zabrzmiało współczucie. – Nikt nie zasługuje na taki los.

– Powiedzcie to swemu bratu – warknął Bogusz. – I on ozdabiał co solidniejsze drzewa gronami powieszonych chłopów. I on potrafi wschodnim zwyczajem wbić na pal, oskórować, spalić żywcem.

– Nie mnie ani tobie sądzić Skarbka – rzucił ostro palatyn. – Chąśnicy zarżnęli mu żonę wraz z dziećmi. Mam opowiedzieć, co im uczynili przed śmiercią?

– Moi by tego nie zrobili.

– Ale to nie byli twoi. Birut naszedł rodowy gródek.

– Z wieści, które mnie doleciały, wiem, iż Birut odebrał swoją karę już na tej ziemi.

– To nie wróci życia zamordowanym.

– Krwawa pomsta też nie.

Michał skinął głową.

– Jednakowoż nie pora teraz na rozważania. Brzetysław zamierza poczynać.

– A co z łucznikami.

– A jak myślisz? – Michał uśmiechnął się. – Masz mnie za niedoświadczonego młokosa? Zarządziłem, co trzeba.

– Wysłaliście lekką konnicę, aby obeszła lasami pozycje wroga?

– Wysłałem, rzecz jasna. Zaraz o poranku. Jednym oddziałem dowodzi Suła, drugim Marcin. Obaj doświadczeni i bitni. Skoro tylko zacznie się tutaj sprawa, powinni naskoczyć.
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Wbrew temu, co powiedział wcześniej, czeski książę nie zamierzał na początek pchać do boju ciężkiej piechoty. Obronne szyki wroga aż prosiły się, by naruszyć je i skruszyć potężną szarżą. A mniej znał na świecie cudowniejszych widoków niż szeregi pędzących cwałem jeźdźców. Najpierw jednak niech łucznicy pokażą swój kunszt. Machnął ręką w stronę skrzydeł. Prawie w tej samej chwili w niebo wzleciały gęste stada strzał. Zdawały się wznosić w nieskończoność, jakby nigdy nie zamierzały opaść ku matce ziemi. Wreszcie pierwsza zawahała się w drodze ku niebiosom, a za nią następne. Zaczęły spadać wprost na głowy polskich wojów. W górę podniosły się podłużne tarcze piechoty i migdałowe pawęże jazdy, woje pochylili się w siodłach, by chronić także karki i głowy zwierząt, deszcz pocisków załomotał na osłonach, część wbiła się w drewno, część straciła impet, uległa złamaniu, ale sporo przeniknęło do ludzi. Zakrzyczeli ranni, śmiertelnie trafieni wydali ostatnie tchnienie, a w powietrze szła już kolejna gęsta ława strzał.

Brzetysław z uśmiechem chłonął widok spadających z koni jezdnych, kładących się pokotem tarczowników. Strona polska próbowała odpowiedzieć ostrzałem, ale był on mizerny. Książę był nawet nieco zaskoczony, bo spodziewał się, że w kraju, który przywykł do wojen podjazdowych, powinno być na zawołanie o wiele więcej łuczników.

– Niech ich jeszcze zmiękczą – rzucił do dowódcy przybocznej drużyny, setnika Wrony. – Im mniej ludzi stracimy sami, a tamtych wymęczymy, tym lepiej. Trzymać go tam, a krzepko! – krzyknął na pachołków pod palem, bo Broda jęknął, gdy zaostrzony koniec wtargnął głębiej w ciało. – Jeśli umrze zbyt szybko, i was każę ponawlekać!

Natychmiast unieśli wyżej kmiecia. Spomiędzy nóg skazańca wysączyła się pojedyncza strużka krwi, zabarwiła jasne, ociosane drewno.

– Patrzcie, panie! – Wrona, nie zważając, iż książę nie znosi poufałości, chwycił go za ramię. – To szaleńcy!

Brzetysław szarpnął się pod dotykiem, już miał skarcić śmiałka, ale najpierw spojrzał we wskazanym kierunku. Nie wierzył własnym oczom. Wróg atakował! Dwa hufce ciężkiej jazdy oderwały się od polskich ugrupowań. Pancerną pięścią zamierzały uderzyć w samo serce czeskich wojsk. Zaraz za konnicą pędem ruszyli tarczownicy. Nie zważali na deszcz strzał, zresztą dokąd byli w ruchu, skuteczność salw musiała znacznie osłabnąć.

– Na nich! – Książę machnął ręką w stronę Karela z Szopian, dowódcy ciężkozbrojnych.

Rycerz podniósł dłoń na znak, że zrozumiał rozkaz. Krzyknął coś, czego z odległości nie dało się dosłyszeć, wzniósł nad głowę miecz. Nie tak miała wyglądać bitwa. Polacy powinni stać w szyku obronnym, operować oszczędnie jazdą, nie decydować się na zmasowane uderzenie. Zaś konnica czeska winna atakować, obrzucać szyki przeciwnika włóczniami, przebijać się impetem przez szeregi. Jeszcze przed chwilą wyglądało, że tak właśnie będzie. Ale teraz można zrobić tylko jedno. Nie wolno pozwolić, aby znakomici polscy jeźdźcy nabrali morderczego pędu. Muszą ich powstrzymać w środku pola, bo gotowi szaleńczą szarżą może nie rozstrzygnąć, bo na to ich za mało, ale niepotrzebnie przedłużyć bitwę. Zresztą przy odrobinie szczęścia mogliby nawet zwyciężyć. Niewiele im to da, bowiem mają za mało sił, aby wyzyskać sukces, ale we wrogim kraju zawsze to niebezpieczna rzecz ulec. Kareł wysunął się do przodu, zerknął w tył, na giermka.

– Masz możność odkupić swoje winy, Ondraszu rzekł surowo. – W bitwie zmażesz niejedną hańbę, choć sodomicki grzech jeno Bóg potrafi odpuścić.

Chłopak zaczerwienił się. Spod nasuniętego na czoło szłomu błysnęło pełne wyrzutu spojrzenie.

– Pilnuj się mnie, a nic ci nie będzie – dodał łagodniej rycerz. – Naprzód!

Sprawni wojownicy natychmiast popędzili konie. Brzetysław ze swego wzgórza z wielką przyjemnością patrzył, jak najpierw podrywa się pierwszy szereg, za nim następny i trzeci, i czwarty. Kareł nie był jego ulubieńcem, ale konnicę potrafił prowadzić jak nikt inny. Z niechętnym uznaniem książę powtarzał, że nawet jego wojownicy tak nie słuchają jak pana z Szopian. Ale musiał też przyznać, że jazda wroga poczynała sobie niezwykle sprawnie. Na czele gnał woj wielkiej postury, w spiczastym hełmie ozdobionym kolorowym włosiem. Za nim pędzili wojownicy o zaciętych, surowych twarzach. Stąd mógł odgadnąć, że w oczach mają wolę walki, choć pozbawioną nadziei. Pędzą na śmierć, ku przeznaczeniu, będą się bili do ostatka, choć wiedzą, że koniec jest bliski.
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Czekali ukryci wśród gęstwy drzew. Las dawał miły, głęboki cień, półmrok prawie, znakomite wytchnienie po męczącej gonitwie. W oddali widać było Gniezno. Zrobili kawał drogi, aby objechać czeskie pozycje. Konie stały ze spuszczonymi łbami, ludzie byli zdrożeni, ale pełni zapału do walki.

– Jak tylko zacznie się na dobre – rzucił do zwiadowcy dziesiętnik Suła, wysyłając go w przód – pędź ku nam ile sił. Wyjedziem ci naprzeciw.

Nie pierwszy raz przyszło mu dowodzić nie dziesiątką, ale ponad półsetką ludzi. Nie bał się odpowiedzialności. Wiedział, że po przeciwnej stronie wśród leśnych ostępów czeka drugi podobny oddział. Mieli za zadanie wpaść na skrzydła wroga tam, gdzie za osłonami chowają się łucznicy. Muszą naciąć ich ile strzyma, zanim z kolei ich wyrżną okoliczne hufce. Nadstawił ucha. Jeśli go słuch nie myli, coś się już tam zaczęło. Rzeczywiście, niedługo potem na przedpolu pojawił się zwiadowca. Suła pobiegł do podwładnych. Leżeli na ziemi, z nogami opartymi o pnie drzew. Odpoczywali, korzystając z chwili spokoju.

– Dociągnąć popręgi! – rozkazał. – Wyprowadzić konie z lasu i w siodła!

Ludzie ruszyli natychmiast wypełnić polecenie. Zatrzymał ich jednak nagły, mrożący krew w żyłach ryk. Z gęstwy wypadła ogromna postać. Przestraszone konie zaczęły rżeć rozpaczliwie, wierzgać i stawać dęba.

– To mieszka! – zawołał któryś z wojów. – Skłuć go trza włóczniami!

Suła jednak od razu pojął, że to nie zwyczajny leśny drapieżnik. Sierść miał skudloną, ale jasną, miejscami nawet siwą. Był rzeczywiście ogromny jak niedźwiedź. Ale one przecież nie mają twarzy. Na zbrojnych z pokrytego bliznami i głębokimi bruzdami oblicza patrzyły zimne, okrutne, ale niewątpliwie ludzkie oczy. Z pyska spływała strugami ślina, wyszczerzone zęby lśniły żółtobiałym blaskiem. Zaszeleściły krzaki, za kosmatym straszydłem pojawiły się inne.

– W nogi! – wrzasnął dziesiętnik. – Wszyscy na słońce!

Sam puścił się pędem, porzucając wierzchowca. Dzieci Welesa w dziennym świetle podobno stają się słabsze i bardziej bezradne niż o ćmie. W półmroku boru muszą być górą. Inni woje także już gnali w stronę, gdzie za drzewami widać było rozświetloną łąkę. Strzygi, wilkołaki, wampiry i upiory ruszyły za nimi. Po krótkiej chwili rozległy się przerażone krzyki, chrzęst miażdżonych kości. Nie trwało to długo. Zapanowała cisza przerywana jedynie zadowolonymi pomrukami, chłeptaniem i odgłosami, jakie wydaje darte mięso.

Zwiadowca zaniepokojony, dlaczego towarzysze nie wyjeżdżają z lasu, sam wjechał między drzewa. To, co zobaczył, sprawiło, iż zamarł na chwilę, potem coś wymamrotał i pognał co koń wyskoczy, bełkocząc w przerażeniu wszystkie znane sobie modlitwy naraz.
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Mylił się czeski książę, sądząc, że polscy woje podążają ku wrogowi z rozpaczą w sercu. Zanim Skarbimir Awdaniec wydał rozkaz do ataku, stanął w strzemionach, odwrócił się ku nim.

– Albo my, albo oni! Bracia moi! W godzinie próby jesteście mi bliżsi od własnych rodowych. Dank składam tym wszystkim, co nie ulękli się przemocy! Dzięki wam za dzielność. Dziś możemy wszyscy sczeznąć. Ale możemy też zwyciężyć! Jesteście jedynymi, którzy potrafią dokonać cudu! Nigdy nie dowodziłem ludźmi lepszymi niźli wy! Wierzę, że dacie z siebie wszystkie siły, ukażecie wrogowi wojacką sprawność! W waszych mieczach powodzenie! – Wydobył broń, woje poszli za jego przykładem poruszeni słowami zawsze srogiego i skąpego w pochwałach wojewody. – Wy ze mną, ja z wami! Na życie i na śmierć!

– Na życie i na śmierć! – zagrzmiało.

– Prowadź nas, Jezu Kryst i święty Wojciech!

– Prowadź nas! – odpowiedział potężny okrzyk. – My z tobą!

Po chwili pędzili jak szaleńcy, z wrzaskiem, złorzecząc najeźdźcom. Każdy chciał dorwać się Czechom do gardła, jeden przez drugiego, jak najprędzej. Zabić! Najpierw zabić w sobie ostatnie tchnienie lęku, wiernego towarzysza woja w godzinie bitwy. A potem zabijać wrogów. Niech rozstrzygnie żelazo! Trzymali szyk tylko dlatego, że konie, nauczone kolejności, nie przeganiały poprzedników. Skarbimir obejrzał się, czy piechota ruszyła, a potem rwał na czele hufców. Z przeciwka widział zbliżającą się jazdę czeską. Mrowie ich, przebiegło mu przez głowę, ale nie miał czasu zastanawiać się i liczyć sił. Szukał wzrokiem dowódcy czeskiego. Nie musiał się wiele rozglądać, bo i tamten go wypatrywał. Ruszyli ku sobie, by spotkać się, zanim zewrą się czoła hufców. Okrzyknęli się, popędzili wierzchowce. Miecze brzęknęły, przemknęli obok siebie. Skarbimir ciął do tyłu, chciał rąbnąć w plecy przeciwnika, ale cios ześliznął się po umiejętnie postawionej zasłonie. Nie było już czasu na następne stracie. Przed oczami polskiego dowódcy wyrósł szczupły jeździec o dziecięcej jeszcze twarzy. Włócznia poleciała w kierunku wojewody. Uchylił się sprawnie, płazem miecza odprowadził drzewce, a potem potężnym ciosem posłał napastnika na ziemię z przerąbanym szłomem, głową rozciętą aż po zęby. Usłyszał jeszcze czyjś rozpaczliwy krzyk. Obejrzał się. To krzyczał czeski dowódca. Potem nie było już czasu na nic więcej poza walką.

Wojska zderzyły się pośrodku pola. Tuż przed zwarciem pierwsze szeregi nastawiły włócznie, aby skłuć nieopancerzone, odsłonięte części ciał przeciwników. Jedni starali się sięgnąć ponad tarczami, od góry, inni próbowali znaleźć szczeliny niżej. Ten i ów osunął się pod kopyta, ale przy podobnym pędzie celować było niezmiernie trudno. Szyki zmieszały się, weszły w siebie. Drzewca zaczęły pękać, łamały się najczęściej przy grotach, a przy mocniejszych uderzeniach nawet w połowie, szły z nich drzazgi. Ci, którzy stracili włócznie, chwytali za inny oręż przytroczony do pasów i siodeł. Zadzwoniły miecze i topory na długich trzonkach, załomotały tarcze. Ludzie z głębi oddziałów kłuli jeszcze długą bronią, między swoimi sięgali przeciwnika, jednak wkrótce uczyniło się zbyt ciasno i na to, rzucali więc broń jak najdalej, w stronę dalszych szeregów. Nad głowami błyskały ostrza mieczy i żeleźca toporów. Skarbimir na przedzie przypominał bardziej taran niż człowieka. Wbijał się coraz głębiej w czeską formację. Za nim darli do przodu doświadczeni woje. Wiedzieli, że muszą się przebić na drugą stronę, nie bacząc na nic, bo tylko tak mogą ocalić życie i walczyć dalej. Cel był jasny – przeorać hufce, wyjść z obieży. Niepodobna zniszczyć przeważających sił za jednym zamachem, ale jeśli zdołają dopaść piechoty i zmusić ją do ucieczki, szala zwycięstwa może przechylić się na stronę polską. Niektórzy z walczących pamiętali jeszcze wojny Chrobrego z Henrykiem. Bolesław potrafił zwyciężać jazdą, choć wróg bywał liczniejszy. Jednak nigdy chyba tak liczny jak dzisiaj...

Czesi otaczali Polaków ze wszystkich stron, ci bowiem wbili się tak głęboko, że nawet ostatnie szeregi wtargnęły w środek jazdy przeciwnika. Rozpęd był dużo mniejszy niż na początku, robiło się coraz ciaśniej. Skarbimir stanął w strzemionach. Wydawał się wielki jak góra nawet przy rosłych rycerzach czeskich. Spojrzał w kierunku własnych wojsk. Są! Jest piechota, dobiega już do kotłowiska! Z drugiej strony Brzetysław także posłał ze skrzydeł tarczowników i lekką jazdę, jednak muszą obejść wir walczących, aby stawić opór nadbiegającym Polakom. Na czele pierwszego oddziału pędził mąż z rozwianą szpakowatą brodą, o dzikim spojrzeniu. Skarbimir uśmiechnął się pod nosem. Bogusz, chąśnik. Jeszcze niedawno nawet by mu do głowy nie przyszło, że będzie walczył ramię w ramię z buntownikiem. Buntownikiem wilkołakiem na dobitkę... Nie było jednak czasu na rozmyślania. Odbił potężny cios walący się na skos z lewej strony, sam rąbnął skrajem tarczy. Czech zachwiał się. Wtedy jakiś woj obok dokończył dzieła, rozbił hełm toporem. Blacha wgięła się do środka, przez szeroki otwór trysnęła krew. Awdaniec nie patrzył już, jak tarczownicy dobiegają.

Bogusz nawet się nie zadyszał. Słyszał za plecami szybkie oddechy towarzyszy, ale jemu skórzany pancerz, podłużna tarcza, ciężka włócznia, dwa oszczepy i topór u pasa nie wydawały się ciężkie. Przekleństwo przemiany okazało się chociaż raz łaską. Wysunął się przed innych, ale zanim uderzyli, zwolnił, poczekał. W pieszej walce trzeba się kierować rozsądkiem. Konni mogą popadać w szaleństwo, ale tarczownicy muszą trzymać się w karności. Czeska jazda już zwróciła się ku nim czołem. W środku koliska wrzała walka, ale ludzi Brzetysława było tak wielu, że mogli dać odpór piechocie. Mogli... Tak im się wydawało w pierwszej chwili.

Uderzenie tarczowników okazało się niesłychanie mocne. Może dlatego, że wszyscy mieli świadomość, iż jeśli się zawahają, skażą na śmierć siebie i towarzyszy. Oszczepami i włóczniami sprawnie skłuli konie pierwszych rzędów jazdy. Poranione zwierzęta zaczęły kwiczeć i wierzgać. Szczególnie w jednym miejscu panowało duże zamieszanie. Tam, gdzie uderzył ten, który biegł pierwszy. Wierzchowce na jego widok starały się umykać, napierały zadami na stojące w głębi, wprowadzały zamęt. A tarczownik ze śmiechem szedł naprzód. W ścisku obalał ludzi i konie, jakby miał siłę dziesięciu. W pustkę, która uczyniła się za nim, wtłoczyli się polscy wojownicy. Utworzyli klin. Niewiele już dzieliło zamkniętych w kolisku jeźdźców od tarczowników. W dodatku ze środka oddziału zaświstały pociski. To właśnie była niespodzianka przygotowana przez Skarbimira i Rigberta. Skoro i tak nie mogli dorównać siłą ostrzału przeciwnikowi, dołączyli trzy dziesiątki łuczników do hufców piechoty. W jednej chwili okazało się, jak takie zaskoczenie potrafi zaowocować. Niektórzy konni stracili orientację, co się dzieje, przypuszczali, że własne oddziały ich ostrzeliwują. Chaos powiększał się z każdą chwilą.

Tymczasem ze strony czeskiej nadciągnęła lekka jazda. Nie miała jednak jak zaatakować z impetem tarczowników, bo szyki zostały przemieszane, konni doskakiwali więc, siekąc tych, którzy jeszcze nie weszli do bitwy, ale musieli także uważać na strzały lecące prosto w twarze z niewielkiej odległości. Zaraz nadbiegła piechota. Ta łatwiej niż jazda potrafiła wyłuskać przeciwnika. Jednak owo łuskanie opornie szło, bo Polacy bili się jak szaleni. Łucznicy musieli przerwać dzieło. Nie ze względu na brak pocisków, ale zbyt wielki ścisk. Włączyli się do walki z długimi ni to nożami, ni mieczami, ten i ów odpasał krótki toporek. Kryli się za tarczami piechurów, zadawali krótkie pchnięcia, razili odsłonięte choć na chwilę szyje i głowy wroga. Topnieli jednak szybko, o wiele szybciej od opancerzonych wojów.
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Brzetysław z niepokojem obserwował polską jazdę. Jeszcze chwila, a zdoła przebić się na drugą stronę. Pchnął natychmiast odwody ze skrzydeł, by zasłoniły jeźdźcom drogę od czoła, ale zanim dobiegną... Z podziwem patrzył na atak tarczowników. A ten szatan, który czyni takie spustoszenie wśród kwiatu rycerstwa... Jak pieszy może czegoś podobnego dokonać?

– Bogusz – szepnął Broda. Od razu poznał dawnego dowódcę.

– Znasz go? – Książę dosłyszał ciche słowa.

– Znam. Razem wojowaliśmy.

W głosie jeńca zabrzmiała zrozumiała duma. Rozsierdziła jednak Brzetysława. Dał znak. Oprawcy pociągnęli kmiecia w dół. Jęknął cicho. Książę spodziewał się wrzasku bólu, jak zwykle przy podobnym nadziewaniu. To go rozzłościło jeszcze bardziej. Nie będzie czekał na wynik bitwy, by nawlec skazańca ostatecznie. Tamten pomysł wydał mu się w tej chwili wyjątkowo głupi.

– Puścić go – zachrypiał – niech natura zrobi, co do niej należy. Dopilnować jeno, by nie zleciał.

Pachołkowie z ulgą porzucili uciążliwe zajęcie. Trudno było porządnie utrzymać słabego, chwilami tracącego przytomność człowieka. Broda znów jęknął. Pal bardzo powoli, ale nieubłaganie zaczął zagłębiać się w lędźwiach. Prawdę jednak powiedział Nataniel. W wywarze było coś, co uśmierzało ból, pozwalało umierać z godnością. Nie da radości tej bestii... Przypomniał sobie potwory przybyłe z Bolesławem pod gród Pałuka. Brzetysław budził w nim znacznie większy lęk i obrzydzenie.

Na polu bitwy wrzało. Walczący utworzyli ogromne kolisko. W jego środku mozolnie przebijali się polscy woje. Książę widział już, że jazda przejdzie przez hufce Karela z Szopian, zanim odwody dociągną. Skinął na posłańców.

– Pojedziecie do łuczników. Skoro tylko Polacy przełamią szyki, niech strzelają na wprost, w nich.

Ludzie natychmiast odjechali w stronę skrzydeł. Sewerus spojrzał zdziwiony.

– Mogą przecież razić też naszych... Część strzał zawsze przenosi...

– A chcesz – z gardła księcia dobyło się wściekłe warczenie – żeby ci szaleńcy doszli aż tutaj? Widzisz, co się dzieje!

– Czemu nie pchniesz od czoła tych tarczowników? – Wskazał żelazne szeregi pośrodku. – Niech zamurują drogę.

Brzetysław zacisnął szczęki. Nie miał zamiaru tłumaczyć się klesze z wojennych poczynań. Jeśli ktoś nie widzi oczywistych dla wojownika rzeczy, nie ma to najmniejszego sensu. Sam był zaskoczony przebiegiem zmagań. Zanim się spostrzegł, trzecia część wojsk polskich związała walką połowę czeskiej armii. Wskazani przez dostojnika tarczownicy w ciężkich osłonach, dobierani z najlepszych, mogą być potrzebni tam, gdzie stoją. Zresztą bardziej są sposobni do trwania w miejscu, zatrzymywania wroga niż zdobywania pozycji w biegu. Skoro na razie można liczyć na silny ostrzał, trzeba ich zostawić na potem. Z politowaniem patrzył na wysiłki polskich łuczników. Podeszli bliżej, ale za mało ich, żeby skutecznie wspomóc swoich. Sprytne było użycie części strzelców w szykach piechoty. Ale pewnie żaden już nie żyje, bo z panującego szczętu tylko opancerzony i doświadczony woj może ujść cało.

Spojrzenie miał już spokojne, kiedy Polacy przebili się na drugą stronę.
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Palatyn z uwagą śledził przebieg walki. Z wysokości siodła z niewielkiego wzniesienia doskonale widział zmagania jazdy Skarbimira i tarczowników. Bogusz bez przerwy parł naprzód, ciągnął za sobą innych, dodawał im ducha. Zupełnie jakby nie znał zmęczenia. Pewnie zresztą nie znał... Wilkołak... Na co dzień niby zwykły człowiek, a jednak jeśli mu się bliżej przyjrzeć, widać wilcze oczy, przyspieszone ruchy, kiedy zapominał, by się hamować. Gdy go Miłosław doprowadził, w pierwszym porywie gniewu Michał kazał kmiecia zgładzić. Ten tylko wzruszył ramionami.

– Zabijcie – rzekł – jeno porządnie. Łeb odetnijcie i połóżcie między nogi, serce przeszyjcie drewnem, a mogiłę posypcie ziemią wydobytą z dołów na fundamenty pod budowę świątyni. Com miał powiedzieć, powiedziałem, ostrzegłem. Mogę spokojnie skonać.

Wtedy Awdaniec się zastanowił. Spokojne słowa i brak strachu przed śmiercią musiały oznaczać, że istota, z którą ma do czynienia, jest wciąż jeszcze bardziej człowiekiem niż upiorem. Na kaźń zawsze znajdzie się czas. Teraz nie żałował tamtej decyzji. Czasem bywa, że pojedynczy człowiek potrafi przykładem rozstrzygnąć losy bitwy.

Zaraz powinny nadjechać oddziały lekkiej konnicy, naskoczyć na czeskich łuczników. Trudno bowiem wprowadzić do walki następne formacje, skoro od razu dostaną się w morderczy ostrzał kilkuset cięciw. Nie było już na co czekać. Jeszcze chwila, a zaskoczenie przeciwnika minie. Trudno będzie... Ale dlaczego Czech nie posłał jeszcze w bój uzbrojonych na wzór saski piechurów? Przecież nie może czekać, aż Skarbek znów nabierze rozpędu i wpadnie na nich. Nagle pojął. Zobaczył dwóch jeźdźców mknących ku zgrupowaniom łuczników. Posłańcy Brzetysława.

– Naprzód! – krzyknął. – Wszyscy naprzód razem z odwodami! Łucznicy za hufcami, wypuszczać strzały do wszystkiego z tamtej strony, co się rusza!

Ze względu na szczupłość sił rozkazy palatyna dochodziły do oddziałów dużo szybciej niż po stronie czeskiej. Dlatego nie minęło wiele czasu, a kolejne oddziały ciężkiej jazdy ruszyły galopem. Michał wzniósł włócznię, na której zatknięty został błękitny pas materiału, skinął nią w kierunku Rigberta. Tamten odpowiedział uniesieniem dłoni, zaraz potem zawinął nad głową ciężkim normańskim mieczyskiem. Jeźdźcy okrzyknęli dowódcę, popędzili konie, z krzykiem runęli na przeciwnika. Michał wskazał hufcom piechoty kierunki ataku. Swojemu skrzydłu nakazał uderzyć w tych, którzy obskakiwali tarczowników uwięzionych pośród czeskiej jazdy, drugiemu biec za konnicą, wejść w miejsca, gdzie jazda uczyni szczerby.

Rigbert pędził z bronią wyciągniętą przed koński łeb osłonięty tarczą. Za nim woje uzbrojeni we włócznie uderzali drzewcami końskie zady. Niech tylko Skarbimir zrobi swoje. Jeśli zniesie ciężką piechotę, droga na wzgórze, na którym stoi Brzetysław, stanie otworem. Przyboczna drużyna, choćby nie wiadomo jak bitna, nie sprosta tym, którzy mają za zadanie ją zmieść. Dobierani z dobranych ludzie w hufcu rodowym Awdańców, wykuci w bojach, zahartowani wieloletnimi trudami. Poprowadzi go sam palatyn. To była najważniejsza część planu, odkąd zorientowali się, że czeski książę nie weźmie osobistego udziału w bitwie. Gdybyż jeszcze posłał w bój zasłaniających do niego drogę tarczowników, zadanie obejścia wroga z tyłu i uderzenia na drużynę książęcą spadłoby na Rigberta. Ale Brzetysław jest zbyt dobrym i doświadczonym wodzem, żeby zrobić podobny błąd. Tak jak jest, piechocińców musi rozbić Skarbek, a palatyn poprowadzi ludzi przez wyłom. Z nadzieją spoglądał w stronę niedalekich leśnych kęp. Zaraz z lewej powinien ukazać się podjazd Marcina, a z prawej Suły.

– Jest! – krzyknął do siebie. – Jest!

Znienacka za plecami łuczników wyrośli jeźdźcy. Wpadli między osłony, zaczęli siać śmierć i zniszczenie. Było ich cztery razy mniej niż strzelców, ale każdy wart pięciu, a może i dziesięciu takich wojowników. Jeśli Suła uderzy w tej samej chwili...

Przed sobą miał już rozciągniętą w cwale czeską jazdę. Do starcia pozostało jeszcze tyle czasu, by zobaczył, jak Skarbimir wyrywa się z przynajmniej setką ludzi z kleszczy, od razu daje sygnał do następnej szarży.

Wojewoda był zdziwiony, że nie ma tuż przed sobą Brzetysławowych tarczowników. Tym lepiej, przeleciało mu przez głowę, im są dalej z przodu, tym łacniej ich skruszymy samym impetem. Z lewej strony słyszał wrzaski wyrzynanych łuczników, jednak z prawej, tam gdzie powinien działać Suła...

Michał ruszył na końcu, za wszystkimi, wraz z doborowym rodowym hufcem. Wpierw uderzy w miejscu, gdzie będzie największa potrzeba, a potem będzie pilnował, kiedy można popędzić ku Brzetysławowi. Od razu też dostrzegł, co się dzieje. Suła zawiódł! Niedobitki wojów Skarbimira, ledwie wyszły na otwartą przestrzeń, dostały się pod morderczy ostrzał z prawej strony. Łucznicy mogli swobodnie strzelać na wprost. Salwy jedna za drugą więzły w ciałach koni i wojów. Zbrojnemu trudniej się bronić, gdy strzała idzie z boku niż z przodu, bo nie widzi niebezpieczeństwa i nie ma czasu zastawić się tarczą. Strach pomyśleć, co by się działo, gdyby obie formacje strzelców wypuszczały pociski. Jednak i to, co teraz, wystarczyło, żeby przetrzebić oddział, zmniejszyć siłę uderzenia. Oczywiście ten i ów łucznik trafił swojego, co zaplątał się wśród Polaków, usiłował pościgu, niektóre strzały przelatywały między postaciami rozpędzonych jeźdźców, by razić ludzi w oddziałach zmierzających naprzeciw szarży Rigberta, ale nie miało to większego znaczenia. Michałowi przemknęło przez głowę, by samemu uderzyć na łuczników, ale między nim a tamtymi niczym zadra w oku tkwiły dwa hufce jazdy i jeden piechoty. Lepiej wesprzeć Skarbimira, od razu próbować przerąbać się przez tarczowników. Wskazał wojom miejsce, gdzie za chwilę miał uderzyć wojewoda. W tej chwili dopadł do niego człowiek na spienionym koniu, z obłędem w oczach, z pogryzionymi do krwi wargami.

– Ktoś ty? – nie poznał woja.

– Suła – wyjąkał przybyły. – Suła...

– Co Suła, mówże składnie!

– Tam... – przerażony człowiek wskazał linię lasu – tam... bestie... potwory...

Szczęk, łomot i głośny wrzask dały znać, że Skarbimir zderzył się z tarczownikami. Michał machnął tylko ręką, uderzył wierzchowca płazem miecza w zad.

– Do boju!
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Broda mimo dojmującego bólu czuł radość, patrząc na zmagania. Siły Polaków, choć tylekroć szczuplejsze, potrafiły poważnie zagrozić dumnemu i zarozumiałemu Brzetysławowi. Właśnie w tym momencie ciężka jazda, choć zdziesiątkowana starciem z hufcami Karela z Szopian i gęstym ostrzałem, uderzyła w tarczowników. Ugięli się pod ciosem, ale nie puścili. W pierwszym rzędzie kilkunastu zaraz padło pod wściekłymi ciosami ludzi Skarbimira, ale od razu na ich miejsce weszli następni. Byli twardsi od skały. Podobno skruszyć taki hufiec niepodobna. Można go wybić do ostatniego człowieka, ale choćby został jeden, nie cofnie się. Kmieć syknął, bo pal wsunął się głębiej w ciało. Spojrzenie uległo zamgleniu, musiał się skupić, by nie krzyknąć, nie sprawić przyjemności księciu. Ten popatrzył na Brodę z zastanowieniem. Mocny chłop. Pierwszy raz widział, by ktoś tak dzielnie znosił torturę.

– Już wiesz, dlaczego zostawiłem tarczowników na miejscu? – zwrócił się do biskupa.

– Mądry jesteś, wasza wysokość, i bardzo przebiegły.

– Im też nie można tego odmówić – mruknął niechętnie Brzetysław. – Za mało ich jednakowoż, by się zamierzenia powiodły. Bożek! – rzucił do tyłu. Podjechał młodziutki giermek. – Znajdź mi w tamtym zamęcie Karela z Szopian. Niech ogarnie ludzi i uderza od tyłu na tych, co zmagają się z naszą piechotą. Zaraz, czekaj. Nie trzeba.

Po raz kolejny mógł przekonać się o wartości wypróbowanego dowódcy. Wprawdzie pozwolił się przełamać, przepuścił wroga, ale już zaprowadził porządek w przeoranych szeregach. Walkę z tarczownikami zostawił piechocie i lekkiej konnicy, oderwał się od kłębowiska. W mgnieniu oka rycerze stanęli w sprawie.

Broda tym razem jęknął głośno, głosem nabrzmiałym bólem. Książę spojrzał na niego, myśląc, że jednak złamał kmiecia. Zawiódł się. Mężczyzna patrzył na pole bitwy, zupełnie zapomniał o cierpieniu, a okrzyk wydał, bo zobaczył zagładę wojów Skarbimira. Z tyłu pędziła na nich ciężka jazda. Wielu z Czechów, tych, którzy pozostawali na zewnątrz koliska, nie wzięło bezpośredniego udziału w walce, byli więc w miarę wypoczęci. Polscy woje dostrzegli niebezpieczeństwo w ostatniej chwili. Zaczęli się obracać, by odeprzeć szarżę, ale było za późno. Broda zamknął oczy. Dotarł doń szczęk i głośny krzyk z wielu gardeł. Usłyszał też, jak Brzetysław klnie paskudnie. Spojrzał tam, gdzie Polacy powinni się kłaść pod ciosami Czechów niby żyto niszczone gradem i podmuchami wichury. Gdyby w tej chwili kolejne osunięcie się na palu nie odebrało mu tchu, krzyknąłby radośnie. Nagle bowiem na skos, nieco z tyłu, uderzył w ludzi Karela hufiec Michała Awdańca, prowadzony jednak nie przez palatyna, ale jednego z setników. Znów zaczął się morderczy taniec, bo dzielni Czesi pomimo zaskoczenia nie zamierzali oddać pola. Za to impet popchnął do przodu wojów Skarbimira. Tarczownicy ugięli się pod wspólnym naporem jeźdźców wrogich stron, zdawało się, że żelazny szyk pęknie, jednak opanowali się, nastawili wysokie tarcze, postąpili do przodu.

– Dosyć tego – rzekł spokojnie Brzetysław. – Trzeba kończyć. Zaraz do walki będę musiał wysłać wszystkie oddziały! Szkoda, że Piszta poszedł na Poznań. Przydałby się teraz. Nie ma na co czekać – zwrócił się do Sewerusa. – Im szybciej to rozstrzygniemy, tym mniejsze poniesiemy straty. Myślałem, że się bez tego obejdzie, ale widzę, że nijak nie da rady. Twardzi ci Polacy i głupi. Nie mam ochoty więcej tracić ludzi na próżno. Bierz się do roboty, biskupie.

– O czym mówicie, książę? – Sewerus wyglądał na zdumionego.

– Nie udawaj – prychnął władca – użyj swojej mocy. Po co było całe owo teatrum z kaźnią upiora i krwią wiedźmy? Wołaj synów Welesa, niech pokażą, na co ich stać.

Tym razem biskup był naprawdę zdziwiony.

– Skąd wiecie, książę, że mam nad nimi jakąkolwiek władzę?

– Nie udawaj głupca i nie miej mnie za takiego! Ja też mam oczy, uszy i rozum. Zaś ty miewasz zbyt długi jęzor, osobliwie w sypialni. Zadajesz się z dziewkami, które niegdyś gościły i w moim łożu. A za błyskotki każda z nich powtórzy każde twoje słowo.

– Jeszcze zbyt jasno – zauważył Sewerus. – Dla poczwar słońce może być zabójcze. W dzień czają się w leśnych ostępach. Już nam dopomogły, choć o tym możecie nie wiedzieć.

– Zrób coś! – warknął wściekle Brzetysław. – Zobacz, co się dzieje! Polacy walczą, jakby ich diabeł opętał! A my nie możemy stracić zbyt dużo krwi! Czeka nas powrót do domu przez cały wrogi kraj!

Biskup westchnął, zamknął oczy, sięgnął w zanadrze, wydobył połyskujący ciemnomiodowym blaskiem kamień, ujął go w obie dłonie, wzniósł ku niebu.

– I został strącony wielki Smok – zawołał – Wąż starodawny, który się zwie diabeł i szatan, zwodzący całą zamieszkałą ziemię, został strącony na ziemię, a z nim strąceni zostali jego aniołowie4.

Broda poczuł dojmujący chłód, który pełznął od lędźwi ku sercu. Nie był to jednak dotyk śmierci, ale potwornego strachu. Powiew szaleństwa. Nie wiedział, nie podejrzewał nawet, że nieustraszony, okrutny władca Czech też czuje coś podobnego. Może nawet jest bardziej zlękniony. Bo do niego dotarło od razu, że Sewerus w pogańskich obrzędach używa słów Biblii. Dość został wykształcony, aby rozpoznać cytat z Apokalipsy.

– Zewsząd upiory go dręczą, kroczą ciągle w ślad za nim5 – ciągnął dostojnik podniosłym tonem. Brzetysław oczekiwał, iż kamień rozjarzy się w tej chwili, przywoła swą mocą demony. Jednak na razie nic się nie działo. Może jedynie powietrze nieco pociemniało, ale to wszystko. – Wszyscy oni idą pełni żądzy mordu, a ich spojrzenia są jak wiatr palący. Gromadzą jeńców niby ziarna piasku. Królowie są dla nich przedmiotem szyderstwa, a pośmiewiskiem stają się władcy. Twierdze zaś wszystkie to dla nich igraszka, sypią szańce i biorą je szturmem6.

Kamień nie zmienił barwy, ale uczyniło się jeszcze chłodniej. Zewsząd nadciągnęły ciemne chmury, zakryły błękitne jeszcze przed chwilą niebo. Dopiero teraz dało się zauważyć łunę otaczającą zaklęte w ciemny kryształ szczątki upiora.

– Bogowie – szepnął Broda – miejcie mnie w opiece.
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Rigbert srożył się z normańskim mieczem. Każdy cios był niby uderzenie gromu. Wrogowie padali, a wreszcie zaczęli przed nim umykać, unikali starcia. Niektóry wolał bić się z dwoma Polakami naraz, niż skrzyżować ostrze z przerażającym Niemcem.

Bogusz złamał drzewce topora. Natychmiast przyskoczył do najbliższego Czecha, wydarł mu piękny, zrabowany gdzieś miecz. Chwycił za samo ostrze przed krótkim jelcem. Tamten zaśmiał się, pociągnął pewien, że ostry brzeszczot wysunie się z łatwością, a palce śmiałka spadną na ziemię. Był zdumiony, że nic podobnego się nie stało, a rękojeść zaczyna się wysuwać z dłoni. Złapał więc drugą ręką. Uchwyt tarczy nieco przeszkadzał, ale zawsze wzmocnił uścisk. Starosta zniecierpliwił się. Przyciągnął nieszczęśnika bliżej, a następnie pochylił się błyskawicznie, złapał zębami odsłoniętą szyję Czecha, wbił głęboko zęby. Trysnęła krew, tarczownik wypuścił broń, zasłonił palcami ranę, uniósł pawęż. Nie miał najmniejszych szans. Krótkie, mocne cięcie własnym mieczem oddzieliło głowę od tułowia wraz z połową zaciśniętej na szyi dłoni.

Michał Awdaniec klął na czym świat stoi. Na samym początku szarży strzała wbiła mu się w udo. To by nie było jeszcze takie złe, bo natychmiast złamał brzechwę najkrócej jak można było, żeby nie przeszkadzała, ale zaraz potem następny pocisk trafił konia prosto w oko. Zwierzę zwinęło się w jednej chwili zupełnie jak dotknięta znienacka liszka. Wojewoda wyleciał daleko do przodu. Przy upadku reszta drzewca strzały wraziła się głębiej, tak że grot wyszedł bokiem. Zaraz przypadł do niego woj, który nadleciał ze straszną nowiną o losach Suły. Nie dołączył do oddziału, bo jego wierzchowiec nie nadawał się w tej chwili do niczego. Ochwacony całkiem, opuścił łeb, nie próbował nawet skubnąć trawy. Michał palcami lewej dłoni chwycił mocno sterczący od wewnętrznej strony uda grot. Pociągnął, ale opuszki ześliznęły się po zakrwawionym żelazie.

– Spróbuj ty – powiedział do woja. – Nie może tak zostać, bo nie dam rady wstać.

Zbrojny złapał grot obiema rękami, ale i jemu palce zjechały. Ujął więc skraj płaszcza, zacisnął go mocno na żelazie. Pociągnął. Na twarz palatyna wystąpiły krople potu, zacisnął zęby. Strzała wysuwała się powoli. Noga rannego zdrętwiała, zatrzęsła się, jakby przeszywały ją dreszcze. Pociemniało mu w oczach. Wreszcie ułomek brzechwy wyszedł. Trysnęła krew, a na obliczu Awdańca odmalowała się ulga.

– Pomóż mi wstać. Niech chociaż zobaczę, co się...

Nagle zdał sobie sprawę, że półmrok ogarnął przed chwilą cały świat, a nie tylko jego umysł. Od strony wzgórza, na którym stał czeski książę, biło nieprzyjemne rudawe światło. Zgiełk bitwy przycichł. Zbrojni, zaskoczeni nagłą ciemnością, wstrzymali miecze.

– Boże – wymamrotał palatyn – miej nas w opiece.

Nie wiedział, bo i nie mógł wiedzieć, że w tej samej chwili umęczony na palu człowiek zwraca się w podobny sposób do swoich bogów.

– To one! – zakrzyknął woj z przerażeniem. – Lecą tu! Nie ma ratunku!

Rzucił się do ucieczki w kierunku grodu. Michał nie próbował go zatrzymywać. Gdyby nie krwawiąca rana, sam chętnie umknąłby do Gniezna, schronił się w katedrze, byle dalej od upiornego widoku. Upiornego... To było właśnie słowo, które pierwsze przychodziło na myśl. Bestie gnały prędzej niż konie w cwale, szybciej od porywistego wiatru. Na czele biegła wielka strzyga niby jeden z jeźdźców Apokalipsy. Czesi i Polacy odskoczyli od siebie niepewni, zalęknieni. Bitwa zamarła. Monstra dopadły wojsk. Obie strony wzniosły okrzyk przerażenia, rzuciły się do ucieczki tak samo jak przed chwilą człowiek z oddziału Suły. Jednak Czesi po chwili przystanęli. Od strony wzgórza bowiem gnała drużyna przyboczna z księciem na czele. Jeźdźcy krzyczeli, Brzetysław gniewnymi gestami nakazywał powrót. Tym łatwiej przyszło opanować panikę, że zaraz zrozumieli, iż potwory sieją zniszczenie tylko w polskich szeregach.

Palatyn nieświadomym gestem włożył zaciśniętą pięść do ust, zacisnął zęby. Nie czuł bólu i krwi z przygryzionych kłykci. Za strzygą ujrzał przygarbione postacie wilkołaków, białe oblicza wampirów, zwiewne sylwetki upiorów. Tu i ówdzie mignęła żelaznozębna południca czy dzika dziwożona. Z opowieści Bogusza wiedział, iż wielka strzyga jest czymś w rodzaju Upiornego Króla. Robiło się coraz zimniej. W pięknej, ciepłej porze wczesnej jesieni zima niespodziewanie wyszczerzyła sine zęby.

Polskie wojska poszły w rozsypkę. Bitwa zamieniła się w polowanie i ucztę krwiożerczych bestii. W jego stronę też zbliżał się potworny, rozwarty pysk o długich kłach, podobnych do zębów jadowych żmii. Koniec, przebiegło mu przez głowę. Patrzył jeszcze, jak Czesi ze śmiechem zaganiają na krwawe pole wojów, którzy chcieli schronić się między nimi.

Poczuł uderzenie z boku i potężne szarpnięcie. Świat zawirował w opętanym pędzie. Dzielny palatyn, na którym spoczywał ciężar opieki nad poszarpanym wojnami krajem, twardy wojownik, potężny możnowładca, poczuł się w tej chwili słaby jak dziecko.
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Patrzyli na bitwę z odległego wzgórza. Sewa przez cały czas stał nieruchomo, wiedziała jednak, że dzieje się w nim coś niesamowitego. Wydał nawet kilka razy pomruk płynący jakby z głębi piersi. Na myśl przychodziło jedno – serce się w nim poruszyło.

Wiłła z żalem obserwowała bezsensowną śmierć ludzi. Kiedy była istotą boską, nie obchodziła jej powszednia śmierć i powszednie życie. Teraz odczuwała współczucie. Morze przelanej krwi budziło mdłości. Wiatr przynosił odór posoki i wyprutych wnętrzności aż tutaj. Wrzawa raniła uszy. Krzyki ludzi i kwik koni mogły się wydać bliźniaczo podobne do odgłosów pochodzących z grodowych jatek w dzień przed zapustami.

– Żałujesz, miły? – spytała cicho. – Chciałbyś być teraz tam, pomóc swoim?

Sewa poruszył się niespokojnie.

– Żałujesz – stwierdziła.

Z dłoni wysunęła jej się gałązka z czerwonymi owocami dzikiej róży. Ukochany codziennie wręczał jej kwiaty albo to, co za kwiaty uważał. Wzruszało ją to za każdym razem tak samo jak wówczas, gdy przyniósł pierwszy nieporadny łubin. Tego dnia nie tylko zrozumiała, że mężczyzna ją naprawdę kocha. Zdarzyło się także coś niesłychanie dziwnego. Do tej pory to ona go prowadziła, szli od jednego ludzkiego osiedla do drugiego, siali strach. Już tylko strach, bo w miarę upływu czasu jej śpiew i taniec przestały w ogóle czarować kmieci. Byli zdani na sprawność Sewy A on polował jedynie wtedy, gdy głód osłabiał go do tego stopnia, że odzywała się w nim dzika i bezwzględna natura ożywieńca. Na drugi dzień zdawał się bardziej przygaszony niż zwykle, jakby dręczyły go wyrzuty sumienia. Tym różnił się od nieumarłych. Oni nie są w stanie nasycić się krwią, gotowi mordować zawsze i wszędzie, pozbawieni skrupułów nie przeżywają popełnionych zbrodni. W każdym razie od chwili, kiedy zrozumiała, że mężczyzna darzy ją uczuciem, to on zaczął wyznaczać kierunek marszu. Nie wiedziała, jak to się stało, ale podporządkowała się temu bez protestów i najmniejszych wątpliwości. Może dlatego, że miała poczucie, iż kochanek dąży do jakiegoś celu. Dotąd to ona szukała odpowiedzi na swoje pytania, błąkała się po manowcach, znajdowała wskazówki, czekała na znaki. Sewa zaś najwyraźniej wiedział, czego chce. A ona zastanawiała się każdego dnia, co to może być.

Dzika róża upadła na ziemię w chwili, kiedy nad polem bitwy zgromadziły się ciemnogranatowe chmury. Dojmujący chłód przyszedł wraz z silnym powiewem wiatru.

– Zaczyna się dziki gon – szepnęła. – Zaraz ujrzymy upiorny taniec.

Sewa zadrżał, postąpił parę kroków, jakby chciał pobiec ku ludziom, podzielić ich dolę i niedolę. Stanął niezdecydowany, przestępował z nogi na nogę. Wiłła odbierała całą sobą jego niepokój, wiedziała, że coś w nim pękło. Odrzucił kaptur, wystawił na podmuchy mroźnego wiatru naznaczoną rozkładem twarz. Trawę pokrył siwy nalot szronu. Podobnie stało się z płaszczem mężczyzny i zwiewną suknią niewiasty.

– Nic już nie będzie takie jak dotąd – pokonała ucisk w piersiach. – Czuję, co się dzieje w twoim sercu. Znów jesteś nieszczęśliwy. Wpierw myślałam, że to jest cel wędrówki. – Wskazała pole walki. – Lecz wiem już teraz, że nie. Już nie... Gdzie zechcesz mnie jeszcze zaprowadzić? Jak mam ci dopomóc odzyskać spokój?

Odwrócił się z wysiłkiem od widoku rzezi. Popatrzył najpierw w twarz ukochanej, potem powoli opuścił wzrok na dziką różę. Podszedł po swojemu, niespiesznie, schylił się, podjął gałązkę. Ujął w dłoń rękę Wiłły. Przeszedł ją ciepły dreszcz. Tak rzadko ją dotykał... Poczuła szorstkość drobnej kory i jędrność owoców, kiedy wciskał między palce podarunek. Potem zamknął jej dłoń, odwrócił się z powrotem w stronę bitwy. Nie było już na co patrzeć. Nad rozwłóczonymi ciałami pastwiły się przywołane złą mocą potwory.

Sewa naciągnął kaptur na głowę. Zrozumiała od razu. Pora w drogę. W jego drogę...
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Broda konał. Ostatkiem sił zdołał jeszcze dostrzec watahę potworów. Jaki będzie skutek ich poczynań, wiedział doskonale. Przecież na własne oczy mógł swego czasu obejrzeć pobojowisko po uczcie sprzymierzeńców Bolesława, niech go Weles zamknie na wieki w swojej dziedzinie. Dostrzegł też Bogusza, który jako jedyny prócz Skarbimira i wielkiego wojownika prowadzącego atak na skrzydle nie uległ panice. Dowódcy próbowali skupić wokół siebie chociaż garstkę ludzi, aby ujść z nimi z obieży. Starosta zaś na widok wilkołaków i strzyg oszalał. Rzucił się na najbliższą, rozszarpał kosmate cielsko gołymi rękami. Był szybki i niesamowicie zwinny. Bestie nie potrafiły dotrzymać mu pola. Ale prędko gdzieś zniknął. Może został pokonany, a może to coraz gęstsza czerwona mgła na oczach nie pozwalała już dostrzec szczegółów.

Broda umierał nie z upływu krwi, nie dlatego, że pal dotarł do żywotnych organów. Zabijała go rozpacz. Nie ma nic gorszego niż chwila nadziei okupiona upadkiem na samo dno, w koszmar zwątpienia.

Brzetysław wrócił z drużyną. Opanował niepokoje, a teraz sam z podszytą strachem przyjemnością oglądał ucztę upiorów. Przeleciał wzrokiem po skazańcu, skinął na Nataniela. Żyd zbliżył się do pala, kazał pachołkom unieść się do góry. Dokładnie zbadał nieszczęsnego kmiecia. Napar, który mu podał, sprawił, że ciało nie było skręcone z bólu, jak to bywa ze skazanymi na podobną torturę.

– Jeszcze żyje. – Skłonił się przed księciem.

Władca chciał coś powiedzieć, ale w tej chwili zbliżył się Sewerus.

– Trzeba oczyścić kamień – oznajmił. – Jeszcze będzie potrzebny.

To ciebie by trzeba oczyścić, ale ogniem, pomyślał Brzetysław. Nataniel patrzył na biskupa nieprzeniknionym spojrzeniem i myślał podobnie jak książę. Także on był przerażony, kiedy usłyszał słowa Biblii. Z początku były to słowa obojętne, które go nie poruszyły, ale potem bez trudu poznał urywki Księgi Hioba i Habakuka.

– Jak chcesz go oczyścić?

– Krwią – wzruszył ramionami dostojnik.

Brzetysław odpowiedział podobnym gestem.

– Masz tam skazańca, oczyszczaj, dokąd jeszcze nie zdechł. Na pewno coś zeń wydusisz.

– Sam mam to uczynić?

– Książę przywołał drużynnika, wskazał Brodę, potem włócznię woja, rzekł coś cicho. Zbrojny kiwnął głową.

– On pomoże – mruknął Brzetysław.

– A kto będzie trzymał kamień?

Książę nie odpowiedział, odwrócił się od biskupa. Sewerus skrzywił się. Nie miał nic przeciwko oglądaniu bitew, ale samemu zanurzyć ręce we krwi... Poszedł za żołnierzem. Ten obejrzał uważnie kmiecia, przyłożył ostrze włóczni do piersi, pchnął mocno, zanim wyjął żelazo, dał znak biskupowi, aby zbliżył kamień do rany. Potem wyszarpnął broń. Broda drgnął, otworzył oczy. Patrzył na Sewerusa, który trzymał pociemniały kamień w strudze posoki. Posiniałymi wargami wyszeptał przekleństwo.

Brzetysław z niesmakiem obserwował całą scenę. Przywodziła na myśl kaźń Chrystusa. Pal czy krzyż... i to drewno, i to drewno. A włócznia wbita w bok... i krew, która ma moc oczyszczenia. Spotworniały symbol ofiarowania na krzyżu. Z tym że krew Zbawiciela miała oczyścić całą ludzkość, a posoka skazańca jedynie przedmiot, którego pochodzenie było bardziej obrzydliwe, niż zwykły człowiek może sobie wyobrazić. Sewerus jednak nie wyglądał na kogoś, kim targają wątpliwości. Miał przed sobą ważny cel, a ten uświęcał każdą podłość.
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Rozdział 15



Gniezno płonęło. Niedobitki polskich wojsk, które zdołały się schronić w murach grodu, zostały w mgnieniu oka wycięte. Nikt nie miał możliwości uratować się z potrzasku. Jeszcze tylko Rigbert stawiał opór w katedrze. Z rozpaczą w sercu spoglądał za siebie, na grób świętego Wojciecha. Czy nie uczyni następnego cudu? Przecież dla Bożego wybrańca pognębić wrogów powinno być niczym. Ale święty milczał. Pozłociste płyty nagrobne lśniły żółtawym poblaskiem. Wymęczeni, zalęknieni woje dokoła. Było ich może dziesięciu. Konie, równie zmordowane jak ich panowie, stały w głębi z pospuszczanymi łbami.

– Chcecie się poddać – rzekł tysięcznik – powiedzcie. Spróbuję dojść do porozumienia z Czechami. Zrobiliście, co do was należało i więcej. Może zadowolą się mną, a was wypuszczą.

– Dajcie spokój – mruknął najbliższy – kto by tam wierzył przeklętnikom, co zwąchali się z siłami ciemności. Tu legniem jeden na drugim. Mieliśmy wszak przede wszystkim grobu, a nie grodu bronić. Tak prawił palatyn Awdaniec. No to będziem synów biesa od Wojciecha odganiać.

Rigbert kiwnął z uznaniem głową. Trudno złamać ducha w tych, co walczą bez nadziei na przeżycie. Wiedzą, że właściwie są już martwi. Ręce zaciśnięte na rękojeściach mieczy. Dziesiętnik, którego imienia nie znał, dzierżył dwuręczny topór na długim drzewcu. Szkoda ich wszystkich. Spojrzał na zaryglowane drzwi świątyni. Tylko patrzeć, jak tamci wezmą taran i zaczną je rozbijać.

– Poczekajcie – mruknął. Przypomniał sobie coś ważnego.

Pobiegł do zakrystii. Przecież tam został Cieszko... Młodzieniec klęczał zamodlony przed relikwiarzem. Tysięcznik trącił go w ramię.

– Koniec na nas przyszedł – oznajmił. – Czesi wszędzie dookoła. Przestań klepać pacierze, weź miecz i pomóż.

Cieszko podniósł na niego oczy. Wzrok miał nieobecny, jakby duchem przebywał gdzie indziej. Rigbert poczuł napływającą do ust gorycz, zatrzęsła nim złość.

– Ocknij się! – Chwycił mężczyznę za ramiona. – To ja, nie poznajesz? Rzuć kruchtę, weź broń i chodź ze mną! Pancerz się nawet znajdzie, bo jeden z moich przed chwilą doszedł z ran.

– Nie ziemskim orężem odbędzie się ostateczny bój – wymamrotał Cieszko. – Siły dnia i nocy splotą się w szalonym tańcu, a wonczas świat zadrży w posadach i grobowce wyplują zmarłych.

– Niech cię diabli! – Rigbert zmiął w ustach straszliwe przekleństwo. Puścił ramiona młodzieńca. – Całkiem żeś omniszał przez ostatnie dni! Zostań, skoro nie chcesz wspomóc druhów w zbożnym dziele.

Cieszko odwrócił się, opadł na klęcznik, znów pogrążył się w modlitewnym skupieniu. Tysięcznik zgrzytnął zębami, wyszedł, trzasnął ze złością dębowymi drzwiami, że deski mało nie popękały.

– Bóg z tobą – powiedział spokojnie rozmodlony mężczyzna. – Niech Pan wejrzy na ciebie i dotknie zgorzkniałej duszy. Umieraj spokojny w sobie.

Ledwie wrócił, Czesi rozpoczęli szturm. Byli wściekli. Przed schodami katedry leżał wieniec trupów. Obrońcy, zanim zamknęli wrota, wybili wszystkich, którzy usiłowali wtargnąć do środka. Dla wojaków był to kamień obrazy. Paru ludzi powstrzymało pół setni doskonałych, doświadczonych żołnierzy. Takich rzeczy się nie wybacza.

– Ponoć jest ze świątyni podziemne wyjście za mury grodu – rzekł któryś z wojów.

– A wiesz, gdzie go szukać? – spytał z nadzieją dziesiętnik.

– Skądże, tylko tak słyszałem...

– To po co strzępisz jęzor po próżnicy? – fuknął dowódca. – Trzymaj pysk, skoro nie masz nic mądrego do powiedzenia.

Odrzwia katedry ugięły się pod kolejnym uderzeniem. Jeszcze dwa, trzy takie ciosy, a nie wytrzymają. Jeśli nawet nie puszczą solidne belki ryglujące, to nie strzymają zawiasy. Rigbert stanął przed ołtarzem. Gdzie Twoja moc, Boże, jeśli pozwalasz na podobne niegodziwości? Patrzysz na poczynania swoich owieczek, ale nie uczynisz nic, by sprawiedliwości stało się zadość. A może w ogóle Cię nie obchodzi ich los?

– Panie – zawołał dziesiętnik – zaraz wyłamią wierzeje. Co rozkażesz?

Tysięcznik rozprostował ramiona. Nagle poczuł dziwną lekkość w sercu, jakby znienacka spadło nań błogosławieństwo. Nic już od niego nie zależy, nie musi się martwić, jak wyjść z pułapki, jak oszczędzić ludzi, bo nijakiego wyjścia stąd nie ma, a i nikt nie oczekuje ocalenia. Przez wybitą w oknie gomółkę wpadł promień słońca, padł na posadzkę z wypisanym imieniem wielkiego Mieszka.

– Dzięki Ci, Boże – powiedział głośno w ojczystym języku. – W ostatniej godzinie życia dałeś mi radość i otuchę.

Woje ze zdziwieniem słuchali niemieckiej mowy. W jeszcze większe zdumienie wprawił ich wyraz twarzy tysięcznika. Odwrócił się ku nim z takim uśmiechem, jaki miewają szczęśliwe dzieci na chwilę przed otrzymaniem długo oczekiwanego podarunku. I oni poczuli w tej chwili ulgę. Opadł strach, umknęły wspomnienia okrutnej bitwy i ataku upiorów.

– Na koń! – rozkazał Rigbert.

Podbiegli do zwierząt. Dziesiętnik ścisnął mocno wielki topór. Od początku był przekonany, iż będą walczyć pieszo, trwać jeden przy drugim, aż nadejdzie zgon, dlatego wybrał taką broń. Ale tysięcznik postanowił inaczej. Na pewno lepiej, bo – tak czy inak – koniec, a zawsze lżej umierać w siodle, z jego wysokości śmierć wydaje się mniej groźna.

– Kto ma jaką włócznię czy oszczep, wiecie, co robić.

Mieli. Zdobyli sporo broni w czasie potyczki z zaskoczonymi oporem Czechami.

– Ty zaś – rzucił do dziesiętnika – czemu się wgramoliłeś w siodło z tym żelastwem? – Wskazał topór. – Tym nie idzie walczyć z konia, chyba żeś postanowił zwierzęciu łeb rozpłatać. Weź zwyczajny...

– Mam. – Woj pokazał broń zatkniętą za pas. – A ten się przyda.

Cofnęli się pod sam ołtarz, stanęli w szyku. Rigbert na początku, z długą włócznią, jakiej używała piechota przeciw jeździe, za nim w klin reszta. Dziesiętnik wysunął się do przodu, obok tysięcznika. Czas był najwyższy. Nadwerężone wrota pękły. Wpierw jedno skrzydło wypadło z zawiasów, potem drugie. Runęły do środka świątyni. Kamienny pył wzbił się pod sklepienie. Czescy żołnierze z krzykiem wtargnęli do środka, tłumnie, pragnęli rozszarpać garstkę wrogów gołymi rękami. Rigbert dał znak. Pierwszy wypuścił broń dziesiętnik. Wygiął się w siodle w łuk do tyłu, zawinął toporem. Żeleźce zafurkotało, rozległ się krzyk. Jeden z Czechów padł z rozpłataną piersią. Natychmiast pozostali obrońcy cisnęli oszczepy i włócznie. Nie było możliwości nie trafić w zbitej ciżbie.

– W konie! – zawołał tysięcznik.

Wierzchowce zatańczyły w miejscu, okręciły się wkoło, aby nabrać pędu jeszcze przed wystrzeleniem w przód. Miejsca między ołtarzem a wejściem było niewiele. Wystarczyło jednak, by pod doświadczonymi wojami zwierzęta błyskawicznie przeszły w galop.
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Brzetysław z Sewerusem czekali przed katedrą, aż wojownicy wyłamią drzwi. Książę się niecierpliwił. Dawno po bitwie, miasto już od południa jest plądrowane i niszczone, a tam zamknęli się jacyś szaleńcy. Nawet przez myśl mu nie przeszło wysłać posłów, spróbować wyciągnąć Polaków ze środka gwarancjami bezpieczeństwa. „Zabić ich”, warknął tylko, kiedy setnik spytał, co rozkaże.

Drzwi katedry runęły z trzaskiem. Odetchnął z ulgą. Wreszcie. Poczuł, jakby wartka woda przerwała ostatnią tamę. Jednak zaraz rozległy się krzyki, zakłębiło się na schodach. Z tłumu wypadł jakiś zbrojny. Trzymał się za brzuch, z którego sterczało drzewce oszczepu.

– Walczą, psie krwie – wycedził Brzetysław. – Jeśli którego weźmiemy żywcem, każę drzeć zeń pasy!

W tej chwili ze środka doleciał potężny okrzyk. Poznał go. Bojowe zawołanie polskich jeźdźców. Tętent kopyt zwielokrotniony echem świątyni. Żołnierze rzucili się do ucieczki. Książę od razu zrozumiał, w czym sprawa. Machnął ręką na przybocznych. Skoczyli ku katedrze. Na karkach przerażonych wojaków wyjechało dziesięciu może ludzi. Siekli i rąbali w zapamiętaniu, wyglądali raczej jak demony niż ludzie. I śmiech... Pierwszy jechał mąż wielkiego wzrostu. To on tak się śmiał. Ale i pozostali nie przypominali takich, co idą na pewną śmierć. Zmęczeni, to było widać z daleka, ale pewni swego. Zapewne gdyby mieli siłę, śpiewaliby bojową pieśń. Brzetysława ogarnął podziw. Chciał odwołać drużynników, ale było za późno. Wrona był już przy wrogach. Cofnijcie się, unieście ręce! – prosił w duchu książę. Przed nikim nie przyznałby się, że na widok takiej dzielności zmiękło nawet jego zatwardziałe serce. Każę was puścić wolno, złotem obsypię!

Książęca drużyna spadła na wroga niby jastrząb na osłabioną ucieczką zdobycz. Słaniający się ze zmęczenia polscy woje nie mieli możności sprostać wypoczętemu, bitnemu przeciwnikowi. Przypominali smoka ze starych legend, potwora o straszliwych zębach i ostrych pazurach, rzucali się na wroga z zapałem, ale padali jeden po drugim na wyłożonym kamieniami placu. Potężny woj upadł na samym końcu. Pięciu ludzi musiało otoczyć mocarza, żeby go wreszcie zmóc. Jeszcze lecąc z siodła, pociągnął jednego ze sobą i zanim dotknęli ziemi, skręcił mu kark. Podniósł się zaraz, zawinął wielkim mieczem. Następny drużynnik spadł, trzymając się za rozprute udo. Pozostali nie czekali na kolejny cios straceńca. Skłuli go włóczniami.

Brzetysław popędził konia, wrzeszczał na całe gardło, by oszczędzili tego człowieka, ale nie słyszeli. Książę roztrącił drużynników, zeskoczył z konia, klęknął przy umierającym.

– Ktoś ty? – zapytał. – Jakie twoje imię? Każę je uwiecznić kronikarzom, by nie zostało zapomniane na wieki.

– Ja? – Woj uśmiechnął się z wysiłkiem. – Moje imię sługa boży... Czy ty możesz tak o sobie powiedzieć?

Umarł, zanim Brzetysław zdołał odrzec. Tymczasem tłum wtargnął do katedry. Zaczęły stamtąd dochodzić łomoty, trzaski i przekleństwa. Nadbiegł Sewerus.

– Okiełznaj ich! – zawołał. – Książę, tam leży święty Wojciech i pięciu braci męczenników, jeśli te zwierzęta zbezczeszczą groby, na nic cały nasz trud!

Brzetysław kiwnął głową. Pobiegł przodem. Widok był okropny. Ołtarz już został odarty ze wszystkiego, co stanowiło jakąś wartość, sprzęty powywracano. Wojownicy robili to, do czego przywykli podczas całej wyprawy. Kilku stało nad złotymi płytami grobu świętego Wojciecha. Toporami starali się odłupać złoto.

– Precz! – zawołał książę. Usłyszeli go tylko najbliżsi. Ale i ci nie zwrócili większej uwagi na słowa władcy. Widok bogactw przytłumił strach i rozsądek. – Precz wszyscy! Na plac!

Widząc, że wezwanie utonęło w pracowitej wrzawie, skinął na Wronę. Przyboczni rzucili się na swoich z takim samym zapałem, z jakim rąbali wroga. Polała się krew. Ci, którzy łupali złote płyty, próbowali stawiać opór, ale zaraz legli. Powoli ludzie odzyskiwali zmysły. Zaczęli się wylewać ze świątyni. Dziesiętnicy i setnicy zaprowadzali porządek. Sewerus stanął na schodach.

– Od teraz kto bez mego pozwoleństwa przekroczy próg katedry, zostanie ukarany śmiercią! Porzućcie dzieło zniszczenia, rozpustę i pijaństwo. Trzy dni i trzy noce macie pościć i umartwiać się, aby pomóc w zbożnym dziele, jakie na mnie i księcia Brzetysława nałożył czeski Kościół! Kto zasię post by złamał, jako zbrodzień zostanie potraktowany! Tę wieść ponieście wszystkim, co hulają jeszcze w grodzie. O zachodzie słońca odprawię mszę. Kapelani będą was spowiadać. Za trzy dni każdy ma się oczyścić z grzechów!

– Słyszeliście! – Książę stanął obok biskupa. – Psie wiary! Potomkowie lubieżnych kozłów! Kto wam pozwolił rabować kościół świętego Wojciecha, wy kurwy wasze macierze syny! Co biskup powiedział, powagą swoją potwierdzam! A któren nie posłucha, nie jeno życiem to przypłaci, ale przed śmiercią pyje mu każę urżnąć, w gębę włożyć i tak pochować ku większej hańbie!

– Książę gniewny – poniósł się szmer w tłumie.

Zaraz znaleźli się tacy, którzy pobiegli w miasto uspokajać i wzywać do opamiętania kompanów zajętych rabunkiem. Gniew Brzetysława mógł spaść bowiem nie tylko na takich, co przewinili, ale też i tych, co złu nie zapobiegli.

– Tych tutaj – władca wskazał poległych wojów – pogrzebać, jakby byli książęcej krwi.

Milczał chwilę, a potem tchnięty nagłą myślą zawołał:

– Wojów z pola bitwy też ściągnąć i pogrześć godnie w poświęconej ziemi! – Widząc zdumione spojrzenie Sewerusa, dodał: – Takich wojowników Bóg przyjmie do nieba bez jednego pytania, więc nasze starania im niepotrzebne. Ale należy im się choć taki hołd od zwycięzcy.
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Postronnemu obserwatorowi mogłoby się to wydać nawet zabawne. Jednak uczestnikom zdarzeń na pewno nie było do śmiechu. Przez chaszcze przedzierała się postać przytłoczona dwoma ciężarami, a właściwie ciałami wcale pokaźnej wielkości. Mężczyzna przypominał mrówkę, która wzięła ciężar prawie ponad siły. Pod wpływem nadmiernego obciążenia stopy wbijały się głęboko w poszycie. Miękki dywan mchów i traw, który dla strudzonego wędrowca jest wytchnieniem, w tym wypadku więził stopy, utrudniał dodatkowo mozolny marsz. Wreszcie człowiek wyszedł na niewielką polanę, a w zasadzie nie tyle polanę, co połać rzadszych drzew. Przystanął, ostrożnie złożył brzemię na ziemi.

– Boguszu – jęknęła jedna z dźwiganych postaci – po coś to uczynił?

– Miałem was zostawić na pastwę bestii?

Michał Awdaniec, bo to on się odezwał, zanim odpowiedział, musiał odkaszlnąć. Napięcie ostatnich dni opadło, dała o sobie znać choroba, jakiej nabawił się na pamiętnej wyprawie, z której wrócił prosto do łoża. Nie wiedział, ile czasu był nieprzytomny. Pamiętał tylko to uderzenie z boku. Myślał wtedy, że to koniec, nie spodziewał się, bo i nie mógł, że potworna siła, która go unosi w powietrze, nie chce go zgładzić, ale przeciwnie. To Bogusz, widząc, że palatyn jest zagrożony, porzucił bitwę, by go uratować.

– Trzeba było pozwolić mi umrzeć. Powinienem zostać tam, gdzie poległo wojsko.

– Potrzebniejsi jesteście ninie bardziej niż kiedykolwiek – mruknął starosta. – Wy i wasz brat. – Wskazał drugie ciało.

Skarbimira znaleźli po drodze dwa staje od pola walki. Nim stracił przytomność, opowiedział to i owo. Pod sam koniec zmagań otrzymał z tyłu silny cios w głowę. Szłom wprawdzie wytrzymał, ale wojewodę zemdliło. Najbliżsi woje na ten widok rzucili się bronić dowódcy. Uczynił się straszliwy ścisk, bo Czesi za wszelką cenę pragnęli dobić groźnego przeciwnika. Ten tracił świadomość z każdą chwilą. Wtedy kilkunastu ludzi otoczyło dowódcę. Osłaniali go własnymi ciałami, choć rozżarty nienawiścią wróg kroił ich na wszelkie sposoby. Jak się znalazł tak daleko od miejsca zmagań, nie potrafił wyjaśnić. Być może koń poniósł, może wierni podwładni zdołali go jakoś wyprowadzić ze szczętu i osłonić przed pościgiem. A może po prostu Czesi po ataku potworów bardziej byli zajęci wyścigiem po łupy czekające w Gnieźnie niż gonitwą za rannym człowiekiem.

Tak czy inaczej, koniec końców Bogusz musiał nieść obu Awdańców.

– Dalej nie pójdziemy w ten sposób. – Wskazał ręką ścianę drzew naprzeciwko. – Uczyniło się zbyt gęsto. Z wami jeszcze dałbym radę, ale wojewoda musi wpierw dojść do siebie.

– A gdzie nas właściwie chcesz zaprowadzić?

– Na pewno znajdziemy jakieś ludzkie osiedle, którego nie dotknął najazd. Nie wszyscy kmiecie przyłączyli się do buntu, nawet tu, w Wielkopolsce. Zostawię was u dobrych ludzi. Nie jesteście bardzo ciężko ranni. Szczęściem grot ominął żyły. Od biedy moglibyście nawet iść.

– A co będzie z tobą?

– Odejdę – uśmiechnął się smutno starosta. – Poszukam swojego losu. Nie wiem, może się całkiem przemienię w wilkołaka, a może spotka mnie przedtem zasłużona kara?

– Nie jesteś zły. Walczyłeś przeciw nam, nie z własnej woli stałeś się potworem, ale wciąż pozostajesz człowiekiem.

– Nikt nie jest z natury zły – wzruszył ramionami Bogusz. – Nawet Bolko, co się sprzągł z dziećmi Welesa. I on miał wyrzuty sumienia, choć je skrzętnie potrafił ukryć. Weźcie choćby Biruta. – Starosta uśmiechnął się krzywo, bo na dźwięk imienia najbardziej nienawidzonego przywódcy buntu palatyn się wzdrygnął. – Robił rzeczy straszne, ale dlatego, że wierzył w swoje posłannictwo. Zabijał bez przyjemności, zadawał tortury, nie czerpiąc z tego radości. A skonał, bo zamierzył bronić tego kraju wbrew – rozkazom kapłanów, wbrew groźbom wieszczów. Więcej takich jak on, a Brzetysław nie miałby lekkiego życia.

– Sporo wiesz – zauważył Michał.

– Bo wszędzie miałem zaprzyjaźnionych ludzi. Nawet wśród najbliższych Biruta. Pamiętajcie, żem kierował buntami, jeszcze nim Mieszko Lambert wstąpił na tron. Kmiecie mnie znali i ufali.

– Powiedz mi zatem...

– Cichajcie. – Starosta zmarszczył brwi, nasłuchiwał pilnie. – Mamy gości. Nie ruszajcie się. Legnijcie obok brata.

– Kto...

Bogusz sękatą dłonią zasłonił Awdańcowi usta. Nie pora na pytania. Teraz i palatyn dosłyszał. W gąszczu zaszeleściło. Ten, kto ku nim zmierzał, nie miał najwyraźniej zamiaru się ukrywać.

– Jesteś – powiedział Bogusz. – Znalazłeś mnie. A może szukasz jeszcze kogoś innego?

– Do kogo przemawiasz? – zaniepokoił się Michał. Skarbek poruszył się niespokojnie. Palatyn położył dłoń na czole brata. Było gorące. Cios w głowę zrobił swoje.

– Mało ci było krwi tam, pod grodem? – Starosta nie zwrócił uwagi na pytanie Awdańca. – Piszesz kronikę swego życia krwią ofiar. Zabijasz na chwałę Peruna, Swarożyca, a może Jarowita.

Spomiędzy drzew wyszła olbrzymia strzyga. Za nią majaczyły groźne sylwetki innych poczwar. Michał przymknął oczy. Nadchodzi kres.

– Nie – ciągnął Bogusz – ty mordujesz dla siebie. Wezwano cię z zaświatów, nakarmiono ludzkim mięsem. Dodano ci ułomną duszę kogoś, kto nawet nie potrafił być człowiekiem. Współczuję ci, bracie.

Strzygoń ryknął przeciągle. W oczach zapaliły się złe błyski.

– Chcesz zabić tych ludzi? – Starosta wskazał Awdańców. – Pozbawić państwo głowy? Jeśli ci się uda, niczego nie osiągniesz. To ludzie, nie poczwary podobne wam. Oni nie pójdą w rozsypkę tylko dlatego, że zabije się ich przywódcę. W tym tkwi siła człowieka. Zawsze znajdą się inni, którzy zastąpią umarłych. Jest książę Kazimierz. W ostateczności Bolesław.

Potwór zaryczał ponownie, tym razem jeszcze głośniej.

– Jego też zabiłeś? Jesteś gorszy od stu najeźdźców! Nie będzie następnych zbrodni! Najpierw musisz pokonać mnie, Przemysławie!

– Jak nazwałeś tę bestię? – spytał zaskoczony Michał. Na moment zapomniał o grozie położenia.

– To Przemko Łabędź. – Starosta nie spuszczał wzroku z przeciwnika. – Wiem, że go szukaliście. Nie tylko wy. Bolesław mi o nim opowiedział. On zaś ukrył się najlepiej jak można. Sami widzicie.

– Ale... – Michał nie dokończył.

Strzygoń skoczył bez ostrzeżenia. Nie usiłował jednak trafić pazurami Bogusza. Rzucił się na nieprzytomnego Skarbimira. Nim go jednak dopadł, wyrósł przed nim starosta. Potwór odleciał w bok trafiony potężnym uderzeniem. Natychmiast poderwał się, znów runął do przodu, tym razem z zamiarem zmiażdżenia najpierw starosty, a potem dopiero obu rannych.
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Wielba trwał w ekstazie. Dzięki ziołom i zebranym na nowiu grzybom przywołał wizję. Zmieszał piołun z szałwią, dodał wywaru z czerwonych muchomorów, nasiona bieluni dziędzierzawej, a wszystko zaprawił dziesięcioletnim miodem.

Uwolniona z ciała dusza przelatywała nad zlanymi krwią połaciami traw. Rozrzucone trupy, ucztujące kruki i wrony. Nad grodem dymy. Mrowie zbrojnych między domami, w kościołach, zabudowaniach zamkowych. Po ich przejściu z Gniezna pozostanie jedna ruina. Dzięki wam, bogowie, dzięki, Swarożycu. Ukazałeś po raz kolejny swą moc. Zdusiłeś opór, a teraz pomożesz najeźdźcom osiągnąć to, po co się zjawili. Przed katedrą równo ułożone trupy. Ludzie klęczący przed podniesioną hostią. Biskup odprawia mszę. Kiedy nadejdzie czas, wydobędzie przeklęte truchło człowieka, co dobrocią chciał zaprowadzić wiarę, której mieczem nie potrafili zakorzenić inni. Niech odejdzie jak najdalej stąd, nie przeszkadza starym bogom wrócić na dziedzictwo. Gdy go zabiorą, Swarożyca przestaną toczyć robaki. Kiedy zniszczeje stolica dumnych Piastów, przyjdzie czas rządów kapłanów starej wiary. Szkoda, że Wszebór tego nie doczekał. Wszak od niego zaczęło się to, co teraz zmierza ku pomyślnemu końcowi.

Wokół świątyni stały zastępy zbrojnych. Zbuntowane gromady, posłuszne wezwaniu, by poniechać walki z najeźdźcą, stawiły się przy chramach. Przywódcy czekali na rozkazy. Niech czekają. Za parę dni usłyszą, że mają dokończyć dzieła w Wielkopolsce i na Śląsku. A potem pójdą do dzielnicy krakowskiej wspomóc tamtejszych chąśników. Małopolscy panowie jeszcze się mocno trzymają. Przeklęci Toporczyki i Starze. Wielu panów uszło na Mazowsze, do wojewody Miecława, ale ci uparci są bardziej od innych.

Wielba przemknął nad gnieźnieńską katedrą. Miał ochotę roześmiać się głośno, zadziwić tych wszystkich ludzi na dole głosem dobywającym się nie wiadomo skąd. Czas wracać. Niesie go ręka boga, ale i ona musi czasem odpocząć.

Otworzył oczy. Ujrzał nad sobą zatroskaną wąsatą twarz Maruta, starszego wiecu. Człowiek ten pochodził gdzieś ze wschodniej strony, a może z południa. Sam nie wiedział. Podobno przywieźli go małym dzieckiem północni zbóje, sprzedali na targu jakiemuś okrutnemu panoszy. Marut, gdy tylko zaczęły się ruchawki, dał panu w łeb, zarżnął jego niewiastę i dzieci i poszedł z kmieciami. Przez jakiś czas był nawet u Biruta, ale nie potrafił sprostać żelaznej dyscyplinie. Miał dość takowej, pamiętając czas srogiej niewoli.

– Żyjecie, żyrco? – zapytał z niepokojem.

– Żyję, przyjacielu – szepnął kapłan. – Nalejcie Swarożycowi najprzedniejszego piwa i najdroższego miodu. Godzina chwały jest bliska.
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Bogusz ciężko oddychał. Stał, chwiejąc się w przód i w tył, jakby miał za chwilę upaść. Wreszcie zwalił się ciężko na bok. Wielka strzyga spoczywała na plecach. Miała rozdartą krtań, tuż pod piersią ziała wielka dziura o poszarpanych brzegach. Z ust starosty spływała krew. Michała ogarniały mdłości na wspomnienie Bogusza pożerającego w pośpiechu serce wroga. Walka nie trwała długo, ale była tak szybka i zacięta, że można by nią obdzielić kilkanaście, jeśli nie kilkadziesiąt potyczek wyćwiczonych wojowników. Skarbimir otworzył oczy tuż przed tym, jak strzygoń-Przemko rzucił się na starostę. Mógł obserwować błyskawiczną wymianę ciosów. Nawet jemu, zaprawionemu w bojach, nie wszystkie udało się zauważyć, bywały chwile, kiedy przeciwnicy rozmazywali się w pędzie.

– Co ci? – Palatyn podpełzł do kmiecia. Nie widać było, żeby odniósł poważne obrażenia. Był pocięty pazurami i pogryziony w paru miejscach, prawy kciuk zwisał na paseczku skóry, ale żadna z ran nie zagrażała życiu człowieka, a co dopiero kogoś, kto uległ przemianie. Na wilkołaku skaleczenia goją się błyskawicznie, prawie w oczach. – Osłabłeś?

– Umieram. – Na twarzy Bogusza rozlał się błogi uśmiech.

Skarbek potrząsnął głową. Odzyskał już możliwość ostrego widzenia, ale straszliwie bolało go w skroniach i potylicy. Znał te objawy. Powinien teraz poleżeć w spokoju przynajmniej tydzień. Przymknął oczy. Było lepiej, kiedy światło nie drażniło źrenic. Michał z kolei rozejrzał się z obawą. Co prawda strzygoń padł, ale pozostałe biesy w każdej chwili mogą ich zagryźć. Z zaskoczeniem stwierdził, że wszystkie zniknęły. Aż powstał na kolana, chociaż w udzie łupało potężnie.

– Odeszły – wyjąkał zaskoczony. – Nie ma żadnego...

– Zdechł ich przywódca – wyjaśnił Bogusz – poczuły się nagle zagubione. Ale wrócą. Może nie dziś, bo są pogrążone w żałobie, oszołomione stratą. Ale jutro przyjdą na pewno. Pojedynczo wprawdzie, bez przywództwa, jednak zawsze groźne. Musicie stąd jak najprędzej odejść. Poszukajcie ludzi. 

– A ty?

– Umieram, powiedziałem przecież.

– Ale dlaczego? Przecież nie poturbował cię tak bardzo.

Bogusz przewrócił się na plecy. Spoglądał na wąski sierp księżyca, który prześwitywał między koronami drzew.

– Nie chcę żyć – powiedział cicho. Awdaniec milczał. Zdał sobie sprawę, że starosta rozmawia bardziej ze sobą niż z nim. – Przemiana posuwa się zbyt daleko. Na początku nie mogłem ruszyć palcem, kiedy opadała wilcza maska, ale szybko nabrałem sił. Wieszali mnie pod konarami drzew, bo im się roiło, że czerpię siłę z ziemi. Może tak i było, ale tylko z początku. Każdy, o kogo upomniała się śmierć, a nie zdołała go w pełni zabrać, jest z początku związany z ziemią, bo to ona wypluwa z siebie jego plugastwo. Niewiele są warte ludzkie gadki. Jedyna prawda jest taka, że wilkołak boi się znaku krzyża bardziej od innych synów Welesa. Może dlatego, że najbardziej z nich wszystkich pozostaje mimo wszystko człowiekiem. A może dla jeszcze czego innego. Nie chcę żyć – powtórzył. – Co miałem uczynić, uczyniłem, czego miałem zaniedbać, zaniedbałem i niczego już nie naprawię. Jednego się jeno boję. Wrócić taką bezrozumną bestią jak te, któreście widzieli pod Gnieznem. Dlatego nie możecie zwyczajnie pochować ani mnie, ani tej poczwary. – Wskazał strzygonia. – Nie możecie nas też zostawić bez pogrzebu.

– Przecież wydarłeś mu serce – odezwał się Skarbimir.

– To nie wystarczy. Przyjdzie czas, odżyje. Jeśli nie sam, powołają go do istnienia złe myśli okrutnych ludzi.

– Co mamy zrobić? Przebić jego i ciebie kołkiem? Odjąć głowę? Spalić nie mamy jak...

Widać było, że z Bogusza uchodzą siły. Obrócił głowę, spojrzał z uśmiechem na wojewodę. Błysnęły wilcze zęby.

– Razem nas pogrzebcie, w jednym dole, ot co.

– Jak to? – tym razem wtrącił się Michał. W jego głosie brzmiało oburzenie. – Ciebie z tym potworem?

– Przypilnuję go. – Uśmiech starosty stał się drapieżny. – Nie dam złemu powstać z grobu. Jeśli kiedyś zechce wydostać się z mogiły, będę czuwał. Wyrwie mnie z objęć śmierci i przywoła do czujności sama jego chęć zmartwychwstania. Dzięki temu strażowaniu nie zapomnę, kim jestem. Może kiedyś bogowie przypomną sobie o mnie i uwolnią, pozwolą duszy odlecieć do Nawii, napotkać tam żonę i dziatki, pić miód z dawnymi przyjaciółmi i zajadłymi wrogami.

Palatyn zobaczył w oczach Bogusza błysk nadziei, namiastkę szczęścia. Nawia... Pogańska dziedzina duchów i spraw nadprzyrodzonych. Każdy inaczej pojmuje niebo, ale czy naprawdę jest ono inne dla każdego?

– Uczynimy, jak sobie życzysz, starosto opolny.

– Dzięki wam za łaskę... Jeszcze jedno.

– Co tylko zechcesz.

Nie dowiedział się, jaka była druga prośba starosty. Pierś mężczyzny znieruchomiała, głowa bezwładnie opadła na bok.
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Rozdział 16



Sewerus stał pod ołtarzem. Świątynię doprowadzono już do porządku po wałkach i plądrowaniu. Niewiele zostało z niedawnej jeszcze świetności katedry. Wszystkie złote i srebrne przedmioty wyniesiono, złożono w książęcym skarbcu strzeżonym przez najwierniejszych z drużyny. Nawet blacha tabernakulum została zrabowana. Nie było słowa przesady w opowieściach o złotym krzyżu trzykrotnej wagi Mieszka Lamberta. Nienaruszone pozostały jedynie płyty na grobie Wojciecha. Na jednej wyryto łaciński napis: „To dzieło waży sto pięćdziesiąt funtów”. Co dziwniejsze, nie było na nich najmniejszego śladu, mimo iż dość długo rozżarci chciwością ludzie rąbali je mieczami i toporami. Wnętrze kościoła wypełnione było po brzegi ludźmi.

– Trzy dni minęły – oznajmił uroczyście biskup – jak pościcie, umartwiacie się i spowiadacie. Dzisiejszego wieczoru dokonamy tego, po co przybyliśmy na ziemie wroga. Wydrzemy uzurpatorom ciało naszego brata, pasterza diecezji praskiej, Wojciecha, zwanego przez ludy Zachodu Adalbertem.

Brzetysław słuchał tych słów, stojąc na wysokiej emporze. Miał pod stopami zgromadzonych, doskonale widział natchnione oblicze biskupa. Pościcie i umartwiacie się, powiedział. Aby okiełznać rozpasane wojsko, książę musiał użyć brutalnej siły i najsroższych kar. A nocą i tak zakradali się do domostw, próbowali uszczknąć jak najwięcej ze skarbów. Trzeba przyznać Chrobremu, że potrafił zadbać o państwową kiesę. Takich darów wotywnych jak w gnieźnieńskiej katedrze darmo szukać w samym Akwizgranie, przy grobowcu Karola Wielkiego, a nawet w Rzymie.

– Padnijcie na kolana! – zawołał Sewerus. – Albowiem oto przed wami już niebawem otworzy się grób świętego. Zabierzem go do ziemi ojców, tam gdzie jego miejsce!

Wzruszeni woje zmieszani ze zwykłymi żołnierzami posłusznie runęli na kolana. Rozległy się łkania, niektórzy w uniesieniu kładli się krzyżem, choć było to niesłychanie trudne w panującym ścisku. Są jak dzieci, pomyślał książę. Niewiele im trzeba, aby ich rozgniewać, ale równie mało, by poczuli się szczęśliwi.

Biskup zszedł spod ołtarza. Za nim kroczyli dostojnie kapelani. Orszak zmierzał w stronę grobu Wojciecha. Sewerus skinął na pachołków. Natychmiast podbiegło sześciu. W otwory wydrążone pod kamienną płytą włożyli żelazne drągi, przysądzili się do nich po dwóch. Teraz wystarczy zaprzeć się, kucnąć i wyprostować grzbiet, a nagrobek się uchyli. Podskoczą inni, włożą kliny, a potem przełoży się sznury. Stęknęli z wysiłku, w tej samej chwili poderwali się na nogi, plecy wygięli w łuk, na szyjach i skroniach wystąpiły żyły. Płyta ani drgnęła. Jeszcze jedna próba. I jeszcze. Kamień nawet nie zgrzytnął.

– Ostaw, niezguło. – Do pachołków podszedł mąż wielkiej postury, w kaftanie tarczownika. – Pódźcie tu, Milan, Zdenek, Martin. Który jeszcze?

Wystąpiło pięciu ludzi. Przysądzili się do sztab, szarpnęli raz i drugi. Wreszcie zaczęli ciągnąć z całej mocy. Pękła środkowa sztaba, następna wygięła się tak, że trzeba było ją odrzucić.

– Może zdjąć złoto? – rzekł ten, który wyszedł pierwszy.

– Nie da rady – odparł biskup. – Już próbowaliśmy. Ktoś musiał rzucić urok albo nawet silne zaklęcie. Ale spodziewaliśmy się tego.

Ukląkł, uważnie obejrzał kamień.

– Jakby przyrósł do komory grobowej – rzekł.

– Co zrobimy? Może rozbić?

– Próbuj. Jeno już jedni łupali. Nie dali rady nawet zarysować złotych płyt. To nie dla wojownika czy osiłka robota, ale dla mędrca.

Przymknął oczy, skupił się w sobie.

– Niech moc Twa, Panie na niebiesiech, wspomoże wątłe siły marnego sługi. Niechaj połączy się boska potęga z siłą tego, który jest Twym odwiecznym wrogiem.

Mróz przeszedł po kościach słuchaczy. Widzieli już, na co stać dostojnika, kiedy przywołał straszne demony. Niektórzy byli też świadkami kaźni upiora. Wtedy tortury czynione nieumarłemu wydawały im się zabawą, ale teraz każdy chętnie by wymazał z pamięci tamto wspomnienie. Biskup gestem przywołał najbliższego kapelana. Powiedział mu coś na ucho. Duchowny natychmiast pobiegł za ołtarz. Dwóch ludzi wyszło stamtąd, niosąc ciężką kadź wypełnioną wodą. Za nimi ludzie z pochodniami. Naczynie stanęło przed Sewerusem. Biskup wyjął z sakwy zawieszonej u pasa upiorny kamień. Przedmiot zalśnił bursztynowo, odbijając płomienie.

– Posłyszałem donośny głos ze świątyni, mówiący do siedmiu aniołów: „Idźcie, a wylejcie siedem czasz gniewu Boga na ziemię!”. – Biskup położył kamień na środkowej nagrobnej płycie, w samym jej centrum.

Szczątki upiora natychmiast rozjarzyły się sinym blaskiem, innym niż kilka dni wcześniej na polu bitwy. Najdziwniejsze dla patrzących było, iż trupie światło wydobywało się z przedmiotu gorejącego miodowym żarem. Jakby gdzieś między nim a światem znajdowała się niewidzialna czasza, która powodowała zmianę.

– Na kolana! – zagrzmiał Sewerus. Ci, którzy ośmielili się już powstać, natychmiast posłuchali wezwania.

Tylko Brzetysław stał jak przedtem, oparty o barierę empory. – I poszedł anioł pierwszy, i wylał swą czaszę na ziemię. A wrzód złośliwy, bolesny, wystąpił na ludziach, co mają znamię Bestii, i na tych, co wielbią jej obraz.

Biskup wyciągnął rękę. Jeden z kapelanów włożył w nią ołowianą czarkę. Dostojnik zanurzył ją w święconej wodzie, napełnił, a potem znienacka zawartość wylał na zgromadzonych. Woda wielkimi kroplami osiadła na twarzach ludzi. Natychmiast co najmniej tuzin z nich padło na ziemię, wijąc się w konwulsjach. Najbliżsi odsuwali się od nich tym gorliwiej, że ciała nieszczęśników pokryły się strupami i guzami, jakby od lat toczył ich trąd.

– Patrzcie, ilu wśród nas niedowiarków – zawołał biskup. – Spójrzcie, ilu spośród tych niewielu, których dosięgła dłoń anioła, nie przystąpiło do spowiedzi mimo moim napomnień, ilu nie zechciało przyjąć do serca prawdziwego Boga! A gdybym rozlał tę wodę nad całym naszym narodem, co by się stało? Módlcie się i pokutujcie! Nawracajcie dusze, póki czas, bo trąby niebieskie mogą zabrzmieć w każdej chwili! Zaś ci wszyscy, którzy w duchu zaparli się krzyża, nie będą nam dzisiaj szkodzić, nie zdołają zakłócić działania boskiej mocy!

Naczynie z resztką cieczy postawił u szczytu górnej płyty. Kapelan podał następną czarkę.

– A drugi anioł wylał swą czaszę na morze. I stało się ono krwią jakby zmarłego, i każda z istot żywych poniosła śmierć – te, które są w morzu. – Dostojnik zaczerpnął święconej wody. – Patrzcie i niech lęk przywiedzie was do wiary!

Przechylił naczynie. Na posadzkę pociekła czarna struga. Rozszedł się okropny, mdlący odór. Doświadczeni wojownicy od razu poznali. Tak może cuchnąć tylko zepsuta krew. Ludzie wijący się na ziemi znieruchomieli. Inni z obawą zerkali, czy Sewerus i tym razem nie zechce oblać ich zawartością czary. Czuli paniczny lęk, a jednocześnie widowisko przykuwało wzrok. Jakie jeszcze cuda pokaże patriarcha, co potrafi uczynić więcej? Nie wiedzieli, bo i nie mogli wiedzieć, że w niezbyt odległym Gople w tej chwili ryby wypłynęły brzuchami do góry, budząc grozę tych, którzy tam pozostali dopilnować, by kościół i zamek zostały zniszczone do fundamentów. Nie wiedzieli, co się dzieje, bo i nie mieli świadomości, że w Gnieźnie odbywają się tajemne obrzędy, a na dnie jeziora spoczywa niezniszczalny nóż kapłanów, który na skutek modłów zatruł wodę. Sewerus ustawił czarkę pośrodku, między kamieniem a tą, która stała najwyżej.

– A trzeci wylał swą czaszę na rzeki i źródła wód: i stały się krwią. – Trzecim naczyniem zaczerpnął z kadzi. / usłyszałem anioła wód, mówiącego: „Ty jesteś sprawiedliwy, Który jesteś, Który byłeś, o Święty, że tak osądziłeś. Ponieważ wylali krew świętych i proroków, krew również pić im dałeś”.

Podszedł ku najbliższym ludziom, pierwszemu z brzegu przyłożył czarkę do ust. Przestraszony człowiek posłusznie pociągnął łyk, zakrztusił się. Zamiast wody poczuł w ustach słono-słodki smak, po chwili do nozdrzy dotarł znajomy wojownikowi zapach. Zaś biskup wzniósł naczynie nad jego głową, przechylił lekko. Na zmierzwione włosy spłynęła ciągnąca się strużka.

– Krew – doleciał głośny szept. – Zamienił wodę w krew...

– Tak! – W oczach dostojnika zapalił się ogień, jaki może płonąć jedynie w źrenicach tych, którzy mają świadomość wielkiego posłannictwa. – To krew. Jeno nie ja dokonałem przemiany, ale wasza wiara i moc Boga Najwyższego!

Postawił naczynie na skraju płyty, po prawej stronie świecącego coraz mocniej kamienia.

– A czwarty wylał swą czaszę na słońce: i dano mu władzę dotknąć ogniem ludzi. I ludzie zostali dotknięci wielkim upałem.

Ledwie zanurzył kolejną czarę w kadzi, pochodnie rozpaliły się niesłychanie jasnym płomieniem. Trzymający je pachołkowie chcieli się ich pozbyć, ale drewno przyrosło do dłoni. Odsuwali więc jak najdalej buchające na wszystkie strony płomienie. Sewerus wylał nieco zawartości naczynia na ziemię. Natychmiast owe kilka kropel rozpełzło się po całej świątyni, utworzyło ogromne rozlewisko. Zajęło się od razu od żaru pochodni, wnętrze stanęło w płomieniach. Ludzie zakrzyknęli wielkim głosem, niektórzy chcieli rzucić się do ucieczki, ale zatrzymał ich w miejscu nieznoszący sprzeciwu głos pasterza:

– Kto przekroczy próg kościoła, padnie rażony piorunem. Stać! Nie lękajcie się!

Stali więc wśród ognia liżącego im nogi. Nie parzył, nie zwęglał skóry. Panowało jedynie nieznośne gorąco. Biskup postawił czarkę na skraju z lewej strony środkowej płyty. Jakaś kropla nieopatrznie spadła na jarzący się kryształ. Ten zasyczał głośno i rozbłysnął jeszcze mocniej.

Piąte naczynie biskup zanurzył w święconej wodzie bardzo powoli. Ważył każdy ruch, uważnie śledził grę ognia w pomieszczeniu.

– A pięty wylał swą czaszę na tron Bestii – oznajmił niskim, zmienionym głosem – i w jej królestwie nastały ciemności, a ludzie z bólu gryźli języki.

Chlusnął zawartością czary na pochodnie. Zgasły natychmiast, skonały razem z ogniem wypełniającym katedrę, a jednocześnie na zewnątrz znikły ostatnie promienie słońca. Powietrze zgęstniało, poprzednie gorąco zastąpił lodowaty podmuch. Spoczywający dotąd bez ruchu, naznaczeni wrzodami i liszajami ludzie zaczęli znów wić się w bólach. W ciszy słychać było ich jęki i charczenie. Pan z Szopian stał tuż obok jednego z nich. Nie odsunął się zbyt daleko, bo komuś jego zawołania nie licowało uchodzić nawet przed podobnym zjawiskiem. Teraz pożałował, bo napiętnowany nieszczęśnik zakrztusił się nagle, splunął strugą krwi. Rozprysła się po posadzce, spora jej część spłynęła na buty Karela. Wzdrygnął się ze wstrętem.

Biskup postawił czarkę pośrodku trzeciej, najniższej płyty. Już tylko kamień rozjaśniał ciemności. Jego światło dawało jednak niewiele ludzkim oczom. Wszystko dookoła zdawało się falować i pływać. Żaden kształt nie wydawał się do końca pewny. Brzetysław znów poczuł ten sam niepokój co podczas bitwy. Słowa Pisma przekute w żywe wydarzenia... Niby święte, a jednak dziwnie zbrukane. Sewerus miesza znowu pogańskie gusła z chrześcijańskimi obrzędami. Co z tego wyniknie? Czy nie otworzą się niebiosa, aby porazić gniewem zuchwalca?

– A szósty wylał swą czaszę na rzekę wielką, na Eufrat powiedział uroczyście biskup. – A wyschła jej woda.

Dostojnik zaczerpnął z kadzi. Czarka powędrowała wysoko, aby wszyscy dobrze ją widzieli. Przechylił, najpierw ostrożnie, potem bardziej zdecydowanie. Przez brzeg zamiast wody przesypała się struga piasku. Ludzie wstrzymali oddech w oczekiwaniu na kolejną scenę pełną grozy, ale tym razem nic się nie stało.

– I ujrzałem wychodzące z paszczy Smoka i z paszczy Bestii, i z ust Fałszywego Proroka trzy duchy nieczyste jakby ropuchy; a są to duchy czyniące znaki – demony, które wychodzą ku królom całej zamieszkanej ziemi, by ich zgromadzić na wojnę w wielkim dniu wszechmogącego Boga. I zgromadziły ich na miejsce, zwane po hebrajsku HarMagedon.

Sewerus bardzo powoli postawił naczynie na skraju płyty, pod poprzednią czarą. Kształt krzyża zamknął się.

Brzetysław cofnął się dwa kroki, wstrzymał oddech. W tym bowiem momencie z kamienia wytrysnęły trzy słupy światła. Wzbiły się pod sklepienie, by tuż przed nim zmienić bieg i opaść z powrotem ku ziemi na kształt świetlistej fontanny, każdy w inną stronę. Stało się jeszcze zimniej. Kryształ pośrodku grobu drżał i pulsował oślepiającym już blaskiem. Musiało być wokół niego gorąco, bo widać było wyraźnie, iż złote płyty zaczynają się rozgrzewać, świecić niby piach w złotniczej dymarce.

Sewerus trwał niewzruszony. Wziął ostatnią, siódmą czarkę, większą od innych. Napełnił ją, podniósł bardzo powoli w wyprostowanych rękach.

– Siódmy wylał swą czaszę w powietrze – zawołał z uniesioną ku niebu twarzą – a ze świątyni od tronu dobył się donośny głos mówiący: „Stało się!”7.

Zamilkł, a skądeś, jakby jednocześnie spod ziemi i z góry, rozległ się szept: „Stało się”. Szept... Było w nim coś, co ogłuszało, brzmiało tonem jednocześnie groźnym i łagodnym. Tak potrafi przemówić ojciec do dziecka, chcąc surowo je napomnieć, a nie zabrać mu miłości.

– I nastąpiły błyskawice i głosy, i gromy, i nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi.

Sewerus wyrzucił czarę wysoko. Uderzyła w sklepienie, wróciła na dół, nie odwracając się, nie roniąc ani kropli z zawartości. Ledwie dotknęła ziemi, katedra zatrzęsła się w posadach. Przerażeni ludzie nie mogli dłużej znieść grozy. Tłum skłębił się przy wyjściu. Tratowano się, jeden przez drugiego usiłował wydostać się na zewnątrz. Światło dochodzące od kamienia stało się nie do zniesienia, zaczęło nabierać podobnej intensywności jak tamto, które rozbłysło w czasie kaźni upiora. Złote płyty były już tak gorące, że ołowiane czarki zaczęły się odkształcać i topić. Biskup dał znak. W jednej chwili czterech ludzi uniosło kadź. Przechylili ją. Święcona woda spłynęła na rozżarzone złoto i upiorny kamień. Huk, jaki potem nastąpił, słychać było w całym grodzie, poniósł się groźnym echem nad okolicą.

Brzetysław w ostatnim błysku światła zobaczył jeszcze, jak złote płyty odpadają na boki, a kamień nagrobny rozpada się na kawałki. Potem zapadła ciemność.

Ciemność i cisza.

Ludzie tłoczący się przy wyjściu znieruchomieli.

W ciszy usłyszeli głos, który powiedział:

– Stało się.

Głos był pełen wewnętrznej radości. Niósł ukojenie umysłom skołatanym niedawnym koszmarem.
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Wlekli się noga za nogą. Skarbimir z bólem głowy tak potężnym, że odchodziła go świadomość, tracił wzrok. W ogóle od chwili uderzenia widział o wiele słabiej. Michał wspierał się na potężnym ramieniu brata. Przekłute udo rwało tępo i uporczywie. Musieli przystawać co jakiś czas. W miarę szybko przemierzyli jedynie niebezpieczny las, w którym czaiły się upiory. Pogrzebali razem wielką strzygę i Bogusza, jak sobie tego starosta opolny życzył. Długo i mozolnie musieli pracować, bo prócz ułamanego miecza wojewody mogli używać tylko własnych rąk. Po wyjściu z gęstej puszczy zaczęli przemierzać otwarte przestrzenie, wreszcie weszli w sosnowe i świerkowe bory, gdzie poczwary nie mogły za dnia znaleźć należytego cienia, bo korony drzew przepuszczały zbyt wiele słońca. Noce spędzali w stanie pół snu, pół jawy, spodziewając się w każdej chwili napaści. Niewiele mogliby co prawda zdziałać w takim stanie, ale na szczęście nikt ich nie niepokoił. Prawie nikt... Bo wiele razy zdawało im się, że gdzieś z boku albo z tyłu przemykają niewyraźne postacie. Ale może były to tylko zwidy, wytwory umęczonych umysłów.

Tego dnia szli cały dzień ubitym gościńcem. Jedynie w południe zalegli na dłuższy odpoczynek. Kraj był wyludniony, nie mogli znaleźć wsi czy osad, które nie byłyby spalone i zrujnowane. W pobliżu Gniezna, Poznania i Lednicy czego nie uczyniły zbrojne kupy kmieci, dokonały Brzetysławowe wojska. Czwarty dzień pościli. Tyle tylko zjedli, ile znaleźli zeschniętych już jagód. Raz naszli prawdziwe pole surojadek. Posilili się w miarę rozsądku, aby od nadmiaru surowych grzybów nie nabawić się przykrych dolegliwości.

Michał potknął się, przewrócił, pociągając Skarbka. Obaj po upadku wydali podobny jęk. Palatynowi ból przeszył nogę rozpalonym szydłem, wojewodzie zdało się, że ktoś wraził mu podobne narzędzie w środek głowy.

– Wiódł ślepy kulawego – mruknął. Zbierał się nieporadnie z ziemi. – Coraz mniej widzę, bracie.

– Byle dojść gdzieś między ludzi... Pomogą.

– Możem trafić na chąśników albo takich, co im sprzyjają.

– To nas najwyżej zarżną. Kraj upadł, możemy i my skończyć drogę.

– Nie opowiadaj – żachnął się Skarbimir. – Kraj nie człowiek. Nie poderżniesz mu gardła, piersi nie przeszyjesz.

– Zabiorą ciało Wojciecha – odparł z goryczą Michał – to jakby serce wyrwali. Toż patron Polski.

– My nie daliśmy rady otworzyć grobu i oni nie dadzą.

– Obawiam się, że mogą sobie poradzić. Widziałeś, na co ich stać. Kto z nas potrafi wezwać dzieci Welesa na usługi?

Skarbek nie odpowiedział. Nie było nad czym myśleć i deliberować.

– A Cieszko... – Palatyn zacisnął zęby. – Pewnie go zamordowali pod relikwiarzem. Może bronił do ostatka świętości. A może od razu dostał nożem lubo toporem. Leży tam rozpłatany...

– Sam wybrał – rzekł twardo Skarbimir. – Mógł pójść z nami w pole, wolał pozostać przy szczątkach Wojciecha. Co wreszcie za różnica, tu skonał czy tam. Może nawet lepiej, że go śmierć zastała przy modlitwie. Choć zawsze szkoda młodego życia.

Michał wstał ciężko, wsparł się na bracie.

– Pójdźmy – westchnął. – Jaki nam tam los pisany, nie wiada. Trza iść przed siebie, dokąd siły starczy.

Skarbek wyprostował się. Światło raziło go okropnie. Świat rozmazywał się, poznawał już tylko kolory. Jeśli Bóg pozwoli wydobyć się z ciężkiego położenia, jeśli ocaleją, ufunduje kościół. Nie byle kaplicę w grodzie czy drewnianą cerkiew, ale prawdziwą kamienną świątynię z wielką główną nawą, złotolicym ołtarzem i wieżą przypominającą strzelisty stołb.

– Wy kto? – doleciał nagle gdzieś spośród drzew schrypnięty głos. – I dokąd zmierzacie?

– Koniec – szepnął Michał. – Możemy już jeno umrzeć z podniesionym czołem.

– Kto wy? – powtórzył natarczywie głos.

– Ludzie – odparł palatyn – jako i ty.

– Ludzie – zaśmiał się tamten. – Widzielim tutaj wiele stworów ostatnimi czasy, ale ludzi rzadko. Chyba podjazdy czeskie.

– A ty kto?

– Nie ty, a wy! Dwakroć po dziesięciu siedzi nas przy drodze. Nie ruszajcie się gwałtownie, by wam który strzały nie posłał. Opowiedzcie się wpierw, kim jesteście i którego boga wyznajecie.

– Bóg jest tylko jeden – odpowiedział dumnie Skarbimir – i my go czcimy. A kto jesteśmy? Palatyn Michał i wojewoda Skarbek Awdańce. – Nie zważał na ostrzegawcze syknięcie brata. Jak ginąć, to z całą czelnością, na jaką człowieka jeszcze stać.
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– Stań, najmilszy – prosiła. – Musisz się posilić. Skoro ziemie wyludnione, podejdźmy pod czeskie wojsko. Krew wszak w nich płynie taka sama jak w innych.

Bała się, że Sewa opadnie z sił. Jej samej brakowało już strawy, ale łatwiej to znosiła. Gdzieś jeszcze pokutowała boska natura. Nie umrze z głodu, najwyżej osłabnie. On też nie skona z braku świeżej krwi, ale może wreszcie ustać. Prowadził ją bez przerwy dzień i noc. Szedł drogami i bezdrożami, jakby zmierzał do jakiegoś celu. Jakiego? Nie miała pojęcia. Wysforowała się przed niego, zagrodziła drogę.

– Stój! – krzyknęła. – Mam tego dosyć.

Zatrzymał się. Odrzucił kaptur. Po raz pierwszy uczynił to tak zdecydowanie, gniewnym ruchem.

– Trzeba, byś się napił – powiedziała łagodniej. 

Pokręcił głową.

– Trzeba! – upierała się. 

Odpowiedział tym samym gestem.

– Nie jesteś głodny? 

Bezradnie rozłożył ręce.

– Jesteś?

Tym razem kiwnął twierdząco.

– To znajdźmy kogoś!

Zdecydowanie zaprzeczył.

– Nie chcesz? – zrozumiała wreszcie. – Nie chcesz więcej zabijać?

Przymknął oczy. Sinobordowe powieki przesłoniły na chwilę szkliste źrenice. Poruszył ustami, jakby chciał coś powiedzieć, ale sztywne mięśnie nie chciały go usłuchać, a nabrzmiała skóra dodatkowo jeszcze utrudniała im pracę.

– Dokąd mnie prowadzisz?

Znów bezradny ruch rąk. Wzruszał ją nieporadnością od samego początku, ale teraz poczuła w dodatku rozpacz.

– Chodź więc. Pójdziemy, gdzie sobie życzysz.

Stał bez ruchu, nie zważając na słońce. Wreszcie wskazał niebo, piach drogi, okoliczne drzewa...

– Och, widzę – wyszeptała. – Widzę, gdzie mnie przywiodłeś...

Jak mogła nie poznać tej okolicy? Przecież tutaj spotkała go po raz pierwszy. W głębi tego lasu poturbował go niedźwiedź... To tutaj wreszcie...

– Dlaczego, kochany? Po co tu wróciłeś? – Zaczynała pojmować, ale spychała przykrą myśl gdzieś w zakamarki umysłu.

Jeszcze raz poruszył wargami. Teraz ułożyły się w jakieś słowo. Znów spróbował. Przyglądała się w napięciu. Musiała przecież w końcu zrozumieć, o co mu chodzi. Z wysiłkiem poruszał ustami. Urywany, chrapliwy oddech i te wargi, za którymi pożółkłe zęby i granatowy język usiłowały coś przekazać.

– Co mówisz? – Skupiła się jak mogła najmocniej. Wreszcie zrozumiała. Z oczu popłynęły jej łzy. – Ja ciebie też kocham – zawołała. Objęła go mocno, przytuliła, gładziła po sztywnych włosach. – Ja ciebie też kocham!

Oderwał się od niej delikatnie, ale stanowczo. Poszedł parę kroków. Dreptała za nim. Właśnie... Tu pogrzebali go ludzie z rodzinnej wioski. Najpierw zabili, a potem zakopali z dala od osiedla. Stał nad zagłębieniem. Ziemia, którą odrzuciła na boki, porosła już trawą, grób w środku także. Stał się płytki, nikt by w nim nie rozpoznał teraz rozkopanej mogiły.

– Czego sobie życzysz, Sewo? – spytała.

Wskazał dół, potem siebie. Zrozumiała. A raczej dotarło do niej to, co w skrytości ducha podejrzewała od dawna. Musisz dać mu wolność. Tak powiedział pustelnik... A może Dennica? Nieważne. Wtedy nie rozumiała, na czym ta wolność ma polegać. A potem była taka szczęśliwa, gdy ukochany wreszcie pojął, jak dać jej znać o uczuciu tak, by nie miała wątpliwości.

– Chcesz wrócić do grobu – raczej stwierdziła, niż spytała.

Kiwnął głową. Rozpłakała się.

– Kocham cię – wyszlochała. – A ty chcesz mnie opuścić.

Stał bezradny, z twarzą popękaną od słonecznych promieni. Podniósł dłoń, niezgrabnie przejechał palcami po włosach Wiłły.
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Wielba wrócił do ciała zdruzgotany. Był świadkiem obrzędu w katedrze, widział każdy szczegół, widział również, jak wydobywają z grobu szczątki świętego Wojciecha oraz wszystko, co działo się potem.

– Na nic trud – jęknął po przebudzeniu. Odrzucił dłoń podającą mu kubek z miodem zaprawionym ziołami na wzmocnienie. – Cała praca, poświęcenie na darmo. Nie zniknie przeklęty niemiecki Bóg z naszych ziem!

Świątynni posługacze rozpierzchli się po zakamarkach kąciny. Ze słów żercy przebijała groza, która udzielała się także im. Ostatnio w ogóle byli pogrążeni w ciągłym strachu, bo wokół chramu zgromadziły się stada strzyg, wilkołaków i upiorów. Nie było wśród nich jak dawniej leśnych i polnych duchów, dziwożon czy południc. Nawet leszych brakło. Pozostali jedynie nieumarli, którzy czekali na coś. Nie wiadomo na co. Jedno było pewne. Każdego dnia ginął któryś z ludzi służących przy świątyni. Zbrojne gromady odeszły czekać na rozkazy w leżach gdzieś w głębi puszczy. Strażnicy zaś uciekli, gdy tylko zjawiły się potwory. Zostali jedynie ci, którzy nie mieli dokąd pójść.

Wielba zebrał się ociężale. Pokuśtykał w stronę skrzynki ustawionej za posągiem Swarożyca. Otworzył ją. Podzielona została na pół. W jednej części spoczywały żelazne igły, w drugiej drewniane drzazgi. Od śmierci Biruta nie znalazł się nikt godny, by mu je powierzyć. Kapłan wyjął po jednej z każdej przegrody. Obszedł posąg, wbił obie w złotonośny piach.

– Wszyscy wyjść! – warknął. – Podać mi jeno duży topór.

Posługacze znikli jak duchy. Któryś wręczył żercy jeszcze tylko oręż o dwóch ostrzach. Jedynie Mosor, nowicjusz, którego przyjął po śmierci poprzedniego, odważył się zapytać.

– Co zamierzacie? Na co wam to żelazo? 

Wielba spojrzał dziwnie.

– Zamknij wrota i zostań w środku. Obaczysz. 

Mosor wykonał polecenie, stanął przed kapłanem. Ten wskazał mu posąg.

– Podejdź tam i złóż bogu hołd, jak cię uczyłem.

Młody człowiek posłusznie zbliżył się do Swarożyca, ukląkł, wzniósł oczy na twarz rzeźby. Żerca stanął za nim. Przełknął ślinę, ścisnął mocniej drewno i potężnym zamachem opuścił topór na głowę chłopca. Krew i mózg trysnęły na wszystkie strony.

– Twoja obiata – powiedział kapłan do posągu. Ostatnia. Skoro nawet z kornikami nie potrafiłeś sobie poradzić, jak chcesz podołać potężnemu bogu chrześcijan?

Posługacze słyszeli odgłosy rąbania. Zachodzili w głowę, co może się dziać w środku. Dlaczego pewny swego Wielba nagle najwyraźniej zwątpił, zachowuje się tak dziwnie? Potem nastąpił trzask i huk, aż ziemia zadrżała. Strzygi i upiory widoczne za ogrodzeniem zaniepokoiły się. Zapanowało wśród nich zamieszanie. Ludzie struchleli. Widzieli już, co potrafią te stwory i że teren chramu nie jest dla nich niedostępny. Ale one nie zaatakowały. Zniknęły nagle, jakby rozpłynęły się w powietrzu. Odeszły.

Ze środka nagle rozległ się straszny krzyk. Teraz posługacze nie wytrzymali. Rzucili się ku wejściu. Wrota otworzyły się ze zgrzytem. Stanęli w progu porażeni nieoczekiwanym widokiem. Zwalony posąg Swarożyca leżał twarzą do góry, wpatrzony w niebo widoczne przez otwór w dachu. Przed nim spoczywał krwawy zewłok nowicjusza, a Wielba... Klęczał. Z lewego oczodołu sterczała żelazna igła. Krew spływała po policzku, barwiła białą szatę. Spojrzał na ludzi zdrowym okiem.

– To koniec – oznajmił głosem, w którym ból walczył o lepsze z szaleństwem. – Koniec...

Uniósł dłonie. Jedną przytrzymał się za tył głowy, drugą wraził drewnianą drzazgę prosto w źrenicę. Zawył przeciągle, po czym padł bez przytomności.
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Epilog 



Biskup Sewerus leżał w gorączce. Zapadł znacznie na zdrowiu zaraz na drugi dzień po wydobyciu szczątków świętego Wojciecha. Zetknięcie z mocami nie z tej ziemi nadwerężyło nawet jego żelazne zdrowie. Minęły już trzy miesiące od tamtych wydarzeń, a stan dostojnika, zamiast poprawiać się, uległ pogorszeniu. Brzetysław kazał Natanielowi zajmować się biskupem. Zrezygnował nawet z usług lekarza w drodze do cesarza, a było to wielkie poświęcenie ze strony ostrożnego władcy. Henryk listem utrzymanym w surowym tonie wezwał czeskiego księcia, aby ten wytłumaczył się z najazdu na Polskę, gwałtów, rabunków i zniszczeń. Brzetysław był jednak pewny swego. W tej chwili cesarz nie miał możliwości zmusić lennika do jakichkolwiek odszkodowań czy zwrotu Polsce wywiezionych dóbr. Nie mógł sobie pozwolić na wojnę z silnym Czechem. Ale odmówić wyjazdu książę nie mógł. Nie wolno zadzierać z mocarzem bez potrzeby. Nawet wielki Mieszko i potężny Chrobry nie lekceważyli wezwań cesarskich, choć nie składali hołdu niemieckiej i rzymskiej koronie.

Lekarz otarł zroszone potem czoło chorego. Wziął go pod głowę, podtrzymał, wlał do ust rosół z jarząbków zaprawiony wschodnimi ziołami. To powinno wzmocnić ciało. Biskup otworzył oczy. Nataniel zobaczył w nich wyraz rezygnacji i beznadziei.

– Co wam, panie? – spytał zaniepokojony.

– Zabraliśmy ciało Wojciecha? – wymamrotał dostojnik.

– Zabraliście. Spoczęło w waszej katedrze, nie pamiętacie?

– Tak – westchnął z ulgą biskup. – Masz słuszność. Teraz sobie przypomniałem.

Przytomniał powoli, jego umysł wydobywał się z gorączkowych oparów.

– Powiedz mi, Żydzie – rzekł przytomnym głosem – czy ja to wszystko uczyniłem? Tam, w Polsce.

– Uczyniliście, dostojny panie. Wprawiliście w podziw wszystkich, księcia nie wyłączając.

– A jednak nie doprowadziłem sprawy do końca...

– O czym mówicie? Znowu o...

– Dobrze wiesz! Właśnie o tym!

Lekarz pokręcił głową.

– Dziwni jesteście wy, chrześcijanie. Nie pogniewajcie się za śmiałe słowa, panie biskupie, ale ty też jesteś dziwnym człowiekiem. Niby wielka w was wiedza i wielkie umiejętności, a czasem przypominacie przesądną wiejską babę.

– Co masz na myśli? – Sewerus bardziej był zaciekawiony niż rozzłoszczony czelnością medyka.

– Niby wyznajecie jednego tylko Boga. Niech tam wam będzie, że w trzech osobach, ale jednego. Niby tępicie pogaństwo i czczone przez pospólstwo bałwany. Niby gardzicie ciałem, bo bez duszy jest jeno prochem marnym. I tu was doskonale rozumiem, bo i my tak sądzimy według nauk starego zakonu. A jednocześnie ważne są dla was szczątki jakiegoś człowieka, czynicie ze zmarłego kogoś prawie równego Najwyższemu. Dla niego ruszacie na wyprawę, dla niego siejecie zniszczenie.

– Książę i tak by poszedł na Polskę – przerwał gwałtownie biskup. – Ja wykorzystałem jedynie sposobność.

– Nie o to chodzi. Przecie i tak koniec końców właściwym celem wojny stało się zabranie szczątków świętego. Nawet miłościwie nam panujący, który umysł ma trzeźwy i wyrachowany, uwierzył w posłannictwo.

– Ale ty nie uwierzyłeś, prawda? – Biskup uniósł się na łokciach, spojrzał koso. – Dla ciebie jesteśmy barbarusami, co chcą jeno grabić i mordować? Co tworzą sobie bożków, bo siedzi w nich jeszcze pogańska dusza?

– Nie ma znaczenia, w co wierzę, i bez wartości jest mój osąd. Ważne jest tylko to, w co wy uwierzyliście. Naprawdę wam się zdaje, że takie jest ważne, gdzie spoczywa ciało Wojciecha?

– A ty jak myślisz?

– Mnie się zda, że jeśli człowiek jest wyróżniony przez Boga, jak wy to nazywacie – święty – wszystko mu jedno, co się dzieje z ciałem i w którym miejscu zostanie pogrzebane. To jest istotne tylko dla ludzi. Wszak sami mówiliście, że Chrobry podarował cesarzowi Ottonowi ramię Adalberta, by okazać władcy szacunek.

– To skąd cuda, które się dzieją przy błogosławionych zwłokach? Może im zaprzeczysz?

– Ani myślę – uśmiechnął się Nataniel. – Jeno rozsądek podpowiada mi, iż dzieją się w tych miejscach, bo właśnie tam ludzie zanoszą modły do Boga silniej niż gdzie indziej. Zaś modlitwa ma wielką moc.

Biskup opadł z powrotem na poduszki.

– Nie powiedziałeś nic nowego, medyku. Sam to wiem. Ale, jako rzekłeś, dla ludzi jest ważne, gdzie spoczną szczątki. Dlatego włożyłem tyle trudu, wystawiłem na szwank życie. A wszystko po to, by na koniec nie móc uczynić wszystkiego, co należało.

– Macie przecież Wojciecha!

– Mamy, ale... sam wiesz...

Lekarz skrzywił się. Przesądy nie były obce i jemu. Wiele z przepisów Talmudu mogło się wydać obcym dziwnymi, a nawet niemądrymi, jak chociażby zakaz uczynienia w szabas więcej kroków, niż przepisano. Ale to chrześcijańskie nabożeństwo do trupów... Może bierze się stąd, iż według nich Syn Boży umarł na krzyżu?

– Gdyście wzywali na polu bitwy upiory, uczyniliście to sami, bez pośrednictwa świętych, bo mieliście wiarę, że czynicie słusznie. Może okrutnie, ale słusznie.

– Żałuję tego... Wonczas myślałem, że racja jest po mojej stronie, ale potem... Postąpiłem źle, wiem o tym. Nie ma pokuty, która zmaże podobny grzech.

– Nie mnie oceniać wasze postępki. Zaś w świątyni okazaliście wielką moc.

– Bóg mi dopomagał, bo zmagałem się ze złym, który nie chciał nas dopuścić do grobu.

– Ze złym? – roześmiał się lekarz. – W domu bożym? Szatan nie ma przecież wstępu do takich miejsc!

– Więc z kim się zmagałem? Powiedz mi, jeśli wiesz?

– Nataniel namyślał się. Machinalnie mieszał wonną maź w mosiężnym tygielku.

– Nie wiem, bo podobne rzeczy trudno wiedzieć. Ale tak sobie myślę, że walczyliście tam bardziej z samym sobą niż nieznanymi mocami.

– Ale były tam, nie zaprzeczysz!

– Nie zaprzeczę. Jednak największym przeciwnikiem człowieka jest on sam.

Teraz Sewerus popadł w zadumę.

– Kiedy wypowiadałem słowa Apokalipsy – rzekł cicho – zdawało mi się, jakby je mówił kto inny. A gdy ujrzałem szczątki świętego, miałem pewność, że albo anioły unoszą mnie do nieba, albo przychylają mi jego rąbek. Czułem tak, dokąd nie zrozumiałem, że to jeszcze nie koniec.

– W człowieczym życiu nigdy nie następuje koniec. Chyba wraz ze śmiercią. Takie to dla was ważne?

– Dla mnie? Nie wiem, może jeszcze parę miesięcy temu. Dzisiaj nie. Ale dla ludzi...

– A może tak miało być? Jeśli wierzycie w pośrednictwo świętego, pomyślcie, czy on sam tak nie uczynił? Uszanujcie jego wybór.

Sewerus nie odpowiedział. Sam przed sobą nie chciał się przyznać, ale słowa lekarza przyniosły niespodziewaną ulgę. Jakby spadł z serca ogromny ciężar. Wybór samego Wojciecha... Tak, to można wytłumaczyć sobie i innym.

– Głodny jestem – oznajmił.

Nataniel uśmiechnął się z zadowoleniem. Usłyszał te słowa po raz pierwszy, odkąd biskup zapadł na zdrowiu.
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Kazimierz stał w wejściu gnieźnieńskiej katedry. Wyłamane drzwi, obłupane ornamenty portali, a w środku przerażająca pustka ziejąca beznadzieją. Zimne podmuchy przenikały człowieka na wskroś. Książę i jego towarzysze milczeli, patrząc na zniszczenia, bo i nie było o czym rozmawiać. Gniezno zostało zrujnowane tak, że nikt z dawnych mieszkańców nie odważył się wrócić do grodu. Może zresztą nie tylko ze względu na spustoszenie, ale przede wszystkim opowieści o wydarzeniach, jakie miały tu miejsce przed wydobyciem z grobu świętego Wojciecha i pięciu braci męczenników. Poza tym ponoć w ruinach świątyni zamieszkały strzygi, było słychać, jak się poruszają, żrą między sobą.

– Książę – głos wyrwał Kazimierza z zamyślenia – nie ma nad czym rozmyślać. Przeklęte się stało to miejsce.

– Nie, palatynie. – Młody władca pokręcił głową. – Nie miejsca są przeklęte, ale ludzie je takimi czynią.

– Jednak skoro zamieszkały tu szatańskie stwory...

– Obaczmy – uśmiechnął się Kazimierz. – Jest z nami arcybiskup, niechaj weźmie krzyż i pójdzie przodem. Przed jego pasterską laską muszą umknąć moce ciemności.

Stefan Pobóg wysunął się przed innych. Doświadczony żołnierz nie bał się niebezpieczeństw, ale uczyniło mu się nieswojo na myśl o poczwarach. Za nim ustawili się z wydobytą bronią niemieccy rycerze. Zachodnim obyczajem zwrócili miecze ku księciu, dając znak gotowości. Łaskawie skinął dłonią, wskazał pięciu. Poszli za arcybiskupem. Pięciuset takich wojowników przydzielił mu cesarz Henryk. Niby niewielu, bo wszak Mieszko i Chrobry mieli na zawołanie dziesięciokroć więcej samych pancernych jeźdźców, ale w wyniszczonym wojną kraju stanowili znaczącą siłę. Palatyn z żalem patrzył na rycerzy. Większość z polskich wojów uszła na Mazowsze, do wojewody Miecława. Może wrócą, a może oddadzą się w wierną służbę rządcy dzielnicy. Pewnie – jak zawsze – znajdą się tacy i tacy. Wiadomo już, że Miecław zamierzył stworzyć własne księstwo, nie ma ochoty złożyć hołdu Piastowi. Szykuje się wojna, gdy tylko Kazimierz nieco okrzepnie.

– Jak zdrowie brata? – spytał książę. – Mam nadzieję, że lepiej. Przydałby się ninie taki wódz. Wiele słyszałem, jak sobie poczynał ze zbrojnymi kupami, jak rwał wroga w czasie bitwy.

– Powoli odzyskuje wzrok – odparł Michał. – Nie wiadomo jeno, czy będzie widział równie dobrze jak kiedyś. Ale w pole prędko nie wróci. Uderzenie, które go powaliło, musiało być iście mocne, bo prócz kłopotów z oczami do dziś drętwieje mu lewa ręka, od barku po czubki palców.

Kazimierz zatroskał się. Ilu takich ludzi pożegnało się ze zdrowiem i życiem podczas buntów chłopstwa i najazdu Czechów? A jeszcze przecież musieli się zmagać z Pomorzanami, których Miecław przepuszczał przez Mazowsze, aby osłabić piastowską dziedzinę. Wiedział już dokładnie, jak ocaleli Awdańce. Ten głos w lesie, który ich zaskoczył, wcale nie należał do przywódcy zbrojnej grupy, ale do pojedynczego człowieka, który szukał towarzystwa innych. Puszył się i groził, bo sam był w wielkim strachu. Kiedy usłyszał, że ma do czynienia z możnymi panami, najpierw się przeląkł, a potem niezmiernie ucieszył. Był uciekinierem z gromady, którą przedtem dowodził Bogusz, a niedługo przed bitwą zniszczyli Czesi. Krzesz mu było na imię, a w dodatku znał się dobrze na ranach, bo u starosty zajmował się chorymi. Nazbierał ziół, opatrzył należycie jątrzącą się już ranę Michała, podawał uśmierzające napary Skarbimirowi. A potem poszli razem. Było łatwiej, bo Krzesz nie tylko niósł pomoc w cierpieniu, ale potrafił w lesie znaleźć pożywienie sposobami, o jakich bracia nie mieli pojęcia. Jedli także rośliny, których zwyczajnie nie wzięliby do ust, bo nie znali ich właściwości. Nic dziwnego. Po latach spędzonych wśród puszcz kmieć musiał nabrać doświadczenia. Ledwie Michał nieco wydobrzał, własną osobą ruszył do Niemiec, by skłonić księcia do powrotu i objęcia rządów. Ludzie już dość mieli samowoli, swawoli, braku silnej ręki, nieudolnych i szkodliwych poczynań żerców, wieszczków i różnych wróżów. Dlatego nie trzeba było długo namawiać Kazimierza. Nie zważał na sprzeciwy matki. Nienawidziła Polski i jej mieszkańców, nie mógł się więc opierać na jej zdaniu. Nie mógł ulec, choć kochał i szanował rodzicielkę. Nie chciał i nie potrafił uciec od odpowiedzialności.

Rozmyślania przerwał księciu śmiech. Dobiegał z wnętrza świątyni, nie licował ani z powagą miejsca, ani z rozmiarami tragedii. Ale zamiast rozgniewać, dodał otuchy. Po chwili ukazał się arcybiskup.

– Jakie tam strzygi i upiory – rzekł lekceważąco. – Naszliśmy rozeźlonego drapieżnika, ale jeno borsuka. Mało towarzyskie to stworzenie, na każdego zęby szczerzy i burczy, ale do wilkołaków i podobnych stworów jednakowoż mu daleko. Lisy można tu znaleźć, kuny bobrują, bo sporo ptasich gniazd w załomach murów, na oknach i pod sklepieniem. Jedyne niebezpieczeństwo, jakie napotkaliśmy, to że jaki gawron może narobić na głowę. Cała posadzka w ptasim łajnie. Zbrojni poszli jeszcze dalej, ale mnie tam nie potrzebują... 

W tej chwili nadbiegł jeden z rycerzy.

– Książę – zawołał – znaleźliśmy jedne drzwi nienaruszone! A za nimi... za nimi...

– Mów składnie, człowieku! – Kazimierz podbiegł do Niemca. – Co tam jest?

– Sami musicie zobaczyć!
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– Pora odejść, mój miły. Nie mam na co czekać. Czuwałam przy tobie dość, by dotarł jakiś znak, byś przemówił do mego serca.

Siedziała przy mogile, obejmowała rękami podkurczone nogi. Nie czuła chłodu. Przez ostatnie miesiące nie czuła nic. Ani gorąca, ani zimna, głodu czy pragnienia. Z chwilą kiedy rzuciła na grób ostatnią garść ziemi, odeszły wszelkie potrzeby. Wróciła myślą do tamtych chwil.

Ciepły, słoneczny dzień miał się ku końcowi. Sewa patrzył na Wiłłę długo, czekał, aż dotrze do niej, czego od niej chce, a przede wszystkim dlaczego. Zrozumiała od razu, wiedziała, że nie ma odwrotu, ale udawała, że jest inaczej, przekonywała, chciała jak najbardziej odwlec chwilę ostatecznej decyzji.

– Nie chciałeś żyć dla mnie, nie chciałeś i dla siebie. Czy chłodna ziemia dała ci ukojenie?

Pomagał kopać własną mogiłę. Podobno ludzie ludziom czynią takie rzeczy w czas wojen. Jeńcy skazani na śmierć kopią groby przy kpinach i szyderstwach zwycięzców. Ale on był kimś, kto raczej mości sobie posłanie. Pracował wytrwale. Z oczu kochanki lały się łzy, ale rwała ziemię garściami, jak wtedy, kiedy wydobywała go ze śmiertelnego snu. Nie chciał być pochowany w tym samym miejscu, choć byłoby łatwiej, bo grunt był tam już zmiękczony. Wybrał spłacheć trawy blisko rozłożystego dębu, na tyle jednak daleko od drzewa, by korzenie nie przeszkadzały w pracy. Nie chciała, aby to się skończyło. Jednak musiała pozwolić mu odejść. Zazwyczaj mężczyzna, jeśli odchodzi za zgodą małżonki, to na wojnę, a gdy umiera, nie czyni tego z ulgą. W tej miłości wszystko było inne. Oprócz samej miłości. Bo ona jest niezmienna.

– Nauczyłeś mnie czuć jak ludzie i postępować jak ludzie. Nauczyłeś mnie, jak być człowiekiem. To ciężkie brzemię, ale zarazem dziwnie radosne. Bogowie nie czują tego co wy, nie są im dane porywy serca, a co najwyżej porywy gniewu. Dopiero po czasie spędzonym z tobą mogłabym im powiedzieć, ile tracą. Ale oni nie zechcą słuchać, bo są mądrzejsi... uważają się za mądrzejszych.

Ułożył się w grobie wygodnie, na wznak. Patrzył na nią, kiedy zaczęła sypać ziemię. Po raz drugi od zmartwychwstania jego oczy straciły szklisty wyraz. Stały się takie jak wtedy, gdy podarował jej łubin. Ciężkie grudy spadały do dołu, przytłaczały go ciężarem, a on zdawał się zasypiać. Zamknął powieki, usta po raz ostatni poruszyły się, wymawiając te dwa najważniejsze na świecie słowa.

– I ja cię kocham – szepnęła.

Było to dziwne i zupełnie niespodziewane, ale w miarę jak Sewa odchodził, ogarniało ją uczucie coraz większej lekkości. Straszliwy żal ściskał za serce, a jednocześnie opadał z niego ciężar, pękała jakaś skorupa.

– To dlatego Dennica powiedziała, że żal jej nas obojga. Nie w porę przyszło nasze miłowanie. Nie w porę... Musiałeś się ode mnie uwolnić, aby podarować wolność także mnie. Gdybyś potrafił mówić, wiedziałabym wcześniej... Wiedziałabym? Nie, kochany, nawet gdybyś potrafił wydobyć z gardła głos, nie umiałbyś tego powiedzieć jak należy. Może byłoby nawet trudniej zrozumieć. Ludzka mowa potrafi więcej zaczernić, niż rozjaśnić. Aby zrozumieć, potrzeba czasu. Na wszystko potrzeba czasu. Trzeba czekać, aż przyjdzie właściwy moment.

Wstała, rozłożyła ramiona.

– I dla mnie właśnie nadeszła ta chwila, Sewo. Odchodzę.

Zaszeleściły cichutko niewidoczne skrzydła. Z uśmiechem dotknęła palcem pożółkłej trawy obok grobu, zatoczyła krąg ręką. Źdźbła od razu pozieleniały, zakwitły zwiędłe kwiaty, w jednej chwili pokryły gęstym dywanem wzgórek mogiły.

– Widzisz, Sewo? Straciłam cię, aby odzyskać moc. Znów się odmieniłam. Ale jedno nie ulegnie zmianie. Dotknęła miejsca pod lewą piersią. – Pozostanie we mnie już na zawsze ludzkie serce. Dziękuję ci, najmilszy. Spij w ciemnej ziemi. Niech Weles przyjmie twą duszę i utuli ją, jak potrafi. On, który powołuje do życia okrutne stwory, umie także ofiarować spokój i radość. A może przyjmie cię bóg chrześcijan? Ponoć u niego wszystkie dusze są równie szczęśliwe. Ja muszę wrócić do swoich, gdziekolwiek teraz są. Zapewne pusto i smutno będzie między nimi, ale tam moje miejsce.
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Ciemne dębowe drzwi były uchylone, w progu stali rycerze. Nie śmieli wejść do środka. Kazimierz z palatynem i arcybiskupem przecisnęli się między nimi. Zatrzymali się tuż za progiem zaskoczeni. Dwóch ludzi klęczało przed znajomym relikwiarzem. Michał nie wierzył własnym oczom. Poczuł się, jakby został obudzony ze snu... a bardziej może nawet było to wrażenie, że nagle jakaś siła zepchnęła duszę w objęcia nocnych marzeń.

– Boże – szepnął. – To niemożliwe.

Przyglądał się uważnie postaciom. Z tyłu trudno było poznać ludzi z wygolonymi tonsurami, odzianych w łachmany, ale jednym z nich musiał być...

– Cieszko – powiedział głośno Michał. – Czy to naprawdę ty?

Człowiek wstał, odwrócił się. Na Awdańca spojrzały jasne oczy. Miękkie rysy młodzieńca nabrały ostrości, może przez to, że bardzo wychudł i cera mu sczerniała.

– W imię Ojca i Syna – Stefan przeżegnał się. I on nie mógł uwierzyć w to, co zobaczył. – Chłopcze...

– Znacie tych ludzi? – zaciekawił się książę. Powoli i do niego docierało, że dzieje się tutaj coś niesamowitego. Bogato zdobiony relikwiarz kapiący od złota, srebra i drogich kamieni... Jak przetrwał rabunek? Przecież – wszędzie grasowali czescy wojownicy, na pewno przejrzeli wielekroć każdy kąt!

– Tego drugiego nie. – Michał wskazał wciąż jeszcze klęczącego mężczyznę. Podszedł bliżej. Dopiero teraz dostrzegł, że ma on przepaskę na oczach. – Ale ten młody człowiek to przecież Cieszko... Zamierzył ostać mnichem, uparł się, by siedzieć w katedrze przy relikwii, więc po przejściu Czechów mieliśmy go za umarłego.

Kazimierz dopiero rozpoznał młodzieńca, który przybył do niego wraz z Rigbertem.

– Cieszko – powtórzył palatyn. Nie wytrzymał, chwycił w objęcia wychudzoną postać. – Synu! Szkoda, że Rigbert nie doczekał tej chwili.

– Szkoda – przyznał Cieszko. – Ale jemu już lepiej. Jest szczęśliwy na łonie Pana. Zaś my musimy każdego dnia na nowo podejmować trud życia.

Michał odsunął młodego mnicha na odległość wyciągniętych ramion.

– Masz słuszność. – Uśmiechnął się. – Zmarłym jest lżej.

Kazimierz nie przerywał chwil radości. Był niezmiernie ciekaw historii odnalezionych niespodziewanie ludzi, ale ważniejsze było, aby ci dwaj nacieszyli się sobą.

– Zaś co to za nieborak, który tu z tobą siedzi?

– Ślepiec, jak widzicie. Przybył jakiś czas po odejściu najeźdźców. Zamiast oczu miał straszliwe rany, w których muchy złożyły jaja. Czerwie bodaj uratowały mu życie, bo wyjadły wszelkie gnijące mięso. Goi mu się tam wszystko, ale każdej nocy jęczy boleśnie. Został przy mnie, bo gdzie miał pójść w kraju spustoszonym i wypalonym do szczętu. Przydatny jest, słyszy bowiem – więcej niźli ja, jak to ślepiec. A tutaj ostrzeżenie przed niebezpieczeństwem prędzej dotrze do uszu niż oczu. Miał też dużo szczęścia, bo wszedł do katedry, akurat gdym wypełznął z zakrystii, by podebrać jaja ptactwu, inaczej odszedłby w swoją drogę i pewnie gdzie uświerkł. Stanął wonczas w progu, czując, iż znalazł się w wyjątkowym miejscu. Zawołałem nań, wpierw chciał uciec, ale jeno rozciągnął się jak długi, kij zgubił. Wyglądał niczym bezradny robaczek.

– Wszyscy jesteśmy bezradnymi robaczkami w obliczu Pana – rzekł arcybiskup. I on zbliżył się do Cieszka. Ten klęknął, Stefan ścisnął go za głowę. – Rzeknij lepiej, jak to się stało, żeś ocalał sam i uratowałeś szkatułę.

Teraz Kazimierz pilniej nadstawił ucha.

– Słyszeliście o cudach, które działy się w katedrze, kiedy praski biskup zabierał ciało świętego?

– Słyszelim – mruknął palatyn. – Czesi przechwalali się tym wszem i wobec.

– Dowiedzcie się więc, że tamto to nic. Prawdziwy cud jest tutaj! – Cieszko przemawiał z mocą, wskazując relikwiarz. – Mało stu zbrojnych i duchownych przewinęło się przez to pomieszczenie. Widzicie wszak. Ściany ogołocone, zabrali szaty mszalne, ornaty, wszelkie naczynia... Wszystko, co dało się wynieść. Ale żaden nie zauważył ani mnie, ani szkatuły. Przechodzili mimo, jakby między mną a nimi wyrosła ściana. Żaden nawet nie spojrzał, zaś ja modliłem się z całych sił. W katedrze działy się rzeczy wielkie i straszne, wielu ponoć przypłaciło to szaleństwem. Słyszałem, jak czescy wojownicy o tym między sobą rozmawiali. Lecz Pan zachował mego ducha i mdłe ciało. To właśnie jest cud, bo nie uczyniony – za pomocą czarów, ale przez samego Boga! Szukali jeszcze bodaj trzy dni, bo po wydobyciu szczątków z grobu zobaczyli, że brakuje ważnej ich części... 

Książę nagle zrozumiał.

– Na Jezusa Chrystusa i Jego rodzicielkę – przerwał. Chcesz powiedzieć, że w relikwiarzu znajduje się ciało świętego Wojciecha?!

Cieszko spojrzał nań niepewnie, a potem padł na kolana. Poznał człowieka, u którego posłował tak niedawno, choć zdawało się, iż od tego czasu minęły lata.

– Książę Kazimierz – wyszeptał. – A więc moje modlitwy zostały wysłuchane!

– Wstań – powiedział łaskawie młody władca. – Nie godzi się, by ten, który ocalił tak cenną relikwię, klęczał przed kim innym niż sam Bóg. Odpowiedz na moje pytanie.

– Tak – wyręczył oniemiałego młodzieńca arcybiskup. – Wewnątrz jest głowa świętego.

Teraz Kazimierz klęknął. To znak od Boga. Głowa... Tak, przecież Prusowie odesłali ją Chrobremu, aby mógł rozpoznać misjonarza, a potem dopiero ciało zostało wykupione.

– To się praski biskup rozzłościł – Michał nie wytrzymał, parsknął śmiechem. – Tyle trudu, tyle zachodu, żeby wziąć zwłoki bez głowy. Musi się truć tym niemożebnie. Zdołał poruszyć zrośnięte kamienie, które my darmo szarpaliśmy, a nie dostrzegł tego, co na wierzchu, a co potęgą czarów mógłby łatwiej jeszcze wydobyć...

– Mylicie się, palatynie – odparł z powagą Cieszko. – Uważacie, że mógłby uczynić cokolwiek, gdyby święty i Bóg Najwyższy sami na to nie zezwolili?

– Co masz na myśli?

– Pamiętajcie, że Wojciech ukochał nasz kraj, ale też bardzo pragnął powrócić do Pragi. Mimo iż Wrszowcy wyrżnęli cały ród Sławnikowiców, nie przepuścili nawet dzieciom i ciężarnym niewiastom, wybaczył mordercom. Czuł się winny, bo była to zemsta za klątwę, którą im zagroził, pragnął więc naprawić szkody miłością, a nie nienawiścią.

– Uważasz, że...

– Tak uważam. Dał wywieźć część siebie tam, by uradować swój lud, a ostał też u nas, by zadośćuczynić tym, którzy go przygarnęli w potrzebie.

Kazimierz podniósł się z klęczek. Podszedł do wnęki, dotknął relikwiarza.

– Ninie to nasz najcenniejszy skarb – rzekł uroczyście. – I znak od Boga. Zaczniemy odbudowywać państwo, mając Jego błogosławieństwo. Jakie jest twoje imię? – zwrócił się łaskawie do niewidomego.

Ten skulił się przestraszony. Cieszko położył mu dłoń na ramieniu.

– Nie lękaj się. Powiedz. 

Ślepiec głośno przełknął ślinę.

– Wielba – wychrypiał.

Awdaniec zacisnął zęby, namacał sztylet u boku.

– Ten, o którym opowiadał Bogusz? – zasyczał groźnie, przyskoczył do żercy z wydobytym ostrzem.

– Ten sam, który służył w chramie diabła Swarożyca. – Cieszko stanął między nimi, stanowczo odepchnął rękę palatyna. – A teraz znajduje się pod ochroną prawdziwego Boga. Nie ważcie się dokonywać sądu na tym, – co nawrócił się i przyjął chrzest, który zmazał wszelkie jego poprzednie przewiny. 

Michał dyszał ze złości.

– Wiesz chociaż, jakie straszne zbrodnie popełnił ten kaleka?

– Wiem na pewno więcej od was! Ale osąd i kara należą już do Boga.

– Ostawcie, palatynie – wkroczył arcybiskup – ten człek znajduje się w azylum, jakie daje świątynia. A skoro pożałował grzechów i przyjął sakrament, nie godzi się go zabijać.

– Wybaczenie – powiedział Cieszko. – Teraz ono jest najważniejsze.

Patrzył długo na księcia. Kazimierz nie unikał wzroku młodzieńca. Uśmiechnął się łagodnie. Tamten odpowiedział podobnym uśmiechem.

– Mam jedną prośbę, miłościwy panie – rzekł.

– Wszystko, czego zażądasz. Za twoje usługi, choćbyś zechciał zająć moje miejsce na tronie, nie zawaham się ni chwili.

– Gdzieżbym śmiał. – Cieszko zamachał rękami w proteście. – Moja prośba tyczy, i owszem, waszych rządów, ale nie zaszczytów dla mnie.

– Mów śmiało.

– Błagam, rozważcie, co powiem. Sprawujcie władzę tak, żeby ludzie przez was nie płakali. Wybaczajcie, kiedy tylko możecie. Nie potraficie ukarać wszystkich winnych, bo zbyt ich wielu. Nie mogąc ukarać wszystkich, nie czyńcie zła nikomu. Niech potomni pamiętają o was jako tym, co podniósł kraj z upadku, a nie dochodził – krzywd. Niechaj was przezwą odnowicielem, nie mścicielem.

Książę podszedł do młodzieńca, wyciągnął prawicę. Ten ujął ją wpierw niepewnie, z nabożnym szacunkiem, potem ścisnął śmielej.

– Tak będzie – rzekł Kazimierz. – Ani przez chwilę, przybywając do kraju, nie zamierzałem postępować inaczej. Przebaczę każdemu, co wystąpił przeciwko mnie i przeciwko Polsce, jeśli tylko się ukorzy. Wolę być jako moja babka, łagodna Emnilda, niźli srogi Bolesław. Jednakowoż jeśli kto znów stanie na zdradzie – dodał twardo – nie zostanie oszczędzony, bo pospólne dobro musi być dla władcy najważniejsze. I to w obliczu świętego Wojciecha uroczyście przysięgam.

Cieszko uśmiechnął się z radością.

– Niczego więcej nie chcę, panie. Mogę w spokoju odejść do klasztornego życia, z dala od ludzi.

– A co z nim? – Palatyn nadal wrogo popatrywał na Wielbę.

– Pójdzie ze mną. Wiernie służył fałszywemu bogu, niech odkupi przewinę, służąc prawdziwemu.

Dawny żerca drżał na całym ciele, jednak nie ze strachu, ale od nagłej radości i ulgi.












Dodatek do przypisu nr 7 z rozdziału 16



Podczas obrzędu celebrowanego przez praskiego biskupa w katedrze gnieźnieńskiej autor użył wyjątków z Apokalipsy Św. Jana w przekładzie Biblii Tysiąclecia (Apokalipsa, 16:1-18). Poniżej odnośny fragment w pełnym brzmieniu:



1  Potem posłyszałem donośny głos ze świątyni, 

mówiący do siedmiu aniołów:

«Idźcie, a wylejcie siedem czasz gniewu Boga na ziemię!»



2   I poszedł pierwszy, 

i wylał swą czaszę na ziemię.

A wrzód złośliwy, bolesny, wystąpił na ludziach, 

co mają znamię Bestii, 

i na tych, co wielbią jej obraz.



3   A drugi wylał swą czaszę na morze.

I stało się ono krwią jakby zmarłego, 

i każda z istot żywych poniosła śmierć – 

te, które są w morzu.



4   A trzeci wylał swą czaszę na rzeki i źródła wód: 

i stały się krwią.



5   I usłyszałem anioła wód, mówiącego: 

«Ty jesteś sprawiedliwy, 

Który jesteś, Który byłeś, 

o Święty, 

że tak osądziłeś.



6  Ponieważ wylali krew świętych i proroków, 

krew również pić im dałeś.

Godni są tego!»



7   I usłyszałem, jak mówił ołtarz: 

«Tak, Panie, Boże wszechwładny, 

prawdziwe są Twoje wyroki i sprawiedliwe».



8   A czwarty wylał swą czaszę na słońce:

i dano mu władzę dotknąć ogniem ludzi.



9   I ludzie zostali dotknięci wielkim upałem, 

i bluźnili imieniu Boga, który ma moc nad tymi plagami, 

a nie nawrócili się, by oddać Mu chwałę.



10   A piąty wylał swą czaszę na tron Bestii:

i w jej królestwie nastały ciemności, 

a ludzie z bólu gryźli języki 



11   i Bogu nieba bluźnili za bóle swoje i wrzody, 

ale od czynów swoich się nie odwrócili.



12   A szósty wylał swą czaszę na rzekę wielką, na Eufrat. 

A wyschła jej woda, 

by dla królów ze wschodu słońca droga stanęła otworem.



13   I ujrzałem wychodzące z paszczy Smoka i z paszczy Bestii, 

i z ust Fałszywego Proroka trzy duchy nieczyste jakby ropuchy;



14   a są to duchy czyniące znaki – demony, 

które wychodzą ku królom całej zamieszkanej ziemi, 

by ich zgromadzić na wojnę w wielkim dniu wszechmogącego Boga.



15   <Oto przyjdę jak złodziej:

Błogosławiony, który czuwa 

i strzeże swych szat, 

by nago nie chodzić i by sromoty jego nie widziano>.



16 I zgromadziły ich na miejsce, zwane po hebrajsku Har-Magedon.



17   Siódmy wylał swą czaszę w powietrze:

a ze świątyni od tronu dobył się donośny głos mówiący: 

«Stało się!»



18   I nastąpiły błyskawice i głosy, i gromy, 

i nastąpiło wielkie trzęsienie ziemi, 

jakiego nie było, odkąd jest człowiek na ziemi: 

takie trzęsienie ziemi, tak wielkie.
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Rafał Dębski – rocznik ’69. Debiutował w1998 roku w„Nowej Fantastyce” opowiadaniem Siódmy liść. Pisarz wszechstronny, dobrze czuje się zarówno wczasach, kiedy Słońce było Bogiem, jak ikiedy człowiek stał się zdobywcą tysięcy Słońc. W latach 2009 – 2012 redaktor naczelny miesięcznika „Science Fiction, Fantasy iHorror”.



Zwykształcenia iwykonywanego zawodu psycholog, pracuje wgimnazjum, zmagając się ze skutkami lekkomyślnej reformy oświaty. Obok pisania książek jego wielką pasją jest historia, przez którą, niczym wkrzywym zwierciadle, postrzega ludzi – ich postawy, emocje, motywacje.



Ma wielki apetyt na życie. Chciałby osiągnąć wiele iżyć tak, aby nie żałować... Najlepiej nie żałować niczego. Niestety, natura wpisała mu wgeny dawkę lenistwa. To przesądza otym, że nie boi się wyzwań idużo pracuje. Bo dzięki temu może jak najszybciej uporać się ztym, co tak czy inaczej musi być wykonane. Niestety, jak już się zdążył przekonać, to działa wobie strony. Praca, niczym owa Ciemność, dostrzegła go, pokochała izawsze wie, gdzie Rafała znaleźć, dopaść iusidlić.



ZFabryką Słów opublikował powieści Czarny Pergamin (2006), Kiedy Bóg zasypia (2007), Zoroaster. Gwiazdy umierają wmilczeniu (2010), Wilkozacy. Wilcze prawo (2010), Wilkozacy. Krew zkrwi (2012), zbiory opowiadań Serce teściowej (2008) oraz Łzy Nemezis (2009). Jego teksty znalazły się także wczterech najlepszych antologiach Fabryki Słów.






1) 
 Nam et si ambulavero in medio umbrae mortis non timebo małaquoniam tu mecum es virga tua et baculus tuus ipsa me consolata sunt (Psalmów 24:1).

Przekład: Choćbym też chodził w dolinie cienia śmierci, nie będę się bał złego, bo Ty jesteś przy mnie. Twój kij i laska pasterska są mi pokrzepieniem – część do słów nie będę się bał złego pochodzi z Biblii Gdańskiej, część druga z Biblii Warszawsko-Praskiej.  ↵



2) 
 Omnem sollicitudinem vestramproicientes in eumquoniam ipsi cura est de Vobis (1 Piotra 5:7). Przekład: We wszystkich potrzebach waszych zaufajcie Jemu, gdyż On troszczy się o was – Biblia Warszawsko-Praska.  ↵



3) 
 Ita ut confidenter dicamus Dominus mihi adiutor non timeboquidfaciat mihi hom (Hebrajczyków 13:6). Przekład: Tak więc śmiało możemy mówić: Pan jest mi pomocą, nie będę się lękał, bo cóż może uczynić mi człowiek – Biblia Warszawsko-Praska.  ↵



4) 
 I został strącony wielki Smok, Wąż starodawny, który się zwie diabeł i szatan, zwodzący całą zamieszkałą ziemię, został strącony na ziemię, a z nim strąceni zostali jego aniołowie. (Apokalipsa, 12:9).  ↵



5) 
  Zewsząd upiory go dręczą, kroczą ciągle w ślad za nim. (Ks. Hioba 18:11).  ↵



6) 
 Wszyscy oni idą pełni żądzy mordu, a ich spojrzenia są jak wiatr palący; gromadzą jeńców niby ziarna piasku. Królowie są dla nich przedmiotem szyderstwa, a pośmiewiskiem stają się władcy; twierdze zaś wszystkie to dla nich igraszka, sypią szańce i biorą je szturmem. (Ks. Habakuka, 1:9-10).  ↵



7) 
 Podczas obrzędu celebrowanego przez praskiego biskupa w katedrze gnieźnieńskiej autor użył wyjątków z Apokalipsy Św. Jana w przekładzie Biblii Tysiąclecia (Apokalipsa, 16:1-18). Poniżej odnośny fragment w pełnym brzmieniu:  ↵
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